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O D  R E D A K C J I

N iniejszym  podw ójnym  zeszytem  otw ieram y t o m  II — 1948. Mimo 
w ydatnie pow iększonej objętości n ie zdołaliśm y zm ieścić w  nim  w szyst
kich zapow iedzianych prac. W zeszycie tym  po raz pierw szy w ydzielam y  
spraw y z dziedziny skarbow ej, które bardzo się rozrastają, w  osobny  
dział p. n. S k a r b o w o ś ć .

N astępny zeszyt „Przeglądu Notarialnego" w obec nagrom adzenia  
w iększych  prac, których podział byłby niepożądany, ukaże się rów nież  
jako num er podw ójny IX —X  (w rzesień — październik 1948 r.) w  w ydatnie  
pow iększonej objętości.

W zeszycie tym  zapoczątkujem y zapow iedziane S t u d i u m  P o s t ę 
p o w a n i a  N i e s p o r n e g o  artykułem  Jana Jakóba L i t a u e r a
0 pożądanych uzupełnieniach legislacyjnych  w  zakresie postępow ania  
niespornego oraz przeglądem  orzecznictw a Sądu N ajw yższego z tegoż 
zakresu w  opracow aniu Sędziego S. N. Dra B ronisław a D o b r z a ń 
s k i e g o .

W następnym  zeszycie otw orzym y rów nież daw no planow any now y  
dział pism a p. n. S ł o w n i c t w o ,  który zapoczątkuje w yw ód b. Rektora  
U niw ersytetu  Poznańskiego, Prof. Dra Zygm unta L i s o w s k i e g o  na 
tem at języka polskich ustaw  cyw ilnych.

D alej, w  następnym  zeszycie zam ieścim y gruntow ną rozprawę Not. 
Dra W itolda P r ą d z y ń s k i e g o  o rękojm i w iary publicznej ksiąg w ie 
czystych, której ze w zględu na jej rozmiar n ie zdołaliśm y m imo zapo
w iedzi ująć w  ram y n in iejszego num eru.

W następnym  zeszycie też, jak się spodziew am y, zdołam y dopro
w adzić do końca przerw ane w  sw oim  czasie opracow anie Prof. Dra Jana  
W a s i l k o w s k i e g o  o praw ach rzeczow ych ograniczonych (zastaw
1 ciężary realne).

W dziale rozpraw zam ieścim y rów nież drugą z kolei pracę na 
aktualny w obec u chw ały Izby C yw ilnej S. N. tem at t. zw . przew łaszcze
nia na zabezpieczenie — pióra Prof. Jana N a m i t k i e w i c z a ,  Sędzie
go S. N.

W reszcie w  now ym  dziale skarbow ym  opublikujem y w yw ód b. M i
nistra Skarbu, Prof. Dra Jerzego M i c h a l s k i e g o ,  om aw iający spraw ę  
odpow iedzialności notariusza, jako p łatnika podatkowego.

T akie oto p lanujem y pozycje na następny zeszyt. R zeczyw istość w y 
każe, czy w  ograniczonych ram ach naw et num eru podw ójnego zdołam y  
je  w  pełni w ykonać.



G E N E R A LIA

PRZED 15-TU LATY
.„PRZEGLĄD NOTARIALNY" W WARSZAWIE

jest okazja do zanotowania ważnego m om entu w  dzie- 
janh „Przeglądu N otarialnego1*: oto upływ a 15 lat od chwili prze
niesienia Redakcji pism a z K rakow a do W arszawy, a więc od 
chwili, w której zapoczątkowana została II faza wydaw nictwa, 
obejm ująca przeszło sześć la t pracy na gruncie stołecznym. 
Pierw szy w tym  nowym  etapie zeszyt P. N. jako dwutygodnika, 
a trzeci w kolejnej num eracji (pierwsze dwa zeszyty pisma jako 
kw artaln ika ukazały się w roku 1933 w Krakowie) wyszedł 
w W arszawie pod oznaczeniem: l i p i e c  I, 1 9 3 3  r. Ostatni 
w  II fazie w ydaw nictw a zeszyt P. N. wyszedł w sierpniu 1939 r., 
jako N r 15— 16 (sierpień I i II, 1939 r.). Nastąpiła w ielka p rzer
wa....

Z okazji 15-lecia ukazania się P. N. w W arszawie pragniem y 
odtworzyć pew ne dane z pierwszego zeszytu pisma, jak i wyszedł 
w stolicy Rzplitej. Jest to dla nas nie tylko kw estia sentym entu, 
ale i źródło pokrzepienia w  poczuciu historyzm u: w ciągłości p ra 
cy, w ciągłości jej założeń, w — niestety, tak  bardzo nadszarp
niętej — ciągłości ludzkiej, odtw arza się trw ałość w ysiłku tw ór
czego, jak i N otariat z siebie daje nie tylko dla własnego dobra 
zawodowego, ale i dla wzmożenia dorobku polskiego czasopiś
m iennictw a prawniczego. A trw ałość ta w łaśnie krzepi i pobudza 
do dalszego wysiłku. Stoimy w w ydatnej m ierze kapitałem  osiąg



nięć, uzyskanych w dobiegającej już dwudziestu la t pracy, i ten 
to kapita ł m oralny wysoce sobie cenimy. Toteż każdy ważki etap 
tej pracy przywodzim y w retrospektyw nym  ujęciu świadomości 
Czytelników, w  ten  sposób — mówiąc nadal naprow adzonym  
przez pióro stylem  — eskontując odsetki, k tóre zasilają nas 
w  dalszej pracy dla dobra polskiego N otariatu, polskiej cywili- 
styki, polskiego piśm iennictw a prawniczego.

*

Oto — d o k u m e n t y .  Po słowie w stępnym  od nowej Re
dakcji następow ały na czele Nr. 3, 1933 r. P. N. oświadczenia 
trzech dzielnicowych insty tucji i organizacji notarialnych, uw y
datniające przeistoczenie pism a w ogólno-polski organ N otaria
tu, a mianowicie:

O ŚW IA D C ZE N IE  M A Ł O PO L SK IC H  IZ B  N O T A R JA L N Y C H

P o d p isan e  Izby  N o ta rja ln e  w  K rak o w ie , L w ow ie  i P rzem y słu , ak cep 
tu ją  p ropozyc ję  Z a rz ą d u  G łów nego Z rzeszen ia  N o ta rju szó w  i P isa rzy  h i
po tecznych  w W arszaw ie, o b ję tą  u ch w a łą  tegoż Z a rząd u  z d n ia  7 czerw ca 
1933 r. a  do tyczącą p rzen ie s ien ia  w y d aw n ic tw a  „P rzeg ląd  N o ta rja ln y "  w y 
chodzącego do tąd  w  K rak o w ie  — do W arszaw y  i zam ian y  tegoż k w a r ta ln i
k a  n a  dw u tygodn ik .

Izby  n o ta r ja ln e  so lid a ry zu ją  się w  zupełności z z a p a try w an iem  ta k  
dotychczasow ego K o m ite tu  red ak cy jn eg o  „P rzeg ląd u  N o tarja ln eg o " , ja k  
i Z a rząd u  G łów nego Z rzeszen ia  N o ta rju szó w  i P is a rz y  h ipo tecznych , że 
w obec oczekiw anego  og łoszenia jed n o lite j u s ta w y  n o ta r ja ln e j d la  obszaru  
ca łe j R zeczypospolite j, o tw ie ra ją  się p rzed  n o ta r ja te m  po lsk im  now e zad a 
n ia  w y m ag a ją ce  is tn ien ia  zaw odow ego p ism a w  sto licy  P ań s tw a .

L w ow ska Izba N otarjalna K rakow ska Izba N otarjalna
P rezes: P rezes:

K. S o k  o l  m p. D r  S t .  S t e i n  mp.

Przem yska Izba Notarjalna
p. o. Prezesa :

E. G a n t h e r  mp.



O ŚW IA D C ZE N IE  Z R Z E SZ E N IA  N O T A R JU SZ Ó W  i P . H.

P rz e jm u ją c  od M ałopolsk ich  Izb  N o ta rja ln y ch  w y d aw n ic tw o  „P rze 
g ląd u  N o ta rja ln eg o “ i tr a k tu ją c  ro lę  sw ą  jak o  tym czasow ą do czasu  u tw o 
rz e n ia  R ad  N o ta r ja ln y c h  n a  obszarze  całego P a ń s tw a , Z a rz ą d  G łów ny 
Z rzeszen ia  N o ta rju szó w  i P isa rzy  H ipo tecznych  u w aża  za sw ój obow iązek  
złożyć Izbom  N o ta ria ln y m  w  K rak o w ie , L w ow ie  i P rzem y ślu  w y razy  g łę 
bok iego  u zn an ia  za o f ia rn ą  d la  d o b ra  sp raw y  gotow ość p rzen iesien ia  
„P rzeg ląd u  N o ta rja ln eg o "  do sto licy  P a ń s tw a , gdzie c e n tra ln y  o rg an  n o - 
ta r ja tu  po lsk iego  w in ien  się oczyw iście ukazyw ać.

„P rzeg ląd  N o ta rja ln y "  m a  za sobą d w anaśc ie  la t  ch lu b n e j p ra c y  d la  
d o b ra  n o ta r ja tu . P o w o łan y  do życia  z in ic ja ty w y  i w y siłk u  śp. T adeusza 
S ta rzew sk iego , w y b itn eg o  oby w ate la  i re je n ta , „P rzeg ląd  N o ta rja ln y "  pod 
n acze ln em  k ie ro w n ic tw em  P rezesa  Izby  N o ta rja ln e j w  K rak o w ie  D -ra  
S ta n is ła w a  S te in a  o raz  pod  re d a k c ją  re j . D -ra  S te fa n a  B re y e ra  s ta ł się po 
w ażn ą  p lacó w k ą  m y śli p raw n icze j —  i n a d a l n ią , m am y  n iep ło n n e  p rzek o 
nan ie , pozostan ie .

W obec ogrom u sp ra w  i zagadn ień , ja k ie  p rzed  n o ta r ja te m  po lsk im  
n ieb aw em  o tw orzy  n o w a je d n o lita  u s ta w a  n o ta r ja ln a , „P rzeg ląd  N o ta rja l-  
n y “ s tan ie  się k u ź n ią  re a liz a c ji p o stan o w ień  now ego p ra w a  w  codziennem  
życiu  i sz tan d a ro w y m  o rg an em  m yśli p raw n icze j i e ty k i zaw odow ej w  no- 
ta r  jacie .

O bow iązków  re d a k to ra  „P rzeg ląd u  N o ta ria ln eg o "  zechciał łask aw ie  
po d jąć  się  czasow o p. re j . M a r ja n  K u rm an .

Z arząd  G łów ny Z rzeszen ia  N. i P . H. w y raża  p rzekon an ie , że „P rze
g lą d  N o ta r ja ln y “, rozp o czy n a jąc  w  zm ien ionej szacie jak o  p ism o d w u ty g o 
dn iow e now y ok res b y tu , d a le j rozw ijać  się będzie  d la  d o b ra  n o ta r ja tu  
po lsk iego  —  w  im ię  d o b ra  w spó łobyw ate li, a  nad ew szy stk o  —  w  im ię  do
b ra  i po tęg i P ań stw a !

Zarząd G łów ny Zrzeszenia N otariuszów  i P isarzów  H ipotecznych

O ŚW IA D C ZE N IE  Z W IĄ ZK U  N O T A R JU SZ Ó W  W PO ZN A N IU

W obec zapow iedzianego  w y d an ia  w  n a jb liższy m  ju ż  czasie po lsk ie j 
u s ta w y  n o ta r ja ln e j, k tó ra  n o ta r ju sz y  n a  ca łym  obszarze R zeczypospolitej 
z łączy  pod  rząd em  jed n o lite j u s taw y , s tw orzen ie  p ism a pośw ięconego 
o p raco w an iu  zag ad n ień  w y n ik a jąc y ch  z now ego s ta n u  p raw n eg o  sta ło  się 
p a lącą  koniecznością.

N o ta rju sze  w  o k ręgu  S ąd u  A pelacy jnego  w  P o zn an iu  z  szczerą  ra d o 
śc ią  w ita ją  p rzen iesien ie  „P rzeg ląd u  N o ta rja ln eg o “ z K rak o w a  do W arsza
w y  i p rze istoczen ie  go n a  o rg an  całego n o ta r ja tu  polskiego.



K ierow n ikom  „P rzeg ląd u  N o ta rja ln eg o " życzym y, ab y  p ism o Ich, 
k o n ty n u u ją c  sw e ch lu b n e  trad y c je , tak że  po rozszerzen iu  zadań  sw ych  na  
ca łą  Polskę, s tan ę ło  w  p ie rw szy ch  szeregach  p iśm ien n ic tw a  p raw niczego  
k u  poży tkow i n o ta r ja tu  i n a  chw ałę  n a u k i p ra w a  polskiego.

Z w iązek  N otariuszów  n a  obw ód S ądu  A pelacy jnego  w  P oznan iu  

Z kolei następowały trzy w y p o w i e d z i  — trzech czoło
wych rzeczników N otariatu  trzech dzielnic. Przytaczam y je  
w końcowych wyciągach:

...Założono p ism o w  K rak o w ie  d la  n aw iązan ia  n ic i ścisłej łączności 
i „zaw odow ej spó jn i m iędzy  n o ta r ju sz a m i w szystk ich  ziem  polsk ich", 
a  gdy  sp ó jn ia  ta  n a s tą p iła  — przeznaczen iem  „P rzeg ląd u "  by ło  p rze jść  do 
sto licy  P a ń s tw a , jak o  o rgan  c e n tra ln y  sp ra w  zaw odow ych  i zagadn ień  
p raw n y ch  z dziedziny  te o r ji  i p ra k ty k i n o ta r ja ln e j, gdyż o rg an izac ja  je d 
n o lita  n o ta r ja tu  całe j P o lsk i ju ż  się „k ry s ta lizu je" .

Po  tern  la p id a rn e m  s tw ie rd zen iu  fak tó w  n iech  m i w olno  będzie  jak o  
członkow i dotychczasow ego K o m ite tu  red ak cy jn eg o , a  p rzez  la t  k ilk a  r e 
d ak to ro w i „P rzeg ląd u "  złożyć n a  tem  m ie jscu  now ej R ed ak c ji —  n a jg o 
rę tsze  życzenia dalsze j ja k  najow ocn ie jsze j p racy  o raz  w y razy  p rzek o n a 
n ia , że p ism o nasze w ysok im  poziom em , żyw ością  i pow agą w  om aw ian iu  
a k tu a ln y c h  sp raw  zaw odu  spełn iać  będzie  n a d a l te  w zniosłe  ideow e cele, 
d la  k tó ry ch  p rzed  11 la ty  pow stało . N ie w ątp ię , że p rzyczyn i się to  w aln ie  
do p rak ty czn eg o  w p ro w ad zen ia  w  życie now ej u s taw y  n o ta r ja ln e j i u je d 
n o s ta jn ie n ia  p ra k ty k i n a  zasadach  te j ustaw y .

D r S t a n i s ł a w  S t e i n  

...P rzysp ieszen ie  u n if ik a c ji p ra w a  polskiego odczuw a każd y  n ie w ą t
p liw ie  jak o  konieczność pań stw o w ą. U zgodnien ie  rozb ieżności p raw nych  
dzieln icow ych , u ch y len ie  u s taw  p a ń s tw  zaborczych , je s t p rzecież u su n ię 
ciem  o sta tn ich  znam ion  s tu le tn ie j p rzeszło  n iew oli, k tó re  m im o zn ikn ięc ia  
zabo rów  n a  nas jeszcze ciążą, łącząc n as w b re w  naszej w o li w  pew nej m ie
rze duchow o z życiem  p ra w n e m  p a ń s tw  zaborczych.

D la tego  z d u m ą i radośc ią  p ra w n ik  po lsk i w ita  u s ta w y  un ifik acy jn e , 
n ie  lę k a ją c  się tru d ó w  z w p ro w ad zen iem  ich złączonych, w idząc ja k  je d 
no lite  u s taw o d aw stw o  .u m acn ia  p o d w alin y  potężnego  g m achu  R zeczypo
spo lite j.

O czeku jem y te ra z  w y d an ia  u s taw y  n o ta r ja ln e j, k tó ra  n o ta r ju szy  
w szystk ich  dzie ln ic  zespoli w  ra m a c h  jed n o lite j o rgan izacji. W ty m  dziele 
u n if ik a c ji n iepospo lite  zad an ie  p rzy p ad n ie  czasopism u „P rzeg ląd  N o ta r ja l-  
n y “, k tó ry  jak o  o rg an  całego n o ta r ja tu  polskiego będzie  u rab iać  jed n o lite



n a  całe P ań s tw o  pog lądy  w  zasto sow an iu  now ej u staw y , o raz  pogłęb iać je j 
znajom ość.

„P rzeg lądow i N o ta rja ln e m u “ sk ład am  życzenia pełnego  pow odzenia 
w  rozszerzen iu  zad ań  jego  n a  całą  Polskę.

D r J a n  S ł a w s k i

...Nic n ie  za trac ić  z tego, co b ierzem y, to  p ie rw sza  tro sk a  nasza. 
A  d ru g a , aby  p raco w ać  w  is to tn e j jedności i spó jn i, w yzw olić i zeb rać  to 
w szystko , co dać m oże m y ś l lu d zk a  i d ob re  serce  człow ieka.

C hcem y być ty m  życzliw ym  i m ile  w id z ian y m  przy jac ie lem , k tó ry  
p rzynosi d o b rą  now inę , pożądane  w sk azan ie  i ra d ę  pom ocną, w łaśc iw ą.

K azano  m i w  chw ili obecnej rep rezen to w ać  „P rzeg ląd  N o ta rja ln y " . 
W ielk i to  zaszczy t i obow iązu jący . P rzy ją łem  nakaz , a le  n a  czas n ied ług i 
w  p rześw iadczen iu , że  p ism o nasze w inno  być w  rę k a c h  m łodych  i silnych. 
N iech je  p ro w ad zą  ci, k tó rz y  są w  pe łn i zapału , m ocy, nadzie i. D ośw iad
czenie  życiow e n ie  za s tąp i p o ry w u  m yśli m łodej, now ej, n ie tłu m io n e j, go
rące j. W ybaczam y je j chę tn ie , gdy  się m yli, w ie lb im y , gdy  zw ycięża.

Z n ad z ie ją  i w ia rą  idźm y śm iało  ku  d o b ru  w spó lnem u  d rogą życia, 
p rz e tk a n ą  p rom ien iem , co z n ieba.

W im ię  Boże!... M a r  j a n  K u r m a n



STRATY NOTARIATU W LATACH 1939— 1945

K O N S T A N T Y  W O L N Y

(A. Z.) K onstanty W o l n y  urodził się 5 kw ietnia 1877 r. 
w Bujakowie, powiecie zabrskim. Ojciec jego W awrzyniec był

kowalem w hucie Baildon, m atka Ludw ina z Jarczyków  odu- 
m arła go w trzecim  roku życia. Ponieważ ojciec wyprowadził 
się z Bujakow a do Zawodzia pod Katowicami, pozostawił syna



K onstantego u krew nych, którzy się nim  zaopiekowali. Do szko
ły ludowej uczęszczał w Bujakowie. Z uwagi na jego zdolności 
posyła go ojciec mimo ciężkich w arunków  m aterialnych do 
gim nazjum  w Katowicach. Tutaj zapoznał się W o l n y  z nieco 
starszym  W ojciechem K o r f a n t y m ,  z k tórym  go odtąd łączy
ła przyjaźń przez całe życie. W gim nazjum  katowickim, znanym  
jako tw ierdza niemczyzny, gromadzą K o r f a n t y  i W o l n y  
wokoło siebie m łodych Polaków, zakładają ta jne  towarzystwo 
gimnazjastów, by wśród nich pielęgnować poczucie narodowe.

W roku 1898 zdał W o l n y  egzamin dojrzałości. Następnie 
udaje  się na studia praw nicze do W rocławia. Tutaj w  latach 
1898 do 1900 styka się ponownie z W ojciechem K o r f a n t y m ,  
ponadto zaś z Janem  K o w a l c z y k i e m ,  późniejszym  sena
torem , B runonem  K u  d e r  ą, później adw okatem  i notariuszem  
w Mysłowicach, Piotrem  H y 11 ą, później dyrektorem  banku, 
K r z y ż a n k i e w i c z e m ,  później adw okatem  w Poznaniu, J a 
nem D e m b i ń s k i m ,  później sędzią Sądu Najwyższego 
w W arszawie. Jako akadem ik był członkiem Tow arzystw a A ka
dem ików Górnoślązaków i piastował urząd skarbnika. Gdy To
warzystwo zostało przez władze pruskie rozwiązane i groziła mu 
konfiskata akt, zapakow ał W o l n y  akta w dużą kopertę, zapie
czętował ją  i złożył w  sądzie jako swój testam ent. Lubił o tym  
opowiadać z w łaściwym  sobie hum orem , jak  to w łaśnie sąd 
pruski przechowyw ał niebezpieczne dla państw a niemieckiego 
dokum enty Tow arzystw a Akadem ików Górnoślązaków i w ten 
sposób uchował je  przed pruskim i w ładzam i policyjnym i i pro
kuratorskim i.

P rak tykę  referendariuszow ską odbył W o l n y  w sądach 
w  Trzebnicy, Zgorzelicach, Świdnicy i we W rocławiu.

Po złożeniu egzam inu asesorskiego w roku 1907 osiedla się 
jako adw okat w  Gliwicach. Tutaj broni często Polaków w pro
cesach politycznych. W ielkiego rozgłosu nabrały  jego obrony 
w spraw ach karnych  F ilia i tow., Meyza i tow. oraz P indura



i tow. Z polecenia policji pruskiej w kradł się funkcjonariusz 
policji zabrskiej Pietzonke do Tow arzystw a Katolickich Mężów 
w Biskupicach pod przybranym  nazwiskiem  i rozdawał pomię
dzy członków szpilki z polskimi orzełkam i oraz uczył członków 
śpiewać zakazane piosenki polskie. Pietzonke taką samą dzia
łalność rozw ijał także w  Tow arzystw ie Katolickich Mężów w Za
brzu i Rudzie. Z tego wyłoniły się postępow ania sądowe, w  któ
rych prokurato r oskarżył około 100 członków tych tow arzystw
0 należenie do tajnych  związków, m ających za cel agitację pol
ską, a więc antypaństwową.

Obronę w tych spraw ach prowadzili oprócz W o l n e g o  
adwokaci K o b y l i ń s k i ,  Dr  R ó ż a ń s k i  i Dr  K r z y ż a  n- 
k i e w  i c z. W toku procesu wyszła na jaw  prow okatorska dzia
łalność Pietzonki, prowadzona z polecenia i z wiedzą władz 
policyjnych, na których czele stał osławiony wówczas specjal
ny kom isarz dla spraw  polskich M aedler, i rezu lta t był ten, że 
sąd skazał tylko część członków Tow arzystw a biskupickiego na 
karę do sześciu tygodni więzienia, a m usiał uwolnić od w iny
1 kary  resztę oskarżonych.

Głośną była też obrona W o l n e g o  w spraw ie gim nazja- 
stów Polaków w Gliwicach — Obremby, Skrzypczyka, Gondzi- 
ka, Ogana, Tomali, Zagrodzkiego, Dzierżonia i Krupy, k tórym  
wytoczono śledztwo o przynależenie do tajnego związku i któ
rych z gim nazjum  w roku 1911 wydalono.

Z zapałem  poświęca się W o l n y  pracy społecznej i poli
tycznej, prócz tego pracuje w Banku Ludowym  i organizuje 
w Gliwicach „Sokoła11. Spotykają go z powodu tego częste szy
kany ze strony policji pruskiej.

W pierwszych dniach w ojny w roku 1914 zostaje W o l n y  
razem  z innym i Polakam i w nocy aresztowany, jako „politycz
nie niebezpieczny11 i wywieziony do fortecy w Nysie. Niemcy, 
pragnąc zohydzić aresztow anych Polaków, rozszerzali o nich 
wieści, że za truw ają  studnie i popierają sabotaż. Zwolniony



z Nysy pracuje W o l n y  nadal jako adwokat do roku 1917 w Gli
wicach. Potem  zaciągnięty do wojska jako szeregowiec dostaje 
się ze względu na słabe zdrowie do służby pozafrontowej w J a 
nowie Podlaskim. Lubił on później opowiadać o swych weso
łych i sm utnych w ojennych przejściach w tam tejszym  lazarecie 
dla koni.

Po wojnie w roku 1918 przenosi się W o l n y  do Bytomia, 
gdzie razem  z adw okatem  Kazimierzem  C z a p l ą  prowadzi Ko
m isariat Naczelnej Rady Ludowej na Górnym  Śląsku. Przygo
tow uje prace w  teren ie celem objęcia Śląska przez Polskę. 
W czasie pierwszego pow stania grozi m u aresztow anie przez 
Hórsinga i m usi uchodzić z Bytomia do Sosnowca. Tam zajm uje 
się likw idacją pierwszego powstania. Po zawarciu polsko-nie
mieckiej umowy o am nestii z końcem roku 1919 powraca do By
tomia. Gdy W ojciech K o r f a n t y  objął kierownictw o Kom isa
ria tu  Plebiscytowego, zostaje W o l n y  jego zastępcą i kierow 
nikiem  W ydziału Prawnego. Ciężka i niebezpieczna to była p ra 
ca. W o l n y  przechodzi zbrojny napad Niemców na Kom isariat 
w H otelu ,,Lom nitz“, o k tórym  opowiada, że jest nie do zdoby
cia, jak  forteca Verdun.

Trudne i odpowiedzialne było jego stanowisko, jako kie
row nika obrony praw nej Polaków przed Niemcami, a z drugiej 
strony ogromne trudności praw ne nasuwało ujęcie stosunku lud
ności polskiej do aliantów, mianowicie do Anglików, którzy na 
rozkaz ówczesnego prem iera brytyjskiego byli w yraźnie n ie
przychylnie do nas ustosunkowani.

Po plebiscycie wyjeżdża W o l n y  jako delegat Rządu Pol
skiego na konferencję genewską, k tóra zadecydowała o losie 
Górnego Śląska. W o l n y  był jednym  z twórców autonomii 
i s ta tu tu  organicznego Górnego Śląska.

Po przyłączeniu Śląska do Polski w ybrany na posła do Sej
mu Śląskiego zostaje W o l n y  m arszałkiem  Sejmu. Jego głów
ną zasługą jest m iędzy innym i założenie Biblioteki Śląskiej,



w którą  włożył dużo sentym entu  i pracy, a k tóra —• częściowo 
uratow ana z pożogi wojennej — stanow i najpiękniejszy pomnik 
jego pamięci.

W o l n y  był również członkiem Kom isji Mieszanej dla 
spraw  Śląska polskiego i pozostałego przy Niemcach Śląska 
Opolskiego — pod przew odnictw em  prezydenta Calondera.

W r. 1922 otw iera kancelarię adwokacką w Katowicach. 
Jest kilka la t dziekanem  okręgowej Rady Adwokackiej i człon
kiem  Naczelnej Rady Adwokackiej.

W r. 1934 przy odłączeniu adw okatury od no tariatu  zostaje 
m ianow any notariuszem.

Z w ybuchem  w ojny w r. 1939 uchodzi W o 1 n y do Lwowa. 
Choć sam stał się tułaczem, pomaga swym  współrodakom, jest 
jednym  z inicjatorów  założenia Śląskiego K om itetu Uchodźców 
we Lwowie i razem  z Bajdą, Potyką, Gawrychem, Kojem, G aj- 
dasem i innym i niesie pomoc i pociechę ofiarom  tragicznego 
losu.

W ypadki nie załam ały jego ducha, ale stracił swój daw 
ny hum or, k tórym  zawsze się odznaczał; w  kole bliskich znajo
mych mówiono, że „nasz Kostek posm utniał". Nie był to jednak 
objaw  depresji duchowej, lecz nurtu jącej go choroby. Niedługo 
potem  został umieszczony w szpitalu Ubezpieczalni przy ul. 
K urkow ej, gdzie D r H enryk Jarczyk otoczył go troskliw ą opie
ką. Niestety, serce zmęczone ostatnim i przejściam i odmówiło 
posłuszeństwa i dnia 9 listopada 1940 r. zakończył życie. Dnia 
11 listopada 1940 r. m ała garstka Ślązaków zgromadziła się na 
cm entarzu Janowskim , aby zasłużonem u Polakowi i rodakowi 
oddać ostatnią usługę. Księża Jezuici oraz O. K arm elita Cyryl 
( S z y s l e r  — rodem  z P iekar Sl.) prow adzili kondukt. Skrom 
ną trum nę umieszczono w grobowcu Jezuitów.

U traciliśm y w śjj. K onstantym  W o l n y m  człowieka o p ra 
wym  charakterze, w ielkiej uczynności, nie odm awiającego ni
gdy nikom u pomocy. C harakterystyczną cechą jego um ysłu było



w ielkie poczucie sprawiedliwości. Szanowali go w  równej m ie
rze przyjaciele i przeciw nicy polityczni.

Dla nas, którzy patrzyliśm y na jego życie, pozostanie wzo
rem  dobrego obyw atela i p raw nika polskiego, zawsze godnym 
kapłanem  w św iątyni praw a i sprawiedliwości. Ślązak z krw i 
i kości, o głębokim uświadom ieniu narodowym, był przez całe 
swe życie w ielkim  patriotą-Polakiem .

* #

(Red.) Do serdecznym  piórem  śląskim  napisanego życiory
su Konstantego W o l n e g o ,  jako wysoce prawego człowieka 
i wielce zasłużonego działacza społeczno-narodowego, winniśm y 
dodać kilka słów o Nim, jako praw niku  i notariuszu.

Był notariuszem  wysokiej m iary i cieszył się też ogromnym 
zaufaniem  społeczeństwa śląskiego. Do Jego św iatłej porady 
uciekali się nie tylko laicy, ale i p rak tyku jący  praw nicy w b ar
dziej zawiłych sprawach. Nikomu swej porady nigdy nie skąpił. 
Bardzo rozległą p rak tykę  zawodową zawdzięczał wyłącznie swej 
wiedzy i sumienności oraz osobistemu autorytetow i.

Osobliwym i tak  dobrze pam iętnym  stosunkom  politycz
nym  na Górnym  Śląsku przypisać należy, że K onstanty W o l n y  
nie zajm ował oficjalnego stanow iska w  korporacji notarialnej. 
Ale choć bez ty tu łu  urzędowego, był jednym  z czołowych nota- 
riuszów polskich i cieszył się wśród ogółu kolegów w Polsce na
leżnym  poważaniem  i uznaniem. Jego św ietne artyku ły  w  „Prze
glądzie N otarialnym " w ydatnie się przyczyniły do pogłębienia 
znajomości nowego praw a o notariacie. Oto system atyczny w y
kaz prac Konstantego W o l n e g o ,  opublikow anych w przed
w ojennym  P. N. (w nawiasach — rocznik i stronica zbioru rocz
nego):

P rzep isy  językow e w  P ra w ie  o N o ta riac ie  (1934 —  355)
Języ k  u rzęd o w an ia  n a  G órnym  Ś ląsk u  (1937 —  362)
O dpow iedzia lność  cyw ilna  n o ta r iu sza  (1934 — 148)



O dpow iedzialność n o ta r iu sz a  jak o  poborcy  o p ła t s tem p low ych  
(1935 —  415)

T erm ino log ia  P ra w a  o N o ta riac ie  (1936 —  361)
Z agad n ien ie  n iew ażnośc i czynności n o ta r ia ln e j (1934 — 98)
W ypisy  i odp isy  w  p o lsk im  P ra w ie  o N o ta riac ie  (1937 —  423) 
P ro to k o ły  n o ta r ia ln e  —  p rzyczynk i do w y k ład n i a rt. 103-105 P ra w a

0 N o ta riac ie  (1935 —  435)
A rt. 113 i 114 K od. Zob. a  a rt. 75 § 2 i 96 § 2 P ra w a  o N o ta ria c ie  

(1935 — 296).

Sama tem atyka w ym ienionych rozpraw  wykazuje, jak  pod
staw owych zagadnień z dziedziny nowego praw a o notariacie 
one się imały. A jeżeli zauważyć, że były u jęte  ze znakom itą 
znajomością rzeczy i znaczone były bardzo w nikliw ą analizą 
prawniczą, to bez przesady stw ierdzić można, że K onstanty 
W o l n y  w ydatnie wzbogacił polskie piśm iennictw o notarialne. 

Odszedł przedwcześnie, bo zaledwie w  64-ym roku życia..
1 Jego w yrw ała nam  ta  straszliw a wojna: wycieńczone w strzą
sającym i przeżyciam i przełom u la t 1939— 1940 szlachetne serce 
K onstantego W o l n e g o  zastygło z bólu na zawsze... Że osie
rocił korporację, k tóra szczyciła się posiadaniem  Go w swych 
szeregach, to  tylko głęboki dla niej ból, ale że osierocił lud ślą
ski i ziemię śląską, k tó rą  ukochał i k tóra Mu się w miłości od
wzajem niała, to w ielka stra ta  dla Polski.

Nie było nas na cm entarzu, gdy w 22-ą rocznicę powalenia 
pierwszej naw ały niem ieckiej na, Europę, w szarym  blasku sm ut
nego dnia listopadowego 1940 roku, gdy to zdawać się mogło, 
że słońce wolności już nigdy nie w yjrzy zza chmur, jakie zaległy 
nad Polską pod b ru ta lną  przem ocą najeźdźcy niemieckiego, 
garstka Ślązaków odprowadzała na wieczny odpoczynek swego 
przewódcę i opiekuna. Zrządzeniem  dziejów odzywamy się do
piero dziś, by złożyć w im ieniu N otariatu  polskiego głęboki hołd  
pamięci Konstantego W o l n e g o !



ROZPRAWY

JAN JAKÓB LITAUER

Z A G A D N I E N I E
T. ZW. PRZEWŁASZCZENIA NA 

ZABEZPIECZENIE
P o ru szo n a  ju ż  n a  ty ch  łam ach  (tom  I — 1947 r., s tr. 319 

i nast.) k w e s tia  dopuszczalności po  1 s tyczn ia  1947 r . pow iern iczego  
p rzen ie s ien ia  w łasnośc i ce lem  zabezp ieczan ia  w ie rzy te ln o śc i — 
zn a laz ła  a u to ry ta ty w n e  ro zs trzy g n ięc ie  w  u ch w a le  całe j Izb y  C y
w iln e j S ąd u  N ajw yższego  z  d n ia  10 m a ja  rb . (sen ten c ję  uchw ały  
— p. d a le j, s tr . 155).

N in ie jsza  ro z p ra w a  rzu ca  w ie le  cennego  św ia tła  n a  sp raw ę, 
k tó ra  b u d z i duże za in te re so w an ie  w  ko łach  b ankow ych , jak o  m a 
jąca  w ażk ie  znaczenie  d la  o b ro tu  k redy tow ego . (Red.)

Na początku roku 1947, w krótce po wejściu w  życie jednoli
tego dla całego Państw a praw a rzeczowego, jeden z banków 
zwrócił się w  im ieniu zainteresow anych instytucyj kredytow ych 
do M inisterstw a Skarbu z m em oriałem , w  którym , dając w yraz 
trosce tych insty tucyj o zapew nienie realnego zabezpieczenia 
udzielanych przez nie kredytów , wyłuszczył obawy, w ysunięte 
przez praw ników , czy konstrukcja t. zw. przewłaszczenia rucho
mości celem zabezpieczenia kredytów , szeroko stosowana na ob
szarach dotychczasowego obowiązywania niemieckiego .kodeksu, 
cywilnego, będzie uznaw ana za dopuszczalną pod rządem  nowe
go praw a rzeczowego, pomimo iż jest dogodna, a naw et wręcz 
niezbędna w obrocie 1).

Z tego to  ostatniego w łaśnie względu, notyfikując zam iar 
instytucyj kredytow ych kontynuow ania dotychczasowej p rak ty 

b  W późn ie jszych  w y ja śn ien iach  b a n k i pow oła ły  się m . in. n a  to, że 
zdy sk w alifik o w an ie  te j k o n s tru k c ji poc iągnę łoby  za sobą z likw idow an ie  
k red y tó w , sięg a jący ch  w ie lk ich  sum , a  to  z ko le i pociągnę łoby  za sobą n a 
ru szen ie  p la n u  in w esty cy jn eg o  i finansow ego.



ki, m em oriał wnosił o wyw ołanie za pośrednictw em  M inistra 
Sprawiedliwości au tory tatyw nej in te rp re tac ji Sądu Najwyższe
go celem rozstrzygnięcia pytania, czy w  myśl obowiązujących 
obecnie przepisów prawnych dopuszczalne jest stosowanie prze
właszczenia ruchomości na zabezpieczenie kredytu. Dezyderat 
ten  jednak  znalazł zadośćuczynienie dopiero na początku 1948 r., 
potem  jak  banki zwróciły się w prost do M inistra Spraw iedliw o
ści o spowodowanie w yjaśnienia Sądu Najwyższego w tej sp ra
wie.

Obecnie wiadomo już, że Sąd Najwyższy w składzie całej 
Izby Cywilnej pytanie powyższe rozpoznał i w  uchwale z dnia 10 
maja br. udzielił na nie odpowiedzi t w i e r d z ą c e j .  Uzasad
nienie tej doniosłej dla obrotu gospodarczego uchwały nie mogło 
jeszcze być podane do wiadomości powszechnej. Zanim  to jed
nak nastąpi, nie od rzeczy będzie — jak  sądzę — zainteresow anie 
praw ników  om aw ianym  zagadnieniem  skierować do szerszego 
łożyska, ażeby — niezależnie od w ykładni, jaka będzie ustalona 
w  ram ach oficjalnego uzasadnienia uchw ały Sądu Najwyższego 
— mogli oni samodzielnie ustosunkow ać się do tego zagadnienia 
ze świadomością przy tym  ogólnego tła, na k tórym  zagadnienie 
przewłaszczenia na zabezpieczenie powstało. W tym  celu nie bez- 
pożyteczne będą pew ne inform acje wstępne, sięgające w prze
szłość, jako też obrazujące dotychczasowy stan rzeczy u nas.

I.

N orm alnym  zabezpieczeniem rzeczowym wierzytelności jest 
z a s t a w  rzeczy — m. in. ruchom ej. Ustawodawstwa wszyst
kich krajów  tra k tu ją  jednak  tę  form ę zabezpieczenia ze względu 
na in teres o s ó b  t r z e c i c h  oraz pewnoscTTóezpieczeństwo 
obrotu rygorystycznie.~m. m. żąHaiajood nieważnością  przenie
sienia p o s ia~3 a n"i a rzeczy zastawionej na wierzyciela (art. 
2076 kod. NapTTIpfSi tord. austr., § 1205 kod. niem., art. 884 kod. 
szwajc., art. 2786 kod. włosk.). Oddawna wszakże stwierdzono, 
że to rygorystyczne wym aganie połączenia zastaw u z posiada
niem  często staje  się ham ulcem  dla rozwoju stosunków kredyto
wych. Dlatego też już pruski Allg. L andrecht (§ 271) dopuścił za
staw  symboliczny, przy którym  zam iast przeniesienia faktyczne
go posiadania do rąk  wierzyciela w ystarczało zastosowanie wido
cznych znaków, cech i innych środków, k tóre inform ow ały o s o 
b y  t r z e c i e  o istn ieniu  zastawu. Jednak  i ten  sposób nie oka



zał się skuteczny do uchronienia osób trzecich przed w prowadze
niem  ich w błąd co do rzeczywistej sytuacji dłużnika, i dlatego 
mało przyczynił się do pożądanego ożywienia stosunków kredy
towych.

Obok przeto zastaw u w niektórych krajach  w ytw orzyła się 
inna form a zabezpieczenia kredytu , nie wym agająca oddania 
wierzycielowi posiadania rzeczy, m ających służyć za zabezpie
czenie. Naogół przybrała ona tę  postać, że posiadanie rzeczy po
zostaje w  rękach dłużnika, który natomiast przenosi na wierzy
ciela własność rzeczy na czas potrzebny do zlikwidowania udzie
lonego kredytu . Jest to, ogólnie biorąc, ta  w łaśnie form a zabez
pieczenia w ierzytelności, k tóra u  nas —  za przew odem  wzoru 
niemieckiego ( S i c h e r u n g s i i b e r e i g n u n g )  — nosi nazwę 
„przewłaszczenia na zabezpieczenie 2) 3).

2) In s ty tu c ja  ta  zn an a  je s t też  pod  n azw ą  f i d u c j a r n e g o  p rz e 
w łaszczen ia  ruchom ośc i celem  zabezpieczenia . T e rm in  „ fid u c ja rn o ść"  (czy
li pow iern ic tw o) pochodzi z p ra w a  sta ro rzym sk iego , k tó re  n ie  znało  je 
szcze zas taw u  w  znaczen iu  now oży tnym , tj . p ra w a  rzeczow ego, p rzy s łu g u 
jącego  w ierzycie low i n a  cudzej rzeczy  w  ce lu  u zy sk an ia  z n ie j zaspoko je
n ia  sw ej w ierzy te lnośc i, w y tw o rzy ło  n a to m ia s t sposób zabezp ieczen ia  w ie 
rzy c ie la  zw any  „fiducja" . P rz y  te j fo rm ie  d łu żn ik  rzecz sw o ją  —  za po
ś red n ic tw em  m a n c i p a t i o  l ub i n  j u r e  c e s s i o  —  oddaw ał na 
w łasność w ierzycielow i z zastrzeżen iem , za w a rty m  w  osobnym  p  a  c t  u  m  
f i d  u  c i a  e (po legającym  n a  w za jem n y m  zau fan iu ), że w ierzyc ie l po ode
b ra n iu  sw ej na leżności z p o w ro tem  odda rzecz d łużn ikow i —  rów nież  
p rzez  r e m a n c i p a t i o  l ub i n  j u r e  c e s s i o .  W ierzyciel jed n ak  
m ógł, jak o  w łaśc ic ie l f id u c ja rn y , rzecz zbyć trzec iem u , a  d łużn ikow i sk a r 
ga p rzeciw ko  te m u  n ab y w cy  n ie  służyła, m ógł on ty lk o  żądać  odszkodo
w an ia  od fid u c ja rn eg o  w łaśc ic ie la .

W późn ie jszym  okres ie  m ożna było  do łączyć do p a c t u m  f i d u -  
c i a  e  d o d a tk o w ą  um ow ę: b ądź  że w ierzyc ie l zw oln iony  zosta je  od  zw ro tu  
rzeczy, jeże li d łużn ik  n ie  u iśc i m u  należności w  te rm in ie  w yznaczonym  
(1 e  x  c o m m i s s o r i a ) ,  b ąd ź  że po  u p ły w ie  tego  te rm in u  w ie rzy c ie l m o- 
cen  będzie  sp rzedać  rzecz i zaspokoić się z uzy sk an e j ceny  z obow iązkiem  
o d d an ia  n ad w y żk i ( p a c t u m  d e  v e n d e n d o ) .

N iedogodność fid u c ja rn eg o  zabezp ieczen ia  spow odow ała  pow stan ie  
dw óch  in n y ch  fo rm  zabezp ieczen ia: p  i g n  u  s — zastaw  z p rzen iesien iem  
ty lk o  po siad an ia  i jeszcze później h i p o t e c a  — zastaw  bez p rzen iesien ia  
posiadan ia .

„F id u c ja"  zan ik ła  w  V  w ieku . Zob. Z o l l ,  P a n d e k ta , t. II . P ra w o  
rzeczow e (1913), s tr. 250; T a u b e n s c h l a g ,  In s ty tu c je  i h is to r ia  rzy m 
sk iego p ra w a  p ry w a tn eg o  (1934), § 55.

3) N iek tó rzy  p ra w n ic y  u  nas, m ów iąc  o te j in s ty tu c ji, b łędn ie  uży w a
ją  nazw y  „zastaw  pow iern iczy".



N ajw cześn ie j ew o lu c ja  ta  do k o n a ła  się w  A nglii, gdzie obok zw ykłego 
z a s taw u  ruchom ośc i (p 1 e d  g e) p o w sta ła  fo rm a  p rzew łaszczen ia  d la  zabez
p ieczen ia  k re d y tu  ( m o r t g a g e  o f  p e r s o n a l t y ) .  D łużn ik  przenosi 
n a  w ierzy c ie la  w łasność  rzeczy  n a  czas do z lik w id o w an ia  k re d y tu , pozo
s ta ją c  w  je j p o s iad an iu  do chw ili zw łoki w  u iszczen iu  d ługu. W ty m  też 
ok res ie  czasu  d łużn ik  zachow u je  p raw o  w in d y k ac ji p rzeciw ko  trzecim ; 
p raw o  to  p rzechodzi n a  w ierzy c ie la  dopiero  z chw ilą  zw łoki d łużn ika . A kt 
p rzen ies ien ia  w łasnośc i sporządza  się w  fo rm ie  sp rzedaży  ( b i l l  o f  s a l e  
b y w a y  o f  s e c u r i t y )  p rzy  rów noczesnym  zobow iązan iu  n ab y w cy  do 
p rzew łaszczen ia  z p o w ro tem  n a  rzecz  sp rzedaw cy  po u iszczen iu  przezeń  
d ługu . A k t te n  p o w in ien  być u j a w n i o n y  w  sp ec ja ln y m  re je s trz e . P o 
m im o to  w  raz ie  u pad ło śc i d łu żn ik a  rzecz ru ch o m a  w chodzi w  sk ład  m asy  
upad łościow ej. Z ad o w a la jące  u reg u lo w an ie  te j sp ra w y  p ozostaw ia  w iele 
do życzenia, co się o d b ija  n a  częstych  zm ian ach  u staw o d aw czy ch  w  za k re 
sie reg u lac ji b i l l s o f s a l e .  W k ażd y m  raz ie  m y ś l u staw o d aw cy  an g ie l
skiego idzie w  ty m  k ie ru n k u , ażeby  tra n sa k c je  p rzew łaszczen ia  bez p rz e 
n ies ien ia  p o siad an ia  n ie  w p ro w ad za ły  trzec ich  w  b łą d  co do rzeczyw iste j 
sy tu a c ji m a ją tk o w e j i w a rto śc i k red y to w e j d łu żn ik a  4).

Z A ng lii in s ty tu c ja  p rzew łaszczen ia  n a  zabezpieczen ie  p rzesz ła  i do 
Stanów  Zjednoczonych A. P., gdzie też  w  w ie lu  s ta n a c h  p ra k ty k u ją  się 
b i l l s  o f  s a l e  z zasto sow an iem  rów n ież  re je s tra c ji .

W  A u s t r i i  za w zo rem  n iem ieck im  (o ty m  n iżej) zaczęła  się up o 
w szechn iać  w  obrocie  k o n s tru k c ja  p rzew łaszczen ia  n a  zabezpieczenie 
i p ra k ty k ę  tę  z razu  S ąd  N ajw yższy  w  W iedn iu  w  k ilk u  orzeczen iach  z la t  
1913 i 1914 u san k c jo n o w ał, n a s tę p n ie  je d n a k  w  1915 r . od pop rzedn io  w y 
rażonego  po g ląd u  o d stąp ił i fo rm ę  zabezp ieczenia  p rzez  p rzen iesien ie  w ła 
sności n a  j e d n e g o  w i e r z y c i e l a  (fiduc ja riu sza) zdyskw alifikow ał. 
T a  zm ian a  po g ląd u  n a s tą p iła  pod  w p ły w em  stw ierd zo n y ch  w ów czas n a d 
użyć ze s tro n y  d łużn ików  (fiducjan tów ) celem  p o k r z y w d z e n i a  i n 
n y c h  w i e r z y c i e l i ® ) .

4) L e h r ,  E lem en ts  de d ro it c iv il an g la is  (1885), § 556; L y o n - C a e n  
e t  R e n a u l t ,  T ra ite  de d ro it com m ercial, t. I I  (1906), No 288.

®) J u d y k a tu ra  p ie rw o tn a  o p ie ra ła  się k o n sek w en tn ie  n a  u s ta lo n y m  
poglądzie , że um ow y  o p rzew łaszczen ie  f id u c ja rn e  jak o  ta k ie  n ie  są  sy m u 
low ane, ja k  ró w n ież  że um ow a o zabezp ieczen ie  s tan o w i w y s ta rcza jący  ty 
tu ł  do p rzen ies ien ia  w łasności w  ro zu m ien iu  § 424 kod. cyw . a u s tr . Z m iana 
ju d y k a tu ry  po g ląd u  tego  n ie  podw aży ła , a  n a s tą p iła  w sk u tek  s tw ie rd zo 
nych  nad u ży ć  w  k o n k re tn y c h  p rzy p ad k ach . Zob. G w i a z d o m o r s k i ,  
N ow oczesne sposoby zabezp ieczen ia  k red y tu .



W Szw ajcarii ju ry sp ru d e n c ja  p rzedkodeksow a, o p ie ra jąc  się n a  w zo
rz e  n iem ieck im , dopuszczała  p rzew łaszczen ie  n a  zabezp ieczenie , a le  now y 
k o d ek s cy w iln y  w  tro sce  o in te re s  osób trzec ich  p o d d a ł o g ran iczen iu  ta
k ie  tra n sa k c je , stan o w iąc  w  a rt . 717: „G dy ten , k to  p rzen o s i w łasność  rze 
czy  n a  innego , z a trz y m u je  ją  n a  m ocy  szczególnego ty tu łu , to  p rzen iesien ia  
w łasn o śc i n i e  m o ż n a  p r z e c i w s t a w i a ć  t r z e c i m ,  jeże li m iało  
on o  n a  celu  p o k r z y w d z e n i e  i ch l ub o b e j ś c i e  p rzep isów , d o ty 
czących  za s taw u  ruchom ości. S ędzia  ro zs trzy g a  o ty m  w ed ług  sw ego u zn a 
n ia" .

W e Francji u m ow y  zm ie rza jące  do obejśc ia  p rzep isów  o zastaw ie  są 
d y sk w alifik o w an e . Co się tyczy  spo radyczn ie  zd a rza jący ch  się (p raw dopo
d o b n ie  n ie  bez w p ływ u , idącego  z obszaru  d aw n ie j n iem ieckiego) tr a n s a k 
c ji  s p r z e d a ż y  d l a  z a b e z p i e c z e n i a  z zastrzeżen iem  p o w ro tu  
w łasności, to  w  raz ie  w yn ik łego  n a  ty m  tle  spo ru  u w ażan e  są one za sk u 
teczn e  ty lk o  i n t e r  p a r t e  s, n a to m ia s t trzec im  n ie  m ogą być p rzec iw 
s taw ian e . W obec zasady , rząd zące j ruchom ościam i: p o s s e s s i o n
v a u t  t i t r e  n ab y w ca  f id u c ja rn y  n ie  je s t ch ro n io n y  p rzed  sku tecznym  
zbyc iem  rzeczy przez  p o siada jącego  ją  d łu żn ik a  trzec iem u  6).

Dla nas — jak  to się niżej w yjaśni — najbardziej aktualny 
je s t stan  omawianego zagadnienia w  Niemczech.

Po w ejściu w  życie kodeksu cywilnego z 1896 r. potrzeby 
obrotu w ytw orzyły na gruncie założeń tego kodeksu (choć może 
w  pew nym  stopniu  oddziałała tu  sugestia angielska) fórm ę za
bezpieczenia k redy tu  przez przeniesienie własności rzeczy, m ają
cych służyć zabezpieczeniem, na kredytodawcę. K onstrukcja ta 
pow stała mianowicie w  oparciu o przepisy §§ 929 i 930, mających 
następujące brzm ienie:

§ 929. Do p rzen ies ien ia  w łasności rzeczy  ru ch o m ej p o trzeb a , a b y  w ła 
śc ic ie l oddał rzecz nab y w cy  i ab y  obaj zgodni b y li co do tego , że w łasność 
m a  p rzejść . Jeże li n ab y w ca  je s t w  p o siad an iu  rzeczy, w y s ta rcza  zgoda na  
p rze jśc ie  w łasności.

§ 930. G dy w łaśc ic ie l je s t w  p o siad an iu  rzeczy, to  w y d an ie  je j m oże 
być zas tąp io n e  w  te n  sposób, że m iędzy  w łaśc ic ie lem  a n ab y w cą  zostaje  
u m ów iony  taki stosunek praw ny, na podstaw ie którego nabyw ca uzyskuje 
posiadanie pośredn ie .

®) Zob. R ech tsv e rg le ich en d es H an d w o rte rb u c h  fu r  das Z iv il- un d  
H a n d e ls re c h t (1931). F id u z ia risch e  R ech tsgeschafte , e in sch liesslich  S iche- 
ru n g s iib e re ig n u n g , s tr. 388.



■Otóż w oparciu o powyższe norm y p rak tyka  wytw orzyła 
konstrukcję przewłaszczenia dla zabezpieczenia kredytu. Ma ona 
tę p o s ta c ie  wierzyciel nabywa własność rzeczy dłużnika, jednak 
bezpośrednie posiadanie rzeczy pozostaje u dłużnika ty tu łem  
przechowania, użyczenia, najm u lub innego stosunku praw nego 
(t. zw. c o n s t i t u t u m  p o s s e s s o r i u  m), a to bądź w ten 
sposób, że wierzyciel zobowiązuje się przenieść własność z po
wrotem po uiszczeniu mu długu, bądź w ten  sposób, że dłużnik 
zastrzega sobie odkup, a niekiedy przyjmuje obowiązek odkujujfcr- 
Roszczenie o zw rot rzeczy ma charak ter tylko obligacyjny.

N iek tó rzy  au to row ie , n a w e t n a leżący  do e lity  cy w ilis tyk i n iem ieck ie j 
(jak  B  a h  r, H  e 11 w  i g, L i s t ) ,  u w aża ją  um ow y  tego  ro d z a ju  za n iew aż
ne, jak o  zdzia łane  n a  obejście  p ra w a  o zastaw ie . P ra k ty k a  jed n ak , w sp a rta  
o s t a ł e  o r z e c z n i c t w o S ą d u R z e s z y ,  stanow czo  u zn a je  je  za w a
żne, ch y b a  że w  k o n k r e t n y m  p r z y p a d k u  w y k ra c z a ją  p rzec iw ko  
dob rym  obyczajom . A u to row ie , k tó rz y  p o p ie ra ją  tę  p ra k ty k ę , jak o  życio
w o p o trzeb n ą  (np. De r  n  b  u  r  g), podnoszą że kodeks n iem ieck i n ie  w y łą 
cza dopuszczalności ta k ic h  um ów  7). To sam o m ów i K o b e r  w  k o m en ta 
rzu  S t a u d i n g e r a :  n ie  m a  w  kodeksie  p rzep isu , że do osiągn ięcia  celu  
gospodarczego  zabezp ieczenia  posług iw ać się m ożna ty lk o  je d n ą  czynno
ścią p raw n ą , m ianow ic ie  p rzez  u s tan o w ien ie  p ra w a  za s taw u  8).

A czkolw iek  k o n s tru k c ja  „p rzew łaszczen ia  n a  zabezpieczen ie" p rzy 
ję ła  się w  p ra k ty c e  in s ty tu cy j k red y to w y ch  i doznała  stanow cze j a p ro b a ty  
S ąd u  Rzeszy, je d n a k  —  ja k  s tw ie rd za ją  k o m en ta to ro w ie  (m. in. k o m en 
ta rz  R adców  S ąd u  R zeszy do § 930) —  zdaw ano  sobie sp raw ę, że ta  fo rm a 
zabezp ieczenia , w y raźn ie  p rzez  kodeks n ie  u reg u lo w an a , n ie jed n o k ro tn ie  
p ro w ad z i do nadużyć. D e r n b u r g ,  pom im o, iż sto i n a  stan o w isk u , że 
kodeks n ie  w y łącza  te j fo rm y , u w aża  ją  jako  m a l u m  n e c e s s a r i u m .  
E n d e m a n n  stw ierd za , że fo rm a  ta  p o w sta ła  pod  nac isk iem  sy tu ac ji 
p rzym usow ej ( Z w a n g s l a g e )  w obec życiow ej n ie ra z  n iem ożności za- 
zasto sow an ia  rygo rystycznego  p rzep isu  o obow iązkow ym  p rzen iesien iu  
p o siad an ia  n a  w ierzyc ie la  w  zastaw ie  9).

Do ty ch  en u n c ja c ji m ożna by  dodać, że, o ile  chodzi o ro zs trzy g an ie  
szczegółów  k o n flik tów , p o w sta jący ch  n a  tle  fid u c ja rn eg o  przew łaszcze

ni D e r n b u r g ,  D as b iirg e rlich e  R echt. D as S ach en rech t, t. II , 
s tr. 896.

8) S t a u d i n g e r ,  K o m m en ta r zum  b iirg e rlich en  G esetzbuch , t. II I .
9) E n d e m a n n ,  L eh rb u ch  des b iirg e rlich en  R echts, t. I I  S ach en 

re c h t (1905), § 136, Str. 911.



nia , o rzeczn ictw o n iem ieck ie  było  n iek ied y  chw iejne , a w  p rzy p ad k u  
u p a d ł o ś c i  jed n e j ze s tro n  n a w e t n iek o n sek w en tn e . Pom im o, iż u w a 
ża się w ierzyc ie la  za pe łn o p raw n eg o  w łaśc ic ie la  w obec osób trzecich , k tó 
r e  p rze to  m ogą w ażn ie  n ab y ć  od n iego p raw o  w łasności lu b  zastaw u, 
o rzeczn ictw o  p rzez  d ług i czas n ie  zdobyło się  n a  je d n o lity  p o g ląd  co do 
losu  przew łaszczonej rzeczy  w  raz ie  upad ło ści w ie rzy c ie la  lu b  d łużn ika . 
D opiero  w  o s ta tn ich  la ta c h  p rzed  w o jn ą  u s ta li ł się pogląd , że w  raz ie  
u p a d ł o ś c i  w i e r z y c i e l a  d łużn ik  m oże żądać  w y łączen ia  p rz e 
w łaszczonych  rzeczy  z m asy , jeże li p łac i dług, a  to n a  te j podstaw ie , że 
w łasność  s łu ży ła  u p ad łem u  fo rm a ln ie  i p raw n iczo , a le  n ie  m a te r ia ln ie  
i gospodarczo; w  raz ie  zaś u p a d ł o ś c i  d ł u ż n i k a  w ie rzy c ie l n ie  m o
że żądać  w y łączen ia , a  służy  m u  p raw o  ty lk o  do odrębnego  zaspoko jen ia  
z obow iązk iem  zw rócen ia  nadw yżk i do m asy.

P oza  ty m  za u s ta lo n e  m ożna uw ażać  n a s tę p u ją c e  zasady:
W ierzyciele fid u c ja rn eg o  w łaśc ic ie la  m ogą sk ie row ać  egzekucję  do 

rzeczy  jem u  przew łaszczonej, a  p rzed  ich p re te n s ja m i n ie  służy  p ie rw szeń 
stw o  p re te n s ji d łu żn ik a  o zw ro t rzeczy. Jeże li w ierzycie l sp rzed a ł rzecz 
trzec iem u , to  n a ra ż a  się ty lko  n a  osobistą  odpow iedzia lność w zględem  
d łużn ika .

Jeże li w sk u te k  n iedosta tecznego  oznaczen ia  p rzew łaszczonych  rze 
czy lu b  n iedosta tecznego  w y o d ręb n ien ia  ich  z m ien ia  d łu żn ik a  o s o b a  
t r z e c i a  n ie  je s t w  s tan ie  n a  pod staw ie  um ow y przew łaszczen iow ej ja 
sno uśw iadom ić  sobie p rzed m io tu  zabezpieczenia , m oże ona podn ieść z a -  
r z u t  b e z s k u t e c z n o ś c i  u m o w y  w zg lędem  n ie j z pow odu  b ra 
k u  z indy w id u a lizo w an ia  p rzed m io tu  um ow y.

W reszcie p rz y ję ła  się p o p a rta  p rzez  S ąd  R zeszy p ra k ty k a  p rz e w ła 
szczenia n a  zabezp ieczen ie  „zb ioru  to w aró w  ze zm iennym  sk ład em " (W a -  
r e n l a g e r  m i t  w e c h s e l n d e m  B e s t a n d e ) ,  p o lega jąca  n a  tym , 
że później dostarczone p rzez  d łu żn ik a  to w a ry  n a  m iejsce  zuży tkow anych  
s ta ją  się ró w n ież  w łasnością  w ierzy c ie la  d la  zabezp ieczenia  (tzw . „ a n ty 
cypow ane" przew łaszczen ie). K om en ta to ro w ie  zw ra c a ją  uw agę, że w  tych  
p rzy p ad k ach  m . in. baczyć należy , czy d łu żn ik  sp rzed a je  to w a ry  n a  r a 
ch u n ek  w ierzy c ie la  i n a  p o d staw ie  jak iego  s to sunku , np. kom isu  lub  in 
nego podobnego. Jeże li bow iem  m oże on dow oln ie  sp rzedaw ać  n a  w łasny  
rach u n ek , to  z tego  p ły n ie  w niosek , że f id u c ja rn e  p rzew łaszczen ie  je s t 
czynnością  p o z o r n ą ,  a w ięc n i e w a ż n ą ;  sam o z resz tą  użycie  n a 
zw y k om isu  n ie  w ysta rcza , gdyż m ogła  ona być u ży ta  ty lko  d la  pozoru. 
T rzeb a  zaznaczyć, że w  now oczesnych  s to su n k ach  k red y to w y ch  w łaśn ie  
ta  fo rm a  p rzew łaszczen ia  n a  zabezp ieczenie  p rzy  c iąg łej w y m ian ie  to 



w aró w  s ta ła  się n a jb a rd z ie j a k tu a ln a  w  obrocie, w y m ag a  je d n a k  zastoso
w a n ia  energ icznych  ś r o d k ó w  k o n t r o l i  ze s tro n y  k redy todaw cy .

Z powyższego sumarycznego zobrazowania p rak tyk i nie
mieckiej widzimy, że form a zabezpieczenia w ierzytelności przez 
przewłaszczenie z jednej strony przedstaw ia dla dłużnika ryzy
ko bezpowrotnej u tra ty  rzeczy, z drugiej zaś strony — wobec 
pozostawienia rzeczy w rękach dłużnika — umożliwia popełnie
nie przezeń nadużycia, polegającego na zawarciu k ilku umów 
przewłaszczeniowych z różnym i wierzycielam i (nieświadomymi 
istotnej sytuacji dłużnika wobec b r a k u  j a w n o ś c i  po
przednich transakcyj), a naw et na oddaniu rzeczy w zastaw i po
siadanie innego jeszcze wierzyciela. Samo zagrożenie sankcjami 
karnym i nie w ystarczało i z tego powodu konieczność ustaw o
dawczego uregulow ania we w szystkich szczegółach tej pozausta- 
wowej konstrukcji odczuwana była wśród sfer zainteresow a
nych: postulat w  tym  k ierunku był na porządku dziennym  je 
szcze przed w ojną 10).

Na razie poprzestawano na w yraźnej legalizacji tej formy 
zabezpieczenia odnośnie niektórych stosunków; np. wspomina 
o niej e x p r e s s i s  v e r b i s §  122 ustaw y z 9 lipca 1926 r. 
o stosunkach kredytow ych dzierżawców rolnych. Trzeba jednak 
przyznać, że jeżeli niebezpieczeństwa związane z tą  form ą za
bezpieczenia były w zasadzie nie małe, to w  rzeczywistości nie 
były one w ielkie wówczas, gdy wierzycielem  był bank, ponieważ 
z jednej strony banki na ogół lojalnie stosowały się do w arun
ków umowy, z drugiej zaś strony szczegółowe zastrzeżenia 
umowne co do u j a w n i e n i a  praw a własności banku za po
mocą zew nętrznych cech, znaków i tablic z napisam i na pom ie
szczeniach, pozostających w posiadaniu dłużnika, zmniejszały 
do m inim um  niebezpieczeństwo wprowadzenia w błąd trzecich 
osób.

Wobec zaś tego, że potrzeby obrotu w zakresie k redytu  na
gląco wym agały zaspokojenia, konstrukcja „przewłaszczenia na 
zabezpieczenie" 'znalazła rozpowszechnienie w_ stosunkach k re 
dytowych między bankam i a przedsiębiorstwam i przem ysłow y

10) zo b . m. in. P i a n i  t z ,  G rundziige  des d eu tsch en  P r iv a tre c h ts  
(1925), s tr. 71.



mi i handlowym i, przy czym Sąd Rzeszy rozstrzygał konflikty 
na tym  odcinku w duchu dla tej konstrukcji bezwzględnie przy
chylnym.

II.
Jest zrozumiałe, że wyżej zobrazowana p rak tyka  niem iec

ka została przejęta na tych obszarach Polski, na których obowią
zywał kodeks cywilny niemiecki. Jest przeto też zrozumiałe, 
że i nasz Sąd Najwyższy, judykując na kilka la t przed wojną 
w  sporze między fiducjarnym  właścicielem i dłużnikiem  (trzecie 
osoby w grę nie wchodziły), orzekł, że umowy przewłaszczenia 
na zabezpieczenie są ważne i bynajmniej nie pozorne (co zarzu
cają niektórzy) — „gdyż zamierzony przez strony skutek praw 
ny odpowiada w zasadzie wyrażonej przez nie woli, a tylko stro
ny do w yrażenia tej woli obierają formę, k tóra z reguły służy 
innym  celom gospodarczym11. Co więcej, p rak tyka  ta  —• choć 
w  m niejszych rozm iarach — podjęta została i na innych obsza
rach Państw a, istotnie bowiem przyczyniała się do ożywienia 
skąpych naówczas obrotów kredytow ych, co pod względem go
spodarczym było w wysokim stopniu pożądane. Na tym  tle 
m ożna zrozumieć oświadczenie jednego z uczestników dyskusji, 
wszczętej na łam ach „Spółdzielczego Przeglądu Bankowego11 
w przedmiocie ważności praw nej konstrukcji przewłaszczenia 
na zabezpieczenie, że w ielu praktyków  wiązało z kodyfikacją 
p raw a rzeczowego nadzieje na w prowadzenie tej form y zabez
pieczenia do obrotu na całym  obszarze Rzplitej przy odpowied
nim  uregulow aniu jej w szczegółach.

Powyższy rzu t oka na stan praw ny, wprawdzie pozausta- 
wowy, ale uświęcony przez p rak tykę  życiową i stan orzecznic
tw a Sądu Rzeszy, a w skutek tego przejęty  na obszarach Polski, 
na k tórych stan ten  był zupełnie legalny, a nie był zdezawuowa
ny przez polski Sąd Najwyższy, prowadzić m usi do wniosku, że 
um owy zabezpieczenia kredytu , zaw arte z insty tucjam i k redy
towym i w form ie przewłaszczenia rzeczy ruchom ych (surow
ców, półfabrykatów , towarów ) na imię tych  instytucyj przed 
wejściem w  życie jednolitego dla całej Polski prawa rzeczowego, 
w  każdym  razie (tj. naw et w razie negatyw nego rozstrzygnięcia 
pytania, postawionego przez M inistra Sprawiedliwości), m usia
łyby zachować moc praw ną, jako zdziałane pod rządem  auto
ry tatyw nej w ykładni obowiązującego kodeksu cywilnego. K on



flik ty  na tle  tych umów, jeżeli będą powstawały, rozstrzygane 
będą w konkretnych spraw ach na ogólnej zasadzie.

Co się tyczy pozostałych obszarów Rzplitej, to nieliczne 
umowy tego typu, aczkolwiek brak  im tego podłoża prawnego, 
na jakim  oparte było orzecznictwo z obszarów poniemieckich, 
to i one pow innyby były być utrzym ane w mocy, a to w myśl 
wyższej idei państwowej jednolitości stanu prawnego w całym 
Państw ie nie tylko w przestrzeni, ale możliwie i w czasie, zwła
szcza wobec tej okoliczności, że zaw ierane były przez te same 
insty tucje kredytow e, k tóre zaw ierały umowy tego rodzaju na 
obszarze mocy obowiązującej kodeksu niemieckiego. Nie było
by też niewłaściwe zastosowanie w tych przypadkach słusznej 
zasady p raw nej: e r r o r  c o m m u n i s  f a c i t  j u s .

III.
Nowym natom iast stało się zagadnienie, czy przewłaszcze

nie na zabezpieczenie jest dopuszczalne pod rządem polskiego 
prawa rzeczowego.

Przed rozstrzygnięciem  atoli tego zagadnienia nasuw a się 
na jego m arginesie pewna uwaga ogólna, wprawdzie uboczna, 
ale nader tu ta j wskazana ze względu na przyszłą ew entualną 
in terw encję legislatywną. Jest mianowicie teraz już oczywiste, 
że w interesie zadośćuczynienia potrzebom  obrotu pożądane by
łoby takie rozwiązanie sytuacji praw nej, k tóre na miejsce for
my zabezpieczenia w ierzytelności instytucyj kredytow ych przez 
przewłaszczenie rzeczy ruchom ych, z konieczności skon
struow anej w braku  uregulow ania zastawu bez przeniesienia 
posiadania na wierzyciela, postawiłoby odpowiednie ustawodaw
cze uregulowanie w polskim prawie takiej właśnie instytucji 
zastawu.

W ydaje się nawet, że nie jest to trudne, gdyż — dzięki ewo
lucji pojęć w tym  kierunku — m am y już przecież początek ta 
kiej regulacji w  nowym  praw ie rzeczowym, mianowicie w art. 
253: „Na rzeczach ruchom ych potrzebnych do osobistego w yko
nyw ania zawodu, a nie będących przynależnością nieruchom o
ści, można ustanowić zastaw dla instytucji kredytowej lub spół
dzielczej z pozostawieniem rzeczy tych właścicielowi, jeżeli zo
stały oznaczone w sposób trw ały  i widoczny jako przedm iot za
stawu. W przypadku takim  umowa o ustanow ienie zastawu



w inna być stw ierdzona pismem z datą  urzędownie ustaloną". 
(Porówn. nieco szerszy art. 278 p ro jek tu  praw a rzeczowego: „na 
rzeczach ruchom ych potrzebnych do prowadzenia przedsiębior
stwa albo do w ykonyw ania zawodu..."). Regulacja taka przy od
powiednim rozszerzeniu jej ram z pewnością uczyni zadość sil
nie odczuwanym potrzebom  obrotu —• bez uciekania się do kon
strukc ji pochodzenia germańskiego.

Przechodząc jednak od tej ogólnej uw agi d e  l e g e  f e- 
r  e n  d a do wyżej wspomnianego zagadnienia d e  l e g e  l a t a ,  
k tó re  było w łaśnie zagadnieniem, poddanym  pod rozstrzygnię
cie Sądu Najwyższego, p r i m a  f a c i e  w ydaw ałby się logicz
nym  głoszony przez n iektórych praw ników  pogląd, że ustaw o
dawca nasz świadomie odrzucił konstrukcję niem iecką przew ła
szczenia na zabezpieczenie, wniosek bowiem tak i zdawałby się 
płynąć z następującego rozumowania:

ustawodawca, tworząc nowe jednolite prawo, jest oczywi
ście dokładnie obeznany ze stosunkam i gospodarczymi i p raw 
nym i, istniejącym i na tym  lub innym  obszarze Państw a; jeżeli 
więc zupełnie pom inął pew ien stosunek praw ny, uznany na jed
nym  z tych obszarów, to  można by sądzić, że tak  postąpił celo
wo i świadomie, a zatem  nie zam ierzał stosunku tego włączyć do 
nowego praw a, zwłaszcza iż dawniejsza postać zabezpieczenia 
w ierzyciela łączyła się z zapew nieniem  dłużnikowi nadal posia
dania rzeczy, a tak ą  w łaśnie postać zabezpieczeniu nadaje za
staw  na rzecz w ierzyciela w  sform ułow aniu przepisu art. 253 
pr. rzecz.

Rozumowania jednak  powyższego i opartego na nim  wnio
sku nie można uznać za odpowiadające m yśli ustawodawcy, na
tra f ia ją  one bowiem na w yraźny opór w tekście n iektórych a rty 
kułów  praw a rzeczowego, dotyczących przeniesienia zarówno 
własności, jak  i posiadania. Przepisy te są następujące:

Art. 43 pr. rzecz, głosi, że — „przeniesienie własności nastę
pu je  z mocy samej um owy między właścicielem i nabywcą", na
stępny zaś art. 44 § 1 głosi, że „umowa o przeniesienie własności 
nieruchomości w inna obejmować podstawę prawną świadcze
nia", i dalej art. 45 § 1 — że przeniesienie własności nieru
chomości nie może nastąpić z zastrzeżeniem  warunku lub termi
nu; wreszcie art. 46 żąda dla nieruchomości form y aktu nota
rialnego.



Co się tyczy przeniesienia posiadania, w grę wchodzą art. 
307 i 308 pr. rzecz. Art. 307 stanowi, że —  „przeniesienie po
siadania rzeczy następuje przez jej wydanie"; za w ydanie rzeczy 
uważa się także w ydanie środków, dających faktyczną władzę 
nad rzeczą, a art. 308 głosi, że — „przeniesienie posiadania rze
czy może nastąpić także w ten  sposób, że dotychczasowy posia
dacz zatrzyma rzecz dla nabywcy jako dzierżyciel na podstawie 
stosunku prawnego, jaki strony równocześnie ustalą" (por. § 930 
niem. kod. cyw.).

Otóż zestawienie wyżej wym ienionych artykułów  daje pod
staw ę do stw ierdzenia, że — o ile chodzi o rzeczy ruchome — 
przeniesienie ich własności następuje z mocy um owy nieform al
nej, przy czym przeniesienie posiadania następuje w zasadzie 
przez ich wydanie. Jednak  w ł a s n o ś ć  może być przeniesiona 
z zastrzeżeniem  w arunku  rozwiązującego lub term inu, tj. na 
umówiony okres czasu, przy czym p o s i a d a n i e  może być 
przeniesione na nabyw cę w ten  sposób, że dotychczasowy w ła
ściciel zatrzym a je  jako dzierżyciel dla nabyw cy z ty tu łu  równo
cześnie umówionego stosunku prawnego, a więc np. jako prze
chowawca, najem ca, dzierżawca itp.

W ynika zatem  z powyższych przepisów nowego praw a rze
czowego w związku z art. 55 k. z. („strony zaw ierające umowę 
mogą stosunek swój ułożyć w edług swego uznania, byleby treść 
i cel umowy nie sprzeciw iały się porządkowi publicznem u, usta
wie lub dobrym  obyczajom"), że w  zasadzie dopuszczalna jest 
umowa między stronami tej treści, że jedna z nich za udzielenie 
jej przez drugą kredytu przenosi na nią — jako zabezpieczenie 
aż do czasu spłaty k redytu  — własność rzeczy ruchomych, pozo
stając w  ich dzierżeniu lub posiadaniu jako przechowawca, na
jemca, dzierżawca lub t. p. i zrzekając się na wypadek uchy
bienia terminu spłaty długu powrotu własności rzeczy, którą 
wierzyciel wówczas odbierze od dłużnika, aby z niej zaspokoić 
swą wierzytelność.

Podniesiono w litera tu rze  zarzut, że ta  um owa swoista 
o przeniesienie własności ( c o n t r a c t u s  i n n o m i n a t u s )  
pozbawiona jest m aterialnej przyczyny, bo zabezpieczenie nie 
może być uw ażane za podstaw ę praw ną — c a u s a .  Nie w dając 
się na tym  m iejscu w w ynikłą między naszym i praw nikam i dy
skusję co do tego, czy wobec art. 44 § 1 pr. rzecz., k tóry  wym aga



podstaw y praw nej przeniesienia własności tylko co do nierucho
mości, wym aganie takie można stosować i co do ruchomości, nie 
podobna nie podkreślić z całym  naciskiem, że umowa o prze
niesienie własności ruchomości dla zabezpieczenia wierzytelno
ści posiada wyraźną „ c a u s a " ,  a to w  postaci c e l u  g o s p o 
d a r c z e g o ,  jak i um owa ta  spełnia 11). Pogląd przeciw ny zresztą 
byłby sprzeczny z społeczną w ykładnią praw a, t. j. taką, k tóra 
powinna w  każdym  przypadku uwzględniać in teres społeczny, 
a w  zakres tego in teresu  w  obecnym ustro ju  gospodarczym nie
w ątpliw ie wchodzi dalsze zabezpieczenie kredytów , udzielanych 
przez odnośne insty tucje zarówno państwowe, jak  spółdzielcze 
i p ryw atne w ram ach planowości. Jest to więc umowa p a r  
e x c e l l e n c e  „kauzalna".

D e l e g e l a t a  więc ani przepisy kodeksu zobowiązań, ani 
przepisy praw a rzeczowego nie dają podstaw y do uznania takiej 
um owy za niedopuszczalną czyli nieważną, jeżeli oczywiście 
rzeczy, będące przedmiotem przewłaszczenia, były dostatecznie 
zindywidualizowane, t. j. oznaczone co do tożsamości, w prze
ciwnym  bowiem razie umowa taka, m ając skutek między stro
nami, będzie bezskuteczna względem trzecich, którzy wobec 
braku dostatecznej jawności co do ustalenia stosunku własności 
dłużnika byli wprowadzeni w  błąd i przez to poszkodowani (co 
było już uznane na gruncie konstrukcji niemieckiej).

Jeżeli chodzi o banki i w  ogóle insty tucje  kredytow e, to — 
jak  już było zaznaczone -—■ umowy tego rodzaju praw dopodobnie 
nie będą wyw oływ ały w  norm alnych w arunkach ekonomicznych 
większych konfliktów  12). W innych przypadkach (chyba tylko 
sporadycznych) nie wyłączone mogą być konflikty, k tórych roz
strzygnięcie —  wobec b raku  ustawodawczego uregulow ania ta 
kiego stosunku we wszystkich szczegółach — (jak to też dzieje 
się w  Niemczech) mogłoby nastręczać poważne naw et trudności. 
Dlatego też, by uniknąć ew entualności takich konfliktów, pożą

n )  Zob. P r ą d z y ń s k i ,  P ow iern icze  p rzen iesien ie  w łasności celem  
zabezp ieczen ia  w ie rzy te ln o śc i („P rzeg ląd  N o ta ria ln y "  z 1947 r„  zeszy t IV).

12) T rzeba  je d n a k  zaznaczyć, że gw oli u n ik n ięc ia  p ew nych  k o n flik 
tów  w  k o n k re tn y c h  p rzy p ad k ach , pożądane  je s t, b y  in s ty tu c je  k red y to w e  
z rew id o w ały  do tychczasow e sw oje  fo rm u la rze  um ów  o p rzew łaszczen ie  
fid u c ja rn e , gdyż p rzew ażn ie  n ie  s to ją  one n a  w ysokości zadan ia . M. in. 
n iew łaśc iw a  je s t k lau zu la , w  m yśl k tó re j d łu żn ik  z rzeka  się  z gó ry  w szel
k ich  rek lam acy j.



dane jest jak najrychlejsze zastąpienie omawianej konstrukcji 
przez rozbudowanie art. 253 pr. rzecz., z tym  że w yraźnie prze
widziany byłby ciągły obrót zastawionych towarów, k tó ra  to 
m anipulacja wprowadzona była v i a  f a c t i  przez p rak tykę 
niem iecką na gruncie owej konstrukcji, a potem  została zaapro
bowana przez orzecznictwo Sądu Rzeszy 13).

W ywody powyższe prow adzą do wniosku, że p y t a n i e ,  
czy pod rządem  polskiego praw a rzeczowego dopuszczalne jest 
zabezpieczenie w ierzytelności przez przeniesienie na wierzyciela 
praw a własności rzeczy ruchom ych dłużnika na czas do spłaty 
przezeń długu, należy rozstrzygnąć w duchu t w i e r d z ą c y m .  
Zastrzec jednak należy, że przeniesienie praw a własności nie 
jest skuteczne względem osób trzecich, jeżeli miało na celu po
krzyw dzenie ich (por. art. 717 kod. cyw. szw ajc .)14).

13) Ze w zg lędu  n a  m ożliw e za in te reso w an ie  się u s taw o d aw cy  tą  
sp ra w ą  n ie  od rzeczy  będzie  zanotow ać, że w  d ru g im  dz ies ią tk u  bieżącego 
s tu lec ia  fra n c u sk ie  o rzeczn ic tw o  k asacy jn e  p rzy ję ło  tezę, że jeże li z a s taw  
o b e jm u je  n ie  rzeczy  ściśle oznaczone i po d leg a jące  zw ro tow i in d y w id u a l
nie, lecz rzeczy  zam ienne, np . to w ary  złożone w  m ag azy n ie  pow szechnym  
i p rzeznaczone n a  sp rzedaż, a  w  m ia rę  ich  s ta rzen ia  się do zas tąp ien ia  
p rzez  in n e  te j sam ej n a tu ry  i ró w n e j ilości, p raw o  za s taw u  a u t o m a 
t y c z n i e  p rzechodzi z rzeczy  sp rzed an y ch  n a  rzeczy zastępcze (Req. 10.
II I . 1915. D. 1916, 1. 24). J e s t to  zn am ien n y  o b jaw  ew olucji, k tó ra  — spo
dziew ać się m ożna — doprow adzić  p o w in n a  do w łaśc iw ej i d la  o b ro tu  
p iln ie  p o trzeb n e j k o n s tru k c ji p ra w a  zastaw u .

li)  B ezskuteczność ta  n ie  je s t u w a ru n k o w a n a  w ym ogam i a k c ji p a u -  
liań sk ie j.



ZYGMUNT K. NOWAKOWSKI

P R Z E J Ę C I E  D Ł U G U
(I. ZASADY UMOWNEGO PRZEJĘCIA. II. PODJĘCIE SIĘ 

ZWOLNIENIA. III. PRZEJĘCIE ŁĄCZNE)

P rze jęc ie  d ługu  m a duże zastosow an ie  w  życiu  p rak ty czn y m . Często 
sp o ty k am y  um ow y  o sp rzedaż  i p rzen iesien ie  w łasności n ieruchom ości, 
gdzie n ab y w ca  p rz e jm u je  d ług i ciążące n a  n ieruchom ośc i. P rze jem ca  
p rzez  p rze jęc ie  d łu g u  zw ykle  p łac i w  te j fo rm ie  część ceny  k u p n a . P rz e 
jęc ie  d łu g u  je s t ta k  częste, że każd y  p raw n ik , k tó ry  m a  do czyn ien ia  
z p rzen ies ien iem  w łasności n ieruchom ośc i, je s t z a in te reso w an y  w  tym , 
aby  dobrze znać tę  in s ty tu c ję .

W ydaje  się jed n ak , że z p rzyczyn  w y n ik a jąc y ch  z re d a k c ji p rzep i
sów  kodeksu  zobow iązań, odnoszących  się do p rze jęc ia  d ługu , sp o ty k a 
m y się z n iezu p e łn y m  zrozum ien iem  te j in s ty tu c ji i rozb ieżnością  w  po
g lądach , m im o że w  li te ra tu rz e  po lsk ie j n ie  b ra k  obszern ie jszych  p rac  
o p rze jęc iu  d łu g u  i). W ydaje  się też  celow ym  d o k ładn ie jsze  om ów ienie 
p rze jęc ia  d ługu , a  p rzed e  w szy stk im  a rt . 182 o raz  częściow o a rt . 183 i 184 
k. z., k tó re  n a jw ięc e j n a su w a ją  w ątp liw ości.

A rt. 182 k. z. n ie  odnosi się do p rze jęc ia  d ługu , a le  jed y n ie  do „p rze
jęc ia  w y p e łn ien ia" , w zg lędn ie  „pod jęc ia  się zw oln ien ia". N ie m am y  tu  
do czyn ien ia  ze zm ian ą  d łużn ika , an i też  n a w e t z w stąp ien iem  trzeciego  
(podejm ującego  się zw oln ien ia) w  m iejsce d łu żn ik a  o raz  bezp o śred n ią  od
pow iedzia lnością  trzec iego  w obec w ierzyc ie la , lecz m am y  do czyn ien ia  
jed y n ie  z obow iązk iem  zw oln ien ia  d łu żn ik a  od św iadczen ia , czyli je d y 
n ie  ze s to su n k iem  łączącym  trzeciego  z d łużn ik iem , o p a rty m  n a  ich  ściśle 
w ew n ę trzn e j um ow ie.

!) Np. P ro f. J . G w i a z d o m o r s k i :  „P rze jęc ie  d łu g u "  —  K rak ó w  
1927 r. P ra c a  liczy p onad  200 stron . Z. K. N  o w  a k  o w  s ki: „P rzejęc ie  
d ługu  w ed ług  k o d ek su  zobow iązań" — P o zn ań  1937 r. P ra c a  liczy 153 
strony .



P rzez  zaw arc ie  um ów y o p rze jęc ie  d ługu  z d łużn ik iem , p rze jm u jący  
d ług  m oże się s tać  d łu żn ik iem  te j osoby, k tó re j d ług  p rze jm u je . N astąp i 
to  z chw ilą  zaw arc ia  um ow y  i to  bez  zgody w ierzycie la . N a tu ra ln ie , że 
p rze jęc ie  tak ie  n ie  będzie  z w a l n i a j ą c y m  ( t r a n s l a t y w n y m )  
p rzejęc iem , a  jed y n ie  ł ą c z ą c y m  ( k u m u l a t y w n y m )  p rze jęc iem  d łu 
gu. D otychczasow y d łużn ik  n ie  zo stan ie  tu  zw olniony, a le  obok n iego d łu ż
n ik iem  osobistym  w ierzyc ie la  s tan ie  się p rzejem ca. O dpow iedzialność tak  
do tychczasow ego d łużn ika , ja k  i now ego (przejem cy) będzie  so lidarna . 
M ożliw ość ta  w y n ik a  z zasady  w olności um ów  oraz częściow o z a r t . 184 
i 183 § 3 k. z. U m ow y tak ie  b y ły  stosow ane p rzed  w pro w ad zen iem  k o 
deksu  zobow iązań, a  w p row adzen ie  kodeksu  n ie  w y łącza  ich  zaw ieran ia .

O bydw a poruszone zag ad n ien ia  w y m ag a ją  obszern iejszego  om ów ie
n ia . W dalszym  ciągu  om ów ię p ok ró tce  przejęcie długu, a n a s tęp n ie  do
k ład n ie j podjęcie się zw olnienia oraz łączne przejęcie długu.

I. Z asady umownego przejęcia długu
1. Przejęcie długu może być u s t a w o w e 2) lub u r n o w -  

n e 3). Umowne — m ające na celu przejęcie długu —• może być 
zaw arte w dw ojaki sposób:

a) przez um owę nowego dłużnika, tj. tego kto dług chce 
przejąć, z wierzycielem  przejm owanego zobowiązania;

b) przez umowę nowego dłużnika z dotychczasowym dłuż
nikiem.

Nowego dłużnika nazywać będę p r z e j e m c ą ,  dotychcza
sowego dłużnika —  d ł u ż n i k i e m .

Każda z wym ienionych dwóch umów może w swych bezpo
średnich skutkach powodować zupełne zwolnienie dłużnika lub 
też może spowodować, że mimo dokonanego przejęcia odpowie
dzialność dłużnika wobec wierzyciela będzie nadal utrzym ana.

Umowa o przejęcie, powodująca zupełne zwolnienie dłuż
nika, jest t r a n s l a t y w n y m  czyli zw alniającym  przejęciem  
długu. Umowa o przejęcie, nie powodująca zupełnego zwolnie
nia, jest k u m u l a t y w n y m  czyli łącznym  przejęciem  
długu.

2. Praw o rzym skie nie znało przejęcia długu. Insty tucję  tę 
wprowadza k. c. n. w  1896 r., nowela do k. c. a. w 1916 r. oraz

2) Np. a rt. 188 k. z.
3) A rt. 183— 187 k. z.



k. c. szw ajcarski w 1911 r. Kodeks cywilny francuski nie zna 
przejęcia długu, ale znają je nauka i orzecznictwo francuskie. 
Nie wszystkie w ym ienione ustaw y znają łączne przejęcie długu, 
ale mimo to insty tucja  ta  rozw ija się od dawna poza ram am i 
przepisów kodeksu 4). Kodeks zobowiązań przyjął tak  zw alnia
jące jak  i łączne 5) przejęcie długu.

3. Przejęcie długu — zw alniające i łączne 6) —  jest sukcesją 
syngularną, przez którą przejemca wstępuje w  istniejące już 
zobowiązanie. W tych w arunkach roszczenie w ierzyciela wobec 
przejem cy zostaje roszczeniem tym  samym, k tóre przysługiw ało 
wierzycielowi przed przejęciem  długu wobec dłużnika pierw ot
nego; obowiązki nowego dłużnika (przejemcy) są te  same, co obo
wiązki dłużnika pierwotnego. Zm ienił się tu  zespół osób, lecz 
zobowiązanie zostało tym  sam ym  zobowiązaniem. W ierzyciel 
więc może żądać od przejem cy w ypełnienia tego samego świad
czenia, którego pierw ej domagać się m iał praw o od dłużnika. Na 
odwrót, przejem ca może przeciw staw ić wierzycielowi wszelkie 
zarzuty, jakie m iał wobec wierzyciela dłużnik pierw otny, nie 
może natom iast przeciw staw ić wierzycielowi zarzutów, jakie 
m iał on sam  wobec dłużnika pierwotnego. Z arzuty te  w ynikają 
bowiem ze stosunku prawnego, będącego podstaw ą przejęcia, tj. 
ze stosunku między dłużnikiem  pierw otnym  a przejem cą. Treść 
tego stosunku nie ma żadnego w pływ u na treść stosunku praw 
nego między wierzycielem  a dłużnikiem  pierw otnym , a tylko 
w ten  ostatni stosunek w stępuje przejem ca.

Skoro zobowiązanie pomimo przejęcia długu ma pozostać 
takie samo, to ta  sama m usi pozostać i przyczyna praw na przej
mowanego długu. Pomimo zm iany w osobie dłużnika przejęty 
dług pozostanie zatem  w dalszym  ciągu, np. ceną kupna, obo
wiązkiem  zw rotu pożyczki, czynszem najm u itp.

Przejem ca w stępuje w  obowiązki dłużnika także co do 
świadczeń ubocznych, w ynikających z um owy lub  z ustawy. 
Obowiązany jest więc płacić wierzycielowi odsetki umowne, od

4) Np. k . c. n. —  p o ró w n a j R. G. 19, 253 z d n ia  11. 10. 1887; R. G. 
51, 120 zd n ia  20. 3. 1902; R. G. 59, 232 z d n ia  14. 11. 1904 oraz k o m en ta rze  
w  uw . do §§ 414— 418.

- 5) A rt. 183 § 2 i 3 k . z.
6) Inacze j, lecz chyba n iesłuszn ie , L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  

Z obow iązan ia , s tr . 313 (o ty m  poniżej).



setki zwłoki, obowiązany jest wynagrodzić m u szkodę, w yrzą
dzoną przez nienależyte w ypełnienie zobowiązania, zapłacić karę 
umowną, o ile w stosunku między wierzycielem  a pierw otnym  
dłużnikiem  była zastrzeżona itd. Przejem cy przysługują praw a 
dotychczasowego dłużnika, jak  np. praw o w yboru przy zobowią
zaniach przem iennych, um owne praw o odstąpienia itp. Praw a 
te  jednak  ulegają ograniczeniu, jeśli tego wym aga in teres do
tychczasowego dłużnika.

W reszcie z istoty sukcesji w dług wynika, by uboczne praw a 
wierzyciela, m ające na celu zaspokojenie jego pretensji, a więc 
praw a zastaw u na rzeczach, będących własnością dłużnika lub 
osób trzecich i p raw a poręki, były o ile możności utrzym ane 
w mocy, względnie by przynajm niej dalsze ich trw anie  możliwie 
ułatw iono 7).

A więc jedynym i zmianami, jakie następują pod wpływem 
przejęcia długu, są: a) zmiana osób (przy zw alniającym  przejęciu 
— zm iana dłużnika, na którego m iejsce wchodzi przejemca, 
a przy łącznym  — przybycie nowej osoby, tj. przejem cy, który  
w stępuje w  dług obok dotychczasowego dłużnika); b) wygaśnię
cie, przy zw alniającym  przejęciu, ustanow ionych celem zabez
pieczenia wierzytelności poręczeń i praw zastawu, jeśli poręczy
ciel lub osoby, do których należy przedm iot praw a zastawu, nie 
zgodzą się na dalsze ich trw anie  8).

4. Przejęcie długu jest pod w ielu względami podobne do 
umowy na rzecz osoby trzeciej, poręczenia i odnowienia. In sty tu 
cje te, pod względem konstrukcji praw nej, różnią się od siebie 
w  sposób wyraźny. W praktyce jednak  mogą istnieć często w ąt
pliwości, z k tó rą  z tych insty tucji m am y do czynienia. W razie 
wątpliwości, czy mamy do czynienia z przejęciem  długu czy też 
z um ową na rzecz osoby trzeciej, należy przyjąć, że zachodzi 
umowa na rzecz osoby trzeciej; tak ie  samo stanowisko należy za
jąć przy poręczeniu. Inaczej przy odnowieniu; tu  bowiem w ra 
zie wątpliwości należy przyjąć, że zachodzi przejęcie długu.

5. Równocześnie z chw ilą dojścia do sku tku  umowy o prze
jęcie długu następuje zarazem  jej w y k o n a n i e ,  to jest w stą
pienie w  m iejsce dłużnika i przejęcie wszelkich jego obowiąz
ków. N iektóre rodzaje przejęcia mogą dojść do skutku  bez wie

7) G w  i a z d o m o r s k i ,  s tr . 5 i 6.
8) A rt. 186 k. z.



dzy i zgody, a naw et w brew  woli dotychczasowego dłużnika. Są 
to przejęcia dokonane przez umowę z wierzycielem. Łączne prze
jęcie długu, przez um owę z dłużnikiem , nastąpić może również 
bez wiedzy i woli wierzyciela.

6. Przejęcie długu przez umowę z dłużnikiem  oraz przejęcie 
długów hipotecznych, tak  przez um owę z dłużnikiem, jak  umowę 
z wierzycielem, jest umową, k tóra w razie wątpliwości m a powo
dować zwolnienie d o t y c h c z a s o w e g o  d ł u ż n i k a .  Wo
la stron przy tego rodzaju przejęciach z reguły zmierza do zwol
nienia dotychczasowego dłużnika.

Inaczej przy przejęciu zwykłych długów przez umowę 
z wierzycielem. Tu w razie wątpliwości odpowiedzialność do
tychczasowego dłużnika zostaje utrzym ana; dotychczasowy dłu
żnik zostaje zwolniony, gdy to w yraźnie wypływ a z umowy. 
Stronom  przy tego rodzaju umowie zwykle nie zależy na zwol
nieniu dotychczasowego dłużnika. Wola stron układa się tu  od
m iennie niż w  poprzednim  wypadku.

7. P rzy łącznym  przejęciu długu, w razie wątpliwości, n o- 
w e g o  d ł u ż n i k a  uważać należy za dłużnika solidarnego. 
D łużnik solidarny, k tó ry  dokona zapłaty, ma praw o żądać od 
współdłużnika zw rotu części, jaka na niego przypada, a w  razie 
wątpliwości połowy świadczenia. Roszczenie zwrotne, przysłu
gujące dłużnikowi, k tóry  dokonał zapłaty, jest jego w łasnym  ro
szczeniem, k tóre powstało z chwilą zapłaty; nie jest to pochodne 
prawo uzyskane od wierzyciela. Wysokość roszczenia może w y
nikać z umowy lub z innych zdarzeń, z k tórym i ustaw a łączy po
w stanie zobowiązania. W tym  ostatnim  w ypadku rozliczenie 
m iędzy dłużnikam i unorm ow ane jest przepisam i o prowadzeniu 
cudzych spraw  bez zlecenia.

8. Zw alniające przejęcie długu przez umowę z dłużnikiem  
•— odm iennie od łącznego przejęcia — wym aga z g o d y  w i e 
r z y c i e l a  na zm ianę dłużnika oraz w zasadzie wypłacalności 
przejem cy w chwili zawarcia umowy. W yraźnie oświadczona 
zgoda je9t konieczna tak  przy przejęciu długów zwykłych, jak 
i hipotecznych.

Jedynym i kontrahentam i przy zw alniającym  przejęciu są 
przejem ca i dłużnik. Umowa przejem cy z dłużnikiem  wkracza 
w sferę m ajątkow ą wierzyciela, mogąc in teresy  jego w pewnych 
wypadkach pogorszyć. K ontrahenci rozporządzają praw em  w ie



rzyciela, albo może lepiej — realizacją wierzytelności. Tym się 
tłum aczy konieczność zgody w ierzyciela na zmianę dłużnika.

9. Zgoda w yrażona przez w ierzyciela jest jednostronną 
czynnością praw ną, k tóra jest uzupełnieniem  stanu faktycznego 
wytworzonego przez umowę przejem cy z dłużnikiem ; działa ona 
wstecz. Zgoda może być wyrażona w  form ie zezwolenia lub za
tw ierdzenia, tak  wobec przejem cy, jak  wobec dłużnika; jeżeli 
istnieje co do długu dokum ent pisemny, zgoda w inna być pismem 
stwierdzona.

10. W stosunku do kontrahentów  udzielona zgoda w yw iera 
dwa skutki:

a) ważnie zaw arta um owa staje  się skuteczną, przez co do
tychczasowy dłużnik zostaje zwolniony, a przejem ca staje się zo
bowiązanym  zam iast dłużnika; zm iana dłużnika następuje 
w chwili zawarcia umowy, a nie w  chwili udzielenia przez w ie
rzyciela zezwolenia czy też zatw ierdzenia;

b) um aw iające się strony tracą  praw o zm iany zaw artej 
umowy; przed udzieleniem  zgody strony mogły umowę zmienić, 
rozwiązać a również — o ile tak  wspólnie postanow iły — w yzna
czyć wierzycielowi czasokres zatw ierdzenia umowy.

11. Umowa o zw alniające przejęcie długu jest korzystniej
sza dla.przejem cy, niż umowa o podjęcie się zwolnienia; umowa 
o przejęcie długu nie zawiera w sobie umowy o podjęcie się zwol
nienia.

Niezatw ierdzenie przez w ierzyciela umowy powoduje w za
sadzie jej bezskuteczność; umowa taka  nie w yw ołuje żadnych 
skutków  prawnych.

12. Tak zwalniające, jak  i łączne przejęcie długu jest czyn
nością a b s t r a k c y j n ą .  Ze stosunku praw nego pomiędzy 
przejem cą a dotychczasowym dłużnikiem, będącego podstawą 
przejęcia, nie może przejem ca wysuwać zarzutów  wobec w ierzy
ciela.

13. Z a r z u t y  przysługujące przejem cy w stosunku do 
wierzyciela są:

a) zarzuty w ynikające ze stosunku wierzyciela z dotychcza
sowym dłużnikiem ; przejem cy służą wszelkie zarzuty, jakie miał 
dotychczasowy dłużnik, o ile ich użycie nie narusza interesów  
dłużnika; zarzuty naruszające in teresy  dłużnika może przejem 
ca podnosić tylko za jego zgodą, przy czym jednak w wypadku,



gdy z okoliczności spodziewać się można, iż dotychczasowy dłuż
nik będzie dążył do rozwiązania umowy, przejem cy służy zarzut 
dylatoryjny;

b) zarzuty w ynikające z samej umowy o przejęcie, a więc 
abstrakcyjnej umowy, przez k tó rą  przejem ca w stąpił w charak
terze dłużnika w  istniejący stosunek praw ny —  przysługują 
rów nież przejem cy; nie może on natom iast korzystać z zarzutów, 
w ynikających ze stosunku prawnego, k tóry  był przyczyną p ra 
w ną przejęcia długu.

Powyższe zarzuty przysługują przejem cy przez fak t w stą
pienia w istniejący stosunek praw ny. Poza tym i zarzutam i prze
jemca może podnosić zarzuty, k tóre m u służą osobiście przeciw 
ko wierzycielowi.

14. W skutek zmiany dłużnika za zgodą wierzyciela w yga
sają ustanow ione celem zabezpieczenia w ierzytelności p o r ę 
c z e n i a  i p r a w a  z a s t a w u ,  jeżeli poręczyciel lub osoby, do 
których należy przedm iot praw a zastawu, nie zgodzą się na dal
sze ich trw anie. Zgoda udzielona przez wyżej wym ienione osoby 
może być oświadczona nie tylko w form ie zezwolenia, ale rów 
nież w form ie zatw ierdzenia.

II. Podjęcie się zwolnienia
Poprzednio omówiliśmy najw ażniejsze zasady, k tóre odno

szą się do przejęcia długu. Obecnie pragnę trochę szerzej omówić 
te  zagadnienia, k tóre poruszyłem  na początku niniejszego w y
wodu, tj. przejęcie w ypełnienia oraz łącznego przejęcia długu, 
a więc art. 182, 183, 184 k. z. Z artykułam i tym i łączy się najw ię
cej niejasności, a poza tym  posiadają one duże znaczenie p rak ty 
czne.

Zaczynam od art. 182 k. z., czyli cd t. zw. przejęcia w ypeł
nienia, albo może lepiej, podjęcia się zwolnienia, które jest poję
ciem o zakresie szerszym w stosunku do poprzedniego 9).

W kodeksie zobowiązań podjęcie się zwolnienia zostało u re 
gulowane w dziale zatytułow anym : „Zm iana dłużnika", chociaż 
ono w rzeczywistości ze zm ianą dłużnika nie ma nic wspólnego, 
a to z tej przyczyny, że podjęcie się zwolnienia jest umową, przez 
k tó rą  trzeci zobowiązuje się tylko wobec dłużnika zwolnić go od

9) U zasadn ien ia  p ro je k tu  kodeksu  zobow iązań, str. 270.



obowiązku świadczenia przez zaspokojenie w ierzyciela we w ła
ściwym czasie oraz bierze odpowiedzialność względem dłużnika 
za to, że wierzyciel do spełnienia świadczenia pociągać go nie bę
dzie 10).

Umowa ta jest umową ściśle wewnętrzną między dłużnikiem
a trzecim. Tylko te  dwie osoby są związane stosunkiem  obowią
zującym, z czego zarazem  wynika, że wierzycielowi nie przysłu
gują z niej żadne praw a. Toteż nie może wierzyciel domagać się 
od trzeciego wypełnienia świadczenia, do którego ten zobowiązał 
się wobec jego dłużnika.

Powodem zawarcia takiej umowy jest zwykle już istniejące 
inne zobowiązanie trzeciego wobec dłużnika, a związany z nim  
stosunek praw ny ma ostatecznie zgasnąć nie przez wykonanie 
dotychczasowego zobowiązania, ale przez zwolnienie dłużnika 
z obowiązku świadczenia wobec wierzyciela. Zaw arta umowa 
powoduje zm ianę świadczenia. Trzeci ma świadczyć co innego 
niż był dotychczas zobowiązany, a czyni to w celu um orzenia 
swego dawnego długu.

Gdy przyjm iem y, że trzeci nowy swój obowiązek chce w y
konać — jak  w praktyce z reguły bywa — przez wypełnienie 
świadczenia, do którego zobowiązany jest dłużnik wobec w ierzy
ciela, to w tedy będziemy mieli do czynienia z odw rotną sytuacją, 
niż przy umowie na rzecz trzeciego. Przy umowie na rzecz osoby 
trzeciej, ktoś płacił swój dług z kupna do rąk  nowego w ierzycie
la (osoby trzeciej), przez co gasło bezpośrednio jego zobowiązanie, 
a pośrednio zobowiązanie dłużnika. P rzy podjęciu się zwolnienia 
natom iast trzeci płaci dług cudzy, bo dług dłużnika w ynikający 
z pożyczki, przez co gaśnie bezpośrednio ten  dług, a pośrednio je
go własny, w ynikający z kupna n ).

Czy znaczy to, że trzeci, zw alniając dłużnika od obowiązku 
świadczenia, równocześnie w stępuje w istniejące zobowiązanie 
tak, jak  przy przejęciu długu? Z w stąpieniem  w cudzy dług nie 
m am y tu  do czynienia, o czym najlepiej świadczy brak  praw a 
wierzyciela do bezpośredniego żądania świadczenia od trzeciego. 
Gdyby trzeci w stąpił w istniejące zobowiązanie, to odpowiadałby 
narów ni z dłużnikiem , a więc bezpośrednio wobec wierzyciela.

i#) A rt. 182 k. z.
H) A l b e r t  K u r t :  E in  V erg leich  zw ischen  kum . S ch u ld u b ern . und  

dem  Y ertrag e  zu g u n s ten  D ritte r , s tr . 46.



Różnica między podjęciem  się zwolnienia a przejęciem  dłu
gu leży w łaśnie w tym, że nie m am y tu  do czynienia z wstąpie
niem w miejsce dłużnika oraz bezpośrednią odpowiedzialnością 
wobec wierzyciela, lecz m am y do czynienia jedynie z obowiąz
kiem zwolnienia dłużnika od świadczenia, czyli jedynie ze sto
sunkiem  łączącym trzeciego z dłużnikiem , opartym  na ich ściśle 
w ew nętrznej umowie.

Obowiązek trzeciego może być w ykonany w rozm aitej for
mie, a więc nie tylko przez zaspokojenie wierzyciela w  drodze 
świadczenia we właściwym  czasie, lecz również przez nakłonie
nie w ierzyciela do zwolnienia dłużnika bądź to pod w arunkiem , 
że ktoś inny w stąpi w  jego miejsce, bądź też przez odnowienie 
zobowiązania z równoczesną zm ianą osób.

Konieczność nawiązania takich stosunków z wierzycielem, 
aby ten  zwolnił dłużnika, może nieraz napotkać na poważne tru 
dności. a w każdym  razie wstawić trzeciego w gorsze położenie, 
niż je  ma przejem ca długu lub zobowiązany przez umowę na 
rzecz osoby trzeciej. Zobowiązani do świadczenia na podstawie 
powyższych umów mogą sobie pozwolić na to, aby czekać spo
kojnie, aż zostaną przez wierzyciela do świadczenia wezwani. 
Dalej, przy umowie na rzecz trzeciego dłużnik świadczy coś, co 
w ynika z dobrze m u znanego stosunku, gdyż ze stosunku w łasne
go. Nie zawsze m am y tak  prostą i łatw ą sytuację przy podjęciu 
się zwolnienia. Tutaj podejm ujący się zwolnienia niejako kon
kuru je  z dłużnikiem  w w ypełnieniu zobowiązania, a położenie je
go w tej ryw alizacji jest o tyle nieprzyjem ne, że odpowiada za 
to, iż wierzyciel dłużnika do spełnienia świadczenia pociągać nie 
będzie. W razie niezaspokojenia wierzyciela, może być on na ra 
żony na w ynagrodzenie szkody, jaka powstała przez to, że wie
rzyciel dochodził świadczenia od dłużnika.

Prosta będzie sytuacja, gdy dług jest ściśle ustalony. W tych 
w arunkach trzeci świadczyć będzie do rąk  w ierzyciela określoną 
wartość, k tórej w ierzyciel nie może nie przyjąć bez narażenia się 
na zwłokę w przyjęciu.

Lecz nie zawsze świadczenie jest tak  proste i łatw e do okre
ślenia, czasem wierzycielowi nie należy się ono w pełnej wyso
kości, gdyż roszczenie jego skierow ane do dłużnika natrafiło  by 
na zarzuty, w ynikające z samego zobowiązania lub też z osobi
stych stosunków. Tak jedne, jak  i drugie zarzuty nie przysługują



zasadniczo trzeciemu, jako podejm ującem u się zwolnienia, gdyż 
on w stosunku praw nym , łączącym wierzyciela z dłużnikiem, 
jest osobą zupełnie obcą, k tóra w stosunek ten  wchodzić nie mo
że. Podejm ujący się zwolnienia nie staje  się dłużnikiem  w ierzy
ciela, przez co nie ma przyw ileju korzystania z zarzutów  przy
sługujących dłużnikowi. Z drugiej strony ma obowiązki równe 
albo raczej gorsze niż ten  ostatni, gdyż jest nie tylko zobowiąza
ny zaspokoić wierzyciela, ale odpowiada wobec dłużnika za to, 
że wierzyciel do spełnienia świadczenia pociągać go nie będzie.

A teraz rozważmy trochę inne zagadnienie. Rozpowszech
nione jest zdanie, że jeżeli wierzyciel odmówi zgody na zmianę 
dłużnika —- o k tórej przy zw alniającym  przejęciu długu wspo
m ina art. 184 k. z. — to w tedy przejem ca będzie zobowiązany tak 
jakby  podjął się zwolnienia dłużnika. W m yśl tego poglądu nie 
będziemy tu  mieli do czynienia ze zw alniającym  przejęciem  dłu
gu, do czego początkowo strony dążyły, lecz w  miejsce umowy 
o przejęcie obowiązywać będzie umowa o podjęcie się zwol
nienia.

Kodeks cywilny niemiecki, podobnie jak  austriacki i szw aj
carski, postanawia, że „dopóki wierzyciel nie udzielił zatw ier
dzenia, przejem ca jest w  razie wątpliwości obowiązany wobec 
dłużnika do zaspokojenia wierzyciela w  czasie właściwym", przy 
czym dodaje, że „to samo obowiązuje, gdy wierzyciel odmówi za
tw ierdzenia" 12).‘

Z Uzasadnień wynika, że tw órcy kodeksu pragnęli, aby u nas 
następstw a praw ne szły tą  sam ą drogą, jak  w  innych państw ach. 
W ynika to ze słów Uzasadnień, że „kodeks takiego przepisu nie 
przy jął (jak § 415 ust. 3 k. c. n.), uw ażając to za zbędną kazuisty- 
kę; jasne jest bowiem, . że zobowiązanie się do przejęcia długu 
w zupełności w  zrozum ieniu art. 184 k. z. obejm uje w sobie zobo
wiązanie się do zwolnienia dłużnika w zrozum ieniu art. 182 
k. z." 13) —  czyli obejm uje podjęcie się zwolnienia.

Tw ierdzenia U zasadnień są jednak błędne. Następstwa p ra 
wne z powodu braku  odpowiedniego przepisu przybierają inną 
formę.

Kiedy można by przyjąć, że zobowiązanie w  m yśl art. 184 k. 
z. obejm uje także zobowiązanie w m yśl art. 182 k. z.? Otóż w te

12) § 415 ust. 3 k . c. n.
!3) U zasadn ien ia , s tr. 271.



dy, gdyby ono w skutkach swych obejmowało w najgorszym  ra 
zie tylko te  następstw a dla przejem cy, jakie pociąga za sobą art. 
182 k. z.; czyli że ciężar zobowiązania w m yśl art. 184 k. z. m u
siałby być co najm niej rów ny lub naw et większy i uciążliwszy, 
niż obowiązki w ynikające z art. 182 k. z., tj. podjęcia się zwol
nienia.

T ak  np . byłoby , gdyby  k to ś  zobow iązał się sp łacić  cudze d ługi, w y n i
k a jąc e  z pożyczki, a  w ynoszące  100.000 zł. P rz y  pow ażn ie jszym  d o k ład n ie j
szym  ob liczen iu  okazało  się, że d ług i w ynoszą  80.000 zł. N ie m oże zobow ią
zany  do z a p ła ty  100.000 zł tw ierdz ić , że tak i d ług  n ie  is tn ie je , i że z te j 
p rzyczyny  n ie  m ożna od n iego żądać, aby  p łac ił 80.000 zł, gdyż um ow a 
o zap ła tę  100.000 zł zaw ie ra  ju ż  w  sobie i m p l i c i t e  um ow ę o zap ła tę  
80.000 zł. Tu ja sn e  je s t, że p ie rw o tn y  obow iązek  o b e jm u je  w zupełności n a 
stępny .

Jak  spraw a ta  się przedstaw ia przy umowie o przejęcie dłu
gu, m ającej doprowadzić do zwolnienia dłużnika?

Um awiające się strony m ają na celu doprowadzenie do prze
sunięć m ajątkow ych na korzyść dłużnika, a na niekorzyść prze
jemcy. Form ą tych przesunięć ma być przejęcie długu. Obojętna 
właściwie dla stron jest forma, byleby cel został zrealizowany.

W ierzyciel jednak odmówił zgody, przez co przesunięcie 
m ajątkow e w drodze przejęcia długu nie może być uskutecznio
ne. Czy znaczy to, że dla zrealizowania celu, do którego strony 
w m yśl um owy dążą, przejem ca jest zobowiązany spowodować 
skutk i um ową objęte w  inny sposób i w innej drodze? Tak by 
było, gdyby ta  inna droga była rów nie lub mniej uciążliwa jak 
pierwsza.

Przy dokładnym  badaniu okazuje się jednak, że w niektó
rych w ypadkach podjęcie się zwolnienia jest znacznie większym 
ciężarem dla zobowiązanego, niż przejęcie długu.

1) Kto przez umowę z dłużnikiem zobowiązał się zwolnić go 
od obowiązku świadczenia, powinien w czasie właściwym zaspo
koić wierzyciela i odpowiada względem dłużnika za to, że w ie
rzyciel do spełnienia świadczenia pociągać go nie będzie (art. 
182 k. z.).

W skutek tego dłużnik może żądać od przejem cy: a) zaspoko
jenia w ierzyciela we właściwym  czasie 14); b) dania odszkodowa

l i)  K o r z o n e k  i R o s e n b l i i t h ,  K o m en ta rz  do k. z., s tr . 397.



nia za straty , jakie poniósł w  związku z tym, że wierzyciel pocią
gał go do świadczenia.

Przyjm ijm y, że przejem ca ze względu na zm uszające go do 
tego okoliczności pragnie przejąć dług, wiedząc, że wierzyciel 
jest osobą m u życzliwą. Term in płatności długu w ypada za dwa 
lata. Gdyby się znalazł w tedy w trudnościach finansowych, k tó
re by m u uniem ożliwiły wypełnienie przejętego zobowiązania, to 
przypuszczalnie w ierzyciel odroczy zapłatę długu. N iestety jed
nak wierzyciel, obawiając się być może tego, że dobre stosunki 
z przejem cą u trudn iłyby  m u dochodzenie wierzytelności, czy też 
wreszcie dlatego, że m usiałby się zrzec praw a zastawu, odmawia 
udzielenia zgody.

W tedy umowa zaw arta między dłużnikiem  a przejem cą —- 
w myśl Uzasadnień — nie gasłaby, a jedynie zm ieniałaby się 
w ten  sposób, że przejem ca odpowiadałby tak, jak  gdyby podjął 
się zwolnienia dłużnika w  sposób w yrażony w art. 182 k. z.

O ile gorsza jest jednak  sytuacja przejem cy, k tóry  tu  odpo
wiada praw nie nie wobec życzliwego sobie wierzyciela, ale wo
bec dłużnika, na którego pomoc liczyć nie może.

Idźmy jednak  dalej. Po dwóch latach, gdy nadszedł term in 
płatności długu, przejem ca będąc w trudnych w arunkach finan
sowych zgłasza się do w ierzyciela z prośbą o nie pociąganie dłu
żnika do spełnienia świadczenia. Innym i słowy, przejem ca stara 
się o odroczenie term inu  w ykonania zobowiązania, na co w ierzy
ciel się nie zgadza. Gdyby był przejem cą długu, uzyskałby w ten  
sposób odroczenie. N iestety jednak dłużnik, który  w umowie 
o podjęcie się zwolnienia jest jego wierzycielem, ma praw o żądać 
od przejem cy, aby we właściwym  czasie zaspokoił wierzyciela. 
Dłużnik, chcąc się definityw nie pozbyć ciążącej na nim  odpowie
dzialności, korzysta ze swego praw a i zmusza przejem cę do w y
pełnienia zobowiązania.

Dalej, jak  wiadomo, może dłużnik żądać odszkodowania za 
straty , jakie poniósł w związku z tym, że w ierzyciel pociąga go 
do świadczenia.

Stan tak i zaistnieje, gdy np. przejem ca zapomni na czas u re
gulować zobowiązanie wobec wierzyciela, a w ierzyciel zaskarży 
dłużnika. Przejem ca odpowiadać będzie nie tylko za sam  dług, 
lecz także za koszta sądowe, k tóre spowodował swym  niedbal
stwem. Gdyby był dłużnikiem , zostałby na czas zawiadom iony



i ostrzeżony przez wierzyciela o jego zamiarze dochodzenia w ie
rzytelności w drodze sądowej. To zawiadom ienie otrzym ał dłuż
nik, lecz ten  nie zawiadam ia o tym  przejem cy, bo nie zna jego 
adresu, a może też częściowo dlatego, że nie był zbytnio zaintere
sowany w niedopuszczeniu do skargi, gdyż wiedział, że przejem - 
ca odpowiada za szkodę.

2) Kto podjął się zwolnienia nie jest dłużnikiem wierzyciela 
zobowiązania, które chciał przejąć, lecz jedynie dłużnikiem oso
by, z którą zawarł umowę.

W tych  też w arunkach podejm ującem u się zwolnienia nie 
mogą przysługiw ać zarzuty, jakie może podnosić przejem ca wo
bec wierzyciela, który  przecież z chwilą przejęcia staje  się jego 
dłużnikiem.

Weźmy chociażby praw o potrącenia. D łużnik — w m yśl ko
deksu zobowiązań —• ma praw o potrącić ze swego długu to, co 
w ierzyciel chociażby z innego stosunku praw nego jest m u dłuż
ny, jeżeli przedm iotem  obu długów są sumy pieniężne albo rze
czy zam ienne tego samego gatunku i jakości, a obie w ierzytelno
ści są wym agalne i zaskarżalne.

Zobowiązanemu łatw iej jest wykonać świadczenie wobec 
wierzyciela, jeżeli część jego może um orzyć przez potrącenie, ale 
aby mógł to uczynić m usi być dłużnikiem  wierzyciela, a nie oso
bą. k tó ra  z w ierzycielem  żadnym  stosunkiem  praw nym  nie jest 
związana.

3) Dług, który zaciągnął podejmujący się zwolnienia wobec 
dotychczasowego dłużnika, aczkolwiek jest równie wielki jak 
dług dotychczasowego dłużnika wobec wierzyciela, nie jest jed
nak tym samym długiem, lecz jest długiem nowym i innym.

P rzy p u śćm y , że p rzy  k u p n ie  g o sp o d arstw a  w ie jsk iego  P chcia ł p rze 
jąć  d ług i ro ln icze do tychczasow ego w łaśc ic ie la  g o sp o d arstw a  w obec n ie ja 
kiego W przez  zw a ln ia jące  p rze jęc ie  d łu g u  S p rzedaży  dokonano  w  1936 
r. i dz ięk i n ie j sp rzed aw ca  D p rze s ta ł być w łaśc ic ie lem  jak iegoko lw iek  
g o sp o d arstw a  w iejsk iego . D ług, k tó ry  chciano  p rze jąć , po w sta ł p rzed  
dn iem  1 lipca  1932 r . i dz ięk i te m u  s to su je  się do n iego rozporządzen ie  
o k o n w ers ji i u p o rząd k o w an iu  d ługów  ro ln iczych .

W ierzyciel n ie  u dz ie lił zgody n a  zm ian ę  d łużn ika ; w  om aw ianych  w a 
ru n k a c h  m a  on rów n ież  p raw o  do m ag an ia  się z ap ła ty  d ługu  od sw ego d łu 
żn ika, k tó reg o  p rz e s ta je  ch ron ić  rozpo rządzen ie  o k o n w ers ji, gdyż ju ż  n ie  
je s t posiadaczem  g o sp o d arstw a  w iejsk iego . R ów nież n a  dobrodzie jstw o



ro zp o rząd zen ia  n ie  będzie  się m ógł pow ołać P , jeś li m a  odpow iadać  jak o  
p o d e jm u jący  się zw oln ien ia , gdyż jego  zobow iązan ie  w obec D pow sta ło  
po 1 lipca  1932 r., bo dopiero  w  d n iu  n ab y c ia  gospodarstw a .

D la P  n ie  będzie  obo ję tne , czy odpow iadać  m a  ja k o  p rze jem ca  d ługu  
czy też  jak o  p o d e jm u jący  się zw oln ien ia . W p ie rw szy m  w y p ad k u  n ie  b ę 
dzie jeszcze po trzeb o w ał p łac ić  d ługu  i m oże k o rzy stać  z tan iego  k red y tu , 
w  d ru g im  będzie  zm uszony  do św iadczen ia .

Z powyższych przykładów  wynika, że tw ierdzenia Uzasad
nień, jakoby jasne było, że zobowiązanie się do przejęcia długu 
w zupełności w  zrozum ieniu art. 184 k. z. obejm uje w  sobie zobo
wiązanie się do zwolnienia dłużnika w zrozum ieniu art. 182 k. z., 
są stanowczo niesłuszne. W skutek tego b rak  przepisu, k tóry  by 
stw ierdzał, że w  razie nieudzielenia zatw ierdzenia, przejem ca 
jest obowiązany wobec dłużnika do zaspokojenia wierzyciela 
w czasie właściwym, m usi w zasadzie pociągnąć za sobą to, że 
niezatw ierdzoną przez wierzyciela umowę uznam y za niebyłą.

W yraźnie zaznaczyć trzeba, że tylko w zasadzie niezatw ier
dzoną umowę uznać trzeba za niebyłą. N ieraz się zdarzy, że z za
m iaru  stron i celu um owy przyjąć będzie należało, że strony, 
w razie odmówienia zgody na zm ianę dłużnika, pragnęły  dopro
wadzić do podjęcia się zwolnienia lub też do łącznego przejęcia 
długu, a tym  więcej do łącznego przejęcia długu połączonego 
z podjęciem  się zwolnienia, k tóre chyba najbardziej może odpo
wiadać interesom  stron, chcącym doprowadzić do zwalniającego 
przejęcia długu.

W um owach bowiem należy raczej badać jak i był wspólny 
zam iar stron i cel umowy, aniżeli opierać się na dosłownym zna
czeniu wyrazów  15). Nie m niej jednak  b rak  odpowiedniej normy, 
k tóra by wzorem obcych ustaw odaw stw  decydowała co ma na
stąpić w razie niezatw ierdzenia umowy, spowoduje niejedno nie
przyjem ne dla stron następstw o, a w  większości w ypadków do
prowadzi do uznania niezatw ierdzonej umowy za pozbawioną 
skutków  praw nych.

III. Łgczne przejęcie długu
Przez umowę o łączne przejęcie długu przejemca wstępuje 

w istniejące już zobowiązanie z tym, że pierwotny dłużnik ma

15) A rt. 108 k. z.



być lub może być nadal zobowiązany. W tych w arunkach roszcze
nie wierzyciela wobec przejem cy pozostaje roszczeniem tym  sa
mym, k tóre przysługiwało wierzycielowi przed przejęciem  wo
bec dłużnika pierwotnego. Łączne przejęcie nie tworzy więc no
wego zobowiązania, a jedynie zmienia zespół osób zobowiąza
nych wobec wierzyciela. Przy  łącznym  przejęciu długu, ktoś no
wy przybyw a jako dłużnik; przy zw alniającym  przejęciu długu, 
nowa osoba przybyw a jako dłużnik z tym  jednak, że pierw otny 
dłużnik zostaje zwolniony. W obu jednak przypadkach, zobowią
zanie jest tym  samym zobowiązaniem, a tylko dłużnicy się zmie
n iają  lub przybyw ają.

Przejem ca — przy łącznym  przejęciu długu — jest tak  zobo
wiązany, jak  dotychczasowy dłużnik, m a jego zarzuty, a zobo
wiązanie wobec w ierzyciela opiera się na tej samej podstaw ie 
praw nej co zobowiązanie pierwotnego dłużnika. Łączne p rzeję
cie nie jest um ową na rzecz osoby trzeciej 16). P rzy  umowie na 
rzecz osoby trzeciej, podstaw a praw na oraz zarzuty są inne niż 
przy przejęciu.

Przejęcie długu, tak  łączne jak  zwalniające, jest wstąpieniem  
w istniejące już zobowiązanie obok lub w  miejsce pierwotnego 
dłużnika. N aturalnie, że przejem ca zaw ierający um owę o prze
jęcie może umówić się, że przejm uje część zobowiązania, a nie 
całe, że wierzyciel odroczy term in świadczenia, że rozłoży je  na 
raty , że przede w szystkim  wierzyciel pociągać będzie przejem cę 
do świadczenia, a dopiero następnie pierwotnego dłużnika, lub 
też że odpowiedzialność przejem cy i pierwotnego dłużnika ma 
być solidarną. Takie dodatkow e postanow ienia um owne dokona
ne z wierzycielem  przy okazji zaw ierania umowy o przejęcie lub 
po zaw arciu tej um owy zawsze są możliwe. Kodeks zobowiązań 
w yraźnie postanawia, przy łącznym  przejęciu długu dochodzą
cym do skutku  przez umowę z wierzycielem, że w  razie w ątp li
wości nowego dłużnika uważać należy za dłużnika solidar
nego 17).

!6) N iesłuszn ie  m oim  zdan iem  L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  Zobo
w iązan ia , str. 313, k tó ry  tw ie rd z i że m a  tu  zasto sow an ie  a r t . 92 k. z. Z ag a 
d n ien ie  to  tru d n o  tu  om ów ić. J e s t  ono om ów ione w  m ej p racy  p t.: P rz e ję 
cie d ługu , str. 25—33 o raz  149 i 150. Z obacz W i l h e l m  B l o m e :  D ie k u -  
m u la tiv e  S c h u ld u b e rn ah m e  v e rg lich en  m it  dem  D rittg la u b ig e rle is tu n g - 
v e rtra g . G o ttingen , 1931 r.

17) A rt. 183 § 3 k. z.



Łączne przejęcie długu, podobnie jak  zwalniające, może na
stąpić przez umowę z wierzycielem  lub przez umowę z dłużni
kiem. Jednakże wola stron, a zwłaszcza przejem cy, często inaczej 
układa się przy przejęciu przez umowę z wierzycielem, a inaczej 
przy um owie z dłużnikiem . W związku z tym  mogą też być różne 
następstw a umowy. I tu  zachodzi pytanie, czy umowa o przeję
cie — w razie wątpliwości — ma powodować zwolnienie dotych
czasowego dłużnika, czy też jedynie przejem ca m a przejąć dług 
w ten  sposób, że odpowiada obok dotychczasowego dłużnika.

Zacznijm y od rozważenia następstw  umowy o przejęcie d łu
gu p r z e z  u m o w ę  z w i e r z y c i e l e m .  Decyduje w  tej 
spraw ie art. 183 k. z., k tóry  postanawia:

§ 1. K to  przez  um ow ę z w ierzyc ie lem  zobow iązuje  się do św iadczen ia  
zam ias t d łużn ika , te n  w s tęp u je  n a  jego m ie jsce  i p rz e jm u je  w szelk ie  jego 
obow iązki.

§ 2. D otychczasow y d łu żn ik  zosta je  zw oln iony  w ów czas, gdy  to  w y 
raźn ie  w y p ły w a  z um ow y.

§ 3. W raz ie  w ą tp liw o śc i now ego d łu żn ik a  uw ażać  na leży  za d łużn ika  
so lidarnego .

§ 4. Jeże li n ab y w ca  n ieruchom ośc i p rze jm u je  ciążące n a  n ie j długi, 
rozum ieć  należy , w  raz ie  w ątp liw ości, że m a  w stąp ić  n a  m iejsce  d o ty ch 
czasow ego d łużn ika .

Ze słów ustaw y w ynika jasno, że umowa przejem cy z w ie
rzycielem  powoduje w stąpienie dłużnika w stosunek praw ny 
oraz przejęcie wszelkich jego obowiązków w ten  sposób, że dłuż
nik nie zostaje zwolniony, a odpowiedzialność jego trw a w dal
szym ciągu obok przejem cy, czyli innym i słowy, przejęcie długu 
w  myśl przytoczonego artykułu ma charakter łącznego przejęcia, 
co wyrażone jest dokładnie w  §§ 2 i 3.

Od powyższej zasady istn ieją  dwa w y j ą t k i :
1) Pierw szy w yjątek  opiera się na z a s a d z i e  w o l n o 

ś c i  u m ó w .  Strony zaw ierające umowę mogą przecież stosun
ki swoje w dziedzinie praw a obligacyjnego układać w edług swe
go uznania, byleby treść i cel umowy nie sprzeciw iały się porząd
kowi publicznem u, ustaw ie lub dobrym obyczajom.

Jasne jest, iż mogą się umówić, że na podstaw ie umowy do
tychczasowy dłużnik zostaje zwolniony. W ynika to również z § 2 
art. 183 k. z., k tó ry  mówi, że dotychczasowy dłużnik zostaje 
zwolniony wówczas, gdy to w yraźnie wypływ a z umowy.



Powody jednak, dla k tórych paragraf ten  został umieszczo
ny w ustawie, były prawdopodobnie inne niż chęć wskazania 
stronom  możliwości zwolnienia dłużnika w  drodze um owy prze
jem cy z wierzycielem. Celem, dla którego om awiany paragraf 
został umieszczony, była chęć zaznaczenia, że w braku  w yraźne
go postanow ienia um owy dłużnik nie zostaje zwolniony i że 
w wypadkach, w których strony chcą spowodować zwolnienie 
dłużnika, umowa m usi być tak  zaw arta, aby z niej zam iar zwol
nienia w yraźnie wypływał.

2) Drugi w yjątek  podyktowany został koniecznością u ła
tw ienia obrotu i w ystępuje przy przejm ow aniu długów z a h i -  
p o t e k o w a n y c h  na nabytej przez przejem cę nierucho
mości.

Przepisy kodeksu zobowiązań, regulujące skutki czynności 
stron  mają, o ile ustaw a inaczej nie stanowi, zawsze charakter 
względnie obowiązujący, toteż znajdują zastosowanie w tedy, gdy 
strony czegoś innego nie postanowiły; innym i słowy służą one 
niejako do uzupełnienia woli stron w tych wypadkach, w k tó
rych ona nie dość jasno w ystępuje co do skutków, jakie chciano 
przez czynność praw ną wywołać. Z tej też przyczyny przepisy 
kodeksu zobowiązań w inny być zawsze tak  skonstruowane, aby 
odpowiadały woli stron takiej, jaka w ystępuje w norm alnych 
wypadkach.

W związku z tym  zachodzi pytanie, czy art. 183 k. z. odpo
wiada rzeczywiście norm alnej woli stron i czy się ona tak  kształ
tuje, że przy umowie przejem cy z wierzycielem  strony dążą za
zwyczaj do łącznego przejęcia, z w yjątkiem  przejęcia przez na
bywców długów zahipotekowanych, gdzie pragną osiągnąć zwal
niające przejęcie. W dalszym  toku rozum owania nasuwa się ko
nieczność rozróżnienia długów z w y k ł y c h ,  tj. takich, k tóre 
nie ciążą na nieruchomości, oraz długów h i p o t e c z n y c h ,  tj. 
takich, gdzie dla zabezpieczenia w ierzytelności została ustano
wiona na nieruchomości hipoteka.

a) Długi zwykłe. Mniej często będzie chyba zachodziło prze
jęcie długu przez umowę z wierzycielem  niż przez umowę z dłuż
nikiem. Przy pierwszej form ie przejęcia, tylko wyjątkow o bę
dzie um owa z wierzycielem  następstw em  umowy zaw artej m ię
dzy przejem cą a dłużnikiem , gdyż tego rodzaju transakcja  powo
dowałaby pow stanie dwóch umów, zm ierzających do jednego ce



lu  i naraziłaby zwykle strony na opłatę podwójnych kosztów 
stemplowych. Toteż z reguły następstw em  umowy o przejęcie 
zaw artej z dłużnikiem  będzie dążenie stron do uzyskania zgody 
wierzyciela, k tó ry  przez zatw ierdzenie umowy nada jej pełne 
skutki praw ne. Po dokonaniu pierwszej, przejem ca będzie za
wierał drugą umowę o przejęcie właściwie tylko wtedy, gdy bę
dzie dążył do uzyskania od w ierzyciela odpowiednich zmian obo
wiązującego stosunku, w  k tóry  wstępuje, a k tóre to zmiany sta
ną się w arunkiem  przejęcia. W ypadki tak ie  będą po części w y
m agały osobistej um owy z wierzycielem, w następstw ie której 
dług zostanie definityw nie przejęty.

W ten  sposób m ielibyśm y do czynienia z dwiema równoleg
łym i umowami, a powstanie jednej stanie się odpowiednikiem 
pow stania drugiej; przejem ca w stępuje w dług w zam ian za co 
wierzyciel daje m u ułatw ienie w w ypełnieniu świadczenia. Dwie 
przyczyny skłoniły przejem cę do przejęcia długu: z jednej strony 
umowa z dłużnikiem , k tóra była np. w arunkow ą, a w arunkiem  
jej to wielkość ustępstw  po stronie wierzyciela; z drugiej strony 
umowa z wierzycielem. Na każdej coś zyskał, a połączone korzy
ści dały m u dostateczne w ynagrodzenie za przejęte obowiązki. 
Ustawodawstwo szw ajcarskie 18) wym aga zawsze um owy z w ie
rzycielem, toteż tam  w wypadku, gdy dłużnik zawrze ją  najp ierw  
z przejem cą, potrzebna jest jeszcze druga umowa — z w ierzycie
lem. Kodeks nasz nie żąda jednak drugiej umowy, k tó rą  w m yśl 
jego przepisów zastępuje zgoda wierzyciela.

Dzięki tem u w naszych w arunkach podwójna umowa należy 
do rzadkości, a z um ową z wierzycielem  m am y z reguły do czy
nienia tam , gdzie jeszcze nie było umowy z dłużnikiem. Powyż
sze stw ierdzenie jest punktem  wyjścia dla dalszych rozważań.

Przejęcie długu może być dokonane w interesie dłużnika, 
w ierzyciela lub też, co najczęściej zachodzi, we w łasnym  in te re 
sie przejemcy.

Przykładu na przejęcie w interesie dłużnika dostarcza nam  
wypadek, w  k tórym  ktoś przejm uje dług b rata  czy też p rzy ja
ciela, prosząc o równoczesne dalsze rozłożenie go na ra ty  i o od
roczenie term inu  zapłaty. Celem przejęcia jest udzielenie pomo
cy dłużnikowi, którem u grozi skarga, poderw anie zaufania i k re 

18) M ow a je s t o p rze jęc iu  zw ykłego d łu g u  bez rów noczesnego  p rz e j
m o w an ia  m a ją tk u  lu b  p rzed s ięb io rs tw a  d łużn ika.



dytu. Przejem ca, do którego zgłosił się wierzyciel, w stępuje na 
jego prośbę w m iejsce dotychczasowego dłużnika. Trudno przy
puszczać, aby przejem ca pragnął w  podobnym  w ypadku zwolnić 
dłużnika, k tó ry  później praw dopodobnie będzie w  stanie zapła
cić dług. Przeciwnie, przejem ca dążyć będzie do tego, aby przede 
wszystkim  dłużnik zobowiązanie swoje wypełnił, gdyż jego chęć 
udzielenia pomocy w przejściowych trudnościach dłużnika nie 
jest tak  daleko posunięta, aby m iał zam iar w jego interesie p ła
cić dług.

Z drugiej strony dług ten  został p rzejęty  również w  in tere
sie wierzyciela, którem u bardzo zależało na tym , aby przejem ca 
w stąpił w dług i dlatego zgodził się chętnie na odroczenie i rozło
żenie term inu  zapłaty, przez co uzyskał nowego i pewnego dłuż
nika, którego zdolność do świadczenia nie budzi żadnych w ątp li
wości. I on również nie ma in teresu  w  tym , aby dotychczasowy 
dłużnik został zwolniony.

Ale nie zawsze podobne transakcje  zostają zaw arte w  in te re 
sie cudzym, tj. dłużnika lub wierzyciela. Najczęściej zachodzi 
wypadek, w k tórym  przejem ca w stąpi w  zobowiązanie we w ła
snym  interesie.

D, k tó ry  je s t w łaśc ic ie lem  m ałego  g o sp o d arstw a  w iejsk iego , k u p u je  
n a  r a ty  m ło ck arn ię  z tym , że sp rzed aw ca  zastrzeg a  sobie p raw o  w łasności 
aż do zap łacen ia  o s ta tn ie j ra ty . M łockarn ia , co do k tó re j k u p n a  się um ó
w iono, służy  n ie  ty lk o  D, ale  ró w n ież  u żyw a je j P. Pon iew aż  D zalega 
z z ap ła tą  dw óch  ra t , sp rzedaw ca  W p ra g n ie  odstąp ić  od um ow y  i odebrać  
m aszynę. W tedy  to  P p rz e jm u je  d ług i w y n ik a jąc e  z k u p n a , ab y  w  ten  
sposób u ra to w a ć  zagrożoną m ożność dalszego m łócenia .

P odo b n y  w y p ad ek  zachodzić będzie , gdy P n a jm ie  m ieszkan ie  od D
7. tym , że D zobow iązany  je s t n a  w ła sn y  koszt p rzep ro w ad zić  renow ację . 
D zaw ie ra  z W um ow ę, n a  p o d staw ie  k tó re j W zaczął ren o w ac ję  m ie 
szkan ia , lecz n ie  dostaw szy  od D ob iecanych  p ien iędzy , p ra g n ie  od um ow y 
odstąp ić . D ow iedziaw szy  się o ty m  P, k tó re m u  zależy n a  sp iesznym  u k o ń 
czen iu  p racy  i m ożliw ości w p ro w ad zen ia  się, p rz e jm u je  d ług i D, w y n ik a 
jące  z um ow y z W, w iedząc, że je  p o trąc i z czynszu dzierżaw nego , k tó ry  
zobow iązał się p łacić  n a  rzecz  D.

W obydwóch w ypadkach in teres stron tak  się ułożył, że n a j
korzystniejsze dla nich jes t łączne przejęcie długu, gdyż tak  dla 
wierzyciela, jak  i dla przejem cy jest zawsze lepsze dalsze u trzy 
m anie odpowiedzialności dłużnika. Dla wierzyciela dlatego, bo



nic m u to nie szkodzi, a czasem może pomóc, że dwie osoby odpo
w iadają za jedno zobowiązanie. Dla przejm ującego dlatego, że 
nie odpowiada on sam wobec wierzyciela, lecz obok dłużnika 
pierwotnego, a wierzyciel — być może — właśnie do dłużnika, 
a nie do przejem cy zgłosi się z żądaniem  świadczenia.

W w ypadkach takich należy zawsze rozstrzygać na rzecz tej 
czynności praw nej, k tóra jest dla stron korzystniejsza. Już od 
daw na pojawiło się tw ierdzenie, że w razie wątpliwości, czy ma 
się do czynienia z przejęciem  łącznym  czy zwalniającym , zawsze 
należy przyjąć łączne jako korzystniejsze tak  dla wierzyciela, jak  
dla przejem cy 19).

Na tym  stanow isku stanął też polski kodeks zobowiązań, 
w edług którego ten, kto przez umowę z wierzycielem  w stępuje 
w miejsce dotychczasowego dłużnika, jest w  razie wątpliwości 
uważany za dłużnika solidarnego, a dotychczasowy dłużnik zo
staje  zwolniony tylko wtedy, gdy to w yraźnie wypływa 
z umowy.

Podobne stanowisko zajm uje kodeks austriacki, według k tó
rego bez umowy z dłużnikiem  może trzeci przejąć dług przez 
umowę z wierzycielem, lecz wtedy, w  razie wątpliwości, oświad
czenie przejęcia złożone wierzycielowi jest uw ażane jako wzię
cie na siebie odpowiedzialności obok dotychczasowego dłużnika 
a nie zam iast niego -°). Nie m am y tu  w praw dzie do czynienia 
z łącznym przejęciem  długu, lecz tylko z przejęciem  odpowie
dzialności, ale ta  teoretyczna różnica pozbawiona jes t większego 
praktycznego znaczenia. W praktyce, tak  ustaw odaw stw o pol
skie jak  austriackie stoją na podobnym stanowisku.

Inny w ygląd posiada to zagadnienie w kodeksie cywilnym  
n iem ieck im 21), k tó ry  uwzględnia tylko zw alniające przejęcie 
niezależnie od tego, przez jaką  um owę dochodzi ono do skutku. 
W skutek tego początkowo z przejęciem  łączyło się zawsze zwol
nienie dłużnika. Z czasem jednak, obok ustaw ą uregulowanego 
przejęcia, zaczyna się pojaw iać w drodze p rak tyk i łączne przeję
cie długu.

!9) C hyba n a jd a w n ie j s ta n ą ł n a  ty m  s tan o w isk u  S t a m m l e r .  Das 
R echt d e r  S ch u ld v e rh a ltn isse , s tr . 207 i 211.

2") § 1406 k. c. a.
31) §§ 414 i 415 k. c. n.



W ten  sposób omówione zostało przejęcie zwykłego długu 
dokonane w drodze umowy z wierzycielem.

Inaczej przew ażnie kształtu je się wola stron przy przejęciu 
w drodze umowy z dłużnikiem , na k tóre w ierzyciel udziela swej 
zgody. Spraw ą tą  zajm uje się art. 184 k. z., k tóry  chyba nadaje 
inne skutk i umowie, gdyż w razie wątpliwości dotychczasowy 
dłużnik zostaje zwolniony, o czym będzie jeszcze mowa przy 
om aw ianiu wymienionego artykułu .

b) Długi hipoteczne. Tym długom niew iele potrzeba poświę
cić uwagi, gdyż wola stron w yraźnie tu  w ystępuje i jest rzeczą 
niesporną i powszechnie uznaną, że przy obrocie nieruchom o
ściami obciążonymi hipotecznie zbywający chce być z reguły 
zwolniony od odpowiedzialności osobistej. Tu nabywca, potrąca
jąc zwykle długi hipoteczne z ceny kupna, liczy się z tym , że bę
dzie m usiał je zapłacić bez regresu do zbywcy, a zatem  przyjm u
je  je  z zam iarem  zupełnego zwolnienia dłużnika. Również i w ie
rzyciel przy tego rodzaju długach liczy tylko na hipotekę jako 
na swoje zabezpieczenie i przyjm ując za dłużnika nabywcę nie
ruchomości, czyni to w  przeświadczeniu, że zwalnia zbywcę. Dla
tego słusznie kodeks zobowiązań w § 4 art. 183 przyjm uje normę 
in terpretacyjną, w m yśl której, jeśli nabyw ca nieruchomości 
przejm uje ciążące na niej długi, rozum ieć należy w razie w ątp li
wości, że chce zwolnić dotychczasowego dłużnika, gdyż ta  norma 
in terp re tacy jna  najbardziej odpowiada norm alnej woli stron.

Na tym  stanow isku stoją też ustaw odaw stw a innych państw , 
k tóre przy przejm ow aniu przez nabywcę długów ciążących na 
nieruchom ościach stosują jeszcze dalsze ułatw ienia w prow adza
jąc domniemanie, że wierzyciel zgadza się na zm ianę dłużnika, _ 
czego nie widzim y w naszym  kodeksie.

Chyba inaczej zagadnienie to powyżej omówione kształtu je 
się przy łącznym  przejęciu długu, k tó re  dochodzi do skutku 
p r z e z  u m o w ę  z d ł u ż n i k i e m .  Przejęcie to wym aga też 
dokładniejszego omówienia.

Art. 184 k. z. brzmi:
Jeże li w ierzyc ie l zgadza się n a  zm ianę  d łużn ika  n a  sk u tek  um ow y 

z aw arte j m iędzy  do tychczasow ym  d łużn ik iem  a now ym , w stęp u jący m  na  
jego  m iejsce , do tychczasow y d łużn ik  zosta je  zw oln iony , ch y b a  że now y 
d łużn ik  by ł n ie w y p łac a ln y  w  chw ili d o konan ia  zm iany , a  w ierzycie l o ty m  
n ie  w iedział.



Kodeks zobowiązań, om aw iając przejęcie długu przez um o
wę z dłużnikiem, ogranicza się jedynie do przytoczonego a rty 
kułu, a więc do unorm ow ania w arunków  jakie są konieczne do 
zm iany dłużnika, stw ierdzając, że obok um owy stron m usi być 
jeszcze zgoda wierzyciela oraz w zasadzie wypłacalność prze
jem cy w chwili dokonania zm iany dłużnika. S tąd widać, że ko
deks zobowiązań normuje jedynie przejęcie zwalniające i pomija 
łączne, które także w drodze um owy z dłużnikiem  może dojść 
do skutku.

Możliwość dokonania łącznego przejęcia w  om awianej for
m ie w ynika nie tylko z ogólnych zasad o um owach 22), ale rów 
nież z Uzasadnień, w edług których kodeks zobowiązań — „wy
chodzi z założenia, że postanow ienia paragrafów  2—4 art. 183 sto
sują się analogicznie także do umów z art. 184, gdyż nie byłoby 
racji w  kw estiach poruszanych w tych paragrafach traktow ać 
obu tych  form  inaczej" 23).

W m yśl Uzasadnień a r t .  184 brzmieć powinien:
§ 1. Jeże li w ie rzy c ie l zgadza się n a  zm ian ę  d łu żn ik a  n a  sk u tek  um o

w y, z a w a rte j m iędzy  do tychczasow ym  d łu żn ik iem  a  now ym , 
w stę p u ją c y m  n a  jego  m iejsce, do tychczasow y d łu żn ik  zosta je  
zw oln iony , ch y b a  że n ow y  d łużn ik  b y ł n iew y p łac a ln y  w  chw ili 
d o k o n an ia  zm iany , a  w ie rzy c ie l o ty m  n ie  w iedz ia ł (art. 184 k. z.).

§ 2. D o tychczasow y d łu żn ik  zosta je  zw oln iony  w ów czas, gdy  to  w y
ra ź n ie  w y p ły w a  z um ow y  (a rt. 183 § 2 k. z.).

§ 3. W  raz ie  w ą tp liw o śc i now ego d łu żn ik a  uw ażać  na leży  za d łuż
n ik a  so lidarnego  (a rt. 183 § 3 k. z.)

§ 4. Jeże li n ab y w ca  n ie ruchom ośc i p rz e jm u je  ciążące n a  n ie j d ługi 
rozum ieć  należy , w  raz ie  w ątp liw ośc i, że m a w stąp ić  n a  m ie j
sce do tychczasow ego d łu żn ik a  (art. 183 § 4 k. z.).

W tych  w arunkach  nasuw ają się dwa pytania:
1) czy w m yśl kodeksu zobowiązań nie tylko zwalniające, 

ale również łączne przejęcie w ym aga zgody wierzyciela?
2) czy tw ierdzenie, że postanow ienia §§ 2— 4 art. 183 k. z. 

stosuje się analogicznie także do um owy z art. 184 k. z. jest 
słuszne i uzasadnione?

22) A rt. 55 k. z.
23) U zasadn ien ia , s tr. 274.



1) Odpowiadając na pierwsze pytanie trzeba sobie zdać spra
wę, że in tencją  dzisiejszych ustaw odaw stw  jest jak  najdalej po
sunięte ułatw ienie obrotu długami, a ham ulcem  dla tych u ła
tw ień  jest zasługujący na ochronę in teres wierzyciela.

Nic też dziwnego, że dawniej obowiązujące praw a 24), a rów
nież praw o szw ajcarsk ie25) stanęły na stanowisku, że łączne 
przejęcie długu nie wym aga zgody wierzyciela, gdyż wierzyciel 
nie traci dotychczasowego dłużnika, toteż in teresy  jego nie mo
gą być pogorszone.

Przykład, jak i dają kodeksy innych państw , przem aw iałby 
przeciw  zasadzie, iż łączne przejęcie wym aga zgody wierzyciela.

Za przyjęciem  tej zasady przem aw iałby w pewnym  wzglę
dzie art. 184 k. z. zestawiony, w  m yśl Uzasadnień, z §§ 2 i 3 
art. 183 k. z., gdyż w tedy dotychczasowy dłużnik zostawałby 
zwolniony wówczas, gdy to w yraźnie w ynika z umowy, albo ra 
czej, gdy to w yraźnie w ynika ze zgody w yrażonej przez w ierzy
ciela. W ten  sposób m ielibyśm y do czynienia ze zgodą w ierzy
ciela na przejęcie długu oraz ze zgodą w ierzyciela na przejęcie 
długu połączone ze zwolnieniem  dłużnika, czyli ze zgodą na łącz
ne i ze zgodą na zw alniające przejęcie długu.

Za tym  przem aw iałby dalej fakt, że są wypadki, w  których 
łączne przejęcie długu może być sprzeczne z interesem  w ierzy
ciela.

P je s t w ierzyc ie lem  W, a w ierzy te ln o ść  jego je s t tego  ro d za ju , że 
w  m y ś l um ow y P n ie  m oże je j p rze lać  n a  in n ą  osobę. W ierzy te lność  w y 
no si 1.000.000 zł ju ż  w y m ag a ln y ch  i zask a rża ln y ch , jed n ak ż e  z pow odu  złe
go s ta n u  m a ją tk o w eg o  W z rea lizow an ie  w ierzy te lnośc i n a p o tk a  n a  po
w ażne  tru d n o śc i. P w  um ow ie  z D p rz e jm u je  jako  d łu żn ik  so lid a rn y  (łącz
n e  p rze jęc ie) jego  d ług, w ynoszący  1.200.000 zł, k tó re  D obow iązany  je s t 
św iadczyć n a  rzecz W. P rzez  p rze jęc ie  d łu g u  P s ta je  się d łu żn ik iem  W 
i ja k o  ta k i m a  p raw o  p o trąc ić  ze sw ego now ego d ługu  to , co W z innego  
sto su n k u  p raw n eg o  je s t m u  dłużny . Z n ad e jśc iem  te rm in u  p ła tn o śc i P  
p rze sy ła  W 200.000 zł, zaznaczając , że co do pozosta łych  1.000.000 zł k o 
rz y s ta  z p ra w a  p o trą c e n ia  i w  te n  sposób zobow iązanie  w ygasa.

2h  S t  a  u  d  i n  g e r, K om . B. G. B. 1930 r., to m  II , s tr . 858.
23) G e m i i r :  K o m m en ta r zum  schw eizerischen  Z iw ilgese tzbuch ,

s tr. 646.



G dyby łączne p rze jęc ie  d ługu  w ym agało  zgody w ierzycie la , to  W  n ie  
zgodziłby się n a  p rze jęc ie  d ługu  przez  P i w  te n  sposób n ie  n a ra z iłb y  się 
n a  p o trącen ie  d ługu.

Czy jednak w podobnych w ypadkach zasługuje wierzyciel 
na ochronę? Stanowczo nie. N iewątpliw ie kodeks zobowiązań 
nie ma zam iaru bronić wierzyciela przed potrąceniem , jeśli 
w innych w ypadkach potrącenie ułatw ia 26).

Zasługujący na ochronę ustaw y in teres w ierzyciela stanow 
czo nie przem aw ia za tym , aby umowa przejem cy z dłużnikiem  
odnosząca się do łącznego przejęcia wym agała jeszcze zgody 
wierzyciela. Nie ma powodów istotnych, dla k tórych należało
by odrzucić przykład do niedaw na obowiązujących kodeksów. 
Nie przem aw ia również dostatecznie za odrzuceniem  wyrażonej 
w nich zasady zestawienie art. 184 z art. 183 k. z. Toteż przyjąć 
należy, że łączne przejęcie nabywa pełnej skuteczności przez sa
mą umowę przejemcy z dłużnikiem; zgoda wierzyciela jest zby
teczna.

2) Bardzo poważne wątpliwości nasuwa tw ierdzenie Uza
sadnień, że kodeks zobowiązań wychodzi z założenia, iż posta
nowienia §§ 2—4 art. 183 stosują się analogicznie także do umo
wy z art. 184. Tw ierdzenie to w tekście ustaw y nie znajduje po
parcia.

Art. 183 i 184 odnoszą się do tej samej instytucji, tj. do prze
jęcia długu, jednakże art. 183 dotyczy przejęcia dochodzącego 
do skutku w drodze umowy z wierzycielem, a art. 184 przejęcia 
w drodze umowy z dłużnikiem; każdy artyku ł odnosi się do zu
pełnie innej form y przejęcia. Dwie te  form y są od siebie unie
zależnione i ściśle odgraniczone, a zastosowanie jednej w yklu
cza celowe zastosowanie drugiej form y przejęcia. Okoliczność ta 
nie w ystarcza jednak, aby z tej jednej przyczyny uznać pogląd 
Uzasadnień za błędny.

Istn ieje jednak drugi powód, k tóry  nie pozwala rów norzęd
nie traktow ać om awianych artykułów , a jest nim  wola stron, 
kształtująca się zazwyczaj inaczej przy każdym sposobie prze
jęcia.

Kto przejm uje dług przez u m o w ę  z w i e r z y c i e l e m ,  
tem u z reguły nie zależy na tym, aby dotychczasowy dłużnik

26) Np. w  a r t . 260 i 261 k. z.



został zwolniony. K ontrahentem  przejem cy jest w tym  w ypad
ku wierzyciel; od niego też otrzym uje on w zam ian za przejęcie 
większe lub mniejsze korzyści. Korzyści mogą się w yrażać w tym, 
że wierzyciel odracza term in  świadczenia lub zmniejsza jego 
wielkość w zam ian za przejęcie długu przez osobę o większych 
możliwościach sumiennego w ykonania obowiązku dłużnika. Da
lej mogą one również polegać na tym , że dzięki łącznemu prze
jęciu w ierzyciel wykona świadczenie wzajem ne na rzecz dłuż
nika lub nie odstąpi od umowy z powodu jego zwłoki, w czym 
może być często zainteresow any przejem ca. W takich w arun
kach zwykle przejem cy nie zależy na tym, aby dłużnik został 
z zobowiązania zwolniony, toteż postanowienie, że — „dotych
czasowy dłużnik zostanie zwolniony wówczas, gdy to w yraźnie 
wypływ a z um owy", jest w  w ypadku przejęcia przez umowę 
z wierzycielem  zupełnie słuszne i uzasadnione.

Inaczej wygląda to zagadnienie przy przejęciu przez u m o 
w ę  z d ł u ż n i k i e m .  Dłużnik um aw iający się z przejem cą 
jest tylko w tedy zainteresow any w zawarciu umowy, kiedy 
w jej następstw ie zostanie zwolniony z dotychczasowych obo
wiązków wobec wierzyciela. Toteż chyba można przyjąć, że 
w ogóle nie zaw arłby umowy, gdyby ona nie m iała mu przynieść 
zwolnienia. Ale i przejem ca jest zw ykle 'w  zw alniającym  prze
jęciu długu zainteresowany, gdyż pod tą  postacią płaci często 
resztę ceny kupna lub daje wynagrodzenie za inne uzyskane 
korzyści. W ynagrodzenie zostaje tylko w tedy w pełni dane, je 
śli dług zostanie przejęty  ze skutkiem  zwalniającym .

O tym, że strony pragną doprowadzić do zwolnienia dłuż
nika, świadczy również fakt, że zaw iadam iają wierzyciela 
o przejęciu, gdyż tylko ich interesem  można uzasadnić tego ro
dzaju postępowanie. Cóż zależałoby przejem cy na poinform o
waniu wierzyciela o zaw artej umowie, jak  nie w łaśnie chęć 
uzyskania zwolnienia dla dłużnika? Podobnie należy też tłum a
czyć zawiadomienie dokonane przez dłużnika. Przejem ca za
w ierając um owę z dłużnikiem  dąży z reguły do zwolnienia dłuż
nika, toteż rozciągnięcie na ich um owę postanowienia, że do
tychczasowy dłużnik zostanie zwolniony wówczas, gdy w yraźnie 
w ypływ a to z umowy, nie szłoby po linii norm alnej woli stron.

Postaw ienie zagadnienia w m yśl tw ierdzeń Uzasadnień 
nie ma również przykładu w dawniej obowiązującym  prawie.



Ani na terenie, gdzie panow ały przepisy o zobowiązaniach k. c. 
n., ani też k. c. a., nie spotykam y podobnego uregulow ania spra
wy. Wszędzie, gdzie w  drodze ustaw y przejęcie długu było unor
mowane, obowiązywała zasada, że w  w ypadkach przejęcia długu 
przez umowę z dłużnikiem  — w  razie wątpliwości -—■ umowa 
zaw arta między przejem cą a dłużnikiem  m iała na celu zwolnie
nie dłużnika. Od tej form y przejęcia odróżnia k. c. a. w yraźnie 
przejęcie przez umowę z wierzycielem, k tóre w  razie w ątp li
wości było uw ażane za wzięcie na siebie odpowiedzialności obok 
dotychczasowego dłużnika 27).

Biorąc pod uwagę dokładne brzm ienie kodeksu zobowią
zań, a dalej zw ykłą wolę przejem cy i dłużnika jako stron za
w ierających umowę, należy chyba uznać tw ierdzenie zaw arte 
w Uzasadnieniach za niesłuszne i niczym  nie uzasadnione. Być 
może, że tw órcy naszego kodeksu chcieli nadać art. 184 k. z. in
ną treść, lecz w  takim  razie zam iar ich nie został urzeczywist
niony, toteż w  razie wątpliwości umowa przejemcy z dłużnikiem  
ma skutek zwalniający, a pełna jej skuteczność zależy od zgody 
wierzyciela na zm ianę dłużnika.

27) § 1406 k. c. a. P o r. § 1405 k. c. a. o raz  §§ 414 i 415 k. c. n.



K O D Y F IK A C JA

MARIAN LISIEWSKI

P R O J E KT  C Z Ę Ś C I  O G Ó L N E J  
K O D E K S U  C Y W I L N E G O  (IV)

O to zakończen ie  obszernej p racy , o b e jm u jące j egzegezę 
te k s tu  p ro je k tu  części ogólnej K odeksu  C yw ilnego  (sam  te k s t 
— P. N. to m  I rb ., s tr . 220 i nast.) w  u jęc iu  C złonka K om isji 
m in is te ria ln e j.

C ałość p racy  u k a z a ła  się n a  ty ch  łam ach  w  n as tęp u jący ch  
w yc in k ach : I, I I  i I I I  —  w  tom ie  I  rb . (s tr. 287 i nast., s tr . 410 
i nast., s tr. 490 i nast.), IV  (od a rt. 79 do końca) —  poniżej.

(Red.)

17. Zdolność do działań  praw nych
W dziale piątym  ty tu łu  drugiego mieszczą się przepisy p ra 

wa osobowego, k tóre w ym ienione zostały już przy om aw ianiu 
ty tu łu  pierwszego projektu , z w yjątk iem  art. 3 § 3 (druga część 
zdania), art. 7 i 11, k tóre opuszczono jako niepotrzebne. Oprócz 
tego znajduje się tu ta j art. 53 kz w brzm ieniu art. IV przepisów 
w prow adzających pr. osob. W art. 79 połączone zostały art. 3 § 1 
i art. 5 § 2, zaś w art. 80 — art. 3 § 2 i art. 6 § 3 pr. osob. Isto tną 
zm ianę tych przepisów w prowadza p ro jek t przez podwyższenie 
— ze względów celowości — g r a n i c y  w i e k u ,  od którego 
m ałoletni ma ograniczoną zdolność do działań praw nych. Jako 
granicę odpowiednią uznała kom isja ukończenie 13-ego roku ży
cia z uwagi na to, że z ukończeniem  tego w ieku m ałoletni ponosi 
odpowiedzialność karną.

A rt. 82 zaw iera część art. 9. Dalsza część art. 9 mieści się 
w art. 86. Rozbudowanie tego przepisu ma swą przyczynę w p ra 



wie opiekuńczym. Art. 83 pow tarza treść art. 10 pr. osob. uzupeł
nionego dodatkiem  w yjaśniającym , w  jak i sposób następuje roz
wiązanie stosunku pracy. Art. 84 i 87 odpowiadają swą treścią 
art. 53 kz. i art. 23 pr. osob. A rt. 85 jest nowy; w ypełnia on 
lukę w obowiązującym prawie.

18. Przedstawicielstwo
Dział szósty ty tu łu  drugiego obejm uje rozdział kodeksu zo

bowiązań o przedstaw icielstw ie (art. 93 do 103). Skreśleniu uległ 
art. 101 § 3 i art. 103, pierwszy dlatego, że dochodzenie szkody 
um ożliw iają w tym  przypadku w dostatecznej m ierze przepisy
0 czynach niedozwolonych, drugi zaś stał się bezprzedmiotowy 
w skutek rozciągnięcia w  projekcie przepisów kodeksu zobowią
zań o przedstaw icielstw ie w  stosunkach um ownych na czynno
ści praw ne w całości.

Dział szósty w ykazuje mało zmian praw a obowiązującego. 
Niezmienioną treść m ają w projekcie art. 89 (93 § 3), 90 (94), 
91 (95), 92 (96), 93 (97), 94 (98), 95 (99), 97 §§ 1 i 2 (101 §§ 1 i 2), 
99 (102 § 1), 100 (102 §§ 2 i 3). W art. 88 (93 §§ 1 i 2) i 96 (100) 
została treść praw a obowiązującego, dotycząca wyłącznie umów, 
dostosowana do czynności praw nych w ogólności. A rt. 92 do
daje do treści art. 96 kz dalszy § 3, w prow adzający form ę pi
sem ną dla pełnom ocnictwa, jeżeli obowiązuje form a pisem na 
dla czynności samej. A rt. 95 uzupełnia art. 99 kz dodatkiem, 
który  w ypełnia lukę w  kodeksie zobowiązań. W art. 97 § 3 od
padła pierwsza część zdania jako niepotrzebna z uwagi na art. 78 
projektu.

Nowe są tylko art. 98 i 101. Pierw szy stał się konieczny 
z uw agi na rozciągnięcie przepisów o przedstaw icielstw ie na 
wszystkie, a więc i jednostronne czynności praw ne. D rugi w y
pełnia lukę w obowiązującym  praw ie, gdyż kodeks zobowiązań 
reguluje tylko czynności przedstaw iciela samego, natom iast po
m ija czynności podjęte w  stosunku do niego.

19. O bliczanie terminów
Do t y t u ł u  t r z e c i e g o  przejęte zostały art. 194 do 199 

kz. Niezmienioną treść m ają art. 103 (195), 104 § 1 (196), 106 (198)
1 107 (199). A rt. 102 uzgadnia treść art. 195 z term inologią pro



jek tu  i rozciąga zasadę w yrażoną w art. 195 na orzeczenia sądu. 
W art. 104 (196) jest § 2 przepisem  nowym; odpowiada on ogól
nie przyjętem u sposobowi obliczania wieku. Art. 105 zawiera 
w odmiennej redakcji całą treść art. 197 kz, uzupełnia ją  jed
nak dalszymi przepisam i, m ającym i na celu uzgodnienie w tym  
punkcie przepisów praw a cywilnego z art. 36 praw a wekslo
wego.

20. Dawność
Po ty tu le  dotyczącym pow stania i kształtow ania się praw 

podmiotowych pro jek t w t y t u l e  c z w a r t y m  przechodzi do 
przyczyny, k tóra we wszystkich dziedzinach praw a m ajątkow e
go w yw ołuje jeżeli nie wygaśnięcie, to w każdym  razie istotne 
osłabienie praw  podmiotowych. Chodzi o dawność czyli o od
działywanie upływu czasu na prawo podmiotowe w sensie ujem
nym. Dawność w tym  rozum ieniu pojaw ia się w praw ie zunifi
kowanym  w tro jak iej postaci: jako przedawnienie, prekluzja 
i zasiedzenie.

Z a s i e d z e n i e  trak tu je  praw o rzeczowe jako ty tu ł na
bycia praw  rzeczowych (art. 50—52, 127). Jednak  równocześnie 
z nabyciem  praw a przez zasiedzenie traci nabyte praw o inna 
osoba, czyli że i w tym  przypadku chodzi o wygaśnięcie prawa.

P r z e d a w n i e n i e  pociąga za sobą w praw ie obowiązu
jącym  dwojakie skutki: albo prowadzi do pełnego wygaśnięcia 
praw a podmiotowego; z przedaw nieniem  w tym  sensie spotyka
my się w  praw ie rzeczowym (art. 127); albo też jest źródłem 
powstania po stronie podm iotu zobowiązanego do czynienia lub 
nieczynienia samodzielnego praw a, k tóre upoważnia go do od
mówienia naw et uzasadnionem u żądaniu podm iotu upraw nio
nego (art. 273 § 1).

P r e k l u z j a  wreszcie ogranicza egzystencję praw a pod
miotowego czy to w  całości, czy też w  pew nym  zakresie w ten 
sposób, że z upływ em  term inu  prekluzyjnego praw o autom a
tycznie wygasa albo się zwęża.

Insty tucja zasiedzenia ogranicza się z swej na tu ry  do dzie
dziny praw  rzeczowych. Dlatego pro jek t nie zajm uje się nią 
szczególnie. To samo dotyczy przedaw nienia pociągającego za 
sobą wygaśnięcie praw . Natom iast przedaw nienie z drugim  
przedstaw ionym  wyżej skutkiem  i prekluzja zachodzi we



w szystkich działach praw a cywilnego. Dlatego pro jek t włącza 
do części ogólnej przepisy, k tóre w  poszczególnych częściach 
praw a zunifikowanego są już ujednolicone i powinny doznać 
dalszego jednolitego rozbudowania.

W przedmiocie przedaw nienia w  sensie ostatnim  zawiera 
szczegółowe postanow ienia tylko kodeks zobowiązań. Według 
tych  przepisów przedaw niają się wierzytelności. W innych dzie
dzinach praw a cywilnego przedaw niają się w edług tych samych 
zasad roszczenia. Do tych bowiem roszczeń każe ustaw a (osta
tecznie art. 12 przep. og. pr. cyw.) stosować przepisy kodeksu 
cywilnego o przedaw nieniu. W tym  objaw ia się ujednolicenie 
już w praw ie zunifikow anym  w istotnej m ierze insty tucji prze
dawnienia. P ro jek t zam yka je  w ten  sposób, że z mocą obowią
zującą we wszystkich częściach praw a cywilnego wprowadza do 
części ogólnej insty tucję przedaw nienia roszczeń. P ro jek t nie 
zaw iera jednak definicji roszczenia.

21. Roszczenie
W edług znaczenia w języku potocznym oraz według treści 

przepisów, w których praw o obowiązujące używa słowa „ro
szczenie", term in  ten  oznacza prawo żądania czynienia lub nie- 
czynienia.

Praw o cywilne reguluje stosunki pomiędzy jednostkam i 
jako rów norzędnym i podm iotam i w obrocie pryw atno-praw - 
nym; nie ma natom iast praw o cywilne za zadanie regulowanie 
dochodzenia p raw  w sądzie. Jak  zaznaczono już w rozdziale 11 
niniejszej rozpraw y, przedm iot ten  należy do dziedziny praw a 
procesowego i jest w rzeczywistości unorm ow any w kodeksie 
postępow ania cywilnego (art. 3). Toteż roszczenie jest skierow a
ne od osoby do osoby, a nie od osoby do sądu lub innej władzy 
i tylko w sensie pierw szym  używa praw o zunifikowane term inu 
„roszczenie".

Roszczenie, jako upraw nienie osoby do żądania od innej oso
by czynienia lub nieczynienia, może mieć za przedm iot tylko 
skutek praw ny już istniejący, zaczem roszczeniu służy charak
ter deklaratyw ny. Praw o obowiązujące i p ro jek t mówią w praw 
dzie w  niektórych m iejscach o ograniczeniu praw a dochodzenia 
roszczeń w sądzie (por. art. 473 kz, art. 117 projektu). Chodzi tu  
jednak  o w yraźne rem iniscencje skargi z Kod. Cyw. Napoleona,,



która z system em  obowiązującego praw a się nie wiąże (por. roz
dział 11 niniejszej rozprawy). W przepisach obowiązującego p ra 
wa m aterialnego przepisy o dochodzeniu praw a w sądzie m ają 
rację by tu  tylko wówczas, gdy stanowią, jak  dalece dochodzenie 
lub niedochodzenie ma w pływ  na kształtow anie się treści sa
mego praw a. Praw o m aterialne nie powinno więc ograniczać 
się do stw ierdzenia, że upraw niony może lub nie może dochodzić 
praw a, bo tak i przepis byłby norm ą czysto procesową, lecz po
winno z dochodzenia lub niedochodzenia stworzyć przyczynę 
w pływ ającą na treść samego praw a, np. stanowić, że niedocho
dzenie w pew nym  czasie pociąga za sobą u jem ną zm ianę praw a 
lub całkow ite jego wygaśnięcie (por. rozdział 24 i n  f i n  e). Toteż 
przepisy o dochodzeniu mieszczące się w praw ie cywilnym  nie 
zaw ierają elem entu, k tóry  wchodziłby w skład pojęcia praw a, 
a zwłaszcza roszczenia, a umieszczenie ich w praw ie cywilnym  
tłum aczyć należy raczej względam i technicznym i. W yłączenie 
bowiem lub ograniczenie w  w yjątkow ych przypadkach praw a 
dochodzenia łatw iej jest ustanow ić w  miejscu, gdzie unorm o
wane jest praw o samo, aniżeli wym ieniać wyłączenia i ograni
czenia w kodeksie postępowania cywilnego przy art. 3 jako w y
jątki.

Bez w pływ u na znaczenie roszczenia jako żądania czynienia 
lub nieczynienia, skierowanego od osoby do osoby jest również 
okoliczność, że praw o obowiązujące przyznaje w licznych przy
padkach stronom  żądanie, by sąd orzeczeniem swym wywołał 
pewien skutek cyw ilno-praw ny (żądanie konstytutyw ne). 
W tych przypadkach nie chodzi o żadne roszczenie i ustaw a słu
sznie unika wówczas tego słowa. Żądanie bowiem, by sąd orzekł 
pewien skutek, jest w swej istocie żądaniem  publicystycznym. 
Pojaw ia się ono w praw ie cywilnym  tylko dlatego, że sąd przy
czynia się swym orzeczeniem do pow stania skutku  prawnego, 
co do którego przesłanki i skutki norm uje zresztą praw o cy
wilne.

Że tak  tylko pojmować można pojęcie roszczenia, w ynika 
z istoty instytucyj, do których ustaw a w prowadza konsty tu tyw 
ne żądania. Gdyby bowiem żądania tak ie  należało także pod
ciągnąć pod pojęcie roszczeń, to roszczeniem byłoby również żą
danie uniew ażnienia związku małżeńskiego i żądanie rozwodu, 
żądanie to przedaw niałoby się, a przez uznanie drugiej strony



ulegałyby przerw aniu term iny prekluzyjne, o których jest mo
wa w art. 120 projektu. Co więcej, na podstawie takich żądań 
można by podnosić zarzuty, zwłaszcza zarzut nieważności m ał
żeństw a lub rozwodu na powództwo o dopełnienie obowiązku 
alim entarnego jednego m ałżonka względem drugiego. Podob
nych skutków  żądanie uniew ażnienia m ałżeństwa i żądanie roz
wodu nie ma.

Chcąc ograniczyć w tych przypadkach co do czasu prawo 
zw racania się do sądu, ustaw a wprowadza do żądania term iny 
zawite, dlatego zwłaszcza, że żądania takie nie są roszczeniami 
i przedaw nieniu nie ulegają. Roszczenie ma więc inne znaczenie, 
aniżeli skarga z Kod. Cyw. Napoleona, k tóra obejm owała tak 
żądania deklaratyw ne (roszczenia), jak  i konstytutyw ne. Żad
nym  roszczeniem nie jest stąd żądanie z art. 65 § 1, 67 § 1, 68 
projektu, albowiem — jak  już wyjaśniono — ma ono charakter 
konstytutyw ny.

Roszczenia i żądania konstytutyw ne jako upraw nienia róż
nego rodzaju zajm ują też w klasyfikacji praw  w edług ich isto t
nej treści zupełnie różne miejsca. Jak  wiadomo, dzielimy pod 
powyższym kątem  widzenia praw a na trzy główne grupy: p ra 
wa, dające w ł a d z ę  nad przedm iotem  i osobą, r o s z c z e n i a  
i praw a do k s z t a ł t o w a n i a  praw. Żądania konstytutyw ne 
należą do grupy ostatniej; rosźczenia natom iast stanow ią samo
dzielną grupę.

22. Roszczenie obligatoryjne i roszczenie 
rzeczowe

Roszczenie o treści ustalonej powyżej ma za przesłankę sto
sunek upraw nionego do zobowiązanego. Stosunek ten  może mieć 
podłoże o b l i g a t o r y j n e  lub r z e c z o w e ,  pierwsze wów
czas, gdy opiera się na zobowiązaniu, drugie gdy wypływ a z p ra 
wa rzeczowego.

W prawdzie praw o rzeczowe nie polega tak, jak  zobowiąza
nie, na stosunku osoby do osoby, lecz streszcza się w stosunku 
osoby do rzeczy. Niemniej praw o rzeczowe nie wyklucza' ist
nienia także stosunku osoby do osoby. Praw o rzeczowe jest 
praw em  absolutnym , m usi być respektow ane przez każdego. 
Dlatego rodzi ono stosunek pomiędzy upraw nionym  a każdym,



który  je  narusza. Stosunek ten  będzie — inaczej aniżeli przy 
zobowiązaniu — w yczerpyw ał się w  żądaniu, by pewnej czynno
ści zaniechano albo by przywrócono stan odpowiadający praw u 
rzeczowemu, nie będzie zaś praw o rzeczowe rodziło żadnego ro
szczenia, jeżeli nie zostało naruszone. Różnica zatem  pomiędzy 
rozszczeniami o podłożu obligatoryjnym  a podłożu rzeczowym 
polega na węższej treści i innym  sposobie pow stania roszcżbnia.

Z samodzielności roszczeń w ypływ ających z praw  rzeczo
wych wynika, że w tym  przypadku roszczenie jest czymś in
nym, aniżeli prawo, k tóre stanow i jego podłoże. Stąd w ypro
w adzają n iektórzy wniosek, że taką  samą odrębność posiadają, 
roszczenia, opierające się na praw ach obligatoryjnych. Zwolen
nicy tej koncepcji rozum ują, że można (wskutek przedawnienia) 
utracić praw o do żądania czynienia lub nieczynienia dlatego, że 
dłużnik może odmówić spełnienia świadczenia, że przez to jed 
nak nie trac i się praw a obligatoryjnego czyli w ierzytelności sa
m ej, że zwłaszcza wierzytelność może być w dalszym ciągu do
pełnioną i tw orzy w dalszym ciągu podstaw ę do potrącenia i za
bezpieczenia przez poręczenie, hipotekę i zastaw. Trafniejszy 
jednak  w ydaje się pogląd, że roszczenia o podłożu obligatoryj
nym  są identyczne z wierzytelnością, gdyż pomiędzy jednym  
a drugą nie ma różnicy i rozróżnianie pomiędzy nim i u trudn ia
łoby tylko analizę praw ną.

23. Przedaw nienie
W ty tu le  o dawności um ieściła kom isja przepisy kodeksu 

zobowiązań o przedaw nieniu wierzytelności (art. 273 do 287) 
z w yjątkiem  art. 282 do 286, art. 287 § 1 w  części dotyczącej ka
pitalizacji i art. 287 § 2. Przepisy te  bowiem odnoszą się do 
zobowiązań. Ponadto art. 275 sta ł się bezprzedmiotowy w sku
tek art. 222 i 253 praw a rzeczowego. Opuszczone zostały rów 
nież z art. 280 — §§ 2 i 3 z przyczyn podanych poniżej. Z pozosta
łych przepisów kodeksu zobowiązań nie uległy zmianie co do 
treści te, k tóre mieszczą się w projekcie w  art. 108 (281), 109 (273), 
110 (274), 111 (276), 112 (277), 113 (278), 116 (287 w pozostałej 
części). W art. 112 punkt. 2 (227 punk t 2) opuszczono słowo „wła
dzam i" z uw agi na b rak  odpowiedzialności władzy opiekuńczej, 
art. 114 zaś dostosowuje treść art. 279 pkt. 1 kz do roszczeń.



Istotniejszą zm ianę w ykazuje art. 279 pkt. 2 kz. K azuisty- 
ka w tym  przepisie nie daje rękojm i w yczerpującego uwzględ
nienia wszystkich możliwości wchodzących w zakres właściwego 
ustalenia, zabezpieczenia lub dochodzenia roszczeń. P ro jek t za
stępuje ją  dlatego w art. 114 pkt. 2 obszerną form ułą ogólną. 
O ile zaś chodzi o rozpoczęcie się nowego term inu  przedaw nie
nia po przerw ie, porzuca pro jek t stanowisko kodeksu zobowią
zań, k tó ry  w  tym  względzie przyjm ow ał ukończenie postępowa
nia jako m om ent m iarodajny, przez co art. 280 §§ 2 i 3 tracą  swe 
znaczenie.

W odnośnych postępow aniach nie jest wykluczona możli
wość spoczywania spraw  bez możliwości nadania im  dalszego 
biegu z urzędu, w skutek czego w obecnym stanie p raw nym  
przerw anie przedaw nienia może trw ać czas nieograniczony, co 
jest niezgodne z insty tucją  przedaw nienia, zm ierzającą do stw o
rzenia jasnych stosunków praw nych w przyszłości. Ponadto 
art. 280 § 2 zd. 2 łącznie z art. 279 § 2 kz nie rozw iązują zagadnie
nia, jak  przedstaw ia się kw estia ponownego przerw ania prze
dawnienia, jeżeli spór został przez strony podjęty. Być może, że 
rozpoczęcie się term inu  przedaw nienia po każdej czynności pro
cesowej nie harm onizuje całkowicie z postępowaniem  spornym  
w m yśl kodeksu postępow ania cywilnego, k tó ry  w  bardzo szczu
płym  tylko zakresie przyznaje inicjatyw ę stronom, w skutek  cze
go tokowi postępow ania grozi głównie zaham owanie postępowa
nia w  przypadku art. 201 kpc. W związku z tym  wydaw ać się 
może rzeczą niezw ykłą, że z jednej strony dochodzenie,spraw y 
w sądzie stanow i przerw anie przedaw nienia, z drugiej jednak 
strony przedaw nienie ma biec, mimo że postępowanie toczy się 
w sądzie. Jednak  spoczywanie postępowania przez czas dłuższy 
nastąpić może podczas postępow ania w innym  tryb ie  aniżeli 
spornym . To przede w szystkim  uspraw iedliw ia sposób, w  jaki 
pro jek t reguluje kw estię rozpoczęcia się ponownego biegu prze
daw nienia po jego przerw aniu. Mniejsze wątpliwości w yw ołuje 
fakt, że przy takim  uregulow aniu tej kw estii może nastąpić prze
daw nienie roszczenia w toku procesu, gdy chodzi o krótkie te r 
m iny przedaw nienia. Strona bowiem może spowodować przer
wanie przedaw nienia przez każdą czynność procesową, a w ięc 
już  przez w niesienie pisma procesowego.



Umieszczenie w  projekcie art. 115 § 2 polega na omyłce. 
W art. 116 opuszczone zostało uznanie jako przyczyna przedłu
żenia okresu przedaw nienia. Uznanie bowiem mogłoby być p rak 
tykow ane dla obejścia art. 110 § 1.

24. Termin zawity (prekluzja)
Art. 117 do 120 są nowe i zaw ierają ogólne przepisy o pew 

nych term inach  z a w i t y c h .  Sam a insty tucja  tych term inów , 
zwanych zazwyczaj term inam i p r e k l u z y j n y m i ,  nie jest 
obca praw u obowiązującemu; spotykam y ją  w  różnych czę
ściach obowiązującego praw a. Istota term inu  zawitego polega 
na tym , że czynność czy praw o m usi w  pew nym  term inie być 
wykonane. Skutki jednak  niezachowania term inu  nie są dla 
wszystkich upraw nień  jednolite.

Jeżeli chodzi o w ykonanie praw a kształtującego prawo, 
a więc i o dochodzenie żądania konstytutyw nego, to sku tek  bę
dzie polegał na wygaśnięciu tego upraw nienia, bo po upływ ie 
term inu  niem ożliwe jest w ykonanie, zwłaszcza przez uzyskanie 
orzeczenia, k tóre ma wywołać skutek praw ny. Term inam i za
w itym i dotyczącymi takich upraw nień  p ro jek t się nie zajm uje.

Przepisy art. 117 do 122 ograniczają się do roszczeń, 
a zwłaszcza do ich dochodzenia. Pod przepisy te  nie podpada 
więc np. —  jako żądanie konstytutyw ne —  upraw nienie z art. 
65 § 1, 67 § 1, 68 projektu . Przez niedochodzenie roszczenia 
w term inie zaw itym  upada możliwość realizow ania go przy po
mocy władzy państw ow ej, natom iast przez to roszczenie poję
ciowo nie wygasa. Chociaż więc możliwość powyższa ustanie, 
roszczenie istnieje dalej i stanow i dostateczną podstaw ę do speł
nienia świadczenia i zabezpieczenia go przez poręczenie, hipo
tekę i zastaw.

Spraw a przedstaw ia się więc podobnie jak  przy przedaw 
nieniu, w skutek którego praw o także nie wygasa, lecz sta je  się 
praw em , którego nie można dochodzić. Różnica pomiędzy prze
daw nieniem  a term inem  zaw itym  polega na tym , że w p ierw 
szym przypadku sąd uwzględnia upływ  czasu ty lko na zarzut 
pozwanego, w  drugim  zaś z urzędu, czyli że skutek przedaw 
nienia jest słabszy, aniżeli skutek term inu  zawitego. Toteż art. 
222, 250 praw a rzeczowego będzie należało rozciągnąć na ro
szczenia sprekludowane.



Każde roszczenie podlega przedaw nieniu, a więc także ro 
szczenie ulegające prek luzji w  wyżej przedstaw ionych grani
cach. Przedaw nienie i p rek luzja nie w yłączają się wzajem nie 
i przedaw nienie może grać istotną rolę w  przypadku, w  którym  
w skutek uznania p rek luzja została przerw ana. Różnica jednak 
pomiędzy przedaw nieniem  a powyższą p rekluzją jest za nikła, 
aby uspraw iedliw ić wprow adzenie podobnej szczególnej insty
tucji obok przedaw nienia. Nie ma bowiem  głębszej przyczyny, 
dla k tórej — w interesie dłużnika — sąd powinien brać pod 
uw agę upływ  czasu z urzędu. Przypuszczać raczej należy, że 
przyczyną wprowadzenia prek luzji dochodzenia roszczeń jest 
rem iniscencja skargi z Kod. Cyw. Napoleona. W pływ jej nie jest 
dodatni, bo — jak  wspomniano już w  poprzednich rozdziałach 
— dochodzenie p raw  w sądzie nie należy do strony  m aterialnej 
praw a cywilnego i dlatego przepisów takich lepiej w  praw ie cy
w ilnym  w ogóle unikać. Insty tucja  p rek luzji m iałaby obok prze
daw nienia rację  bytu  tylko wówczas, gdyby w skutek prekluzji 
praw o samo zostało w swej treści ograniczone lub całkowicie 
gasło.

25. Uznanie
Co się tyczy uznania, to nie znajdujem y ani w  praw ie obo

w iązującym  ani w  projekcie w yjaśnienia jego charak teru  i jego 
przesłanek. Uznanie spotykam y w praw ie rzeczowym (art. 44 
§ 2), p raw ie rodzinnym  (art. 64 i nast.), w  kodeksie postępowa
nia cywilnego (92, 103).

Uznanie może mieć znaczenie oświadczenia wiadomości 
dłużnika albo też czynności praw nej, abstrakcyjnej lub kau
zalnej. Uznanie abstrakcyjne powołuje do życia nowe zobowią
zanie. Takiego uznania art. 120 nie może mieć na względzie, 
gdyż byłby wówczas bezprzedmiotowy. Niemniej uznanie 
z art. 120 jest czynnością praw ną, a nie tylko oświadczeniem 
wiadomości, albowiem z uznaniem  łączy się zam ierzony przez 
dłużnika skutek praw ny u trw alenia roszczenia, objaw iający się 
w tym  związku przez przerw anie biegu term inu. Uznanie nie 
stw arza nowego zobowiązania, lecz służy ustaleniu  roszczenia 
już istniejącego. Uznanie może być wreszcie oświadczeniem 
jednostronnym  lub dw ustronnym . Jeżeli jest jednostronnym  
może być takim , k tóre należy złożyć wobec pewnej osoby, albo



też oświadczeniem, k tó re  nie wym aga dojścia do nikogo (jak np. 
uznanie z art. 64 praw a rodzinnego). W art. 120 może chodzić 
tylko o umowę, gdyż w edług zasady art. 1 kz jednostronne czyn
ności praw ne mogą w pływ ać na treść roszczenia tylko wówczas, 
gdy ustaw a to szczególnie stanowi. Takiego zaś znaczenia art. 
120 uznaniu ani wyraźnie, ani w edług swej treści nie przypi
suje.

26. Rzeczy
W o s t a t n i m  t y t u l e  p ro jek tu  mieszczą się przepisy 

ty tu łu  pierwszego praw a rzeczowego. Opuszczony jest z nich 
art. 2 i 3. Pojęcie n i e r u c h o m o ś c i  bowiem jako przedm iot 
praw  rzeczowych otrzym uje swą właściwą treść dzięki szcze
gólnym  przepisom  praw a rzeczowego. Część ogólna nie jest więc 
w łaściwym  m iejscem  dla te j definicji nieruchomości. O kreśle
nie zaś ruchomości i nieruchom ości w  sensie ogólnym pokryw a 
się z ich znaczeniem  w języku potocznym, zaczem szczególne 
w yjaśnienie tych pojęć nie jest potrzebne.

Taką sam ą treść jak  w  praw ie rzeczowym m ają art. 121 (1), 
122 (4), 124 (6), 125 (8), 126 (7), 128 (10), 129 (11), 130 (12), 131 
(13). A rtykułow i 123 (5) nadaje pro jek t treść dokładniejszą. 
W art. 127 opuszczona została druga część zdania jako niepo
trzebna. Art. 128 otrzym uje w  § 2 konieczne w yjaśnienie §-u 1. 
W art. 132 pro jek t reguluje jako przedm iot o znaczeniu ogól
nym  pożytki praw a, a w  art. 133 i 134 stanow i zasady dla rozli
czenia się co do pożytków i nakładów  pomiędzy upraw nionym  
do pobierania pożytków i jego poprzednikiem .



LUDWIK DOMAŃSKI

U W A G I  DO  P ROJEKTU 
C Z Ę Ś C I  O G Ó L N E J  K. C. (III)

W n in ie jszy m  zeszycie kończym y d ru k  p racy , z a w ie ra 
jące j k ry ty czn y  ro zb ió r p ro je k tu  części ogólnej K odeksu  C y
w ilnego  (a rt. 79— 134). P o p rzed n ie  w ycink i zam ieszczone by ły  
w  tom ie  I rb . (I — str. 423 i nast., I I  — str . 500 i nast.).

W te n  sposób poprzez  w  p e łn i ró w no leg le  p rzep ro w ad zo 
ne  dogm atyczne ( L i s i e w s k i )  i k ry ty czn e  ( D o m a ń s k i )  
o św ie tlen ie  rzeczonego  p ro je k tu  dokonaliśm y  w  try b ie  p u b li
cystycznym , ja k  pozw alam y  sobie m n iem ać , pozy tyw nego  p la 
now ego w k ła d u  do d zie ła  k o d y fik ac ji p ra w a  cyw ilnego. (Red.)

11.
Dział V ty tu łu  II p ro jek tu  zaw iera przepisy o zdolności do 

działań prawnych, które, jak  się już rzekło, należało by umieścić 
bezpośrednio po dziale I, obejm ującym  postanow ienia ogólne 
o czynnościach praw nych.

Art. 79 pro jek tu  stanowi, że nie mogą wykonyw ać czynno
ści praw nych, czyli nie m ają  zdolności do działań praw nych, oso
by m ałoletnie, k tó re  nie ukończyły 13 roku życia, oraz osoby 
ubezwłasnowolnione całkowicie. W edług zaś art. 3 § 1 pr. os., 
dziecko, k tó re  nie ukończyło siódmego roku życia, nie ma zdol
ności do działań praw nych.

Dowolne podwyższenie wieku niezdolności do działań praw
nych do lat trzynastu nie da się niczym  usprawiedliw ić. Zdol
ność do działań praw nych zależy od stopnia rozw oju um ysłowe
go dziecka, k tó ry  byw a różny, niezależnie od wieku. Są dzieci, 
k tóre rozw ijają się wcześniej, inne zaś rozw ijają się później.



Ustawodawstwa typu  rom ańskiego nie określają wieku, któ
ry  uważa się za w iek niedorozwoju umysłowego, wyłączającego 
zdolność do działań praw nych w ogóle, lecz zezw alają na zer
w anie wszelkiego rodzaju  umów, zaw artych przez małoletnich, 
z powodu prostego ich pokrzywdzenia, a jeżeli umowa jest ko
rzystna dla m ałoletniego, to nie może być zerw ana (art. 1305 
Kod. Nap.).

N atom iast ustaw odaw stw a typu  germ ańskiego uznają za 
całkow icie niezdolne do działań praw nych dzieci w wieku do lat 
siedm iu (§ 104 kod. cyw. niem. i § 21 kod. cyw. austr.), nie okre
ślają  jednak  wieku, w  k tórym  człowiek staje  się niezdolnym  do 
działań praw nych z powodu zgrzybiałej starości i niedołęstwa 
umysłowego.

Nie naruszając system u, przyjętego przez praw o osobowe, 
należało pozostawić bez zmiany wiek dziecka do lat 7, jako wiek 
niezdolności do działań prawnych w  ogóle. Podwyższenie zaś 
w ieku  niezdolności do działań praw nych aż do la t 13 jest 
sprzeczne z obserw acją i doświadczeniem życiowym. Wiadomo 
notorycznie, że dzieci do la t 13, a naw et poniżej la t 7, często 
up raw iają  handel uliczny, kupując i sprzedając gazety, papiero
sy, zapałki i łakocie, z w iedzą i za zgodą swych przedstaw icieli 
ustaw owych. Rodzice i opiekunowie również często wyręczają 
się pomocą takich dzieci, posyłając je  po zakupy produktów  żyw
nościowych i innych rzeczy. Ważność tego rodzaju czynności 
praw nych dzieci nigdy nie jes t kwestionowana, aczkolwiek usta
wodaw ca uznaje je  za nieważne, jeżeli zostały dokonane przez 
dzieci w  w ieku do la t siedmiu.

W edług art. 78 § 2 pr. rodz., m ałoletni, k tóry  ukończył czter
nasty  rok życia, składa oświadczenie woli o przysposobieniu 
sam  za zgodą swego przedstaw iciela ustawowego. Jeżeli więc 
m ałoletni, k tó ry  ukończył czternasty rok życia, powinien oso
biście brać udział w  akcie przysposobienia i w yrazić swą zgodę 
na przysposobienie, to jakże może m ałoletni w  w ieku do lat 
trzy n as tu  być uw ażany za zupełnie niezdolnego do działań p raw 
nych?

Zdolność do działań praw nych trzeba odróżniać od zdolności 
do pracy, a zwłaszcza do pracy fizycznej. Pod względem zdol
ności do pracy można w iek dziecka podnieść do la t czternastu, 
z czego jednak  nie wynika, że dziecko do tego w ieku pod wzglę



dem rozw oju umysłowego jest zupełnie niezdolne do działań 
prawnych.

Z powyższych względów godzi się w  art. 79 i 80 pro jek tu  
uznać, jak  w  praw ie osobowym, dzieci do lat siedmiu za nie
zdolne do działań prawnych i dzieci w  wieku ponad 7 lat do skoń
czonych lat osiemnastu — za mające ograniczoną zdolność do 
działań prawnych.

Ponadto po art. 79 należy wstaw ić art. 791, głoszący, że oso
by pełnoletnie i upełnoletnione mają pełną zdolność do działań 
prawnych, gdyż o tym  nie ma wzm ianki w  art. 10 projektu.

A rt. 81 projektu , w ym agający zgody przedstaw iciela u sta
wowego na dokonanie czynności praw nej przez osobę m ającą 
ograniczoną zdolność do działań praw nych, odpowiada art. 8 pr. 
os. i zaw iera tylko przestaw ienie tekstu. 1

K olejny art. 9 pr. os. został rozbity w projekcie na art. 82 
i 86 o rozwlekłej treści, z dodaniem  w art. 86 zastrzeżenia, że 
w yjątek  stanow ią czynności praw ne, do których dokonania nie 
w ystarcza zgoda przedstaw iciela ustawowego. W m iejsce pro
jektow anych przepisów, należałoby restytuować art. 9 pr. osob. 
i nadać m u brzm ienie następujące:

Art. 82 § 1. Osoba ograniczona w zdolności do działań praw
nych może bez zgody przedstawiciela ustawowego rozporządzać 
swoim zarobkiem oraz mieniem, danym jej za zgodą przedstawi
ciela ustawowego do swobodnego użytku. Nie może jednak do
konywać czynności prawnych, do których dokonania nie w y
starcza zgoda przedstawiciela ustawowego.

Art. 2. Władza opiekuńcza może osobę częściowo ubezwła
snowolnioną pozbawić uprawnień, przewidzianych w  § 1-ym.

Dalszy art. 83 p ro jek tu  jes t przeróbką art. 10 pr. os., k tóry  
budzi wątpliwości. Art. 10 tego praw a w § 1 stanowi, że osoba 
ograniczona w zdolności do działań praw nych może sama zobo
wiązać się do pracy za wynagrodzeniem  i podejmować czynno
ści praw ne, w ynikające z takiej umowy. Otóż pow staje pytanie, 
czy osoba taka może sama zobowiązać się do pracy bez w yna
grodzenia, jak  np. zawrzeć z pracodawcą um owę o naukę bez 
wynagrodzenia (art. 477 Kod. Zob.). W ydaje się, że zawarcie 
tak iej um owy powinno być dopuszczalne.

Następnie pożądanym  jest, żeby osoby całkowicie ubezwła
snowolnione z powodu choroby psychicznej mogły również zo



bowiązywać się do świadczenia usług bez zgody przedstawiciela 
ustawowego. Wiadomo bowiem, że chorzy umysłowo często m a
ją  nadzw yczajne zdolności nie tylko do pracy fizycznej, lecz i do 
pracy twórczej i że, nie będąc ubezwłasnowolnieni, u trzym ują 
z zarobków swych rodziny. Wiadomo również, że system atycz
na praca jes t zalecana przez psychiatrów , jako środek leczniczy 
na niektóre choroby umysłowe, i że praca może przywrócić cho
rem u zupełną przytom ność um ysłu na stałe lub  na dłuższy okres 
czasu (t. zw. l u c i d a  i n  t  e r  v  a 11 a).

Jakoż art. 83 p ro jek tu  rozszerza ram y art. 10 pr. os., lecz 
niezupełnie. Mówi on o zobowiązaniu się do świadczenia usług 
w ogóle, a więc o zaw ieraniu umów pracy, o dzieło i zlecenia, 
jednakże przyznaje praw o do zaw ierania takich umów, bez zgo
dy przedstaw iciela ustawowego, ty lko za wynagrodzeniem  i je 
dynie osobom, ograniczonym  w zdolności do działań praw nych.

Wobec powyższych uw ag należałoby nadać art. 83 projektu, 
w związku z uwagam i do art. 79 i 80, brzm ienie następujące:

A rt. 83. Osoba ograniczona w  zdolności do działań praw
nych, mająca ukończonych lat czternaście, oraz osoba ubezwła
snowolniona całkowicie z powodu choroby psychicznej, będąca 
w tymże wieku, może bez zgody przedstawiciela ustawowego 
zobowiązać się do świadczenia usług i podejmować czynności 
prawne, które dotyczą stosunku, wynikającego z takiej umowy. 
Jednakże gdy umowa sprzeciwia się dobru powyższych osób, 
przedstawiciel ustawowy może rozwiązać umowę za zezwole
niem władzy opiekuńczej. Rozwiązanie następuje przez oświad
czenie drugiej stronie.

Dalszy art. 84 projektu , zezwalający na potw ierdzenie um o
wy, zaw artej przez osobę ograniczoną w zdolności do działań 
praw nych, bez wym aganej zgody przedstaw iciela ustawowego, 
rozw ija przepis art. 53 Kod. Zob., a następny art. 85 głosi, że je 
żeli osoba ograniczona w  zdolności do działań praw nych doko
nała sama jednostronnej czynności praw nej, do której jest po
trzebna zgoda przedstaw iciela ustawowego, czynność jest nie
ważna. P rojektow ane przepisy nie budzą wątpliwości.

Dalszy art. 86 projektu , jak  wyjaśniono wyżej, powinien 
być połączony z art. 82 i odpowiadać art. 9 pr. os., a końcowy 
art. 87 zgodnie z art. 23 pr. os. opiewa, że osoba praw na działa



przez swoje organa w sposób przew idziany w przepisach szcze
gólnych lub statutach, k tóre określają jej ustrój.

12.
Dział VI ty tu łu  II pro jek tu  zaw iera przepisy o przedstawi

cielstwie, wyłożone w art. 88— 101.
W porów naniu z odpowiednimi przepisam i Kodeksu Zobo

wiązań (art. 93— 103), projektow ane przepisy są dostosowane 
do czynności praw nych w ogóle tak  jednostronnych, jak  i umo
wnych, co wym agało przeredagow ania n iektórych przepisów 
Kod. Zob.

W art. 97 projektu , którego treść odpowiada treści art. 101 
Kod. Zob., opuszczono nieoględnie § 3 tego artykułu , głoszący, 
że w  braku  potw ierdzenia umowy zaw artej w cudzym  im ieniu 
bez pełnom ocnictwa, strona, k tó ra  zaw arła um owę w zaufaniu 
do istnienia pełnom ocnictwa, może żądać od tego, kto działał 
jako pełnomocnik, napraw ienia szkody. Sankcja ta  jest nie
zbędna z uw agi na to, że pełnomocnicy często zapew niają, że 
m ają pełnomocnictwo, albo zachowaniem swym w yw ołują w ra
żenie, że są umocowani do działania w cudzym imieniu, a po za
w arciu umowy strona, w której im ieniu działał rzekom y peł
nomocnik ( f a l s u s  p r o c u r a t o r ) ,  uchyla się od jej wyko
nania, powołując się na b rak  pełnomocnictwa. Tak postępują 
nieraz adm inistratorzy cudzych m ajątków , spraw ujący zarząd 
z ustnego upoważnienia właścicieli.

Ponieważ stw ierdzenie w tych przypadkach winy rzekom e
go pełnom ocnika może być utrudnione, zwłaszcza gdy zaw iera
jący umowę wT cudzym im ieniu nie zapewniał, że jest upoważ
niony do jej zawarcia, a jedynie swym zachowaniem  się wzbu
dzał zaufanie, że działał, jako pełnomocnik, przeto należałoby 
uzupełnić przepisy art. 97 p ro jek tu  przez wprow adzenie dodat
kowego przepisu treści następującej:

Art. 971. W razie b raku  potwierdzenia, druga strona może 
żądać od tego, kto działał, jako pełnom ocnik innej osoby, nie 
m ając pełnom ocnictwa, napraw ienia szkody, jaką poniosła przez 
to, że zaw arła um owę w zaufaniu do istnienia pełnomocnictwa.

Z pozostałych przepisów należało by rozszerzyć ram y 
§ 1 art. 93 projektu , głoszącego, że ograniczona zdolność do dzia
łań praw nych pełnom ocnika nie ma w pływ u na ważność czyn



ności dokonanej w  im ieniu mocodawcy, a to ze względów nastę
pujących:

Pełnom ocnik jest mężem zaufania mocodawcy. Jeżeli więc 
mocodawca powierzy zawarcie um owy lub dokonanie jedno
stronnej czynności praw nej osobie nieodpowiedniej, nie może on 
z tego powodu kwestionować ważności zaw artej um owy lub do
konanej jednostronnie czynności, gdyż powinien sam ponosić 
skutki w iny w wyborze ( c u l p a  i n  e l i g e n d o ) .

Z mocy art. 62 p ro jek tu  niew ażne jest tylko oświadczenie 
woli, złożone przez pełnom ocnika w  stanie nieprzytom ności 
um ysłu, wyw ołanej z jakiegokolw iek powodu. Otóż mocodawca 
może powier-zyć dokonanie czynności praw nej nie tylko osobie, 
ograniczonej w  zdolności do działań praw nych, lecz i osobie 
ubezwłasnowolnionej całkowicie, jeżeli osoba ta, mimo choroby 
psychicznej, jest zupełnie przytom na na um yśle w  stanie tak 
zwanych św iatłych przerw  w chorobie ( l u c i d a  i n t e v a l l a ) ,  
albo, mimo całkowitego wyzdrowienia, nie stara  się o uchylenie 
postanow ienia sądu o jej ubezwłasnowolnieniu. W tych przy
padkach nie było by podstaw y do uniew ażnienia czynności 
praw nej pełnomocnika, dokonanej świadomie i swobodnie 
w  im ieniu mocodawcy, dlatego tylko, że pełnom ocnik został cał
kowicie ubezwłasnowolniony.

Wobec tego p ro jek tu je  się rozszerzenie ram  § 1 art. 93 i na
danie m u brzm ienia następującego:

A rt. 93 § 1. Ograniczona zdolność do działań prawnych 
pełnomocnika oraz ubezwłasnowolnienie całkowite pełnomocni
ka z powodu choroby psychicznej, nie mają wpływu na ważność 
czynności prawnej, dokonanej w  imieniu mocodawcy, chyba że 
pełnomocnik ubezwłasnowolniony całkowicie z powodu choro
by psychicznej złożył oświadczenie woli nieważne w myśl art. 62.

Skoro przepis ogólny art. 62 p ro jek tu  stosuje się do chorych 
umysłowo, chociażby nie byli ubezwłasnowolnieni, chyba że 
świadomie i swobodnie powzięli i w yrazili swą wolę, to w inien 
mieć również zastosowanie do pełnomocników ubezwłasnowol
nionych całkowicie z powodu choroby psychicznej tylko w przy
padkach nieświadomego ich działania, gdyż powierzenie doko
nania czynności praw nej osobie chorej umysłowo daje podsta
wę do przypuszczenia, że mocodawca uznał ją  za zdolną do dzia
łania w  jego im ieniu i że w  ten  sposób zwolnił osobę, k tóra by



weszła w  czynność z pełnomocnikiem, od obowiązku spraw dza
nia, czy został on ubezwłasnowolniony całkowicie, co w p rak
tyce jest bardzo utrudnione.

Dalszy art. 98 p ro jek tu  uznaje za niew ażną jednostronną 
czynność praw ną, dokonaną w cudzym im ieniu bez pełnomoc
nictwa, z zastrzeżeniem , że jeżeli osoba, k tórej zostało złożone 
oświadczenie woli w  cudzym imieniu, zgodziła się na działanie 
bez pełnomocnictwa, stosuje się odpowiednio przepisy art. 97. 
Ten nowy przepis, jako dotyczący jednostronnych czynności 
praw nych, jest słuszny i może być wprowadzony.

K olejne art. 99 i 100, dotyczące osób podstaw ionych w m iej
sce pełnom ocnika i zakresu działania każdego z k ilku pełnomoc
ników, odpowiadają art. 102 Kod. Zob.

O statni art. 101 projektu , głoszący, że przepisy działu ni
niejszego stosuje się odpowiednio, gdy oświadczenie woli ma 
być złożone przedstawicielowi, jest przeróbką art. 103 Kod. 
Zob., dostosowaną do wszelkich oświadczeń woli, składanych 
nie tylko przez przedstaw iciela jednej strony, lecz i przedsta
wicielowi drugiej strony.

13.
T y t u ł  III p ro jek tu  zawiera przepisy o obliczaniu term i

nów, wyłożone w art. 102— 107. Odpow iadają one przepisom 
art. 194— 199 Kod. Zob.

Nowe przepisy zaw iera § 2 art. 104 projektu , głoszący, że 
przy obliczaniu w ieku człowieka dzień urodzenia wlicza się do 
jego wieku, oraz § 3 art. 105, głoszący, że jeżeli term in  jest 
oznaczony na jeden lub więcej miesięcy i pół miesiąca, liczy się 
naprzód całe miesiące.

Projektow ane przepisy nie nastręczają uwag.

14.
T y t u ł  IV pro jek tu  obejm uje przepisy o dawności, wyło

żone w art. 108— 120.
Przez „dawność" projektodaw cy rozum ieją zarówno prze

daw nienie um arzające ( p r a e s c r i p t i o  e x  s t  i n  c t  i v a), 
jak  i nabywcze ( p r a e s c r i p t i o  a c q  u  i s i t  i v  a), czyli za
siedzenie (u s u  c a p i o).



Mtyfaz ,,dawność“ został użyty w  praw ie rzeczowym w y
łącznie dla oznaczenia przedaw nienia nabywczego, czyli zasie
dzenia (art. 50— 59). W projekcie takiego rozróżnienia nie 
wprowadzono, gdyż dawność, jak  w ynika z treści projektow a
nych przepisów, dotyczy wszelkich roszczeń w ogóle, tak  rze
czowych, jak  i osobistych. Z uw agi na to, że ani w praw ie rze
czowym, ani w  projekcie, oprócz nagłówka, nie wspomniano ani 
razu o dawności, a mowa jest tylko w praw ie rzeczowym o za
siedzeniu, a w  projekcie o przedaw nieniu, w skazanym  jest żeby 
w nagłów ku ty tu łu  IV, zam iast w yrazu ,,dawność“ użyto w y
razów: przedawnienie nabywcze i umarzające.

Naczelny art. 108 głosi, że jeżeli przepisy szczególne ina
czej nie stanowią, wszelkie roszczenia przedaw niają się z upły
w em  la t dwudziestu.

Następne art. 109 i 110 projek tu  są przeróbką art. 273 i 274 
Kod. Zob., dostosowaną do wszelkiego rodzaju roszczeń i odpo
w iadającą treści powołanych przepisów Kodeksu Zobowiązań.

Początek biegu term inu  przedaw nienia roszczeń w ogóle 
art. 111 pro jek tu  oznacza zgodnie z treścią art. 276 Kod. Zob.

Kolejny art. 112 projektu , dotyczący zawieszenia biegu 
przedaw nienia, jest redakcyjną popraw ką art. 277 Kod. Zob., 
polegającą na zamianie w yrazu „w ierzytelność11 przez wyraz 
„roszczenie11.

Następny art. 113 projektu , dotyczący biegu term inu  prze
daw nienia przeciwko osobom pozbawionym  zdolności do dzia
łań  praw nych lub w niej ograniczonym, odpowiada art. 278 
Kod. Zob.

Związkowy art. 114 pro jek tu  głosi, że bieg term inu  prze
daw nienia przeryw a się: 1) przez uznanie roszczenia ze strony 
tego, przeciwko kom u roszczenie się zwraca, i 2) przez każdą 
czynność w  postępow aniu przed sądem  lub inną władzą właści
wą do rozpoznawania roszczenia albo przed sądem  polubow
nym, przedsięw ziętą w  celu ustalenia, zabezpieczenia lub do
chodzenia roszczenia. W porów naniu z art. 279 Kod. Zob.,- § 1 
odpowiada punktow i 1-emu art. 279 tegoż kodeksu, a § 2, 
zam iast wyliczać poszczególne czynności, przeryw ające bieg 
term inu  przedaw nienia, jak  to czyni p. 2 art. 279 Kod. Zob., w y
powiada tylko zasadę ogólną, że bieg term inu  przedaw nienia



przeryw a się przez każdą czynność, przedsięw ziętą w  celu usta
lenia, zabezpieczenia lub dochodzenia roszczenia.

K olejny art. 115 pro jek tu  w § 1 głosi, że po każdym  prze
rw aniu  biegu term inu  przedaw nienia term in  biegnie na nowo, 
co odpowiada przepisowi § 1 art. 280 Kod. Zob., a w  § 2 stanowi, 
że gdy bieg term inu  przedaw nienia został przerw any przez 
czynność w  postępow aniu przed sądem  lub inną władzą albo 
przed sądem polubownym, biegnie on na nowo od chwili, k tórą 
określają przepisy dotyczące tego postępowania. § 2 art. 115 
p ro jek tu  również wypowiada zasadę ogólną, zastępującą nie- 
wyczerpujące wyliczenia § 2 art. 280 Kod. Zob.

Następny art. 116 projek tu  zaw iera nowy przepis, którego 
treść jest niezrozum iała i sprzeczna z obowiązującymi przepi
sami Kodeksu Zobowiązań. Głosi on, że jeżeli bieg term inu 
przedaw nienia został przerw any przez stw ierdzenie roszczenia 
prawom ocnym  orzeczeniem, roszczenie w ten  sposób ustalone 
podlega w każdym  przypadku przedaw nieniu dw udziestolet
niemu.

Jeżeli w edług p. 2 art. 114 p ro jek tu  bieg term inu  przedaw 
nienia przeryw a się przez każdą czynność, przedsięw ziętą w  ce
lu ustalenia, zabezpieczenia lub dochodzenia roszczenia, to bieg 
tego term inu  nie może być przerw any pow tórnie przez stw ier
dzenie roszczenia praw om ocnym  orzeczeniem, gdyż upraw o
mocnienie się orzeczenia m usi poprzedzać czynność, przed
sięwzięta w celu dochodzenia roszczenia, przeryw ająca już 
bieg przedaw nienia, a w toku postępow ania term iny 
przedaw nienia nie biegną. Prawdopodobnie projektodaw cy 
m ieli na myśli nie przerw anie biegu przedaw nienia przez 
stw ierdzenie roszczenia praw om ocnym  orzeczeniem, lecz roz
poczęcie się na nowo biegu przerw anego już przedaw nienia od 
chwili stw ierdzenia roszczenia prawom ocnym  orzeczeniem, jak 
to głosi § 2 art. 280 Kod. Zob.

Następnie dyspozycja, że roszczenie, ustalone prawom oc
nym  orzeczeniem, w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  podlega prze
daw nieniu dw udziestoletniem u, jest sprzeczna z obowiązujący
mi przepisam i art. 282 pp. 1—-3 i art. 287 § 2 Kod. Zob. W edług 
pp. 1— 3 art. 282 Kod. Zob., z upływ em  la t pięciu u legają prze
daw nieniu w ierzytelności z ty tu łu  czynszu najm u i czynszu 
dzierżawnego, w ierzytelności z zaległych świadczeń okreso



wych, powstałe z mocy ustaw y lub umowy, jak  np. ren ty  za 
uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia i za pozbawienie życia 
(art. 161 § 2 i art. 162 § 2 Kod. Zob.) oraz ren ty  um owne (art. 
592 Kod. Zob.), tudzież odsetki um owne i ustawowe. W zwią
zku z tym i przepisam i art. 287 Kod. Zob. stanowi, że jeżeli 
istnienie długu z świadczeń okresowych lub odsetek zostało 
stw ierdzone praw om ocnym  wyrokiem , a w yrok obejm uje 
świadczenia okresowe lub odsetki p łatne w przyszłości, św iad
czenia te lub odsetki u legają przedaw nieniu pięcioletniemu. Po
dobne przepisy mogą zawierać i inne ustawy.

Wobec powyższych uwag art. 116 p ro jek tu  powinien mieć 
brzm ienie następujące:

Art. 116. Jeżeli przerwany bieg terminu przedawnienia 
rozpoczyna się na nowo od chwili stwierdzenia roszczenia pra
womocnym orzeczeniem, roszczenie w  ten sposób ustalone pod
lega przedawnieniu dwudziestoletniemu, o ile przepisy szcze
gólne inaczej nie stanowią.

W braku  zastrzeżenia w yjątków , przew idzianych w prze
pisach szczególnych, należało by przyjąć, że roszczenia o ustale
nie świadczeń okresowych, ulegających spełnieniu w przyszło
ści, z chwilą ustalenia ich prawom ocnym  orzeczeniem, podle
gają ogólnemu przedaw nieniu dwudziestoletniem u, czyli w y
łączyć stosowanie skróconych term inów  przedaw nienia do 
wszelkiego rodzaju świadczeń okresowych, od chwili ich usta
lenia praw om ocnym  orzeczeniem.

Bardzo ważne przepisy, których brak  w Kodeksie Zobo
wiązań, zaw ierają art. 117— 120 projektu , dotyczące biegu i sto
sowania term inów  zawitych.

Z przepisów tych wydaje się nieuzasadnionym art. 119, gło
szący, że term in  zaw ity nie ulega zawieszeniu względem ro
szczeń między małżonkami. Z przepisów art. 112 pp. 1—3, w y
nika, że uznano za niepożądane, żeby osoby, pozostające pod 
władzą rodziców, opiekunów lub kuratorów , oraz małżonkowie 
musieli, celem zachowania term inów  przedawnienia, dochodzić 
swych roszczeń od swych przedstaw icieli ustaw owych lub od 
współmałżonków przez czas trw ania m ałżeństwa. Przepis art. 
119 p ro jek tu  wyłącza małżonków prawdopodobnie dlatego, że 
zawieszenie term inów  zaw itych mogłoby trw ać przez czas nie



określony, dopóki trw a związek małżeński. Lecz tak i argum ent 
przem aw iałby również za skreśleniem  p. 2 art. 112 projektu.

15.
O statni t y t u ł  V pro jek tu  obejm uje przepisy ogólne o rze

czach, przejęte z praw a rzeczowego z pew nym i opuszczeniami, 
zm ianam i i dodatkow ym i postanowieniam i.

Art. 121 pro jek tu  głosi, że rzeczami są jedynie przedm ioty 
m aterialne, pow tarzając tekst art. 1 pr. rzecz. Następnie, opu
szczając podział rzeczy na ruchom e i nieruchom e oraz określenie 
pojęcia nieruchomości, czyli treść art. 2 i 3 pr. rzecz., autorowie 
p ro jek tu  w  art. 122— 124 określają pojęcia części składowych 
rzeczy w ogóle i nieruchomości w szczególności. Tymczasem 
w praktyce ma zasadnicze znaczenie kwestia, co należy uważać 
zą rzecz ruchom ą i nieruchom ą, zwłaszcza w związku z zagadnie
niem  zachowania form y czynności praw nych, dotyczących ru 
chomości i nieruchomości.

Art. 3 pr. rzecz, trafn ie  określa, że nieruchomościam i są czę
ści powierzchni ziemskiej, stanowiące odrębny przedm iot w ła
sności, niezależnie od tego, czy pow ierzchnia ziemi jest widoczna, 
czy też pokryta wodą, jak  jeziora, strum ienie, rzeki itp., stano
wiące odrębne przedm ioty własności. B rak jest jednak  w p ra 
wie rzeczowym określenia pojęcia ruchomości i związanych z ni
mi praw , gdyż określenie pojęcia części składowej rzeczy w ogó
le, jakie znajdujem y w art. 4 pr. rzecz., nie daje jeszcze pojęcia 
o tym , co to są rzeczy ruchom e i związane z nim i praw a, w od
różnieniu od rzeczy nieruchom ych i związanych z nimi praw .

Wobec tego należało by uzupełnić projektow ane przepisy 
przez w prowadzenie dodatkow ych przepisów treści następu
jącej:

Art. 1211. Rzeczy są albo ruchome (ruchomości), albo nieru
chome (nieruchomości).

Art. 1212. Ruchomościami są bądź przedmioty poruszające 
się same przez się, jak zwierzęta, bądź przedmioty, które mogą 
być poruszane bez uszkodzenia.

A rt. 1213. Ruchomościami są również prawa z nimi związa
ne, a w  szczególności prawa majątkowe, wynikające z zobowią
zań osobistych z wyjątkiem praw rzeczowych do nieruchomości.



A rt. 1214. Nieruchomościami są części powierzchni ziem
skiej, stanowiące odrębny przedmiot własności.

W prak tyce pow staw ały wątpliwości, czy umowy sprzedaży 
budynków  na rozbiórkę, dobywania torfu, kam ieni, żw iru i p ia
sku z gruntu , są um owami o praw a rzeczowe do nieruchomości, 
czy też o praw a do rzeczy ruchom ych. W ątpliwości te  rozstrzyga 
projektow any art. 1213, z którego wynika, że w spom niane umo
w y m ają  za przedm iot praw a do rzeczy ruchom ych po odłączeniu 
ich od nieruchomości.

N astępnie zarówno w projekcie, jak  i w  praw ie rzeczowym 
brak  jest określenia pojęć m a j ą t k u  i m i e n i a ,  k tóre 
w  prak tyce stale budzą wątpliwości. I tak, np. w  art. 119 Kod. 
Zob. jest m owa o zmianach w m ieniu, a w  art. 188 tegoż Kodeksu 
o nabyciu m ają tku  lub przedsiębiorstw a bez przejęcia lub zaspo
kojenia długów, jakie na nich ciążą. W art. 4 kod. post. cyw. 
wspom niano o m ają tku  lub  przedm iocie sporu znajdującym  się 
w  Polsce, w  art. 38 jest m owa o przedm iocie sporu lub m ajątku  
osoby, w  art. 621 § 1 żąda się od dłużnika złożenia w ykazu swego 
m ajątku , a w  art. 624 § 1 kod. post. cyw. zaznaczono, że w  w yka
zie dłużnik pow inien podać miejsce, w  k tórym  się znajduje jego 
mienie. Co się tyczy orzecznictwa, to  pojęcia m ają tku  i m ienia są 
często mieszane, a za m ajątek  Sąd Najwyższy uznał bądź ogół 
praw , w yodrębnionych praw nie, jak  spadek nieobjęty, aczkol
w iek  praw nie i faktycznie z każdą jednostką gospodarczą, stano
wiącą przedm iot własności są związane odrębne praw a i obo
wiązki, jak  np. z m ajątk iem  ziem skim  lub m iejskim , z przedsię
biorstw em  handlow ym  lub przem ysłowym, z m ajątkiem  spółki, 
n ie  m ającej osobowości praw nej itp.

Z uw agi na to, że pojęcia m ienia i m ają tku  nie są dokładnie 
skrystalizow ane i sprecyzowane, wskazanym  jest wprowadzenie 
nowego przepisu treści następującej:

A rt. 1215. Mieniem jest każdy przedmiot majątkowy. Mająt
kiem jest ogół praw i obowiązków osoby fizycznej lub prawnej, 
albo ogół praw i obowiązków, związanych z mieniem, stanowią
cym prawnie lub faktycznie odrębną całość.

Art. 122— 126 projektu , określające pojęcia części składo
w ych rzeczy w ogóle oraz nieruchom ości i przedsiębiorstw a, są 
zgodne z art. 4— 8 praw a rzeczowego.



N astępny art. 127 pro jek tu  głosi, że część składowa rzeczy 
nie może być odrębnym  przedm iotem  praw .

Z projektow anego przepisu można by wnioskować, że po
szczególne m ieszkania w  budynku, jako części składowe n ieru 
chomości, nie mogą być odrębnym  przedm iotem  praw . Tymcza
sem wiadomo, że spółdzielnie mieszkaniowe przew ażnie przy
dzielają na własność swym  członkom oddzielne mieszkania, 
a m ieszkania w  każdym  budynku mogą być odrębnym  przedm io
tem  p raw  rzeczowych, jak  służebność m ieszkania (art. 179— 181 
pr. rzecz.) oraz p raw  osobistych, w ynikających z umowy najm u.

Z mocy art. XVI przep. wprow. pr. rzecz., w  rozporządzeniu 
Prezydenta Rzplitej z 24. X. 1934 r. o własności lokali dodano no
wy art. 21, głoszący w § 1, że do pow stania odrębnej własności lo
kalu  potrzebny jest wpis w  księdze wieczystej. Natom iast art. 9 
pr. rzecz, stanowi, że część składowa rzeczy nie może być przed
m iotem  o d r ę b n y c h  p r a w  r z e c z o w y c h ,  wyjąwszy 
przypadki, przew idziane w  ustaw ie. Przepis ten  rozum ie się 
w tym  sensie, że rzecz, k tóra stanow i całość fizyczną, nie może 
być dzielona na części składowe, jako przedm ioty odrębnych 
praw  rzeczowych, chyba że ustaw a zezwala na to.

W związku z tym  przepisem, z mocy art. II p. 7 przep. 
wprow. pr. rzecz., uchylono dekret z 26. X. 1945 r. o praw ie za
budowy, zezwalający na pow staw anie odrębnej własności bu
dynków, wznoszonych na cudzym gruncie i w  m iejsce dwoistej 
własności budynków  i g run tu  wprowadzono insty tucję własności 
czasowej, uregulow aną w art. 100— 112 pr. rzecz. Lecz w  drodze 
w y ją tku  § 3 art. XX X IX  przep. wprow. pr. rzecz, uznał za od
rębne nieruchom ości budynki, k tóre w m yśl art. 5 dekretu  z 26. 
X. 1945 r. o własności i użytkow aniu gruntów  na obszarze m. st. 
W arszawy stanow ią własność dotychczasowych właścicieli. P rze
pisy górnicze również zezw alają na pow staw anie odrębnej w ła
sności kopalni, niezależnie od własności nieruchomości, jako czę
ści powierzchni ziemskiej nad kopalniami. W prawdzie art. 30 pr. 
rzecz, stanowi, że własność nieruchomości obejm uje także prze
strzeń nad i pod jej powierzchnią, lecz jednocześnie zastrzega, że 
właściciel nie może sprzeciwiać się działaniom, dokonyw anym  
na takiej wysokości, lub w  tak iej głębokości, że nie zagrażają je 
go uzasadnionym  interesom.



Wobec pow yższych uwag zaleca się nadanie art. 127 projek
tu brzmienia art. 9 pr. rzecz.

Kolejny art. 128 projektu , określający pojęcie przynależno
ści rzeczy głównej, odpowiada treści art. 10 pr. rzecz., który 
w  projekcie zupełnie niepotrzebnie został przeredagowany i po
dzielony na dwa paragrafy, gdyż treść art. 10 jest zwięzła i jasna.

Dalszy art. 129 pro jek tu  odpowiada treści art. 11, a następny 
art. 130 pro jek tu  odpowiada treści art. 12 pr. rzecz.

A rt. 131 i 132 p ro jek tu  określają pojęcie pożytków, k tóre 
dzielą na natu ra lne  i cywilne oraz na pożytki praw a, podczas gdy 
art. 13 pr. rzecz, dzieli pożytki tylko na natu ra lne  i cywilne.

W prowadzenie do p ro jek tu  nowego przepisu (art. 132), okre
ślającego p o ż y t k i  p r a w a ,  jest rozwinięciem  pojęcia pożyt
ków cywilnych, jako dochodów, k tóre rzecz przynosi na podsta
wie stosunku prawnego.

Z zestaw ienia przepisów § 2 art. 131 i art. 132 p ro jek tu  mo
żna wyprowadzić wniosek, że przez pożytki cywilne projekto
dawcy rozum ieją dochody, pow stające ze stosunku praw nego 
z osobami trzecim i, jak  np. czynsze najm u i dzierżawy, a przez 
pożytki praw a rozum ieją dochody, k tóre praw o przynosi bezpo
średnio osobom upraw nionym , z w yjątk iem  odsetek od w ierzy
telności i świadczeń z ty tu łu  ciężarów realnych, przytoczonych 
przykładowo w tekście art. 132, gdyż odsetki i świadczenia z ty 
tu łu  ciężarów realnych mogą przypadać tylko ze stosunków 
praw nych z osobami trzecimi.

Dalszy art. 133 p ro jek tu  w prowadza nowy przepis, nie prze
widziany w ty tu le  I pr. rzecz., trak tu jącym  o rzeczach. Głosi on, 
że jeżeli przepisy szczególne nie stanow ią inaczej, upraw nione
m u do pobierania pożytków przypadają pożytki na tu ra lne  odłą
czone od rzeczy w czasie trw ania  jego upraw nienia, a pożytki cy
w ilne — w stosunku do tego czasu. Projektow any przepis jest 
rozwinięciem  przepisu art. 71 pr. rzecz., głoszącego, że upraw nio
ny do pobierania przychodów natu ralnych  rzeczy nabyw a je na 
własność przez oddzielenie ich od rzeczy.

Końcowy art. 134 p ro jek tu  również w prow adza nowy prze
pis. Głosi on, że jeżeli upraw niony do pobierania pożytków po
czynił nakłady w celu uzyskania pożytków, k tóre przypadały in
nej osobie, należy m u się od niej w ynagrodzenie za te nakłady



i że wynagrodzenie nie może przenosić wartości pożytków. Za
m iast w yrazu „przypadały11 należało by użyć w yrazu „przypa
d ły11, bo jeżeli przypadały innej osobie, czyniący nakłady w celu 
uzyskania pożytków nie byłby upraw niony do ich pobierania. 
Chodzi tu  bowiem o nakłady, k tóre upraw niony poczynił w  celu 
pobrania pożytków i k tóre po poczynieniu nakładów  przypadły 
innej osobie, jak  np. plony, zebrane przez wydzierżawiającego po 
rozw iązaniu dzierżawy, w trakcie k tórej dzierżawca poczynił za
siewy.

Art. 134 p ro jek tu  nie przew iduje przypadku poczynienia na
kładów w celu uzyskania pożytków przez osobę, nie upraw nioną 
do pobierania pożytków.

Mówiąc o nakładach w ogóle, art. 313 pr. rzecz, stanowi, że 
kto rzecz posiadał w  dobrej wierze, może żądać zw rotu nakładów 
koniecznych, innych zaś nakładów  o tyle, o ile zwiększają w ar
tość rzeczy w chwili zwrotu. Związkowy zaś art. 314 stanowi, że 
kto rzecz posiadał w  złej wierze, może żądać zw rotu nakładów 
tylko o tyle, o ile właściciel zbogaciłby się niesłusznie jego ko
sztem.

W odniesieniu do nakładów, poczynionych w celu uzyskania 
pożytków przez osobę nieupraw nioną, bez względu na to, czy 
działała w  dobrej lub w  złej wierze, należało by przyjąć zasadę, 
że wynagrodzenie za nakłady może przypadać osobie n ieupraw 
nionej tylko o tyle, o ile osoba upraw niona, k tó ra  pobrała pożyt
ki, zbogaciłaby się niesłusznie jej kosztem.

Wobec tego, celem usunięcia wątpliwości, wypadało by 
wprowadzić dodatkow y przepis treści następującej:

A rt. 1341. Jeżeli nieuprawniony do pobrania pożytków po
czynił nakłady w  celu uzyskania pożytków, które przypadły in
nej osobie, należy mu się od niej wynagrodzenie za te nakłady 
tylko do wysokości niesłusznego zbogacenia się jego kosztem.



PROJEKT PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO
(TYTUŁ I KSIĘGI II KODEKSU CYWILNEGO)

W poprzednim  zeszycie (str. 511 — tom u I, 1948 r., zanoto
waliśm y uchwalenie przez Kom isję m iędzym inisterialną pro jek
tu  d z i a ł u  I p raw a małżeńskiego — o małżeństwie, obejm u
jącego zakres przepisów obowiązującego praw a małżeńskiego 
(osobowego) oraz w  pew nej m ierze i m aterię, uregulow aną 
w obecnym praw ie m ałżeńskim  m ajątkow ym . Z b raku  miejsca 
zadowoliliśmy się przytoczeniem  jedynie k ilku w yjątków  nowe
go projektu.

Obecnie, wobec opracowania przez Komisję i pro jek tu  
działu II praw a małżeńskiego o ustrojach majątkowych małżeń
skich, odpowiadającego dotychczasowemu praw u m ałżeńskiemu 
m ajątkow em u w  niem al pełnym  jego zakresie, odtw arzam y tuż 
dalej cały ty tu ł, obejm ujący prawo małżeńskie w jego cało
kształcie: Czynimy to dla zasady, jako w stosownym  ujęciu cza
sopismo typu  dokum entam ego, jakkolw iek w ystaw iam y się 
w ten  sposób na odtworzenie dwóch stronic d ruku z poprzed
niego zeszytu. Porządek rzeczy domaga się tego m arnotraw 
stwa.

*

Mamy więc zapoczątkowanie K s i ę g i  II p ro jek tu  K. C., 
k tóra obejmie P r a w o  R o d z i n n e  ( s e n s u  l a r g o ) .  Je j ty 
tu ł I — to w łaśnie Prawo Małżeńskie (art. 135—-265), obejm ujące 
dwa działy: I — małżeństwo, II — ustro je m ajątkow e m ałżeń
skie.

Dział I uchwalony został przez Komisję, powołaną do opra
cowania jednolitego polskiego Kodeksu Cywilnego, w  okresie 
19—25 lutego rb. i ostatecznie zatw ierdzony w okresie 2—5



kw ietnia r. b., dział II uchwalony został w okresie 5— 24 kw iet
nia r. b. i ostatecznie zatw ierdzony w okresie 28— 30 m aja r. b.

R eferentem  ty tu łu  I, a więc praw a małżeńskiego w jego 
całokształcie, był Sędzia S. N. Jan  W i t  e c k  i, w spółreferentem  
—  W icedyrektor Dep. Ustawod. Min. Spraw. D r S. S z e r. Re
dakcję p ro jek tu  praw a małżeńskiego powierzono Prof. Dr. J a 
nowi W a s i l k o w s k i e m u .

N astępujący tuż dalej tekst ogłaszamy w edług przyjętego 
system u — przy zastosowaniu m etody graficznej, a więc —  co 
w yraźnie zaznaczamy — kom binacja czcionek i podkreśleń d ru 
karskich jest pochodzenia redakcyjnego, nie ma przeto nic 
wspólnego z sam ym  tekstem  urzędowym.

*
Uważamy za właściwe na zakończenie tego „przedsłowia" 

do p ro jek tu  praw a małżeńskiego, k tó ry  niezawodnie wywoła 
żywą dyskusję, przypom nieć wezwanie M inisterstw a Spraw ie
dliwości o zgłaszanie u  w  a g do projektu . W praw dzie wezwanie 
to odnosiło się w  swoim czasie do p ro jek tu  Księgi I, zachowuje 
ono niezawodnie pełny w alor w  odniesieniu do wszystkich części 
składowych przyszłego jednolitego Kodeksu Cywilnego.

Ze swej strony będziemy usiłowali oświetlić w P. N. opu
blikow any pro jek t praw a małżeńskiego, a to zarówno w ujęciu 
dogmatycznym, jak  i krytycznym . Nie m am y oczywiście prze
konania, że zdołamy zam ierzenie to urzeczywistnić w pełni. 
W każdym  jednak  razie ocena p ro jek tu  praw a małżeńskiego 
będzie w  wywodach autorskich na tych łam ach przeprow a
dzona.

Niezawodnie najpraw idłow szy jest system, k tóry  udało nam 
się przeprowadzić w  stosunku do p ro jek tu  Księgi I (części ogól
nej K. C.), a więc w  równoległym  ujęciu — przedstaw ienie 
tekstu  przez Członka Kom isji m inisterialnej, jako współautora, 
i ocena tekstu  przez autorytatyw nego zew nątrz stojącego Autora. 
Pow tarzam y jednak  — i to ty tu łem  ogólnym również na p rzy
szłość, że przeprow adzenie tak  pomyślanego planu redakcyjnego 
jest w naszych w arunkach zadaniem  bardzo trudnym .

*
Dla orientacji i u łatw ienia operowania następującym  tuż 

dalej tekstem  przedstaw iam y jego u k ł a d ,  k tóry  wygląda, jak  
następuje:



Księga II. P r a w o  r o d z i n n e
TYTUŁ I. P R A W O  M A Ł Ż E Ń S K I E .

D ZIA Ł  I. M A Ł Ż E Ń S T W O .

Rozdział I. Z a w a r c i e  m a ł ż e ń s t w a  (art. 
135—153).

Rozdział II. U n i e w a ż n i e n i e  m a ł ż e ń 
s t w a  (art. 154— 170).

Rozdział III. P r a w a  i o b o w i ą z k i  m a ł 
ż o n k ó w  (art. 171— 182).

Rozdział IV. R o z w ó d  (art. 183—196).
Rozdział V. S t o s u n e k  d o  z w i ą z k ó w  

w y z n a n i o w y c h  (art. 197—
198).

Rozdział VI. Z a r ę c z y n y  (art. 199—202).
D Z IA Ł  II. U S T R O J E  M A J Ą T K O W E  M A Ł Ż E Ń 

S K I E .

Rozdział I. U s t a w o w y  u s t r ó j  m a ł ż e  ń- 
s k i (art. 203—224).

Rozdział II. U m o w n e  u s t r o j e  m a j ą t 
k o w e  (art. 225—263).

O ddzia ł 1. P r z e p i s y  o g ó l n e  (art. 225—230).
O ddział 2. U s t r ó j  r o z d z i e l n o ś c i  m a j ą t 

k o w e j  (a rt. 231—236).
O ddzia ł 3. U s t r ó j  o g ó l n e j  w s p ó l n o ś c i  

m a j ą t k o w e j  (a rt. 237— 257).
O ddział 4. U s t r ó j  w s p ó l n o ś c i  d o r o b k u  

(a rt. 258—263).

Rozdział III. U s t r ó j  p r z y m u s o w y  (art. 
264—265).



KSIĘGI II K. C. (PRAWO RODZINNE)
TYTUŁ I: P R A W O  M A Ł Ż E Ń S K IE

(PROJEKT UCHWALONY W PIERW SZYM CZYTANIU) 

DZIAŁ I. M A Ł Ż E Ń S T W O
R O Z D Z IA Ł I. Z A W A R C I E  M A Ł Ż E Ń S T W A

Art. 135. § 1. Nie może zawrzeć m ałżeństwa osoba mało
letnia.

§ 2. Jednakże z ważnych powodów sąd może zezwolić na 
zawarcie małżeństwa małoletniemu, który ukończył piętnasty 
rok życia. Osoba drugiego m ałżonka w inna być w zezwoleniu 
wymieniona.

Art. 136. Nie może zawrzeć m ałżeństwa osoba dotknięta 
chorobą psychiczną albo niedorozwojem psychicznym.

Art. 137. Nie może zawrzeć m ałżeństwa osoba, która już po
zostaje w  związku małżeńskim.

Art. 138. Nie mogą zawrzeć ze sobą m ałżeństwa:
1) krewni w linii prostej oraz rodzeństwo rodzone i przyro

dnie,
2) powinowaci w linii prostej,
3) osoby, z k tórych  chociażby jedna w celu um ożliwienia za

warcia m ałżeństw a z drugą stroną nastawała na życie 
swego małżonka albo małżonka drugiej strony.

Art. 139. Nie wolno zawrzeć m ałżeństw a osobie dotkniętej 
gruźlicą otwartą albo chorobą weneryczną w stanie zaraźliwym.

Art. 140. Nie wolno zawrzeć ze sobą m ałżeństw a osobom po
zostającym  w stosunku przysposobienia, dopóki ten  stosunek nie 
ustanie.

Art. 141. § 1. Zawarcie m ałżeństw a następuje w ten  sposób, 
że przyszli małżonkowie składają osobiście i bezpośrednio po so



bie zgodne oświadczenie przed urzędnikiem stanu cywilnego 
w obecności dwóch świadków, że zaw ierają ze sobą małżeństwo.

§ 2. Związek, k tóry  nie został zaw arty przed urzędnikiem  
stanu  cywilnego, nie jest m ałżeństw em  w rozum ieniu ustawy.

Art. 142. § 1. M ałżeństw o  pow inno  być z a w a rte  p rzed  u rzęd n ik iem  
s ta n u  cyw ilnego  m ie jsca  zam ieszkan ia  jed n e j ze stron . Jed n ak że  z w aż
nych  pow odów  m ałżeństw o  m oże być z aw arte  p rzed  u rzęd n ik iem  s ta n u  
cyw ilnego  m ie jsca  p o b y tu  je d n e j ze stron .

§ 2. Jeże li żad n a  ze s tro n  n ie  m a m ie jsca  zam ieszkan ia  w  k ra ju , w ła 
ściw y je s t u rzęd n ik  s ta n u  cyw ilnego  m ie jsca  p o b y tu  jed n e j z n ich.

Art. 143. § 1. Osoby, zam ierza jące  zaw rzeć m ałżeństw o , p o w in n y  zło
żyć u rzęd n ik o w i s ta n u  cyw ilnego w yp isy  sw ych  ak tó w  u ro d zen ia  o raz  
p isem ne ośw iadczen ia , że n ie  w iedzą o is tn ie n iu  p rzeszkód  do zaw arc ia  
m ałżeń stw a ; p ow inny  n ad to  złożyć św iadectw o  le k a rsk ie  stw ie rd za jące , 
że n ie  są  d o tk n ię te  chorobą p sych iczną  a lbo  n iedo rozw o jem  psych icznym  
an i g ru ź licą  o tw a r tą  lu b  chorobą w en ery czn ą  w  s tan ie  zaraź liw ym .

§ 2. C udzoziem iec je s t obow iązany  złożyć dow ód, że w ed łu g  p ra w a  
ojczystego  m oże zaw rzeć m ałżeństw o . W raz ie  w ą tp liw o śc i co do p rz y n a 
leżności pań stw o w ej osoby, zam ie rza jące j zaw rzeć m ałżeństw o , u rz ę d n ik ' 
s ta n u  cyw ilnego  m oże żądać  od n ie j p rzed s taw ien ia  dow odu o b y w ate ls tw a

Art. 144. O soba, k tó ra  pozo staw ała  w  zw iązku  m ałżeńsk im , je s t obo
w iązan a  złożyć u rzęd n ik o w i s ta n u  cyw ilnego  dow ód u s ta n ia  m a łżeństw a .

Art. 145. S ąd  m oże zw olnić osobę zam ie rza jącą  zaw rzeć m ałżeństw o  
od złożenia u rzęd n ik o w i s ta n u  cyw ilnego  doku m en tu , k tó rego  o trzy m an ie  

n ap o ty k a  tru d n e  do p rzezw yciężen ia  p rzeszkody.

Art. 146. § 1. Każdy, kom u jest wiadoma przeszkoda do za
warcia zamierzonego małżeństwa, powinien donieść o niej urzęd
nikowi stanu  cywilnego, przed k tórym  m ałżeństwo ma być za
warte.

§ 2. U rzędnik stanu  cywilnego zawiadomi niezwłocznie 
o tak im  doniesieniu osoby, zam ierzające zawrzeć m ałżeństwo.

Art. 147. Urzędnik stanu cywilnego, którem u zostanie 
uprawdopodobniona przeszkoda do zawarcia m ałżeństw a albo 
którem u przeszkoda taka jest urzędow nie znana, zwróci się do 
sądu o rozstrzygnięcie, czy małżeństwo może być zawarte.

Art. 148. Zawarcie m ałżeństw a powinno odbyć się publicz
nie i uroczyście w urzędzie stanu  cywilnego. Może odbyć się po
za urzędem  stanu cywilnego w razie niemożności staw ienia się 
jednej ze stron.



Art. 149. U rzęd n ik  s ta n u  cyw ilnego sp raw d za  tożsam ość osób zaw ie
ra jący ch  m ałżeń stw o  oraz  tożsam ość i pe łno le tność  św iadków , po czym 
zw raca  się do każdej ze s tro n  z zap y tan iem , czy chce zaw rzeć  m ałżeństw o  
Tj d ru g ą  s tro n ą , k tó re j im ię  i nazw isko  w ym ien ia . G dy obie s tro n y  odpo
w iedzą  n a  te  z a p y ta n ia  tw ierdząco , u rzęd n ik  s ta n u  cyw ilnego  ogłasza, że 
w sk u te k  zgodnego o św iadczen ia  s tro n  obu  zostało  z a w a rte  m iędzy  n im i 
m ałżeństw o  w ed ług  p rzep isów  p raw a.

Art. 150. P o  ogłoszeniu, że m ałżeństw o  zostało  z aw arte , u rzęd n ik  
s tan u  cyw ilnego  w  sto sow nym  p rzem ó w ien iu  w y ja śn ia  m ałżonkom  zn a 
czenie i w agę m a łżeń s tw a  d la  p a ń s tw a  i spo łeczeństw a o raz  p ra w a  i obo
w iązk i m ałżonków , o d czy tu jąc  im  a rt . 171 n in ie jszego  kodeksu .

Art. 151. Z ważnych powodów sąd może zezwolić na zło
żenie oświadczenia o zawarciu m ałżeństwa przez szczególnie 
umocowanego pełnomocnika.

Art. 152. § 1. P ełnom ocn ic tw o  do zaw arc ia  m a łżeń stw a  pow inno  być 
pod  ry g o rem  n iew ażności udzie lone  n a  p iśm ie  z podp isem  m ocodaw cy 
u rzędow n ie  pośw iadczonym  i pow inno  w y m ien iać  d o k ładn ie  osobę, z k tó rą  
m ałżeństw o  m a  być zaw arte .

§ 2. O dw ołan ie  pełnom ocn ic tw a  je s t sku teczne , jeże li p rzed  za w a r
ciem  m ałżeń stw a  doszło do w iadom ości d ru g ie j strony .

Art. 153. § 1. P ełnom ocn ic tw o  do zaw arc ia  m a łżeń stw a  n ie  w ygasa 
ze śm ierc ią  m ocodaw cy.

§ 2. M ałżeństw o, z a w a rte  p rzez  pe łnom ocn ika  po śm ierc i m ocodaw 
cy, u w aża  się za z a w a rte  w  dn iu  te j śm ierci.

ROZDZIAŁ II. U N I E W A Ż N I E N I E  M A Ł Ż E Ń S T W A

Art. 154. Na żądanie prokuratora, któregokolw iek z m ał
żonków albo osoby m ającej w  tym  interes praw ny sąd uniew aż
ni m ałżeństwo z powodu przeszkody bigamii lub pokrewieństwa.

Art. 155. Na żądanie p rokuratora  albo któregokolwiek 
z małżonków sąd uniew ażni małżeństwo:

1) z powodu małoletności jednego z małżonków;
2) z powodu przeszkód choroby psychicznej lub niedorozwo

ju psychicznego, powinowactwa lub nastawania na życie 
małżonka;

3) jeżeli nie została zachowana forma zawarcia małżeństwa, 
określona w  art. 141 § 1.



Art. 156. Sąd uniew ażni m ałżeństwo na żądanie małżonka, 
k tóry  złożył oświadczenie o zaw arciu m ałżeństwa:

1) w  stanie wyłączającym  świadome i swobodne powzięcie 
i w yrażenie woli;

2) pod w pływ em  błędu co do tożsamości drugiej strony;
3) pod w pływ em  groźby drugiej strony albo osoby trzeciej, 

jeżeli z okoliczności wynika, że mógł się obawiać, iż je 
m u sam em u lub innej osobie grozi poważne niebezpie
czeństwo osobiste lub m ajątkow e.

Art. 157. W przypadku zawarcia m ałżeństwa przez pełno
mocnika sąd uniew ażni m ałżeństwo na żądanie mocodawcy, je 
żeli pełnomocnictwo było nieważne, albo zostało przed zawarciem 
m ałżeństw a skutecznie odwołane.

Art. 158. N ie m ożna  żądać  u n iew ażn ien ia  m a łżeń s tw a  z pow odu  b i
gam ii, jeże li po p rzed n ie  m a łżeń stw o  u s ta ło  lu b  u leg ło  u n iew ażn ien iu .

Art. 159. § 1. N ie m ożna  żądać  u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  z pow odu 
m ało le tności jed n eg o  z m ałżonków :

1) po u p ły w ie  la t  trz e c h  od zaw arc ia  m a łżeństw a;
2) w  raz ie  za jśc ia  m ałżo n k i w  ciążę;
3) z chw ilą  u zy sk an ia  przez  m ałżo n k a  m a ło le tn iego  pełno letności.
§ 2. Jed n ak że  m ałżonek , k tó ry  u zy sk a ł pełno le tność , m oże żądać 

un iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  w  ciągu  sześciu  m iesięcy  od chw ili do jśc ia  do 
pełno le tności, ch y b a  że u p łynę ło  trz y  la ta  od zaw arc ia  m a łżeń stw a  albo  że 
zachodzi p r2 y p ad ek  ciąży.

Art. 160. § 1. N ie m ożna  żądać  u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  z pow odu 
cho roby  psych icznej, jeże li cho roba  u s ta ła .

§ 2. Jed n ak że  m ałżonek , k tó ry  b y ł cho ry  p sych iczn ie , m oże żądać 
u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  jeszcze w  ciągu  sześciu m iesięcy  od u s tan ia  
choroby.

Art. 161. § 1. N ie m ożna żądać  u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  z pow odu 
złożenia ośw iadczen ia  o jego zaw arc iu  w  s tan ie  w y łącza jący m  św iadom e 
i sw obodne pow zięcie  lub  w y rażen ie  w oli, jeże li up ły n ę ło  sześć m iesięcy  
od dn ia , w  k tó ry m  s ta n  pow yższy  u s ta ł, a lbo  trz y  la ta  od  zaw arc ia  m a ł
żeństw a.

§ 2. N ie m ożna żądać u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  zaw arteg o  pod 
w p ły w em  b łędu , jeże li up ły n ę ło  sześć m iesięcy  od d n ia  jego  w yk ry c ia , 
a  u n iew ażn ien ia  m a łżeń s tw a  zaw arteg o  pod  w p ły w em  groźby  —  jeżeli 
u p ły n ę ło  sześć m iesięcy  od dn ia , w  k tó ry m  s tan  obaw y usta ł. W obu



p rzy p ad k ach  n ie  m ożna żądać  u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  po u p ły w ie  la t  
trzech  od jego  zaw arc ia .

Art. 162. N ie m ożna żądać  u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  z pow odu n ie 
w ażności lub  odw o łan ia  pe łnom ocn ic tw a, jeże li m ałżeństw o  zostało  sp e ł
nione.

Art. 163. § 1. Nie można żądać unieważnienia małżeństwa 
po jego ustaniu. Jednakże małżonek, k tó ry  wytoczył powódz
two o uniew ażnienie, może żądać uniew ażnienia naw et po śm ier
ci drugiego z małżonków.

§. 2. W raz ie  śm ierc i m ałżo n k a  u p raw n io n eg o  do żąd an ia  u n iew aż
n ien ia  m a łżeń stw a  u p ra w n ie n ie  to  p rzechodzi n a  jego  zstępnych , jeże li 
pow ództw o zostało  ju ż  w ytoczone.

Art. 164. W raz ie  p rzeszkody  b igam ii lu b  p o k rew ień s tw a  m ożna żą
dać u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  tak że  po jego  u s tan iu .

Art. 165. W p rzy p ad k u , gdy  u n iew ażn ien ia  m a łżeń stw a  dochodzi się 
p rzeciw ko  m ałżonkow i zm arłem u  n a  m iejsce  tego  m ałżo n k a  w stę p u je  k u 
ra to r, w yznaczony  p rzez  sąd.

Art. 166. W w yroku orzekającym  uniew ażnienie m ałżeń
stwa sąd orzeka także, czy i k tóry  z małżonków zaw arł m ałżeń
stwo w złej wierze.

Art. 167. Małżeństwo unieważnione uważane jest za nie za
warte, o ile co do poszczególnych jego skutków  ustaw a inaczej 
nie stanowi.

Art. 168. Dziecko z m ałżeństw a unieważnionego jest dziec
kiem z małżeństwa.

Art. 169. P rzep isy  o s to su n k u  rozw iedzionych  m ałżonków  do ich 
w spó lnego  dziecka o raz  p rzep isy  o s to su n k ach  m a ją tk o w y ch  m iędzy  ro z 
w iedz ionym i m a łżo n k am i s to su je  się odpow iednio  do u n iew ażn ien ia  m a ł
żeństw a. M ałżonek, k tó ry  w  złej w ierze  z aw arł m ałżeństw o  n a stęp n ie  
u n iew ażn ione, tra k to w a n y  je s t tak , ja k  m ałżo n ek  w in n y  rozw odu.

Art. 170. P rzep isy  o w za jem n y ch  obow iązkach  m a łżonków  i ich  sto 
su n k u  do dzieci w  czasie p rocesu  o rozw ód  sto su je  się odpow iednio  do 
u n iew ażn ien ia  m ałżeństw a .

ROZDZIAŁ III. P R A W A  I O B O W I Ą Z K I  M A Ł Ż O N K Ó W

Art. 171. § 1. M ałżonkowie są obowiązani do wspólnego po
życia, wierności, wzajemnej pomocy i współdziałania dla dobra 
rodziny, którą przez swój związek założyli.



§ 2. W szczególności każd y  z m ałżonków  je s t obow iązany  p rzyczy 
n iać  się do ponoszen ia  c iężarów  w spólnego  gospodarstw a , do w ychow y
w a n ia  dzieci o raz  do z a sp a k a ja n ia  p o trzeb  o sob istych  sw ego m ałżonka.

Art. 172. Jeże li je d e n  z m ałżonków  n ie  sp e łn ia  obow iązku  do sta rcza 
n ia  środków  u trz y m a n ia  ro dz iny , zw łaszcza n a  sk u tek  p ija ń s tw a , sąd  m oże 
nak azać , ażeby  w yn ag ro d zen ie  za p ra c ę  albo  in n e  należności p rzy p ad a jące  
te m u  m ałżonkow i by ły  w  całości lub  w  części w y p łacan e  do rą k  d rugiego  
z m ałżonków .

Art. 173. § 1. Jeże li w sp ó ln e  pożycie u s ta ło  z w in y  jednego  z m a ł
żonków , d ru g i z m ałżonków  m oże żądać  zasądzen ia  od  n iego  r e n t y ,  k tó 
r a  odpow iada  w ysokości u d z ia łu  w innego  m ałżo n k a  w  kosz tach  u trz y m a 
n ia  d rug iego  m ałżo n k a  i w spó lnych  n iep e łn o le tn ich  dzieci.

§ 2. N ie m ożna żądać  re n ty  za czas ub ieg ły  d łuższy n iż  sześć m iesię 
cy, licząc w stecz  od d n ia  w y toczen ia  pow ództw a, ch y b a  że m ie jsce  p o by tu  
pozw anego  m a łżo n k a  by ło  n iew iadom e.

Art. 174. Za zobowiązania, zaciągnięte przez jednego z m ał
żonków w  zwykłych spraw ach wspólnego gospodarstwa i w y
chowania dzieci, odpowiadają małżonkowie solidarnie.

Art. 175. § 1. Z w ażn y ch  pow odów  sąd  m oże n a  żąd an ie  jednego  
z m ałżonków  pozbaw ić d rug iego  z m a łżonków  u p ra w n ie n ia  do zaciągan ia  
zobow iązań  ze sk u tk iem  p rzew id z ian y m  w  a r ty k u le  poprzedzającym . 
W raz ie  zm iany  s to sunków  o g ran iczen ie  to  m oże być  u chy lone  p rzez  sąd  
n a  żąd an ie  k tó reg o k o lw iek  z m ałżonków .

§ 2. W zględem  osób trzec ich  za ró w n o  o g ran iczen ie  ja k  i uchy len ie  
og ran iczen ia  je s t sku teczne , jeże li osoby trzec ie  o n ich  w iedzą.

Art. 176. Jeżeli małżonkowie nie mogą dojść do porozum ie
nia w  istotnych sprawach wspólnego gospodarstwa lub wycho- 
waraa dzieci, każde z nich może zwrócić się o rozstrzygnięcie do 
sądu.

Art. 177. W raz ie  choroby  lu b  czasow ej n ieobecności jednego  z m a ł
żonków  d ru g i z m ałżonków  m oże dzia łać  za  n iego  w  spraw ach zw ykłego  
zarządu i po b ie rać  p rz y p a d a ją c e  m u  dochody, ch y b a  że m ałżo n ek  chory  
lub  n ieobecny  u s tan o w ił d la  ty c h  czynności innego  pełnom ocn ika .

Art. 178. § 1. Jeże li m ałżonkow ie  w spó ln ie  spo rządzili w ykaz m ająt
ku ruchom ego, należącego  do obojga lu b  jednego  z n ich , n ie  m ogą pow o
ły w ać  s ię  n a  to, że oznaczenie w  w ykaz ie  w łaśc ic ie li poszczególnych p rz e d 
m io tó w  i s ta n u  ty ch  p rzedm io tów  n ie  było  zgodne z p raw d ą .



§ 2. W ykaz sporządzony  w spó ln ie  p rzez  m ałżonków  w  form ie aktu  
notarialnego p rzed  zaw arc iem  m a łżeń stw a  s tw a rza  w obec osób trzec ich  
dom niem an ie , że oznaczenie w łaśc ic ie li poszczególnych p rzedm io tów  je s t 
zgodne z p raw d ą .

Art. 179. D om niem yw a się, że przedm ioty osobistego użytku jednego  
z m a łżonków  oraz  p rzedm io ty , k tó re  m u  są p o trzeb n e  do w ykonyw ania za 
wodu, stan o w ią  jego  w y łączn ą  w łasność bez  w zg lędu  n a  to, k tó ry  z m a ł
żonków  je  naby ł.

Art. 180. § 1. M ałżonek, k tó ry  zarządza m ajątkiem  drugiego  z m a ł
żonków  w  jego  im ien iu , obow iązany  je s t do sk ład an ia  ra c h u n k ó w  z za
rz ą d u  ty lko  n a  żąd an ie  tego m ałżo n k a  i to  jed y n ie  za  ok res czasu n ie  
d łuższy n iż  rok , licząc w stecz  od d n ia  żądan ia .

§ 2. M ałżonek, k tó ry  za zgodą d rug iego  z m ałżonków  i w  jego  im ie
n iu  za rządza  jego  m a ją tk iem , u w ażan y  je s t za pe łnom ocn ika  ogólnego.

Art. 181. Ż ad en  z m ałżonków  n ie  m oże zrzec się z gó ry  u p ra w n ie 
n ia  do odw o łan ia  pe łn o m o cn ic tw a  do za rząd u  m a ją tk ie m  przez  drug iego  
z m ałżonków .

Art. 182. Żona przybiera nazwisko męża. Może jednak do
dać nazwisko męża do swego rodowego, jeżeli w akcie m ałżeń
stw a oświadczyła, że zachowuje nazwisko rodowe.

ROZDZIAŁ IV. R O Z W Ó D

Art. 183. Na żądanie jednego z małżonków sąd orzeknie roz
wód, jeżeli nastąpił trwały i zupełny rozkład pożycia małżeń
skiego wyw ołany przez to, że drugi z małżonków:

1) dopuścił się rażącego naruszenia obow iązków  w y n ik a jąc y ch  z m a ł
żeństw a;

2) p o pe łn ił czyn hańbiący albo  w b re w  w oli m ałżo n k a  u p ra w ia  zaję
cie hańbiące lub  czerp ie  zysk i z tak ieg o  zajęcia;

3) zo sta ł praw om ocnie skazany n a  k a rę  w ięz ien ia  n a  la t  p ięć albo  
n a  k a rę  su row szą;

4) c ie rp ł n a  chorobę psychiczną trw a ją c ą  co n a jm n ie j od la t  trzech  
a lbo  n a  chorobę w eneryczną d la  zd row ia  m ałżonka  lu b  po tom stw a 
n iebezp ieczną;

5) je s t d o tk n ię ty  niem ocą płciow ą, ch y b a  że ukończy ł p ięćdz iesią ty  
ro k  życia.

Art. 184. § 1. N ie m ożna pow oływ ać się jak o  n a  p rzyczynę  rozk ład u  
pożycia m ałżeńsk iego  n a  n a ru szen ie  obow iązków  przez  jednego  z m ałżon 



ków , jeże li u p ły n ę ło  sześć m iesięcy  od dn ia , w  k tó ry m  d ru g i z m ałżon 
k ó w  dow iedzia ł się o czynie stan o w iący m  n a ru szen ie  obow iązków , albo 
jeże li up ły n ę ło  tr z y  la ta  od p o p e łn ien ia  tego  czynu.

§ 2. N ie m ożna  pow oływ ać się jak o  n a  p rzy czy n ę  ro zk ład u  pożycia 
m ałżeńsk iego  n a  okoliczność, że jed en  z m ałżonków  p o pe łn ił czyn  h a ń 
b iący , albo  że u p ra w ia  za jęc ie  h ań b iąc e  lu b  czerp ie  zysk i z tak iego  za ję 
cia, albo  że zosta ł p raw om ocn ie  5;kazany, jeże li up ły n ę ło  sześć m iesięcy  
od dn ia , w  k tó ry m  d ru g i z m ałżonków  dow iedzia ł się o ty ch  okoliczno
ściach.

Art. 185. § 1. Na żądanie jednego z małżonków sąd orzeknie 
rozwód, jeżeli małżonkowie żyją co najmniej od lat pięciu w  cał
kowitym rozłączeniu, a okoliczności w yłączają praw dopodobień
stwo, że pożycie małżonków zostanie przywrócone.

§ 2. Nie może żądać rozwodu małżonek, k lóry  wyłącznie 
ponosi w inę rozłączenia. Przepisu tego nie stosuje się, jeżeli d ru 
gi z małżonków odm awia pow rotu do wspólnego pożycia, mimo 
że przyczyna rozłączenia ustała.

Art. 186. Rozwód nie jest dopuszczalny, jeżeli sprzeciwiałby 
się dobru małoletnich dzieci obojga małżonków.

Art. 187. W w yroku orzekającym  rozwód sąd orzeka także, 
czy i k tóry  z m ałżonków ponosi winę rozwodu.

Art. 188. Z chw ilą  w y toczen ia  pow ództw a o rozw ód  m ałżonkow ie 
m ogą zan iechać  w spó lnego  pożycia.

Art. 189.- N a żąd an ie  jednego  z m ałżonków  sąd  p o stan aw ia  o ich  w za
jem n y ch  obow iązkach  d o sta rczan ia  ś rodków  u trz y m a n ia  o dosta rczan iu  
środków  u trz y m a n ia  dzieciom , o sposobie roztoczen ia  n a d  n im i p ieczy  po d 
czas p rocesu  o raz  o w y d a n iu  te m u  z m ałżonków , k tó ry  opuszcza w spó lne  
m ieszkan ie , p o trzeb n y ch  m u  przedm io tów .

Art. 190. § 1. W w y ro k u  o rzek a jący m  rozw ód  sąd, m a jąc  n a  w zg lę
dzie dobro  dziecka oraz  in te re s  spo łeczeństw a, p o w ierza  w y k onyw an ie  
w ład zy  rodz ic ie lsk ie j n a d  dzieck iem  je d n e m u  z rodziców., o k reś la  u p ra w 
n ie n ia  d rug iego  z rodziców  w  s to su n k u  do osoby dziecka, w  szczególności 
w  zak res ie  n ad z o ru  n a d  jego  w y chow an iem  i w  zak res ie  u trzy m y w an ia  
z n im  sto su n k ó w  osobistych , o raz  o rzeka, w  jak ie j w ysokości każde  z ro 
dziców  obow iązane je s t do ponoszen ia  kosztów  u trz y m a n ia  i w ychow yw a
n ia  dziecka.

§ 2. W raz ie  zm iany  okoliczności sąd  m oże zm ienić  orzeczenie, p rze 
w idz iane  w  p a ra g ra f ie  pop rzedza jącym , jeże li w y m ag a  tego  dobro  dziecka.



Art. 191. W w y ro k u  o rzek a jący m  rozw ód sąd  m oże pozbaw ić w ładzy 
rodzic ie lsk ie j jed n o  lub  oboje rodziców , stosow nie  do przep isów  o pozba
w ien iu  w ład zy  rodzic ie lsk ie j.

Art. 192. § 1. Żona rozwiedziona powraca do nazwiska, któ
re nosiła przed zawarciem  m ałżeństwa.

§ 2. Jednakże na żądanie żony sąd może z ważnych powo
dów zezwolić jej w  w yroku orzekającym  rozwód na zachowanie 
nazwiska nabytego przez m ałżeństwo albo na dołączenie tego 
nazwiska do nazwiska, k tóre nosiła przed zawarciem  m ałżeń
stwa.

Art. 193. Z upraw ocnieniem  się w yroku orzekającego roz
wód małżeństwo ustaje.

Art. 194. § 1. M ałżonek, k tó ry  n ie  je s t w in n y  rozw odu , m oże żądać 
od w innego  m ałżo n k a  n a p ra w ie n ia  szkody pon iesionej w sk u tek  rozw odu, 
ja k  ró w n ież  n a p ra w ie n ia  szkody w y rząd zo n e j czynem , k tó ry  by ł p o d staw ą  
rozw odu. M oże n a d to  żądać  zadośćuczyn ien ia  za  krzyw cie m o ra ln ą .

§ 2. Ż ąd an ia  te  m ogą być podn iesione  ty lk o  w  p o stępow an iu
0 rozw ód.

Art. 195. §. 1. M ałżonek, k tó ry  n ie  je s t w in n y  rozw odu  i k tó ry  n ie  
je s t w  s tan ie  u trzy m ać  się w łasn y m i siłam i, m oże w  p o stęp o w an iu  o roz
w ód  lub  później żądać  od drug iego  m ałżonka, chociażby  tak że  n iew innego , 
d o s ta rczan ia  środków  u trz y m a n ia  odpow iednio  do s ta n u  m a ją tkow ego
1 rodzinnego  tego  m ałżonka.

§ 2. Jeże li oboje m ałżonkow ie  są w inn i rozw odu, sąd  m oże p rzy zn ać  
u trzy m an ie  tak że  m ałżonkow i w innem u .

Art, 196. § 1. O bow iązek  u trz y m a n ia  o k reś lony  w  a r ty k u le  p o p rze 
d za jący m  przechodzi n a  spad k o b iercó w  zobow iązanego  jak o  d ług  sp ad 
kow y.

§ 2. O bow iązek  u trz y m a n ia  w ygasa , gdy  osoba u p ra w n io n a  zaw rze  
now e m ałżeństw o.

ROZDZIAŁ V. S T O S U N E K  D O  Z W I Ą Z K Ó W  
W Y Z N A N I O W Y C H

A rt. 197. Przepisy niniejszego kodeksu nie uchybiają obo
wiązkom, jakie mogą w ynikać dla m ałżonków z ich przynależno
ści do związków wyznaniowych.

Art. 198. Osobom, k tóre nie zawarły małżeństwa według 
przepisów niniejszego kodeksu, nie wolno zawierać małżeństwa 
wyznaniowego.



ROZDZIAŁ VI. Z A R Ę C Z Y N Y

Art. 199. § 1. Z ty tu łu  zaręczyn nie można wytoczyć po
wództwa o zawarcie małżeństwa.

§ 2. Zastrzeżenie odszkodowania lub jakiejkolw iek korzyści 
na przypadek, gdyby przyrzeczone m ałżeństwo nie doszło do 
sku tku , jest nieważne.

Art. 200. N arzeczony, k tó ry  bez słusznego pow odu ze rw a ł zaręczyny  
a lb o  z w in y  sw ej dał słuszny  pow ód do ze rw an ia  zaręczyn , odpow iada 
w zg lędem  sw ego narzeczonego , jego rodziców  albo  osób, k tó re  d z ia ła ły  za
m ia s t rodziców , za  w y d a tk i i s t r a ty  poniesione w sk u tek  uzasadn ionych  
p rzy g o to w ań  do m ałżeństw a .

Art. 201. § 1. Jeże li m a łżeń stw o  n ie  zostało  z a w a rte  m ożna żądać  od 
narzeczonego , a  w  ra z ie  jego  śm ierc i od jego  sp adkob ierców  zw ro tu  p o d a r
k ó w  zaręczynow ych  w ed łu g  p rzep isów  o n ies łu sznym  zbogaceniu.

§ 2. N arzeczony , k tó ry  bez słusznego pow odu ze rw a ł zaręczyny  lub  
z w in y  sw ej d a ł słuszny  pow ód do ze rw an ia  zaręczyn , n ie  m oże żądać 
z w ro tu  podarków .

Art. 202. § 1. R oszczenie o zw ro t w y d a tk ó w  lu b  o n ap raw ien ie  s t r a t  
w y n ik ły ch  z p rzy g o to w ań  do m a łżeń stw a  o raz  roszczen ie  o zw ro t p o d a r
ków  zaręczynow ych , służące narzeczonem u , n ie  p rzechodzą  n a  jego  sp ad 
kob ierców , ch y b a  że pow ództw o o n ie  zostało  w ytoczone za jego życia.

§ 2. R oszczenia te  u le g a ją  p rzed aw n ien iu  z u p ły w em  ro k u  od  u s tan ia  
zaręczyn.

DZIAŁ II. U S T R O J E  M A J Ą T K O W E  
M A Ł Ż E Ń S K I E

ROZDZIAŁ I. U S T A W O W Y  U S T R Ó J  M A J Ą T K O W Y

Art. 203. Stosunki m ajątkow e małżonków podlegają ustro
jowi u s t a w o w e m u ,  chyba że zostały poddane ustrojowi 
u m o w n e m u  alb ustrojow i p r z y m u s o w e m u .

Art. 204. O ile przepisy poniższe nie stanow ią inaczej, 
w  ustro ju  ustaw ow ym  każdy z małżonków zachowuje zarówno 
majątek nabyty przed powstaniem tego ustroju, jak i majątek 
nabyty później; zarządza i rozporządza całym swoim majątkiem  
samodzielnie.

Art. 205. § 1. P rzed m io ty  zw ykłego urządzenia dom owego, n ab y te  
p rzez  jednego  lu b  obu  m ałżonków  w  czasie trw a n ia  u s tro ju  u staw ow ego



i p rzeznaczone do w spó lnego  u ży tk u  m ałżonków , s tan o w ią  ich  w spó lną  
w łasność.

§ 2. M ałżonek, k tó ry  n a b y ł w ym ien ione  p rzedm io ty , n ie  m oże żądać  
od d rug iego  z m ałżonków  zw ro tu  części ich  w a rto śc i lu b  ceny  nabycia .

A rt. 206. P rzep isy  a r ty k u łu  poprzedzającego  n ie  w y łącza ją  odm ien 
n y ch  p o stan o w ień  d aro w izn y  uczyn ione j p rzez  osobę trzec ią  lu b  ro zp o rzą
d zen ia  o s ta tn ie j w oli.

A rt. 207. Jeże li s to su n k i m a ją tk o w e  m ałżonków  po d leg a ją  lu b  pod
legały  u s tro jo w i u staw o w em u , d om niem yw a się, że p rzed m io ty  zw yk łego  
u rząd zen ia  dom ow ego p rzeznaczone do w spó lnego  u ż y tk u  m ałżonków  zo
s ta ły  n a b y te  w  czasie trw a n ia  tego  u s tro ju .

A rt. 208. § 1. W czasie trw a n ia  u s tro ju  ustaw ow ego  żad en  z m a łżo n 
k ów  n ie  m oże rozpo rządzać  u dz ia łem  w e w spó lne j w łasności p rzedm io tów  
u rząd zen ia  dom ow ego.

§ 2. W ierzyciele  m ałżonków  n ie  m ogą w  czasie trw a n ia  u s tro ju  u s ta 
w ow ego żądać  zaspoko jen ia  z p rzedm io tów  u rząd zen ia  dom ow ego s tan o 
w iących  w spó lną  w łasność  m ałżonków , ch y b a  że d łu żn ik am i są  oboje m a ł
żonkow ie albo  że zobow iązan ie  zostało  zac iąg n ię te  p rzez  jednego  z m a ł
żonków  za zgodą drug iego .

A rt. 209. Z  u s ta n ie m  u s tro ju  u staw ow ego  p rzed m io ty  u rząd zen ia  do
m ow ego, k tó re  s tan o w iły  w sp ó ln ą  w łasność  m ałżonków , s ta ją  się ich 
w spó łw łasnością  w  częściach  rów nych .

Art. 210. § 1. Do zbycia lub obciążenia nieruchomości albo 
przedsiębiorstwa zarobkowego, które zostały nabyte przez jed
nego z małżonków w czasie trw ania  ustro ju  ustawowego i stano
w ią jego d o r o b e k ,  potrzebna jest zgoda drugiego z małżon
ków. Oświadczenie w yrażające tę  zgodę winno być, pod rygorem  
nieważności, złożone na piśmie.

§ 2. Gdy drugi z małżonków odmawia zgody albo nie ma 
możności w yrażenia woli, sąd zezwoli na dokonanie rozporządze
nia, jeżeli uzna, iż wzgląd na dobro rodziny nie stoi tem u na prze
szkodzie.

A rt. 211. § 1. Jeże li jed en  z m ałżonków  dokonał rozpo rządzen ia  
z n a ru szen iem  przep isów  a r ty k u łu  poprzedzającego , d ru g i z m ałżonków  
m oże pow oływ ać się n a  b ra k  sw ej zgody ty lk o  w  c iągu  trz ech  m iesięcy  od 
dn ia , w  k tó ry m  się o do k o n an iu  rozpo rządzen ia  dow iedzia ł, n ie  późn iej je 
d n ak  n iż p rzed  u p ły w em  ro k u  od d a ty  rozporządzen ia .

§ 2. J ed n ak że  d ru g i z m ałżo n k ó w  n ie  m oże pow oływ ać się n a  b ra k  
sw ej zgody, jeże li rozpo rządzen ie  zostało  dokonane  pod  ty tu łe m  o d p ła t



nym , a  n ab y w ca  dzia ła ł w  d o b re j w ierze  co do tego, że zgoda n ie  b y ła  po
trzeb n a .

Art. 212. § 1 . Z u s t a n i e m  ustro ju  ustawowego małżo
nek, którego dorobek ma w artość m niejszą niż dorobek drugiego 
z małżonków, może żądać od tego m ałżonka sumy pieniężnej od
powiadającej połowie różnicy między w artością obu dorobków 
(roszczenie o wyrównanie dorobku).

§ 2. Jeże li w y ró w n an ie  do ro b k u  w  p ien iąd zu  by łoby  połączone d la  
zobow iązanego m ałżo n k a  z n a d m ie rn y m i tru d n o śc iam i lu b  s tra ta m i, m a ł
żonek  te n  m oże zw olnić się od zobow iązania , u s tę p u ją c  d ru g iem u  z m a ł
żonków  część sw ojego d o robku  w  n a tu rz e ; p rzy  w yborze  p rzedm io tów , 
k tó re  m a ją  zastąp ić  w y ró w n an ie  w  p ien iądzu , p o w in ien  m ieć n a  w zglę
dzie p o trzeb y  d rug iego  z m ałżonków .

Art. 213. M ałżonek, k tó ry  u k ry ł lu b  za ta ił część sw ego dorobku , obo
w iązan y  je s t zap łac ić  d ru g iem u  z m a łżonków  w arto ść  te j części lu b  u s tą 
p ić  ją  w  n a tu rze , chociażby  w arto ść  jego  d o robku  b y ła  m n ie jsza  niż w a r
tość do ro b k u  d rug iego  z m ałżonków .

Art. 214. § 1. M ałżonek, k tó ry  dopuścił się  zb ro d n i p rzec iw ko  d ru 
g iem u  z m ałżonków  lu b  jed n e j z n a jb liższy ch  m u  osób a lbo  w y stęp k u  
p rzeciw ko  życiu  lu b  zd ro w iu  d rug iego  z m ałżonków , tr a c i  roszczen ie  o w y 
ró w n a n ie  do robku , jeże li n ie  p rzy czy n ił się  albo  p rzyczyn ił się ty lk o  n ie 
znaczn ie  do p o w stan ia  do ro b k u  d rug iego  z m ałżonków .

§ 2. To sam o do tyczy  m ałżonka , k tó ry  z a w a rł w  złej w ie rze  m ałżeń 
s tw o  n a s tę p n ie  un iew ażn io n e  albo  zosta ł u zn an y  w y łączn ie  w in n y m  ro z 
w odu.

Art. 215. Aż do chw ili z ap ła ty  lu b  zabezpieczenia  roszczen ia  o w y 
ró w n an ie  do ro b k u  m ałżonek  zobow iązany  do w y ró w n a n ia  n ie  m oże ro z 
porządzać  sw oim  m a ją tk ie m  b ez  zgody d rug iego  z m ałżonków .

Art. 216. Dorobkiem każdego z małżonków są wszelkie na
leżące do niego przedmioty majątkowe, które nie stanowią jego 
majątku osobistego.

Art. 217. Stanowią majątek osobisty każdego z małżonków:
1) p rzed m io ty  m a ją tk o w e  n a b y te  p rzed  p o w stan iem  u s tro ju  u s ta 

w ow ego;
2) p rzed m io ty  m a ją tk o w e  n a b y te  po p o w stan iu  u s tro ju  ustaw ow ego  

p rzez  spadek , zapis, w yposażen ie  lub  darow iznę;
3) p rzed m io ty  m a ją tk o w e  n a b y te  w  zam ian  za p rzed m io ty  w ym ie

n io n e  w  p u n k ta c h  pop rzedzających ;



4) p rzed m io ty  osobistego uży tk u ;
5) p rzed m io ty  po trzeb n e  do w y k o n y w an ia  zaw odu;
6) p ra w a  n iezbyw alne .
Art. 218. § 1. W artość dorobku każdego  z m ałżonków  u s ta la  się 

z uw zg lęd n ien iem  d ługów  tego  m ałżonka.

§ 2. Jed n ak że  n ie  uw zg lęd n ia  się d ługów  zac iągn ię tych  p rzed  p o w sta 
n iem  u s tro ju  u staw ow ego  o raz  d ługów  z czynów  niedozw olonych , jeżeli 
obow iązek  n a p ra w ie n ia  szkody w y n ik a  z um yślnego  dz ia łan ia  lub  rażącego  
n ied b a ls tw a  m ałżonka.

Art. 219. § 1. P rzy  u s ta la n iu  w a rto śc i d o robku  każdego z m ałżon
ków  odlicza się w arto ść  n ak ład ó w  i w ydatków , poczynionych  n a  rzecz do
ro b k u  z m a ją tk u  osobistego k tó reg o k o lw iek  z m ałżonków , dolicza się n a 
to m ias t w arto ść  n ak ład ó w  i w y datków , poczynionych  z d o robku  n a  rzecz 
m a ją tk ó w  osobistych.

§ 2. N ie u w zg lęd n ia  się w a rto śc i n ak ład ó w  i w y da tków , poczynio
n y ch  z d o robku  n a  u rząd zen ie  dom ow e, stam ow iące w spó lną  w łasność, 
m ałżonków .

Art. 220. § 1. W b ra k u  odm iennego  zastrzeżen ia  um ow nego  w arto ść  
darow izny , uczynione j n a  rzecz dziecka przez  oboje m ałżonków  w spóln ie  
z ich  m a ją tk ó w  osobistych, odlicza się po połow ie z d o robku  każdego 
z m ałżonków .

§ 2. Jeże li w arto ść  połow y d aro w izn y  p rzenosi w arto ść  d o robku  je d 
nego z m ałżonków , m ałżonkow i tem u  n ie  służy  żadne roszczenie  z tego 
ty tu łu .

Art. 221. P rzep isy  a r ty k u łu  poprzedzającego  s to su je  się tak że  do w y 
posażen ia  dziecka p rzez  oboje m ałżonków  w spólnie.

Art. 222. W szelkie ro z rach u n k i m iędzy  m ałżonkam i, zw iązane  z u s ta 
n iem  u s tro ju  ustaw ow ego, w in n y  być dokonyw ane w ed ług  w arto śc i z d a 
ty  ro z rach u n k u .

Art. 223. § 1. W czasie t r w a n i a  ustro ju  ustawowego ża
den z małżonków nie może rozporządzać ani zobowiązywać się 
do rozporządzania roszczeniem o wyrównanie dorobku, jakie mo
że m u służyć po ustaniu tego ustroju.

§2 . Po u s t a n i u  ustro ju  ustawowego małżonek, którem u 
służy rozszczenie o w yrów nanie dorobku, może zrzec się tego ro
szczenia przez oświadczenie jednostronne. Oświadczenie to w in
no być stw ierdzone pismem.



A rt 224. W czasie trw a n ia  u s tro ju  u staw ow ego  w ierzycie le  m ałżon 
k a  n ie  m ogą za jm ow ać roszczen ia  o w y ró w n an ie  do robku , ja k ie  m oże s łu 
żyć m ałżonkow i po u s tan iu  tego  u s tro ju  *).

ROZDZIAŁ II. U M O W N E  U S T R O J E  M A J Ą T K O W E

O D D Z I A Ł  I.  P R Z E P I S Y  O G 0 L N E

Art. 225. W granicach, przepisam i działu niniejszego okre
ślonych, wzajemne stosunki małżonków w  czasie trwania mał- 
stwa lub na przypadek jego ustania mogą być uregulowane umo
wą (majątkowa umowa małżeńska).

Art. 226. M ajątkow a umowa m ałżeńska może być zawarta 
zarówno przed zawarciem, jak i po zawarciu małżeństwa. Może 
być zastąpiona nową majątkową umową małżeńską.

Art. 227. § 1. M ajątkow a umowa m ałżeńska w inna być, 
pod rygorem nieważności, zawarta w  formie aktu notarialnego.

§ 2. Jeżeli zawarcie m ajątkow ej umowy m ałżeńskiej nastę
puje po zaw arciu m ałżeństwa, małżonkowie powinni przedsta
wić notariuszow i dowód, iż dokonali w zajem nych rozrachunków  
i ustalili swoje m ajątk i w edług zasad ustro ju  majątkowego, k tó
rem u dotychczas podlegali.

Art. 228. W m ajątkow ej umowie m ałżeńskiej można usta
nowić jeden z następujących ustrojów:

1) ustrój rozdzielności majątkowej;
2) ustrój ogólnej wspólności majątkowej;
3) ustrój wspólności dorobku;
4) ustrój oparty na zasadach, k tó re  dotyczą różnych ustro 

jów m ajątkow ych w przepisach działu niniejszego prze
widzianych (ustrój mieszany).

Art. 229. M ałżonek  m oże podnosić  p rzeciw ko  osobie trzec ie j za rzu ty  
w y n ik a jąc e  z m a ją tk o w e j um ow y m ałżeńsk ie j, jeże li u m o w a  je s t u ja w n io 
n a  w  r e j e s t r z e  u s t r o j ó w  m a j ą t k o w y c h  m a ł ż e ń s k i c h  
albo  jeże li w  chw ili p o w stan ia  z a rzu tu  tre ść  u m o w y  b y ła  osobie trzec ie j 
w iadom a.

Art. 230. M ałżonek, k tó ry  n a  m ocy m a ją tk o w e j um ow y m ałżeńsk ie j 
sp ra w u je  za rząd  m a ją tk ie m  d rug iego  z m ałżonków , m oże być pozbaw iony  
tego  zarządu , jeże li w y k o n y w a  go w  sposób sp rzeczny  z do b rem  rodziny

*) J e s t  p ro jek to w an e  p rzesu n ięc ie  a rt. 224 do p rzep isów  p ro ced u 
ra lnych .



a lbo  jeże li w sk u tek  u łom ności lu b  in n e j trw a łe j p rzeszkody  n ie  m oże go 
należycie  w ykonyw ać. To sam o dotyczy  sam odzielnego  za rząd u  m a ją tk iem  
w sp ó ln y m  obo jga  m a łżonków  p rzez  jednego  z m ałżonków  albo  ud z ia łu  w e 
w spó lnym  zarządz ie  ty m  m a ją tk iem .

O D D Z I A Ł  I I .  U S T R Ó J  R O Z D Z I E L N O Ś C I  M A J Ą T K O W E J

Art. 231. W ustro ju  rozdzielności m ajątkow ej każdy z mał
żonków zachowuje zarówno majątek nabyty przed ustanowie
niem tego ustroju, jak i majątek nabyty później; zarządza i roz
porządza całym swoim majątkiem samodzielnie.

Art. 232. § 1. M ożna zastrzec  w  m a ją tk o w e j um ow ie m a łżeń sk ie j, że 
w  u s tro ju  rozdzie lności m a ją tk o w e j z a r z ą d  i p raw o  p o b ie ran ia  p o ży t
k ó w  całego m a ją tk u  lu b  oznaczone części m a ją tk u  jed n eg o  z m ałżonków  
służyć będzie  d ru g iem u  z m ałżonków . Z astrzeżen ie  m oże ogran iczać  się do 
sam ego zarządu .

§ 2. Do p ra w a  p o b ie ra n ia  p o ż y t k ó w  s to su je  się odpow iednio  
p rzep isy  o u ży tkow an iu .

Art. 233. Z astrzeżony  w  u s tro ju  rozdzielności m a ją tk o w e j zarząd  
m a ją tk ie m  jednego  z m a łżonków  przez  d rug iego  z m a łżonków  nie obej
m uje upraw nienia do zbyw ania i obciążania nieruchom ości lub przedsię
b iorstw  zarobkow ych.

A rt. 231. Jeże li w  u s tro ju  rozdzielności m a ją tk o w e j jed n em u  z m a ł
żonków  służy  p raw o  p o b ie la n ia  poży tków  m a ją tk u  d rugiego  z m ałżonków , 
do zbycia  lu b  obciążen ia  p rzed m io tó w  w chodzących  w  sk ład  tego m a ją tk u  
p o trzeb n a  je s t zgoda m ałżo n k a  u p raw n io n eg o  do p o b ie ran ia  pożytków , 
chyba że w  m a ją tk o w e j um ow ie  m ałżeń sk ie j było  inaczej zastrzeżone.

Art. 235. M ałżonek, k tó re m u  zosta ł zastrzeżony  za rząd  i p raw o  po
b ie ra n ia  p o ży tków  albo  ty lko  za rząd  m a ją tk u  d rug iego  z m ałżonków  obo
w iązan y  je s t w  b ra k u  odm iennego  p o stan o w ien ia  m a ją tk o w e j um ow y 
m ałżeń sk ie j p o k ry w ać  z dochodów  tego  m a ją tk u  p rzy p ad a jącą  n a  d ru g ie 
go z m ałżonków  część kosztów  u trz y m a n ia  rodz iny  i z a sp ak a jan ia  po trzeb  
je j członków .

Art. 236. § 1. W ierzyciele m a łżo n k a  m ogą żądać  zaspoko jen ia  z jego 
m a ją tk u  bez w zg lędu  n a  p raw o  p o b ie ran ia  poży tków  służące d ru g iem u  
z m ałżonków .

§ 2. W ierzyciele m ałżonka, k tó re m u  służy  p raw o  p o b ie ran ia  p o ży t
ków  m a ją tk u  d rug iego  z m ałżonków , n ie  m ogą żądać  zaspoko jen ia  z po 
ży tków  tego  m a ją tk u .



O D D Z I A Ł  I I I .  - U S T R Ó J  O G O L N E J  W S P O L N O S C I  M A J Ą T K O W E J

Art. 237. W ustro ju  ogólnej wspólności m ajątkow ej wszel
kie przedmioty majątkowe, które nie stanowią majątku osobi
stego jednego lub drugiego z małżonków, są majątkiem wspól
nym obojga małżonków.

Art. 238. § 1. W czasie trw ania  ustro ju  ogólnej wspólności 
m ajątkow ej żaden z małżonków nie może rozporządzać ani zobo
wiązywać się do rozporządzania udziałem w majątku wspólnym  
lub  udziałem  w poszczególnych przedm iotach należących do te
go m ajątku.

§ 2. P rz e d  u s ta n ie m  u s tro ju  ogólnej w spó lności m a ją tk o w e j w ie rzy 
c ie le  m a łżo n k a  n ie  m ogą żądać  zaspoko jen ia  z jego  ud z ia łu  w  m a ją tk u  
w spó lnym  lu b  w  poszczególnych p rzed m io tach  na leżący ch  do tego  m a 
ją tk u .

Art. 239. W ustro ju  ogólnej wspólności m ajątkow ej stano
w ią majątek osobisty każdego z małżonków:

1) p rzed m io ty  osobistego u ży tku ;
2) p rzed m io ty  p o trzeb n e  do w y k o n y w an ia  zaw odu;
3) p ra w a  n iezbyw alne ;
4) p rzed m io ty  m a ją tk o w e  u zn an e  za m a ją te k  osob isty  w  m a ją tk o w e j 

um ow ie  m ałżeń sk ie j;
5) p rzed m io ty  m a ją tk o w e  n a b y te  w  zam ian  z a , p rzed m io ty  w y m ie

n ione  w  pu n k c ie  po p rzed za jący m  *).

Art. 240. M ajątki osobiste m ałżonków podlegają przepisom 
o ustroju rozdzielności majątkowej.

Art. 241. Jeże li m a ją tk o w a  um ow a m ałżeń sk a  inaczej n ie  p o s ta n a 
w ia, m ałżonkow ie  zarządzają i rozporządzają w spóln ie m ajątkiem  
w spólnym .

Art. 242. W m a ją tk o w e j um ow ie  m ałżeń sk ie j m ożna zastrzec , iż z a -  
r z ą  d  m a ją tk ie m  w spó lnym  sp raw o w an y  będzie s a m o d z i e l n i e  
p rzez  każdego  z m ałżonków  albo  ty lk o  przez  jednego  z n ich .

Art. 243. Sam odzie lny  za rząd  m a ją tk ie m  w sp ó ln y m  nie obejm uje  
upraw nienia do zbyw ania i  obciążania nieruchom ości, w ierzytelności h i
potecznych i przedsiębiorstw  zarobkow ych, do o d d aw an ia  n ieruchom ośc i

*) P o  u ch w a len iu  p ro je k tu  K sięg i o p ra w ie  sp adkow ym  przep is a rt. 
239 będzie  u zu p e łn iony  w zm ian k ą  o p rzed m io tach  n ab y ty ch  p rzez  d a ro w i
znę lu b  rozpo rządzen ie  o s ta tn ie j w oli.



w  n a je m  lu b  dz ie rżaw ę n a  czas d łuższy n iż  la t  sześć, an i do czyn ien ia  d a 
ro w izn  z w y ją tk ie m  tych , k tó re  odp o w iad a ją  obow iązkow i m o ra ln em u , 
w zględom  przyzw oitości lub  zw yczajom .

Art. 244. Jeże li czynność p raw n a , k tó re j dokonan ie  p rzek racza  zak res  
sam odzielnego  za rząd u  m a ją tk ie m  w spólnym , w y m ag a  zachow an ia  szcze
gó lnej fo rm y, zgoda d rug iego  m ałżo n k a  n a  dokonan ie  czynności w in n a  być 
w y rażo n a  w  te j sam ej form ie.

Art. 245. Jeże li dokonan ie  czynności p raw n e j, k tó ra  w y m ag a  w spó ł
d z ia łan ia  obojga m ałżonków , je s t po trzeb n e  d la  d o b ra  rodziny , a  jeden, 
z m a łżonków  o dm aw ia  w sp ó łdz ia łan ia  a lb o  n ie  m a  m ożności w yrażen ia  
w oli, d ru g i z m ałżonków  m oże żądać  up o w ażn ien ia  sąd u  do d o konan ia  
czynności.

Art. 246. Jeże li u s ta w a  inaczej n ie  stanow i, w ierzycie le  każdego  z m a ł
żonków  m ogą żądać  zaspoko jen ia  zarów no  z jego  m a ją tk u  osobistego, jak  
i ze w spólnego  m a ją tk u  obojga m ałżonków .

Art. 247. O dpow iedzialność m ałżonka  za zobow iązan ia  zaciągn ię te  
p rzezeń  w  czasie trw a n ia  u s tro ju  ogólnej w spólności m a ją tk o w e j, o g ran i
cza się do jego  m a ją tk u  osobistego, jeże li o g ran iczen ie  ta k ie  je s t p rzew i
dziane  w  um ow ie z w ierzyc ie lem  albo  jeże li zobow iązanie  w y n ik a  z w e k 
slu  lu b  z um ow y pożyczki. N ie do tyczy  to  je d n a k  zobow iązań  z w ek slu  lub  
z um ow y  pożyczki, k tó re  zostały  zaciągn ię te  p rzez  m ałżonka  sp ra w u ją c e 
go sam odzieln ie  z a rząd  m a ją tk ie m  w spó lnym  albo  k tó re  zac iągną ł jed en  
z m ałżonków  za zgodą drugiego.

Art. 248. Od chwili u s t a n i a  ustro ju  ogólnej wspólności 
m ajątkow ej do majątku wspólnego stosuje się odpowiednio prze
pisy o współwłasności z zachowaniem przepisów poniższych.

Art. 249. Jeże li m a ją tk o w a  u m ow a m ałżeń sk a  inaczej n ie  postanaw ia , 
oboje m ałżonkow ie  m a ją  ró w n e  ud z ia ły  w  m a ją tk u  w spólnym .

Art. 250. M ałżonek, k tó ry  w  czasie trw a n ia  u s tro ju  ogólnej w sp ó ln o 
ści m a ją tk o w e j odpow iadał za d ług  ty lk o  m a ją tk ie m  w spó lnym , odpow ia
da  po u s ta n iu  tego  u s tro ju  ca łym  sw oim  m a ją tk iem , jed n ak ż e  ty lk o  do- 
w arto śc i p rzy p ad a jąceg o  m u  u d z ia łu  w  m a ją tk u  w spólnym .

Art. 251. M ałżonek, k tó ry  u k ry ł lub  za ta ił część w spólnego  m a ją tk u , 
tra c i sw ój u dz ia ł w  te j części.

Art. 252. P rz y  podziale  m a ją tk u  w spó lnego  każdy  z m a łżonków  m o że  
żądać, w  odpow iedn im  s to sunku , zw ro tu  w y d a tk ó w  i n ak ład ó w , ja k ie  po
czynił n a  rzecz tego  m a ją tk u  ze sw ego m a ją tk u  osobistego, oraz obow ią
zany  je s t zw rócić, w  odpow iedn im  s to sunku , w y d a tk i i n ak ład y , ja k ie  zo
s ta ły  poczynione z m a ją tk u  w spólnego  n a  rzecz jego m a ją tk u  osobistego.



A rt. 253. W szelkie ro z rach u n k i m iędzy  m ałżonkam i, zw iązane z u s ta 
n iem  u s tro ju  ogólnej w spó lności m a ją tk o w e j, w inny  być dokonyw ane  w e
d ług  w arto śc i z d a ty  ro z rach u n k u .

A rt. 254. W p rzy p ad k u , gdy  z m a ją tk u  w spólnego  zostało  zaspokojo
ne zobow iązan ie  jednego  z m ałżonków  do n ap ra w ie n ia  szkody w y rząd zo 
nej czynem  n iedozw olonym  w  czasie trw a n ia  u s tro ju  ogólnej w spólności 
m a ją tk o w e j, m ałżonek  te n  po w in ien  zw rócić odpow iedn ią  część u iszczonej 
sum y, jeże li obow iązek  n a p ra w ie n ia  szkody w y n ik a  z um yślnego  d z ia ła 
n ia  lub  rażącego  n ied b a ls tw a .

A rt. 255. Jeże li je d e n  z m ałżonków  um yśln ie  lub  przez rażące  n ie 
d ba ls tw o  w y rząd z ił szkodę w  m a ją tk u  w spólnym , obow iązany  je s t do n a 
p raw ien ia  te j szkody.

A rt. 256. Do podzia łu  m a ją tk u  w spólnego  sto su je  się odpow iednio  
p rzep isy  o podziale  spadku .

A rt. 257. § 1. M ałżonek, k tó ry  dopuścił się zb ro d n i p rzeciw ko  d ru 
g iem u z m ałżonków  lu b  jed n e j z n a jb liższych  m u  osób albo  w y s tęp k u  p rz e 
c iw ko życiu lub  zd row iu  d rug iego  z  m ałżonków , tra c i sw ój u d z ia ł w  m a
ją tk u  w spólnym , jeże li n ie  p rzyczyn ił się do jego  p o w stan ia . Jeże li m ałżo
n ek  te n  w p raw d z ie  p rzyczyn ił się do p o w stan ia  m a ją tk u  w spólnego, lecz 
ty lk o  w  n ieznacznym  stopn iu , d ru g i z m ałżonków  m oże żądać zm n ie jsze
n ia  jego  udziału .

§ 2. To sam o do tyczy m ałżonka, k tó ry  z aw arł w  złej w ie rze  m a łżeń 
stw o  n a stęp n ie  un iew ażn io n e  albo  został u zn an y  w yłączn ie  w in n y m  roz
w odu.

O D D Z I A Ł  I V.  U S T R Ó J  W S P O L N O S C I  D O R O B K U

Art. 258. W ustro ju  wspólności dorobku majątkiem wspól
nym małżonków są wszelkie przedmioty majątkowe nabyte 
w czasie trwania tego ustroju z w yjątkiem :

1) p rzedm io tów  m a ją tk o w y ch  n ab y ty ch  przez  spadek , zapis, w ypo
sażen ie  lu b  darow iznę;

2) p rzedm io tów  m a ją tk o w y ch  n ab y ty ch  w  zam ian  za p rzedm io ty , 
k tó re  na leża ły  do jednego  z m ałżonków  p rzed  p o w stan iem  u s tro 
ju  w spó lności do robku , albo w zam ia n  za p rzed m io ty  w ym ien ione  
w  p u n k c ie  p o p rzedza jącym ;

3) p rzed m io tó w  osobistego uży tk u ;
4) p rzedm io tów  po trzeb n y ch  do w y k o n y w an ia  zaw odu;
5) p ra w  n iezbyw alnych .



Art. 259. Przedm ioty, k tóre nie wchodzą w skład m ajątku 
wspólnego, stanow ią majątek osobisty małżonka.

Art. 260. M ajątki o s o b i s t e  małżonków podlegają prze
pisom o ustroju rozdzielności majątkowej.

Art. 261. Do m ajątku  d o r o b k o w e g o  małżonków sto
suje się odpowiednio przepisy o majątku wspólnym w ustroju 
ogólnej wspólności majątkowej z zachowaniem przepisów po
niższych.

Art. 262. W ro z ra c h u n k a c h  m iędzy  m ałżo n k am i koszty  u trz y m a n ia  
rod z in y  i z a sp ak a jan ia  osobistych  p o trzeb  je j członków  p ow inny  być za li
czane p rzed e  w szy stk im  n a  m a ją te k  dorobkow y.

Art. 263. W ro z rach u n k ach  m iędzy  m a łżo n k am i d ług i każdego  z m a ł
żonków  zac iągn ię te  p rzed  u s tan o w ien iem  w spólności d o robku  pow inny  
być zaliczane  n a  jego  m a ją te k  osobisty . To sam o do tyczy  d ługów  z czynów  
n iedozw olonych , jeże li d ług  p o w sta ł w  czasie trw a n ia  tego  u s tro ju  a obo
w iązek  n a p ra w ie n ia  szkody w y n ik a  z um yślnego  dz ia łan ia  lu b  rażącego  
n ied b a ls tw a  m ałżonka.

ROZDZIAŁ III. U S T R Ó J  P R Z Y M U S O W Y

Art. 264. § 1. W zajemne stosunki m ajątkow e małżonków 
podlegają z mocy prawa ustrojowi rozdzielności majątkowej, je
żeli jeden z małżonków został ubezwłasnowolniony albo jeżeli zo
stała ogłoszona jego upadłość.

§ 2. W p rzy p ad k u  u b e z w ł a s n o w o l n i e n i a  u s tró j rozdzie lno 
ści m a ją tk o w e j obow iązu je  z m ocą w steczną  od d n ia  w szczęcia postęp o w a
n ia  o u b e z w ła sn o w o ln ie n ie /a  w  p rzy p ad k u  u p a d ł o ś c i  z m ocą w stecz
n ą  od d n ia  w szczęcia po stęp o w an ia  upadłościow ego.

Art. 265. § 1. Jeden  z małżonków może żądać zastąpienia 
dotychczasowego ustroju majątkowego ustrojem rozdzielności,
jeżeli drugi z małżonków stał się niew ypłacalnym  albo jeżeli za
chodzi obawa, że w ustro ju  dotychczasowym małżonek ten  nie 
będzie należycie przestrzegał interesów  rodziny.

§ 2. W przypadkach powyższych ustrój rozdzielności m ają t
kowej obowiązuje od daty upraw om ocnienia się orzeczenia sądu.



P R A K T Y K A

DOMNIEMANIE Z ART. 5 PR. RODZ.
W RAZIE UZNANIA MĘŻA ZA ZMARŁEGO

Pod tym że samym  tytułem , k tó ry  nadaję  też niniejszej mo
jej odpowiedzi, P. Adw. Stanisław  G a r l i c k i  na łam ach 
„Przeglądu Notarialnego" (czerwiec 1948 r. — str. 556) poddał 
kry tyce  pogląd, w yrażony w  m ym  kom entarzu do praw a ro
dzinnego (uw. 4 do art. 5), a idący w tym  kierunku, że — „w 
razie uznania za zmarłego za początek okresu (trzystu dni od 
rozw iązania m ałżeństwa, w  k tórym  dziecko m a za sobą do
m niem anie urodzenia z małżeństwa) liczyć należy chwilę śm ier
ci męża, ustaloną w  postanowieniu o luznaniu za zmarłego". 
A utor polemiki uważa, że ten  mój pogląd jest niesłuszny, gdyż
— .„znajduje się on w sprzeczności z art. 5 p r. rodz., art. 19 § 2 
pr. osob. i art. 8 pr. małż.", natom iast odm ienne stanowisko, że
— „małżeństwo zaw arte z osobą uznaną za zm arłą trw a  nadal 
i  za takim  dzieckiem  przem aw ia nadal dom niem anie urodze
n ia z m ałżeństw a" (choćby się urodziło po upływ ie trzystu  dni 
od chwili śm ierci męża, ustalonej w  postanow ieniu o uznaniu 
za zmarłego) „nie tylko znajduje poparcie w  w yraźnych i n ie
dwuznacznych przepisach prawa, lecz ponadto jest zgodne 
z ogólną tendencją ustaw odaw cy powojennego, k tó ry  zmierza 
do ułatw ienia dziecku uzyśkania stanow iska dziecka m ałżeń
skiego".

Jako autor kom entarza byłem  do pewnego stopnia skrępo
w any jego przeznaczeniem  i przew idyw anym i rozm iaram i, to
też w  uwadze, k tó ra  stała  się przedm iotem  om awianej krytyki, 
podałem  — jak  to w  kom entarzach nieraz m usi się zdarzać — 
gotowy w ynik procesu wykładni, k tó ry  m usiałby zająć zbyt 
wiele miejsca. Jednakże wkrótce po napisaniu przeze m nie ko



m entarza ukazała się — na podstaw ie mego refe ra tu  — na ła
mach „Dodatku Cywilistycznego" do „Państw a i P raw a" (li
piec - sierpień 1946 r. — str. 180) odpowiedź na pytanie p raw 
ne, dotyczące dokładnie tego samego zagadnienia, i to tym  ra 
zem z obszerniejszym uzasadnieniem . P y t a n i e  brzmiało: 

czy uznanie męża za zmarłego można uważać za równo
znaczne w skutkach z rozwiązaniem małżeństwa, o którym mó
wi art. 5 pr. rodz., a w  razie odpowiedzi twierdzącej, od jakiej 
chwili należy liczyć termin 300 dni, miarodajny dla domnie
mania za urodzeniem dziecka z małżeństwa?, 

o d p o w i e d ź  zaś:
uznanie męża za zmarłego należy uważać za równoznaczne 

w skutkach z rozwiązaniem małżeństwa, o którym mówi art. 5 
pr. rodz., przy czym początek terminu 300 dni, miarodajnego 
dla domniemania urodzenia dziecka z małżeństwa, liczy się od 
chwili śmierci, oznaczonej w  postanowieniu sądu.

Odpowiedź powyższa wraz z jej uzasadnieniem  została roz
poznana i jednom yślnie aprobow ana przez K om itet Redakcyj
ny „Dodatku Cywilistycznego" w  składzie, w  jakim  K om itet 
ten od przeszło dwóch lat rozpoznaje w  ogóle odpowiedzi p raw 
ne z zakresu cywilistylki, przeznaczone do1 d ruku na łam ach 
„Państw a i P raw a". Ten fak t wyznacza mi rolę „obrońcy" n ie  
tyle naw et jednej uw agi własnego kom entarza, ile — w tym  
przypadku — iprzede wszystkim, zgodnej z tą  uw agą całko
wicie, opinii składu aprobującego K om itetu Redakcyjnego „Do
datku Cywilistycznego".

Z treści polemiki w nioskuję, że jej A utor nie zetknął się 
z powyższą odpowiedzią praw ną, k tó ra  właściwie zupełnie m o
głaby w ystarczyć do odparcia użytych przezeń argum entów. 
Muszę tu  przede w szystkim  powołać się na całą treść  tej od
powiedzi. Jednakże nie chcę się na tym. ograniczyć, gdyż sp ra 
wa jest godna rzeczywiście poświęcenia jej szczególnej uwagi, 
skoro idzie w  niej o tak  ważne kw estie z punk tu  w idzenia do
bra dzieci, ich rodzin i społeczeństwa, jak  ustalenie, kto ma 
uchodzić za ojca dziecka w  pi'zypadkach uznania za zmarłego. 
Także ilościowo idzie o zagadnienie pierwszorzędnej wagi, sko
ro przypadki uznania za zmarłego są obecnie w  Polsce tak  czę
ste, jak  bodaj nigdy i nigdzie jeszcze n ie  były.

A utor polem iki dochodzi do nietrafnego w yniku  dlatego, 
że jakkolw iek powołuje się też na „tendencję ustawodawcy"



(o czym niżej), to jednak operuje w  istocie praw ie wyłącznie 
k ry teriam i w ykładni gram atyczno-w erbalnej bez sięgnięcia do 
właściwej racji praw nej rozważanych przepisów- O ile zaś 
uw zględnianie celu, jak i ustawodawcy przyświecał, powinno 
być zawsze dom inantą każdej praw idłow ej w ykładni, to tym  
bardziej hierarchicznie uprzyw ilejow ane stanowisko trzeba 
przyznać w ykładni teleologicznej przy in terpretow aniu  prze
pisów zunifikowanego praw a polskiego, k tó re  — jako w ynik 
prac prowadzonych w niezwykle szybkim tem pie — z na tu ry  
rzeczy może tu  i ówdzie wykazywać pew ne usterk i w  sposobie 
wyrażenia w  ustaw ie w łaściwych ustawodawczych zamierzeń.

A utor polem iki rozum uje tak: skoro według prząpisów art. 
8 § 2 pr. małż. i art. 19 § 2 pr. osob. małżeństwo osoby uznanej 
za zm arłą rozw iązuje się z chw ilą zaw arcia przez jej współm ał
żonka nowego m ałżeństwa, a w  art. 5 pr. rodź. jest mowa w ła
śnie o „rozwiązaniu m ałżeństw a", to oczywiście w y n ik . musi 
tu  być ten  sam. Zapewne, zazwyczaj użycie tych samych słów 
może uzasadnić przypuszczenie, że ustawodawca ma też na 
względzie identyczny stan  faktyczny czy praw ny, jes t to też 
zawsze postulatem  d e  l e g e  f e r  e n  d a . Ale — choćby w o
bec niedoskonałości narzędzia mowy ludzkiej — to przypusz
czenie, tak  w  dziedzinie praw a, jak  i każdej innej zresztą, nie 
zwalnia od konieczności spraw dzenia jego trafności. Otóż roz
ważane zagadnienie łączy się ze „splotem tak  zawiłych proble
mów indyw idualnych i społecznych, że ani ustawodawstwo pol
skie, ani żadne inne nie jest w  stanie ustrzec się od pewnych 
jakby kom prom isów z punk tu  w idzenia czystości konstrukcji 
obranego rozwiązania, co czyni w łaśnie szczególnie nieodpo
wiednią obraną przez A utora polem iki m etodę uproszczonego 
i ryczałtowego przecięcia tych zagadnień skrajnie przeprow a
dzoną linią dem arkaeyjną. By nie przedłużać zbytnio mej od
powiedzi mogę tu  wskazać tylko n a  niektóre m om enty.

Znaczenia art. 19 § 2 pr. osob. n ie można należycie zrozu
m ieć bez uwzględnienia przepisu  § 1 tegoż artyku łu  (przez A u
tora polem iki całkowicie w  jego rozw ażaniach pominiętego), 
k tó ry  stanowi, że „uznanie za zm arłego powoduje1 skutk i rze
czywistej śmierci". Jest to zasada ogólna, obowiązująca dla 
w szystkich dziedzin prawa, a w  szczególności dla praw a ro 
dzinnego, małżeńskiego, osobowego, spadkowego i in. Śmierć 
rzeczywista oczywiście rozw iązuje małżeństwo. K onsekw ent



nie więc i uznanie za zmarłego pow innoby w y woły wać ten  sam  
skutek. 'Przed tą  konsekw encją musi jednak ustawodawca się 
cofnąć, skoro liczyć się musi, że — jakkolw iek bardzo tylko 
wyjątkow o — uznanie za zmarłego może jednak  n ie odpowia
dać rzeczywistem u stanow i i zaginiony może jeszcze żyć. P rze
dłużenie trw ania  m ałżeństwa, mimo uznania jednego z małżon
ków za zmarłego, jest więc już swego rodzaju w yjątkiem  od 
zasady, że uznanie za zmarłego ma skutki śmierci rzeczywi
stej — i to już nakazuje ostrożną i nierozszerzającą w ykładnię 
w tym  zakresie. Skoro m ałżeństwo trw a, mimo uznania za 
zmarłego jednego z małżonków, to znów konsekw encją zasad 
ogólnych byłoby, że drugi m ałżonek n ie może wstąpić w  po
nowny związek małżeński. Otóż tu  znowu ustawodawca m usi 
dopuścić w yjątek, uspraw iedliw iony potrzebam i życia tak  in 
dywidualnego, jak  i społecznego, i zezwolić na zaw ieranie tego 
rodzaju małżeństw.

Fakt zawarcia nowego m ałżeństwa' sam przez się w niczym 
nie może wpływać na ocenę prawdopodobieństwa, że poprze
dni małżonek, uznany za zmarłego, rzeczywiście nie żyje. Znów 
więc nie czystością jakichś teoretycznych założeń doktrynal
nych, lecz isto tną potrzebą zapew nienia bezpieczeństwa bytu  
nowego związku małżeńskiego, podyktow ane jest stanowisko 
ustawodawcy, k tó ry  z tą  chwilą każe- już ostatecznie uważać 
za rozwiązane małżeństwo poprzednie, co z kolei zmusza go 
znów do ustanow ienia jeszcze jednego kolejnego w yjątku  w  art. 
20 § 2 pr. osob., polegającego na tym , że zasada, iż przeprow a
dzenie dowodu życia osoby uznanej za zm arłą powoduje usta
nie skutków  uznania za zmarłego, n ie ma zastosowania do m ał
żeństwa w powyższy sposób rozwiązanego.

Już tych parę  — z konieczności pobieżnych — uwag w ska
zuje, jak  w ielką ostrożność trzeba stosować p rzy  próbach 
transpozycji pojęć art. 8 pr. małż. i art. 19) pr. osob. w  dzie
dzinę w ykładni art. 5 pr. rodz. Dom niem anie urodzenia dziecka 
z m ałżeństw a w tym  ostatnim  przepisie op ie ra ‘się w  swym za
łożeniu oczywiście na uprzedniej presum peji, że m ężatka zro
dziła je  w skutek obcowania z mężem. Ta presum pcja nie może 
być aktualna, gdy mąż um arł, a od jego śm ierci upłynął okres 
trzystu  dni. Ze śm iercią rzeczyw istą należy tu  stawiać na 
rów ni „śm ierć dom niem aną" na zasadzie przepisu art. 19 § 1 
pr. osob., natom iast do stosowania w yjątkow ych norm  art. 19



§ 2 pr. osob. i art. 8 pr. małż. nie m a tu  żadnych podstaw  
z punk tu  widzenia logiki i dom niemanych inteneyj ustaw odaw 
cy. Należy uwzględnić, że zbiorową nazwą rozw iązania m ał
żeństwa ustaw odaw ca w art. 5 pr. rodz. obejm uje różne stany 
faktyczne, a więc tak  śm ierć rzeczywistą, jak  rozwód i unie
w ażnienie m ałżeństwa i w reszcie uznanie za zmarłego. Nie 
można więc tego ostatniego przypadku w yodrębniać całkowicie 
od tej więzi i in terpretow ać go:, jak  to czyni A utor polemiki, 
na podstaw ie tylko identyczności użytych wyrażeń, w  oparciu 
o przepisy, m ające zupełnie inne założenia i cele.

Art. 5 pr. rodz. dotyczy dom niemania, że dziecko pochodzi 
z obcowania małżonków. Otóż dom niemanie tak ie  m usi być au 
tom atycznie w yelim inow ane — z logiczną koniecznością — 
wobec dom niem ania praw nego z art. 18 § 1 pr. osob., że „zagi
niony zm arł w  chwili określonej w  orzeczeniu o uznaniu za 
zmarłego", i gdy od chw ili tej up łynął okres 300 dni. Podtrzy
m anie dom niemania, że i po tym  czasie dzieci pochodzą z ob
cowania m atki z ojcem, uznanym  za zmarłego, n ie dałoby się 
u trzym ać w prost w  granicach rozsądnego rozum owania oraz 
poczucia prawnego i m oralnego ogółu społeczeństwa.

Nie można też zadowalać się tym, że — jak podkreśla A u
to r polem iki — „sukcesorowie" osoby uznanej za zm arłą mo
gliby na zasadzie a rt. 11 pr. rodz. zaprzeczyć urodzenie dziecka 
z m ałżeństwa. Jeśli naw et pominąć, że spadku i spadkobier
ców zainteresow anych może w cale nie być lub m ogą oni prze
oczyć ustaw ow y term in  od upraw om ocnienia się  postanow ie
n ia  o uznaniu za zmarłego, to zważyć należy, że ustawodawca 
przew idział w ykazyw anie oczywistego niepodobieństwa „aby 
mąż (matki) mógł być ojcem dziecka" (art. 6 § 2 pr. rodz.) dla 
przypadków , w  k tórych  istn ieje  potrzeba obalania drogą po
wództwa racjonalnie uzasadnionego i stąd  ustawowo usankcjo
nowanego dom niemania pochodzenia dziecka z obcowania m atki 
z mężem. Jak iż  jednak  cel m iałby ten  wymóg, skoro same za
łożenia insty tucji uznania za zmarłego i odnośnych orzeczeń 
sądowych -wykazują w łaśnie to „oczywiste niepodobieństwo"? 
P rzy  koncepcji A utora polem iki każdy bez w yjątku tęg ą  ro
dzaju proces m usiałby się kończyć stw ierdzeniem , że dziecko 
n ie pochodzi z m ałżeństwa, przy czym jako jedyny dowód w y
starczyło by w łaśnie uznanie męża m atki za zmarłego. Pocóż



w takim  razie potrzebne byłyby tego rodzaju procesy i czyż nie 
stanow iły by one dziwacznego unikatu?

Ubocznie można tu  zauważyć, że rozw ażany problem , jak 
kolwiek nowy na tle praw a rodzinnego, w  rzeczywistości nie 
jest jednak zupełnie pozbawiony swego rodzaju prejudykatów  
w orzecznictwie i doktrynie, k tó re  w ytw orzyły się pod rządem 
praw a, k tóre obowiązywało — przed unifikacją  praw a cyw il
nego — na obszarach zachodnich Polski. Ustawowe podłoże 
w ykładni było tam  zupełnie identyczne z tym , k tóre w ynika 
z przepisów praw a obecnie obowiązującego. U znanie małżonka 
za zmarłego nie rozwiązywało m ałżeństwa, natom iast rozw ią
zywało się ono przez zawarcie ponownego m ałżeństwa (§ 1348 
§ 2 k. -c. n.). Dom niem anie urodzenia z m ałżeństw a — w za
kresie tu  istotnym  — nie odbiegało też w  niczym od unorm o
w ania  zawartego w art. 5 pr. rodz. Otóż w tej identycznej sy
tuacji praw nej rozstrzygano (por. np. orz. S. Rz. — tom 60, str.
199), że o ile idzie o przypadki uznania za zmarłego i w  związku 
z tym  zagadnienie dom niem ania urodzenia dziecka z m ałżeń
stw a, to uznanie za zmarłego należy uważać za rozwiązanie 
m ałżeństwa, a dzieci urodzone po upływ ie okresu koncepcyj
nego od daty śm ierci ustalonej w  postanow ieniu o uznaniu za 
zmarłego m uszą uchodzić za dzieci pozamałżeńskie.

W ydaje się też zupełnie oczywiste, że intencjom  polskiego 
ustaw odaw cy odpowiadać może tylko taka  wykładnia, iż uzna
nie za zmarłego należy uważać za równoznaczne w skutkach 
z rozwiązaniem małżeństwa w tym rozumieniu, o jakie idzie 
w art. 5 pr. rodz.

Nie są przekonyw ujące wywody A utora polem iki, s ta ra ją 
ce się wykazać, że jego odm ienne stanowisko „jest zgodne 
z ogólną tendencją ustawodawcy powojennego, k tóry  zmierza 
do ułatw ienia dziecku uzyskania stanowiska dziecka m ałżeń
skiego". Ustawodawca polski rzeczywiście dąży do ułatw ienia 
dzieciom pozamałżeńskim  „uzyskania stanow iska dziecka m ał
żeńskiego", lecz odnosi się to w łaśnie do dzieci, k tó re  są poza- 
małżeńskimi, i n ie  w ynika stąd żaden argum ent dla tezy A uto
ra polemiki, k tóry  przecież nie dąży do zapew nienia dzieciom 
pozamałżeńskim  łatwiejszego wstępu w szeregi dzieci z m ał
żeństwa, lecz chce przypisać ustaw odaw cy intencję, że w spo
sób sztuczny i nie m ający niczego wspólnego z rzeczywistością 
■chce przez ew entualnie naw et dziesiątki lat po uznaniu ojca za



zmarłego podtrzym ać fikcję, że dzieci są dziećm i z małżeństwa, 
poniew aż pochodzą z obcowania m atk i z tym  ojcem. Tymcza
sem  ustawodawca polski w  obronie ważnego in teresu  publicz
nego, związanego z właściwym  ustaleniem  stosunku ojcostwa, 
szedł naw et szczególnie daleko w  zestaw ieniu z innym i usta- 
wodawstwam i, pośw ięcając naw et dla tej idei dobro samego 
dziecka, gdy tego zaszła potrzeba. W ystarczy tu  przykładowo 
wskazać na h isto rię  przepisu art. 66 pr. rodz. W edług p ro jek tu  
Komisji K odyfikacyjnej i jeszcze tezy IV, ustalonej przez Mi
nisterstw o Sprawiedliwości do p ro jek tu  p raw a rodzinnego, po
wództw o o odjęcie uznaniu dziecka pozamałżeńskiego mocy 
praw nej, mogło być oparte  — wzorem  niektórych obcych usta- 
wodawstw — także na tym , że uznanie przyniosłoby dziecku 
szkodę. Miano m. in. na uwadze np. tak ie  sk ra jne  przypadki, 
że dziecko zostało poczęte w skutek zgwałcenia m atki, a prze
stępca nadużyw a uznania dla szantażu. Jednakże, ja k  w ynika 
z protokołu posiedzenia Kom isji Opiniodawczej przy  Kom isji 
Praw niczej M inisterstw a Sprawiedliwości z dnia 20 września 
1945 r. (D. P. P. 1/45, str. 36) przew ażył wzgląd na to, że pozba
w ienie rzeczywistego ojcostwa mocy praw nej jest niekonsek
w encją. Otóż teza A utora polem iki — w  razie jej przyjęcia — 
rów nałaby się w łaśnie w  konsekw encji uniem ożliw ieniu w  b ar
dzo w ielu przypadkach dochodzeniu rzeczywistego ojcostwa, 
a naw et nadaniu  dziecku praw  dziecka z m ałżeństwa w  stosun
k u  do tego mężczyzny, k tó ry  jest jego rzeczywistym  ojcem. Ze 
względu bowiem na przepis art. 49 pr. rodz. — przy  zwalcza
nym  tu  założeniu — nie byłoby możliwe powództwo o ojcostwo, 
a konsekw entnie nie było by  też możliwe ani uznanie1 tego 
dziecka, an i zrów nanie go, ani upraw nienie (por. uw agę 3 do 
art. 49 w  m ym  kom entarzu), oczywiście poza przypadkam i po
przedniego skutecznego obalenia dom niem ania z art. 5 pr. rodz. 
w  drodze powództwa o zaprzeczenie urodzenia z m ałżeństwa.

Toteż A utor polem iki ze swoją tezą, podyktow aną rzeko
m ym  dobrem  dziecka, dochodzi w  rzeczywistości do wyników, 
k tó re  bardzo często byłyby w łaśnie dla tego dziecka i rodziny 
jaskraw ię krzywdzące. Wszakże konieczność fikcyjnego ucho
dzenia za dziecko mężczyzny, uznanego np. przed w ielu  laty  
za zmarłego, przy  równoczesnym  pozbawieniu możliwości ko
rzystan ia  z faktycznej opieki, środków utrzym ania itp. ze



strony  ojca rzeczywistego', z każdego bez w yjątku  punk tu  w i
dzenia byłoby nieraz praw dziw ym  p  r  i v i 1 e  g i u  m o d i o - 
s u m ,  jak  na to już zw racałem  uwagę w  cytow anej poprze
dnio odpowiedzi praw nej.

Jako jeden z m nóstwa m ożliwych przykładów  można by 
wziąć w łaśnie jedną  z takich sytuacyj, jak ie  A utor polemiki 
omawia, a m ianowicie, gdy m atka dziecka zawiera ponowne 
małżeństwo. Jeśli się njp. przyjm ie, że m atka ta  m iała dziecko 
po upływ ie 300 dni od ustalonej w  postanow ieniu o uznaniu 
za zmarłego daty  śm ierci jej pierwszego męża, i tO' z obcowania 
z mężczyzną, z k tórym  później dopiero zaw iera związek m ał
żeński, to koncepcja A utora polem iki pozbawia tak ie  dziecko 
tak  naturalnydh i w ielkich korzyści, jakie zapew nia upraw nie
nie (art. 63 pr. Todz.). Dziecko takie bow iem  —  p rzy  tej (kon
cepcji — nie mogło by być uw ażane za dziecko z m ałżeństwa 
drugiego i uchodzić za dziecko z m ałżeństw a tego rzeczywiste
go ojca, lecz uchodziłoby w drodze przew agi tak  nielogicznie 
rozciągniętej fikcji za dziecko pierwszego męża m atki, choćby 
on został uznany za zmarłego np. na  la t 15 p rzed  jego urodze
niem. Konieczne byłoby dopiero szukanie ra tunku  w drodze—  
jakże nieraz przykrego dla stosunków  rodzinnych — procesu
0 zaprzeczenie urodzenia z m ałżeństwa (pierwszego), o ile było 
by  to  w  ogóle możliwe ze w zględu na ew entualny upływ  od
nośnych term inów , sprzeciw m atki (art. 14 pr. rodz.) itp.

Toteż — w w yniku  dotychczasow ych rozważań — należy 
stwierdzić, że koncepcja A utora polem iki nie może być przyjęta  
tak  z punktu widzenia wykładni logicznej i teleologicznej, jak
1 szczególnie ze względu na dobro dziecka i interes społeczeń
stwa, które to  k ry te ria  m uszą stanow ić naczelny drogowskaz, 
w ykładni praw a rodzinnego.

Bronisław Dobrzański



DO DYSKUSJI O PIERWOKUPIE 
Z ART. 80 PRAWA RZECZOWEGO

D y sk u sja  się toczy... T ym i słow y zam knę liśm y  p rzed - 
słow ie re d a k c y jn e  do d rug iego  w  c iągu  w yw odu , pośw ięconego 
w y k ła d n i a r t .  80 p r. rzecz, w  o s ta tn im  zeszycie (I —  s tr. 535 
i nas t., I I  — s tr. 544 i nast.). Z  ko le i z ab ie ra  głos bezpośredn io  
za in te re so w an y  w  ty ch  w y w odach  A u to r. A  w ięc, choć docho
dzim y ju ż  z tą  sp ra w ą  do p rz e sy tu  — d y sk u s ja  się toczy...

(Red.)

Sędzia W i t  e c k  i poświęcił ostatnio (P. N. N r 6 r. b., str. 
535) uwagę moim wywodom (P. N. N r 4 r. b., str. 306), w  k tó
rych starałem  się zanalizować odpowiedź w Dodatku Cywili- 
stycznym  „Państw a i P raw a" (zesz. 1 r. b., str. 136) na pytanie: 
„W jak i sposób w ykonyw a się praw o pierw okupu udziału jed 
nego ze współwłaścicieli?"

Bardzo żałuję, że Redakcja P. N. z b raku  m iejsca zmuszona 
była zrezygnować z pierwotnego zam iaru przedrukow ania w  ca
łości wspom nianej odpowiedzi, referow anej przez Sędziego W i- 
t  e c k i e g o, do której mój a rtyku ł m iał być rodzajem  glossy. 
Wówczas czytelnicy mogliby sami osądzić, czy zarzut nieścisłego 
przedstaw ienia przeze m nie uzasadnienia tej odpowiedzi jest 
słuszny.

Sędzia W i t  e c k  i kładzie zd. m. nadm ierny nacisk na roz
różnienie o b l i g a t o r y j n e j  um owy sprzedaży nieruchom o
ści od r z e c z o w e j  um owy przeniesienia własności. W p rak 
tyce bowiem cechy odróżniające te  dwa typy  umów są zazwy
czaj zatarte. Ma to swoje uzasadnienie w praw ie rzeczowym. 
W m yśl bowiem  art. 44 § 1 pr. rz. zasadniczym  typem  umowy 
dotyczącej przeniesienia własności jest umowa o charakterze 
równocześnie obligatoryjnym  i rzeczowym. Naw et w przypad



ku  art. 45 § 2 pr. rz. w yrażenie bezw arunkow ej zgody na n ie
zwłoczne przeniesienie własności nie ma charak teru  abstrak
cyjnego, lecz zgodnie z art. 44 § 2 pr. rz. m usi obejmować rów 
nież uznanie zobowiązania. Mogą więc istnieć um owy dotyczące 
zbycia nieruchomości o charakterze bezspornie czysto obligato
ry jnym  (z pew nych przyczyn, nad którym i w  tej chwili nie mogę 
się rozwodzić, tra fia ją  się one tylko wyjątkow o), jednakże nie 
mogą istnieć umowy przeniesienia własności o charakterze czy
sto rzeczowym.

Dlatego też form a zew nętrzna um owy sprzedaży udziału 
w nieruchomości wygląda obecnie w  praktyce jednakow o nieza
leżnie od tego, czy praw o pierw okupu z art. 80 pr. rz. wchodzi 
w grę, czy nie. Samo zamieszczenie czy niezamieszczenie przez 
notariusza w zm ianki w akcie o skutkach praw nych z art. 80 pr. 
rz. rzecz prosta nie przesądza o tym , czy um owa jest w arunko
wa, czy nie. Nie ma też potrzeby redagow ania takiej umowy 
jako w arunkow ej przede w szystkim  dlatego, że nie jest to w a
runek  um owny, a poza tym  również dlatego, że często ani stro4- 
nom, ani natariuszow i nie jest wiadomo, czy współwłaścicielom 
przysługuje praw o pierwokupu.

Najzupełniej zawodne też byłoby wyciąganie jakichkolw iek 
wniosków o charakterze um owy z okoliczności, do której Sędzia 
W i t  e c k  i zdaje się przyw iązywać bodajże decydujące znacze
nie, m ianowicie, czy um owa ta  obejm uje zgodę na dokonanie 
wpisu, czy jej nie obejm uje. Cytowany bowiem art. 21 pr. ks. w. 
dotyczy wpisów p r a w o t w o r z ą c y c h .  Do przeniesienia 
więc własności udziału w nieruchom ości zgoda zbywcy na do
konanie w pisu bynajm niej nie jest potrzebna.

Nie może mieć też zd. m. znaczenia dla oceny skutków  
praw nych um owy samo użycie f o r m u ł y  o bezwarunkow ej 
zgodzie na niezwłoczne przeniesienie własności. Nie form uła bo
wiem, tylko treść decyduje o charakterze umowy.

Jeżeli zatem  w umowie powołano się na d o w o d y ,  że p ra 
wo pierw okupu nie istnieje lub wygasło, to um owa jest b e z 
w a r u n k o w a  bez względu na użycie takiej lub  innej form uły. 
Jeżeli natom iast takich  dowodów nie powołano, oświadczenie 
stron w tym  przedmiocie, choćby poparte było powołaniem  się 
na pewne czynności, k tó re  upraw dopodobniają tw ierdzenie 
stron (np. recepisy listów  w ysłanych do współwłaścicieli), nie



może decydować o bezw arunkow ym  charakterze umowy i nie 
uzasadnia zawarcia takiej um owy na podstaw ie art. 347 k. z. 
Umowa więc taka m usi być uw ażana również jako w a r u n 
k o w a .  A rt. 347 k. z. (jak w ynika z uzasadnienia proj. kod. 
zob.) może mieć zastosowanie tylko w przypadku, gdy zbywca 
zataił przed nabywcą istnienie praw a pierw okupu, co nie może 
mieć m iejsca ani w  przypadku,, gdy praw o pierw okupu jest 
ujaw nione w księdze wieczystej, ani gdy chodzi o praw o z art. 
80 pr. rz.

Sędzia W i t  e c k: i jest jednak  zdania, że sytuacja praw na 
jest inna w przypadku, gdy pierw okup jest ujaw niony w księ
dze wieczystej, a to w  związku z dom niem aniem  z art. 18 pr. rz., 
zaś inna gdy chodzi o prawo, k tóre pow staje z mocy ustaw y 
i jest ograniczone term inem  i faktycznym i przesłankam i, co do 
których nie ma żadnych domniemań.

Nie mogę podzielić tego poglądu. Nieznajomością ustaw y 
n ik t się nie może zasłaniać, podobnie jak  nieznajom ością w pi
sów. Rygory z m o c y  s a m e g o  p r a w a ,  zwłaszcza oparte na 
interesie publicznym, nie mogą być uw ażane za słabsze od ry 
gorów u r n o  w n  y c h, choćby ujaw nionych w księgach. W obu 
przypadkach nie można się bronić dobrą w iarą przed w ykona
niem  pierwokupu.

Cały ten  wywód zmierza do wykazania, że sędzia, załatw ia
jąc wniosek o wpis na zasadzie um owy przeniesienia własności 
udziału, nie zawsze może być zorientow any co do charak teru  tej 
umowy i nie ma powodu dozwalać wpisu tylko na tej zasadzie, 
że u ję ta  ona została w  form ie bezw arunkow ej z art. 347 k. z.

Sędzia W i t  e c k  i oświadczył jednak, że świadomie pomi
nął pytania i wątpliwości, k tóre m usi wziąć pod uwagę sędzia 
załatw iający wniosek o wpis: samo staw ianie w  odpowiedzi ta 
kich py tań  byłoby niewłaściwe. Z tym  również trudno m i się 
zgodzić. Odpowiedź na pytanie ,,w jak i sposób wykonyw a się 
praw o pierw okupu udziału współwłaścicieli?", postawione nie
w ątpliw ie w  powiązaniu z art. 80 pr. rz., nie może się ograniczyć 
tylko do rozwiązania z dziedziny kodeksu zobowiązań, tak  jakby 
ten  art. 80 pr. rz. nie istniał. P rzy  naszej w  tej chwili z na tu ry  
rzeczy niedostatecznej znajomości nowych przepisów nie wolno 
dyskwalifikow ać żadnych pytań, wiążących się z zagadnieniem  
i należy unikać rozwiązań fragm entarycznych, mało przydat-



nych dla praktyków . Należy więc z zadowoleniem powitać za
powiedź Sędziego W i l e c k i e g o ,  że zamierza oświetlić om a
wiane zagadnienie również na podstaw ie przepisów o księgach 
wieczystych. *

Zagadnienie art. 80 pr. rz. poruszył również Not. S m a l  
w artyku le  pt. „Reguła z art. 45 § 1 pr. rz. i dopuszczalne od niej 
w y ją tk i"  (P. N. N r 6 r. b., str. 544), stając na stanowisku, że 
poza art. 100 pr. rz. nie ma w praw ie cywilnym  przepisu, który  
by stanow ił w y ją tek  od reguły określonej w zdaniu pierwszym  
art. 45 § 1 pr. rz. Moją więc koncepcję trak tow ania  art. 80 pr. rz., 
jako uzasadniającego przeniesienie własności udziału w  n ieru 
chomości mimo jego w arunkowego charakteru , uważa Not. 
S m a l  za błędną.

W związku z powyższym pozwalam  sobie złożyć pew ne w y
jaśnienie. Szukam  mianowicie jakiegoś rozwiązania łam igłówki 
art. 80 pr. rz., k tóre by umożliwiło uczciwy obrót udziałam i 
w nieruchomości zgodnie z interesem  publicznym, jakim  kiero
wał się ustaw odaw ca przy stanow ieniu tego przepisu. Chciał
bym  również wyłączyć o ile możności nieprzew idziane i nieza
m ierzone przez ustaw odaw cę skutki, mogące przy nieżyciowej 
in terp re tac ji sparaliżować obrót tym i udziałam i w brew  zasadzie 
art. 79 pr. rz.

Do tego samego celu zmierza koncepcja Not. S ł a w s k i e -  
g o (P. N. N r 2-3 r. b., str. 137), streszczająca się w  tw ierdzeniu, 
że praw o pierw okupu z art. 80 pr. rz., jak  każde praw o osobiste, 
jest ty lko przez u jaw nienie w  księdze wieczystej skuteczne 
względem praw  nabytych po jego ujaw nieniu, oraz wyżej omó
wiona koncepcja Sędziego W i t e c k i e g o ,  opierająca się na 
odpowiednim  zastosowaniu art. 347 k. z.

Nie zgadzając się z tym i koncepcjami, uważam  jednak, że 
stanow ią one wzbogacenie naszej wiedzy o tym  zagadnieniu 
i stanow ią postęp na drodze do uzyskania najlepszego rozw ią
zania.

W ywody Not. S m  a 1 a w odróżnieniu od powołanych w y
wodów nie dają  próby żadnego rozwiązania. Not. S m a l  stw ier
dził jedynie, że ty lko własność czasowa stanow i w y ją tek  od re 
guły art. 45 § 1 pr. rz. Pozwalam  sobie jednak  zauważyć, że 
własność czasowa wiąże się z przeniesieniem  własności z z a- 
s t r z e ż e n i e m  t e r m i n u .  Jeżeli żaden przepis rzekomo



nie dopuszcza przeniesienia własności nieruchomości z z a- 
s t r z e ż e n i e m  w a r u n k u ,  jak  należy tłum aczyć redakcję 
art. 45 § 1 pr. rz.? Dopóki nie zostanie w yjaśnione, dlaczego ten 
przepis przew iduje w yjątkow o również w a r u n k o w e  prze
niesienie własności, albo dopóki nie zostanie znalezione inne roz
wiązanie trudności art. 80 pr. rz., będę z konieczności trw ał, 
w zgodzie jak  mi się zdaje z powszechną praktyką, przy kon
cepcji, że art. 45 § 1 pr. rz. naw iązuje w  równej m ierze do art. 
100 pr. rz. (t e r  m i n), jak  i art. 80 pr. rz. (w a r  u n  e k), mimo 
iż zdaję sobie spraw ę z zastrzeżeń teoretycznych, jakie ta  kon
cepcja może wywoływać.

Stefan Breyer

POJĘCIE „ZWIĄZKU" Z WOJNĄ
Z ART. 1 DEKRETU O M AJĄTKACH OPUSZCZONYCH

Przy stosow aniu przepisu art. 15 ust. 1 dekretu  z 8. III. 
1946 r. o m ajątkach  opuszczonych i poniem ieckich (Dz. U. R. P. 
N r 13, poz. 87) istn ieje  w  prak tyce pew na rozbieżność poglądów 
w pew nej kwestii, dotyczącej w ykładni tego przepisu. Chodzi 
m ianowicie o czas, w  którym utrata posiadania musiała nastąpić, 
aby posiadanie to mogło być w  m yśl przepisów powołanego de
k re tu  restytuow ane.

Niektórzy praw nicy w ysuw ają pogląd, że ustaw odaw cy cho
dzi o uprzyw ilejow anie jedynie tych, którzy u tracili posiadanie 
swe po w ybuchu wojny. Na uzasadnienie swego stanow iska 
przytaczają następujące argum enty:

a) użyty w  cytow anym  przepisie zw rot „w związku z wojną 
rozpoczętą 1 w rześnia 1939 r .“ — oznacza dzień 1 w rześnia 1939 
roku jako term in  początkowy okresu, w k tórym  u tra ta  posiada
nia m usiała nastąpić;

b) gdyby przyjąć tezę, że z dobrodziejstwa powołanego de
k re tu  o m ajątkach  opuszczonych i poniem ieckich mogą też ko
rzystać tacy, którzy u tracili posiadanie przed tym  term inem , to



nie wiadomo do jakiego czasu wstecz należało by się cofnąć, je 
śli chodzi o u tra tę  posiadania, k tóre by miało być przywrócone 
w m yśl przepisów powołanego dekretu.

Zdaje się, że oba te  argum enty nie są trafne.
Na pierwszy z nich należy odpowiedzieć, że ustawodawca 

użył wspomnianego zw rotu —  „rozpoczętą 1 września 1939 r .“ 
nie dla oznaczenia początkowego term inu  okresu, w którym  
u tra ta  posiadania powinna była nastąpić, a jedynie dla określe
nia wojny, o k tó rą  chodzi (w miejsce określenia m niej ścisłego 
np. „w związku z ostatnią wojną").

Jeśli by ustaw odaw ca chciał przyznać przyw ilej przyśpie
szonego i ułatwionego odzyskania posiadania tylko tym  posia
daczom, którzy u tracili swe posiadanie po dniu 1 września 1939 r. 
(term in początkowy), byłby niezawodnie w yraźnie zaznaczył, że 
w arunkiem  korzystania z przepisu art. 15 ust. 1 powołanego de
k re tu  jest u tra ta  posiadania po dniu 1 września 1939 r.

To samo zresztą można by powiedzieć o term inie końcowym 
okresu, w  k tórym  u tra ta  posiadania m usiała nastąpić, a m iano
wicie ustawodawca nie om ieszkałby na pewno dodać, że z tego 
przyw ileju  ustawowego korzystać mogą jedynie ci, którzy u tra 
cili posiadanie swe przed dniem  oficjalnego zakończenia w oj
ny, tj. przed dniem  9 m aja 1945 r. Innym i słowy, ustawodawca 
byłby w tym  wypadku, zam iast zw rotu — „w z w i ą z k u  z w oj
ną rozpoczętą 1 w rześnia 1939 r .“, użył w yrażenia —  „w c z a 
s i e  w ojny rozpoczętej 1 września 1939 r .“.

Jeśli chodzi o drugi argum ent, to nie można uważać, by miał 
sięgać w  przeszłość bez ograniczenia okres, w  k tórym  u tra ta  
posiadania m usiała nastąpić, aby można było zastosować prze
pisy powołanego dekre tu  o przyw róceniu posiadania. Za termin 
początkowy tego okresu można i należy uważać moment, gdy 
H itler objął w ładzę i w  związku z tym  doszły w Niemczech do 
głosu elem enty, dążące do odw etu za klęskę poniesioną w p ierw 
szej w ojnie światowej i przygotow ujące z tego powodu drugą 
wojnę światową.

Okres h itleryzm u stanow i wedle poglądu ustalonego już 
w praw ie m iędzynarodowym  (S tatut M iędzynarodowego Trybu
nału W ojskowego —  art. 6 lit. a), jak  i w  polskim  ustaw odaw 
stw ie (dekret z 10. XII. 1946 r. o w ym iarze kary  dla faszystow
sko-hitlerow skich zbrodniarzy — art. 4 § 2 lit. a) okres piano-



w ania i przygotowania w ojny („zbrodnie przeciw pokojowi"), 
a tym  sam ym  pozostaje z n ią  w  związku.

Cały ten  okres był jednym  gigantycznym  przygotowaniem  
w ojny i w szystkie zarządzenia hitlerow skie w ydane przed w y
buchem  wojny, począwszy od ograniczeń aprow izacyjnych i re 
form  szkolnych, a kończąc na olbrzym ich zbrojeniach i w yw ła
szczeniach ludności prześladowanej, dokonywanych bezpośre
dnio czy też pośrednio drogą represyj, zmuszających do opuszcze
nia majątku, m iały na celu jedynie i wyłącznie przygotowanie 
się do w ojny to talnej i bezsprzecznie w  związku z tą  w ojną po
zostawały.

Pojęcie „związku" z w ojną jest zresztą bardzo szerokie.
W związku z wojną mogą pozostawać, logicznie rozum ując, tak 
że tak ie  fakty, k tóre poprzedziły oficjalny term in  w ybuchu w oj
ny, jak  również wydarzenia, k tó re  nastąpiły  już po form alnym  
zakończeniu wojny. Ustawodawca nie m iałby żadnego powodu 
do tego, by osoby' narodowości polskiej lub innej przez Niem- ) 
ców prześladow anej, k tó re  na skutek zarządzeń władz hitlerow 
skich pozbawione zostały posiadania po dniu w ybuchu wojny, 
bardziej faworyzować od takich samych osób, k tóre pozbawione 
zostały przez władze hitlerow skie posiadania swego przed w y
buchem  wojny.

Myślą przew odnią cytowanego dekretu  jest w  ogólności na
praw ienie krzyw dy tym  osobom, które, należąc do narodowości 
polskiej lub innej przez Niemców prześladow anej, u traciły  swe 
m ajątk i na skutek zarządzeń władz hitlerow skich, co mogło na
stąpić w  okresie h itleryzm u, także przed wybuchem wojny, a co 
w  każdym  razie pozostaje, jak  się odnośny przepis w yraża — 
„w związku z w ojną", choćby później rozpoczętą.

Może tu  chodzić o osoby, k tó re  nie ciesząc się z powodu swej 
przynależności narodow ej, zaufaniem  władz hitlerow skich, 
przed w ybuchem  w ojny zostały wysiedlone w łaśnie w  związku 
z przygotow yw aną w ojną ze swoich domostw w strefie granicznej 
lub m ającej znaczenie strategiczne, na teren ie przedw ojennych 
Niemiec, należącym  obecnie do Polski. Mogą to również być 
osoby narodowości polskiej lub innej przez Niemców prześlado
wanej, k tó re  dla uniknięcia represji ze strony władz hitlerow 
skich, przed w ojną opuściły swe m ajątk i na teren ie Ziem Od
zyskanych.



W „Dodatku Cywilistycznym " miesięcznika „Państw o i P ra 
wo" z kw ietnia 1948 r. (zeszyt N r 4, str. 93) Sędzia S. N. Jan  W i- 
t e c k  i, odpowiadając na pytanie praw ne, dotyczące powyższej 
kwestii, w yraża pogląd, że jakkolw iek z reguły u tra ta  posiada
nia w  związku z w ojną mogła nastąpić tylko w czasie wojny, to 
jednak  — „w przypadkach w yjątkow ych posiadacz mógłby 
utracić posiadanie n iektórych rzeczy ruchom ych lub nierucho
m ych w  związku z w ojną już przed rozpoczęciem wojny, np. gdy 
powołany do arm ii czynnej z rezerw y m usiał pozostawić swoje 
mienie, nie m ając go kom u powierzyć". I dalej A utor wywodzi: 
„Trudno natom iast wyobrazić sobie u tra tę  posiadania m ajątku 
w związku z w ojną już po ukończeniu wojny, chyba że będzie 
to konfiskata m ajątku  za przestępstw a, popełnione w związku 
z wojną, ale do takiej u tra ty  posiadania dekret o m ajątkach 
opuszczonych i poniem ieckich nie odnosi się".

Jak  widać Autorow i odpowiedzi nie znane są w ypadki u tra 
ty  posiadania m ają tku  przez autochtonów na Ziemiach Odzy
skanych, którzy już po oficjalnym zakończeniu wojny, nie m a
jąc jeszcze form alnego uznania swej polskiej przynależności na
rodowej i obyw atelstw a polskiego oraz uchodząc jeszcze za oby
w ateli niem ieckich, utracili swe posiadanie na rzecz Skarbu 
Państw a. Autochtoni ci utracili posiadanie swych m ajątków  
również w  z w i ą z k u  z wojną, jakkolw iek po jej oficjalnym  
zakończeniu.

We wszystkich w ym ienionych wyżej szczególnych przypad
kach odnośne osoby pow inny korzystać z dobrodziejstwa prze
pisów o przyśpieszonym i ułatwionym trybie przywrócenia po
siadania, które uważać należy za utracone w związku z wojną.

Taka jest bezsprzecznie in tencja ustawodawcy. W ynika to 
tak z in te rp re tac ji w erbalnej, jak  i celowości omawianego prze
pisu.

Stanisław Domaniewski



P RZ YCZ YNKI  I W S K A Z A N I A

REGULACJA W ŁASNOŚCI BUDYNKÓW 
N A  O B S Z A R Z E  M. ST.  W A R S Z A W Y

(St. Br.) R o z p o r z ą d z e n i e  M in is tra  S p raw ied liw ośc i z dn ia  
3 m a ja  1948 r. w y d an e  w  po ro zu m ien iu  z M in is trem  O dbudow y w  spraw ie  
zakładania i prow adzenia ksiąg w ieczystych  dla budynków  na obszarze 
m. st. W arszawy stanow iących odrębne nieruchom ości (Dz. U. R. P . N r 27,
poz. 187) je s t w ażn y m  e tap e m  n a  drodze  do u reg u lo w an ia  sto sunków  
p raw n y ch , k tó re  się w y tw o rzy ły  w  w y n ik u  u m iasto w ien ia  g ru n tó w  n a  za
sadzie  d e k re tu  z d n ia  26 p aźd z ie rn ik a  1945 r. o w łasnośc i i u ży tk o w an iu  
g ru n tó w  n a  obszarze m . st. W arszaw y  (Dz. U. R. P . N r 50, poz. 280).

W ym ienione rozpo rządzen ie  (k tó re  w  dalszym  ciągu  tego  w yw odu  b ę 
dzie o k reś lan e  ja k o  „ rozporządzen ie" a  poszczególne p a ra g ra fy  jego  będą  
pow o ływ ane  bez bliższego oznaczenia) w y d an e  zostało  n a  podstaw ie  
a r t . X X X IX  § 3 p rzep . w prow . p r. rz . i p r. ksw . A rty k u ł te n  o k reś la , że 
budynki, k tó re  w  m yśl a rt . 5 d e k re tu  o w łasności i u ży tk o w an iu  g ru n tó w  
na obszarze  m . st. W arszaw y  s tan o w ią  w łasność dotychczasow ych w ła śc i
cieli, są u w ażan e  za odrębne nieruchom ości i zapow iada  w y d an ie  p rzep i
sów  szczególnych o z ak ła d an iu  i p ro w ad zen iu  k siąg  w ieczystych  d la  tak ich  
n ieruchom ośc i.

N ależy  od ra z u  n a  w stęp ie  zaznaczyć, że rozporządzen ie  w  sposób do
sk o n a ły  w łącza  te  now e k sięg i d la  b u d y n k ó w  w  u sta lo n y  przez  p raw o  o ks. 
w iecz. system . K sięga  w ieczysta  d la  b u d y n k u  n ie  ró żn i się n iczym  od zw y
k ły ch  k s iąg  w ieczystych  poza odpow iedn im  w y p e łn ien iem  dzia łów  I i II, 
co zostało  u reg u lo w an e  w  §§ 5 i 6. Z osta je  ona w ciąg n ię ta , ja k  k ażd a  k s ię 
ga  w ieczysta , do ogólnego repertorium  ksiąg w ieczystych  pod dalszym  n u 
m e rem  b ieżącym  (§ 7). O d łączen ia  b u d y n k u  od g ru n tu  do k o n u je  się p rzy  
s to so w an iu  §§ 29 i 50 u st. 2 podstaw ow ego  ro zp o rząd zen ia  w ykonaw czego  
poz. 366 z 1946 r. Dz. U. R. P., z tym , że przepisy dotyczące odłączonej czę
ści należy stosow ać do budynku, zaś przepisy dotyczące nieruchom ości n a 
leży  stosow ać do gruntu pod budynkiem  (§ 11). Z w iązek  m iędzy  k sięgą



w ieczystą  d la  g ru n tu  i k sięgą  w ieczystą  d la  b u d y n k u  n a  ty m  g ru n c ie  sto 
jącego  uw id aczn ia  się za pom ocą odpow iedn ie j w zm ianki na przedniej 
stronie księgi budynku (§ 9) i w pisu odłączenia w  łam ie 10 działu I księgi 
gruntu (§ 10).

R ozporządzen ie  do tyczy  ty lko  b u d y n k ó w  w  rozu m ien iu  a r t . 5 d e k re 
tu  o w łasności i u ży tk o w an iu  g ru n tó w  n a  obszarze m. st. W arszaw y  (§ 1). 
M uszą to  być za tem  budynki istn iejące w  dniu 21 listopada 1945 r.

B u d y n ek  ta k i nie m oże podpadać pod pojęcie budynku zniszczonego
w ro zu m ien iu  a rt. 1 p. 3 d e k re tu  o rozb ió rce  i n a p ra w ie  b u d y n k ó w  zniszczo
n ych  i u szkodzonych  w sk u tek  w o jny  (poz. 181 Dz. U. R. P . z 1927 r.), za tem  
n ie  m oże on się zna jdow ać  w  ta k im  s tan ie , iż w ed łu g  o rzeczenia  w ładzy  
b u dow lane j pow in ien  u lec  rozbiórce.

B udynk i, k tó re  w  d n iu  21 lis to p ad a  1945 r. jeszcze n ie  is tn ia ły , n ie  
m ogą m ieć  o d ręb n y ch  k siąg  w ieczystych , lecz stan o w ią  część sk ładow ą 
g ru n tu , dz ieląc jego  losy w  p rzy p ad k u  u zy sk an ia  przez  w łaśc ic ie la  w łasn o 
ści czasow ej.

Założenie księgi w ieczystej dla budynków  na gruntach, m ających  
urządzoną księgę w ieczystą, następuje z urzędu przy p ierw szym  w pisie
po w e jśc iu  w  życie ro zp o rząd zen ia  (zatem  po d n iu  21 m a ja  1948 r.), d o ty 
czącym  b u d y n k u  lub  sam ego g ru n tu  pod  b u d y n k iem  (§ 3). P rzep is , iż to  za
łożenie n a s tę p u je  z u rzęd u , oznacza, że założen ie  k sięg i d la  b u d y n k u  n a s tę 
p u je  p rzy  p ie rw szy m  w p isie  n ieza leżn ie  od  tego, czy s tro n y  (a w ięc  w łaśc i
ciel b u d y n k u  lu b  g m in a  m. st. W arszaw y) tego  w e w n io sk u  zażądały . Z a 
k ład an ie  k sięg i z u rz ę d u  n ie  m a  żadnego  w p ły w u  n a  ogólną zasadę  pono
szen ia  kosz tów  księg i p rzez  strony .

Założenie księgi może rów nież nastąpić na w niosek, zgłoszony b ąd ź  
to  p rzez  w łaśc ic ie la  b u d y n k u , b ądź  to  p rzez  gm inę m . st. W arszaw y  
w  p rzy p ad k u , gdy  n ie  by ło  innego  w n io sk u  o w pis (np. o w pis p rzen iesien ia  
w łasności b u d y n k u , u s tan o w ien ie  w łasności czasow ej, obciążen ie  itp.), lecz 
s tro n y  życzą sobie u rząd zen ia  d la  b u d y n k u  osobnej księgi.

Do założen ia  księg i w ieczyste j d la  b u d y n k u  po trzeb n e  są:
1) stw ierdzenie w łaściw ej w ładzy budow lanej, że b u d y n ek  odpow iada 

w a ru n k o m  p rzew id z ian y m  w  a r t . 5 d e k re tu  o w łasności i u ży tk o w an iu  
g ru n tó w  n a  obszarze m . st. W arszaw y  (§ 4),

2) p rzed łożen ie  opisu i planu gruntu, n a  k tó ry m  stoi bu d y n ek , odpo
w iada jącego  ogólnym  p rzep isom  § 7 rozp. poz. 366 z r. 1946 Dz. U. R. P., n a  
k tó ry m  to  p lan ie  w ry so w an e  być w in n y  g ran ice  całego g ru n tu  i p rze s trzeń  
bezpośredn io  pod  bu d y n k iem , będ ący m  p rzed m io tem  od łączen ia  (§§ 10 i 11 
o raz  § 29 rozp. poz. 366), w reszcie



3) p rzed łożen ie  opisu i planu sam ego budynku, sporządzonego przez 
w ładze katastralne, a  do czasu  w p ro w ad zen ia  w  życie dzia ła lności tych  
w ład z  — przez w łaściw ą w ładzę budow laną.

J a k  m a w yg lądać  opis b u d y n k u , w y n ik a  to  z a rt. 4 p. b) d e k re tu  o k a 
ta s trz e  g ru n to w y m  i b u d y n k o w y m  z 24 w rześn ia  1947 r. (poz. 344 Dz. U. 
R. P.), w ed ług  k tó rego  o p e ra t k a ta s tra ln y  co do b u d y n k u  m a  zaw ie rać  n a 
s tęp u jące  dane: położenie, p rzeznaczen ie , m a te r ia ł z jak iego  b u d y n e k  zo
s ta ł w y k o n an y , d a tę  w y s taw ien ia  oraz  szczegółow y opis. N a  te j pod staw ie  
z o s ta ją  odpow iedn io  w yp e łn io n e  łam y  3 do 6 dz ia łu  I. W szczególności n a 
leży  w  łam ie  3 podać  u licę  i n u m e r m ilicy jn y , w  łam ie  4 pow ołać się na  
opis i p lan , gdzie b ęd ą  uw idoczn ione m a te r ia ł z jak iego  b u d y n ek  je s t w y
k o n an y , d a ta  w y staw ien ia , ilość p ię te r , k u b a tu ra  itp ., w  łam ie  5 „sposób 
k o rzy s tan ia "  w p isać  p rzeznaczen ie  b u d y n k u , w ięc np . dom  m ieszkalny , 
u rz ą d  itp ., zaś w  łam ie  6 —  obszar zab udow anej p rzes trzen i.

Szczególną je d n a k  tru d n o ść  p rak ty czn ą , k tó ra  w  in te re s ie  odbudow y 
W arszaw y  m u si być w  n a jk ró tsz y m  czasie p rzezw yciężona, stanow ić  b ę 
dzie  spraw a planu budynku, ty m  b a rd z ie j że rozpo rządzen ie  w y raźn ie  
p rzew id u je , że p la n  i opis m u szą  być s p o r z ą d z o n e  (a n ie  jedyn ie  
z a t w i e r d z o n e )  p rzez  w ład zę  b u d ow laną .

N iew ą tp liw ie  w y d an e  zostaną  p rzez  M in iste rs tw o  O dbudow y lu b  Z a
rz ą d  m ie jsk i m . st. W arszaw y  w łaśc iw e zarządzen ia , um ożliw ia jące  m ie j
sk ie j w ładzy  b u d o w lan e j W yw iązanie się z tego  zadan ia .

W każd y m  raz ie  n a su w a  się konieczność d o sta rczen ia  w ładzy  bu d o 
w lan e j ja k  na jlep szego  i na job sze rn ie jszeg o  m a te r ia łu  przez  s tro n ę , k tó ra  
s ta r a  się o założenie k sięg i d la  b u d y n k u . M a te ria ł te n  obejm ow ać m u si je 
d e n  egzem plarz  p la n u  g ru n tu  z w ry so w an ą  p rze s trzen ią  pod  bud y n k iem , 
sporządzonego  lu b  za tw ie rdzonego  zgodnie z § 7 rozp. poz. 366 p rzez  w ła 
śc iw ą  w ładzę  m iern iczą , o raz  fachow o sporządzony  i zaw ie ra jący  w yżej 
w ym ien io n e  d an e  opis b u d y n k u , ta k  ab y  m ie jsk a  w ład za  b u d o w lan a  by ła  
w  m ożności s tw ie rd z ić  n a  m ie jscu  te  d an e  i bez konieczności p rzep ro w a
d zan ia  w szystk ich  p o m ia ró w  od początku , n a  zasadzie  urzędow ego  i facho
w o p rzygo tow anego  przez  stronę , a  p rzez  sieb ie  spraw dzonego  m a te ria łu  — 
sporządzić  u rzęd o w y  opis i p lan .

Z au w aży  należy , iż p rzen iesien ie  w łasności b u d y n k u  pod lega  ry g o 
ro m  z a rt. 29 i 41 p r. o ks. w iecz. i p rzed łożen ie  p rzy  w n io sk u  o w pis ta k ie 
go p rzen ies ien ia  do k u m en tó w  i p lan ó w  w ym ien ionych  w yżej pod  1) do 3) 
m oże być w ym uszone  w  try b ie  p rzy n ag len ia  w łaśc ic ie li do u jaw n ien ia  
Swego p ra w a  (rozp. poz. 290 z 1947 r.).



P rz y  zak ła d an iu  k sięg i w ieczyste j d la  b u d y n k u  na leży  zgodnie z ogól
n y m i p rzep isam i po stęp o w an ia  w  sp raw ach  k siąg  w ieczystych :

a) o ile  n ie ruchom ość  je s t jeszcze zap isan a  w  do tychczasow ej księdze, 
u rząd z ić  d la  n ie j ciąg dalszy w  postaci now ej księgi w ieczystej i w  te jże  
księdze dokonać w  dzia le  I — łam  10 w pisu  od łączen ia  w zg lędn ie  p rzen ie 
sien ia  b u d y n k u , zgodnie z § 10;

b) u rządz ić  d la  b u d y n k u  no w ą k sięgę  w  m yśl §§ 5, 6, 9 i w  dzia łach  I I I  
i IV  w pisać w szystk ie  obciążenia, w p isan e  n a  n ie ruchom ośc i p rzed  21 lis to 
p ad a  1945 r. z zaznaczen iem  w  obu  do tyczących  k sięg ach  łączności obc ią 
żen ia  w  m yśl a r t . 19 p r. o ks. w iecz. —  dokonan ie  te j czynności s tan o w i k o 
n ieczność p ro c e d u ra ln ą , k tó re j b y n a jm n ie j n ie  sto i n a  przeszkodzie  a r t . 3 
d e k re tu  o w łasności i u ż y tk o w an iu  g ru n tó w  n a  obszarze m. st. W arszaw y  
(w edług  tego  p rzep isu  odpow iedzia lność g m iny  m . st. W arszaw y  za is tn ie 
jące  w d n iu  21 lis to p ad a  1945 r. obciążen ia  h ipo teczne  g ru n tó w , k tó re  p rz e 
szły  n a  je j w łasność, m a  być  w  przyszłośc i u reg u lo w an a  o d ręb n y m i p rz e 
pisam i); odnośn ie  obciążeń, k tó re  z konieczności zosta ły  u jaw n io n e  w  k się 
g ach  w ieczystych  w  czasie po  21 lis to p ad a  1945, a p rzed  21 m a ja  1948 r., 
w in n y  być one w  całości p rzen iesio n e  do k sięg i d la  b u d y n k u  i w ykreślone  
z księg i d la  g ru n tu , pon iew aż te  obciążen ia  w  n iczym  w łasności G m iny  m . 
st. W arszaw y  n ie  m ogą dotyczyć.

R ozporządzen ie  p rzew id u je  rów n ież  odnośn ie  do w yżej w y m ien io 
n ych  b u d y n k ó w  jak o  o d ręb n y ch  n ieruchom ośc i w  p rzy p ad k u , gdy  n ie ru 
chom ość g ru n to w a , n a  k tó re j sto i b u d y n ek  n ie  m a  u rząd zo n e j k sięg i w ie 
czystej, odpow iedn ie  stosow an ie  ro zp o rząd zen ia  o urządzeniu i prow adze
niu zbioru dokum entów  oraz  o p o stęp o w an iu  w  p rzedm iocie  sk ład an ia  do 
k u m en tó w  (poz. 368 Dz. U. R. P . z 1946 r.).

W ty m  p rzy p ad k u  zak ład ać  na leży  zb ió r złożonych doku m en tó w  ty l
ko d la  b u d y n k u , do założenia  k tó reg o  to zb io ru  p o trzeb n e  są  te  sam e d o k u 
m en ty  i p lany , ja k  p rzy  za łożen iu  k sięg i w ieczystej d la  b u d y n k u , o czym  
b y ła  w yżej m ow a. O d p ad a  n a to m ia s t p o trzeb a  założen ia  zb io ru  d la  g ru n tu . 
J e s t to  k o n sek w en c ją  zasad y  a r t . X IX  § 2 przep . w prow . p r. rz., iż k sięg i 
d la  n ie ruchom ośc i stan o w iący ch  w łasność  m . in. zw iązków  sam o rząd u  te 
ry to ria ln eg o  zak ła d a  się ty lko  n a  żądan ie  w łaściciela .

N iew ą tp liw ie  p ra k ty k a  n a  tle  om aw ianego  rozpo rządzen ia  n a su n ie  
w ie le  zag ad n ień  p ro ced u ra ln y ch  tu ta j  n ie  uw zg lędn ionych , k tó re  w y m a 
gać b ęd ą  osobnego om ów ienia.



Skoro  je s te śm y  n a  „um iastow ionym " g ru n c ie  sto łecznym , to  p rzy  
o k az ji p rzy taczam y  te k s t o k ó l n i k a  P rezy d iu m  R ad y  M in istró w  z 26 
k w ie tn ia  rb . w  spraw ie transakcji nabycia gruntów  w  m. st. W arszawie:

D oszło do w iadom ości P rezy d iu m  R ad y  M in istrów , że w ładze  i in s ty 
tu c je  p ań stw o w e  d o k o n u ją  tra n sa k c y j n ab y c ia  g ru n tó w  w  m . st. W ar
szaw ie.

P rezy d iu m  R ad y  M in is tró w  (B iuro  O rgan izac ji i S p ra w  O sobow ych) 
w y ja śn ia , że n a  zasadzie  d e k re tu  z d n ia  26. X . 1945 r. o w łasnośc i i u ży tk o 
w an iu  g ru n tó w  n a  obszarze  m . st. W arszaw y  (Dz. U. R. P . N r 50 poz. 279) 
w szystk ie  g ru n ty  położone n a  obszarze G m iny  m . st. W arszaw y  p rzesz ły  n a  
w łasność  G m iny . G ru n ty  te  zgodnie z a rt. 7 d e k re tu  b ęd ą  m ogły  być  p rzy 
zn aw an e  n a  p ra w ie  w łasnośc i czasow ej do tychczasow ym  w łaścicielom , je 
żeli d a  się to  pogodzić z p rzezn aczen iem  ty c h  g ru n tó w  w ed ług  now ych  p la 
n ó w  zagospodarow an ia  p rzes trzen n eg o . N a to m ia s t g ru n ty , k tó re  n a  p o d 
s taw ie  now ych  p lan ó w  zago sp o d aro w an ia  p rzes trzen n eg o  są  p rzeznaczone 
n a  po trzeb y  pub liczne , p o zo stan ą  w  dyspozycji G m iny, k tó ra  n a  w a ru n 
k ach  u s ta lo n y ch  przez  M ie jsk ą  R adę  N aro d o w ą  będzie  p rzek azy w ała  je  n a  
p ra w ie  w łasnośc i czasow ej P a ń s tw u , p rzed s ięb io rstw o m  pań stw o w y m , 
spółdzielczości i in s ty tu c jo m  społecznym , p rzy  czym  do tychczasow ym  w ła 
ścicielom  p rzy s łu g u je  odszkodow anie  w  m y ś l a r t . 7 p k t. 5 i a rt. 8 d ek re tu .

W ra m a c h  obow iązu jących  p rzep isó w  G m ina  m . st. W arszaw y  m a  za
tem  m ożność p o k ry w a n ia  zap o trzeb o w an ia  P a ń s tw a  n a  g ru n ty , a  jedyn ie  
w  w y p ad k ach  w y ją tk o w y ch  zachodzić m oże konieczność n ab y w a n ia  p ra w a  
do tychczasow ych  w łaśc ic ie li n ieruchom ośc i.

P on iew aż  n ie  w szystk ie  in s ty tu c je  p ań stw o w e  są zo rien to w an e  w  m o
żliw ości o trzy m an ia  te re n ó w  od gm in , P rezy d iu m  R ad y  M in istró w  (B iuro 
O rgan izac ji i S p ra w  O sobow ych) p ro s i O b y w ate la  M in is tra  o w y d an ie  po d 
leg łym  w ładzom  i in s ty tu c jo m  n a  te re n ie  m . st. W arszaw y  odpow iedniego  
w y jaśn ien ia , k tó re b y  zapobiegało  zm n ie jszan iu  środków  p rzeznaczonych  
n a  in w esty c je  p rzez  d o konyw an ie  tra n sa k c ji k u p n a  te re n ó w  budow lanych .

W NIOSKI DO KSIĄG WIECZYSTYCH

M inisterstw o Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy) wystoso
wało do w szystkich Rad N otarialnych pismo następującej treści 
(Nr NS 235/48/11 Ksw. z 31. V. 1948 r.) w spraw ie opłat od 
wniosków do ksiąg wieczystych:

Z o trzy m an y ch  przez  M in iste rs tw o  S p raw ied liw ośc i sp raw o zd ań  są 
dow ych z czynności do tyczących  k siąg  w ieczystych  w y n ik a , że w niosk i 
w  zak res ie  p ra w a  o k sięgach  w ieczystych  z reg u ły  w p ły w a ją  do Sądów  
bez o p ła t, a  to  zarów no  w n io sk i sk ład an e  p rzez  strony', ja k  i p rzez  n o ta -  
riu szó w  n a  zasadzie  a rt. 40 i 41 p r. o ks. w iecz., w  zw iązku  z ty m  S ądy  
zm uszone są  do w y d a w a n ia  za rząd zeń  w  m yśl a rt . 13 p rzep isów  o kosz
tach  sądow ych  i do ręczen ia  w ezw ań  o u iszczen ie  na leżn y ch  o p ła t sądo 



w ych. T ry b  te n  opóźnia za ła tw ian ia  ty ch  w n iosków  i w y tw arza  w  Sądzie 
pow ażne  zaległości.

W zw iązku  z ty m  M in is te rs tw o  S p raw ied liw ośc i (N adzór Sądow y) 
p ro s i R ad ę  N o ta ria ln ą  o w y d an ie  zaleceń, ab y  w e w szystk ich  w ypadkach  
składania przez notariuszów  w niosków  do Sądów  w  zakresie prawa o k się
gach w ieczystych  na podstaw ie art. 40 i 41 pr. o ks. w iecz., notariusze po
bierali od zainteresow anych stron odnośne opłaty sądow e i koszty na 
księgi w ieczyste i przesyłali je  do Sądów  jednocześnie ze składanym i 
w nioskam i. P ra k ty k a  ta k a  spow odu je  w ie lk ie  odciążen ie  S ądów  i p rz y 
czyni się do szybszego za ła tw ia n ia  sk ład an y ch  w niosków .

Rady N otarialne wystosowały do Członków Izb odpowie
dnie zarządzenie.

Niezależnie od tego niektóre Rady N otarialne już poprze
dnio zwróciły uwagę Notariuszom  na niewłaściwe postępowanie 
przy składaniu wniosków do ksiąg wieczystych. Oto dla p rzy
kładu zarządzenie Prezesa R. N. w Toruniu:

W ładze sądow e zw róciły  uw ag ę  R ad y  N o ta ria ln e j n a  to, że bardzo  
często w n iosk i no ta riu szó w , sk ład an e  do W ydzia łów  i O ddziałów  ksiąg  
w ieczystych , red ag o w an e  są zby t okólnikow o, n ie  z a w ie ra ją  sp recyzow a
nego żądan ia , a  n ie ra z  o g ran icza ją  się jed y n ie  do p rz e s ła n ia  a k tu , czy też 
w n io sk u  o dokonan ie  odpow iedn ich  w pisów . W niosek jak o  ta k i m u s i od
pow iadać  w a ru n k o m  a rt . 30 i n as t. pr. o ks. w iecz. o raz  a rt. 16 k. p. n., 
a w  szczególności: im ię, nazw isko , zaw ód, w reszcie  zam ieszkan ie  zg ła
szającego  w niosek , sp recyzow an ie  żąd an ia  (petitum ) i oznaczenie  w arto śc i 
p rzedm io tu . P o stęp o w an ie  p rzed  O ddzia łem  k siąg  w ieczystych  je s t p o stę 
pow an iem  sądow ym  i p rzes trzeg an ie  p rzep isów  po stęp o w an ia  sądow ego 
je s t konieczne. O d w n io sk u  w in n y  być p o b ie ran e  o p ła ty  sądow e.

U znając  słuszność pow yższych  u w ag  zarządzam :
a) w nioski w in ny być redagow ane w  sposób w yraźny i w yczerpujący;

do poszczególnych  działów  księg i w ieczyste j na leży  p ro jek to w ać  tre ść  
w pisów ;

b) przy sporządzaniu aktu należy pobierać opłaty od w niosków ,
w płacać  je  do w łaśc iw y ch  k a s  sądow ych , a p o k w ito w an ia  do łączyć do 
w niosków ; w  akcie  w in n a  być uczyn iona w zm ian k a  o p o b ran y ch  op ła
tach  sądow ych.

Na przekazie pieniężnym  do właściwego sądu należy w yraź
nie osobno podać sumę opłat sądowych oraz ewent. kw otę na 
koszty założenia księgi wieczystej.



K SIĘG I W IECZYSTE NA ZIEM IACH ODZYSKANYCH
W N r. 7 D zienn ika  U rzędow ego M in. S p raw , ogłoszony zosta ł o k  ó 1- 

n  i k  (N r 16/48/NS) w  sp ra w ie  zakładania ksiąg w ieczystych  i dokonyw a
nia w pisów  w  w y k o n a n iu  d e k re tu  z 6. IX . 1946 r. o u s tro ju  ro ln y m  i o sad 
n ic tw ie  na obszarze Ziem  O dzyskanych i b. W. M. Gdańska (Dz. U. poz.
279, 1946 r.).

O kólnik , s tw ie rd za jąc , że do tychczasow a ak c ja  w pisów  n a  Z iem iach  
O d zy sk an y ch  o b ję ła  około 30.000 g o spodarstw , n a w ią z u je  do p rzew id y w a
nego do k o ń ca  1948 r . u ja w n ie n ia  w  k sięgach  w ieczystych  p ra w a  w ła 
sności 72.000 g o sp o d ars tw  ro lnych .

O kó ln ik  u s ta la  t ry b  p ostępow an ia , ja k i p o w in ien  być zachow any  
p rz y  za ła tw ia n iu  odpow iedn ich  w niosków .

W IZYTACJE ODDZIAŁÓW KSIĄG WIECZYSTYCH 

W N r 6 D ziennika Urzędowego Min. Spraw, ogłoszona zo
sta ła  obszerna i n s t r u k c j a  w  spraw ie wizytacji oddziałów 
ksiąg wieczystych. 

Instrukcja  obejm uje s c h e m a t  w izytacyjny — według 
następującego układu:

I. O rg an izac ja  i ad m in is tra c ja .
II. E iurow ość.

A. D zienn ik  k s iąg  w ieczystych  i D zienn ik  złożonych do k u 
m en tów .

B. R e p e rto r ia  i in n e  k sięg i b iu row e.

C. K sięg i w ieczyste.

D. Z b io ry  złożonych dokum entów .

E. K oszta  sądow e.

II I . P o stan o w ien ia . O rzecznictw o.
IV. P o stęp o w an ia  szczególne.

A. Z a k ła d a n ie  k s iąg  w ieczystych .
B, P o stęp o w an ie  p rzy n ag la jące  (rozp. poz. 290).

V. R u ch  sp raw , w y dajność , obciążenie.

VI. N adzór.

V II. O gólne uw ag i w izy tu jącego .

S P N



Z U P R A W N IE Ń  W IE R ZY C IE L A  SPA D K U  

N astępujące pytanie praw ne:
czy  w ierzyciel spadku, którego w ierzytelność została pom inięta przy  

likw idacji spadku i n ie może być pokryta z nadw yżki i z w artości zapisów, 
m oże dochodzić sw ej należności od spadkobiercy, który przyjął spadek  
w prost?

— stało się przedm iotem  rozw ażań Dep. Ustawod. Min. Spraw. — 
na tle  błędnej w ykładni art. 137 § 3 post. spadk. w  związku 
z art. 54 § 1 pr. spadk., między którym i to przepisam i zachodzi 
rzekomo sprzeczność.

W odpowiedzi, ogłoszonej w N r 5 r. b. „Dem okratycznego 
Przeglądu Prawniczego" (str. 42), Dep. Ustawod. ustala, że 
przecząca odpowiedź na powyższe pytanie jest m ylna, wobec 
czego stw ierdza, że:

po  uko ń czen iu  lik w id ac ji sp adku , po u s ta n iu  sk u tk ó w  oddzie len ia  
sp ad k u  od m a ją tk u  sp ad k o b iercy , w ierzyciel n ie zaspokojony przy lik w i
dacji spadku m oże n a  p o d staw ie  a r t . 54 p r. spadk . poszukiw ać zaspokojenia  
z całego m ajątku spadkobiercy, który przyjął spadek w prost.

P O Z Y C JA  PR O C E SO W A  ZARZĄD CY  R ZEC ZY  W SP Ó L N E J

W Nr. 5-6 r. b. „D odatku Cywilistycznego" do „Państw a 
i P raw a" Prof. M arian W a l i g ó r s k i  roztrząsa następujące 
pytanie praw ne:

czy w  procesie dotyczącym  rzeczy w spólnej, poddanej zarządowi, za 
rządca, n ie  będący w spółw łaścicielem , może być słuchany jako strona?

I oto:
w  w y n ik u  p rzep row adzonego  w yw odu  A u to r dochodzi do u s ta len ia , 

że za rząd ca  rzeczy  w sp ó ln e j, nite będący  je j w spó łw łaśc ic ie lem  (a w y zn a 
czony p rzez  są d  w  try b ie  n iespo rnym ), w  p rocesie , do tyczącym  rzeczy  
w spó lnej, m oże być  słu ch an y  n a  ró w n i z sam ym i w spó łw łaśc ic ie lam i — 
t y l k o  jako strona.



S K A R B O W O Ś Ć

JERZY MICHALSKI

RZECZ O RZECZY O S O B L I WE J

(O OBYW ATELSKICH KOM ISJACH PODATKOWYCH 
I LUSTRATORACH SPOŁECZNYCH)

W obec d e k re tu  z  21. IV. 1948 r. (Dz. U st. N r 23, poz. 156), 
n o w elizu jącego  u s ta w ę  z 2. V I. 1947 r . (Dz. U st. N r 43, poz. 219) 
o o b y w ate lsk ich  k o m isjach  po d a tk o w y ch  i lu s tra to ra c h  spo
łecznych  —  te m a t je s t w ysoce a k tu a ln y  i in te re su jący , ja k 
k o lw iek  w y k ra c z a ją c y  n ieco  poza ra m y  p ro g ram o w e pism a. 
Jeże li m im o to  pośw ięcam y  m u  te  łam y, to  czynim y to  n ad e  
w szystko  ze w zg lędu  n a  osobę A u to ra , k tó reg o  w yw ody  s ta n ą  
się n iezaw o d n ie  w ażk im  p rzy czy n k iem  do k a p ita ln e j sp ra w y  
p raw o rząd n o śc i pod a tk o w ej. D la p o rząd k u  zaznaczam y, że 
ty tu ł  g łów ny a r ty k u łu  pochodzi od R edakcji. (Red.)

N ow ością w  po lsk im  u staw o d aw stw ie  sk a rb o w y m  je s t in s ty tu c ja  
„o b yw ate lsk ich  kom isy j po d a tk o w y ch  i lu s tra to ró w  społecznych". In s ty 
tu c ja  ta k a  w  li te ra tu rz e  sk a rb o w ej i w  zag ran iczn y ch  u s taw o d aw stw ach  
w  ta k im  u ję c iu  d o tąd  b y ła  n ieznana . N ic dziw nego, że u n o rm o w an ie  je j 
w sk u te k  tego  je s t n iezw y k le  obszerne  —■ o p a rte  n a  u s taw ie  z 2. V I. 1947 r., 
zm ien ionej d e k re te m  z d n ia  21. IV. 1948 r., n a  u ch w a le  R ad y  P a ń s tw a  
z 18. V I. 1947 r . i n a  rozp o rząd zen iu  M in. S k a rb u  z 27. VI. 1947 r., k tó re  
u zu p e łn ia ją  d w a za rząd zen ia  M in. S k a rb u  z 21. V I. 1947 r. (o w y n ag ro d ze 
n iu  lu s tra to ró w  i o u s ta le n iu  ich liczby) o raz  re g u la m in  M in. S k a rb u  
z 5. V II. 1947 r. w  sp raw ie  w sp ó łd z ia łan ia  ob y w ate lsk ich  kom isy j p o d a t-



k ow ych  i lu s tra to ró w  społecznych  z u rzęd am i sk a rb o w y m i (rew izy jnym i) 
i o rg an am i och rony  sk arb o w ej. C ały  n u m e r  D zienn ika  U rzędow ego M in. 
S k a rb u , w y d an y  5. V II. 1947 r . (N r 16), n a  40 s tro n icach  w ie lk iego  fo rm a
tu , pośw ięcony  je s t  w y łączn ie  tem u  p rzed m io to w i (str. 587—630). P o n ie 
w aż  a r t . 17 w sp o m n ian e j u s ta w y  z 2. VI. 1947 r . pozw ala  uw ażać  in s ty tu 
c ję  za p ró b n ą , a lbow iem  u s ta w a  m ia ła  obow iązyw ać p ie rw o tn ie  ty lko  
p rzez  1 ro k  (od 1. V II. 1947 do 30. V I. 1948 r. obecnie do d n ia  31. X II. 
1949 r), słu szną  w y d a je  s ię  rzeczą, ab y  w ażn ie jsze  p rzep isy  do tyczące ob y 
w a te lsk ich  kom isy j p o d a tk o w y ch  i lu s tra to ró w  społecznych  szczegółowo 
om ów ić z teo re ty czn eg o  p u n k tu  w idzen ia , życie bow iem  o św ie tli je  ze s ta 
n o w isk a  fak tycznego .

I. Cóż to jest insty tucja  „obywatelskich komisyj podatko
wych”? (w dalszym  ciągu oznaczana skrótem  OKP). Powołana 
ona jest do orzekania w  n i e k t ó r y c h  spraw ach o wysokości 
podstaw y opodatkow ania w  zakresie podatków bezpośrednich 
i danin, pobieranych na rzecz Skarbu Państw a, mianowicie t y ł 
k ó w  sprawach, p r z e k a z a n y c h  jej przez urząd skarbowy 
(rewizyjny). W ynika z tego, że inicjatywa orzecznictwa obywa
telskiej komisji podatkowej leży w  ręku urzędu skarbowego (re
wizyjnego). In icjatyw a ta  jest dwojaka:

1. gdy zeznanie podatkow e i księgi handlow e podatnika, 
w edług uzasadnionego przekonania urzędu, nie obejm ują całości 
obrotu lub  dochodu podatnika, a urząd nie rozporządza danymi, 
upraw niającym i do pominięcia tych m ateriałów , podatnik zaś nie 
chce skorygować tego zeznania, mimo wezwania;

2. gdy urząd (skarbowy — rew izyjny) nie uważa za w y
starczający przedłożony przez lustrato ra  społecznego wniosek 
ustalenia w żądanej przez niego wysokości zobowiązania podat
kowego podatnika.

Tak brzm i art. 12 ustaw y z 2. VI. 1947, jeden z najw ażniej
szych, o k tórym  jednak  rozporządzenie wykonawcze z 27. VI. 
1947 ani słowem nie wspomina.

Różnica między tym i dwoma przypadkam i jest taka: 
w  pierw szym  z omówionych przypadków  urząd m o ż e ,  o ile to 
uzna za odpowiednie i wskazane, spraw ę przekazać OKP, nato
m iast w  drugim  w ypadku jest o b o w i ą z a n y  to zrobić.

W jednym  i drugim  wypadku, przekazując sprawę, urząd 
staw ia wniosek do OKP, aby ustaliła wysokość podstaw y opo
datkow ania. Kom isja do 2 tygodni m usi wydać orzeczenie.



OKP orzeka wg. s w o b o d n e g o  uznania, co praw da ,,n a 
p o d s t a w i e  posiadanego m ateria łu  wym iarow ego”, co jednak 
w niczym, jak  sądzę, nie tangu je  zupełnej swobody —  dowolno
ści w  orzecznictwie. Ale OKP n i e  u s t a l a  wysokości zobo
wiązania podatkowego. Czynić to może na podstaw ie orzeczenia 
OKP jedynie i wyłącznie urząd skarbow y (rewizyjny). Jeżeli je
go zdaniem  orzeczenie kom isji jest niezgodne z przekazanym  jej 
m ateriałem  lub z postępowaniem, jak ie  kom isja przeprowadziła 
i przyniosłoby szkodę Skarbow i Państw a, w tedy urząd może 
zwrócić spraw ę OKP do ponownego rozpatrzenia. W decyzji 
swojej urząd m usi powołać się na orzeczenie OKP, k tóre jest dla 
niego wiążące.

Właściwość miejscowa OKP pokryw a się z właściwością 
miejscową urzędu skarbowego (rewizyjnego).

OKP składa się z przewodniczącego, jego zastępcy i 12 ław 
ników (tyluż zastępców), powołanych przez m iejskie, wzgl. po
wiatowe rady  narodowe, w  sposób i w  tryb ie  ustalonych przez 
Radę Państw a na w niosek Rady M inistrów  — spośród kandyda
tów, przedstaw ionych przez organizacje zawodowe, zrzeszające 
podatników. Członkowie OKP otrzym ują zw rot kosztów podró
ży i diety za posiedzenia.

D ekret z 21. IV. 1948 r. uzupełnił powyższe postanowienia 
ustaw y z 2. VI. 19^7 w dwóch kierunkach: nadzór nad działalno
ścią OKP w  zakresie organizacyjnym  i porządkow ym  powierzo
no okręgow em u lustratorow i społecznemu, powtóre przyznano 
m u praw o zwrócenia się do właściwej rady  narodowej o odwoła
nie członków OKP z tym , że w  przypadku nieuw zględnienia te 
go wniosku, rada narodow a m usi przedstaw ić spraw ę do decyzji 
hierarchicznie wyższej radzie narodow ej, co bądź jak  bądź jest 
postępem  w porów naniu ze stanem  q u o a n  t  e.

Również nowością jest dalsze postanow ienie wspomnianego 
dekretu, w  m yśl którego przed w ydaniem  orzeczenia OKP może 
zwrócić się do urzędu sk. (rewiz.) o zbadanie pew nych konkret
nych okoliczności przez lustratorów  społecznych (dlaczego nie 
przez urzędników  skarbowych?) i drugie n  o v u m: urząd skar
bowy przed w ydaniem  decyzji o wysokości zobowiązania podat
kowego może zwrócić OKP przedłożony przez nią wniosek 
o ustalenie podstaw y opodatkow ania w pew nym  konkretnym  
wypadku, jeżeli urząd uważa, że jej wniosek jest sprzeczny



z m ateriałem , jak i urząd kom isji przekazał, do ponownego roz
patrzenia; przewodniczący OKP może zlecić ponowne rozpatrze
nie innem u kompletowi. I te  zm iany pierw otnej ustaw y uważam  
za uzasadnione.

Od decyzji urzędu, w ydanej na podstaw ie orzeczenia OKP, 
ustalającej wysokość zobowiązania podatkowego, wolno podat
nikowi odwołać się do kom isji odwoławczej przy Izbie skarbo
wej, k tó ra  rozstrzyga ostatecznie, także wg. swobodnego uzna
nia, w  poszczególnych sekcjach, przy  czym przewodniczący ko
m isji odwoławczej nie ma praw a odwołać się od decyzji sekcji 
do plenum  komisji.

Któż może być członkiem OKP? W edług § 3 uchw ały Rady 
P aństw a z 18. VI. 1947 kw alifikacje wym agane pod tym  wzglę
dem  są bardzo niew ielkie; trzeba być tylko obyw atelem  RP., 
m ieć ukończony 25 rok życia, korzystać z pełni p raw  cywilnych 
i obywatelskich i nie być karanym  tylko za przestępstw a n a 
s z k o d ę  S k a r b u  P a ń s t w a .  Żadnych innych specjalnych 
wymogów nie ma. Jeżeli się uwzględni, że aby być sędzią obywa
telskim , potrzeba m ieszkać przynajm niej od roku  w gminie, być 
n i e s k a z i t e l n e g o  c h a r a k t e r u ,  mieć ukończone 30 1 a t  
życia i w ładać językiem  polskim  w słowie i piśmie, oraz że sądy 
obyw atelskie powołane są do sądzenia spraw  tylko mniejszego 
znaczenia, podczas gdy OKP powołana jest do orzekania, i to 
w edług swobodnego uznania, o wysokości podstaw y opodatko
w ania w  zakresie w szystkich podatków  bezpośrednich, często 
w  spraw ach zawiłych, trudnych, skom plikowanych i w yrażają
cych się w bardzo znacznych kwotach, dla podatnika zawsze do
niosłych —  jeżeli się to uwzględni, dochodzi się do wniosku, że 
przepisane dla członka OKP wymogi kwalifikacyjne, ujęte 
w  sposób ogólnikowy, nie stoją w  żadnym stosunku do ważności 
jego zadań i obowiązków.

Z uwag powyższych w ynika, że OKP różni się zasadniczo od 
daw nych komisyj szacunkowych, k tóre były organam i w ym ia
rowym i, orzekającym i nie tylko o wysokości p o d s t a w y  opo
datkow ania, ale i o wysokości z o b o w i ą z a n i a  podatkowego, 
co się z sobą organicznie przecież wiąże, a co obecnie jest tu ta j 
rozłączone — nie tylko przedmiotowo, ale i kom petencyjnie, a co 
jednak  m usi nasuwać poważne wątpliwości; druga różnica za
sadnicza tkw i w  tym , że podczas gdy daw na kom isja szacunko



wa była organem  orzekającym  obligatoryjnie we wszystkich 
przypadkach, to OKP jest organem  orzekającym  tylko ew entu
alnie w  tych  spraw ach, k tó re  przekaże jej urząd sk. (rewiz.); na
tu ra ln ie  zajść może i tak i wypadek, że urząd nie przekaże jej 
w  ogóle żadnej spraw y, w tedy OKP nie działa.

Orzekanie o wysokości p o d s t a w y  opodatkowania jest 
oczywiście o wiele ważniejsze, aniżeli ustalanie wysokości 
z o b o w i ą z a n i a  podatkowego. Pierw sze bowiem jes t rzeczą 
głów ną — podstawową, drugie — czynnością pochodną, rachun
kową. Pierw sze jest rzeczą trudną, drugie łatw ą. Pow staje za
sadnicze pytanie, dlaczego kolegium, orzekające o wysokości 
podstaw y opodatkowania, co w  naszym  ustaw odaw stw ie wym a
ga niejednokrotnie różnych obliczeń i oceny praw nej czasem 
trudnych  i zawiłych kw estyj, nie ma w  swym gronie żadnego fa
chowca, tj. reprezen tan ta  władzy podatkow ej, choćby w charak
terze inform atora czy in te rp re ta to ra  ustaw y, k tó ry  by niejedno
krotnie mógł pouczyć laików, będących członkami OKP? A po
niew aż kom isja orzeka w edług swobodnego uznania, jest to rzecz 
tym  większej wagi zwłaszcza, że kom isja wg. § 12 rozp. Min. 
Skarbu  z 27. VI. 1947 nie jest związana przepisam i dekre tu  o po
stępow aniu podatkowym.

II. Równocześnie z OKP wprowadzono u  nas drugą, nie
znaną dotąd polskiem u ustaw odaw stw u skarbow em u, insty tucję 
lustratorów społecznych, powołanych przez właściwą tery to ria l
nie m iejską wzgl. powiatow ą radę narodową, przy tych 61 urzę
dach skarbow ych (rewizyjnych), w  których w pierwszym  roku 
próbnym  1947/48, e x e m p l i  g r a t i a ,  zarządzeniem  Min. 
Skarbu z dnia 21. VI. 1947 ich aktyw ow ano w ilości po 7 lu stra 
torów  w urzędzie. W m yśl dekre tu  z 21. VI. 1948 fungują  przy 
w szystkich urzędach. Lustratorzy ci podlegają naczelnikowi 
urzędu skarbowego (rewizyjnego); natom iast w Izbie Skarbowej 
funguje delegowany przez W ojewódzką Radę Narodową okręgo
w y lustrator społeczny, podległy dyrektorow i Izby Skarbowej, 
k tó ry  m u udziela instrukcji i wskazówek; nadzoruje on i szkoli 
lustrato rów  społecznych. L ustra to r społeczny współdziała 
z urzędam i skarbow ym i (rewizyjnym i) i ochroną skarbową:

a) w  w ykryw aniu  osób, k tóre uchylają się od opodatkowa
nia lub trudn ią  się „nielegalnym i procederam i zarobkow ym i” 
oraz



b) w poborze podatków i danin.
Lustratorzy społeczni zbierają dla urzędów inform acje

0 szczegółach, m ających w pływ  na ustalenie podstaw  w ym iaru 
podatków i danin.

Urząd skarbow y nie może złożyć do aktów wniosku lu stra
tora społecznego, naw et choćby przedłożony przez niego m ate
ria ł faktyczny był całkowicie bezwartościowy, ale „jest obowią
zany” , jak  w yraźnie postanaw ia art. 12 ustaw y z 2. VI. 1947 r., 
spraw ę przekazać OKP do rozstrzygnięcia. Obowiązek m o t y 
w o w a n i a  swoich wniosków co do ustalenia przez obyw atel
ską kom isję podatkow ą wysokości podstaw y opodatkowania cią
ży wg. § 7 rozp. Min. Skarbu z 27. VI. 1947 r. słusznie na urzę
dzie sk. (rewiz.); nie znalazłem  jednak w ogłoszonych przepisach 
analogicznego postanow ienia o obowiązku, k tóry  by ciążył na lu 
stratorze społecznym przy przedkładaniu podobnych wniosków 
urzędowi.

Poza wym ienionym i obowiązkami, ciążącymi na lu stra to 
rach społecznych, istn ieją  liczne i ogromnie ważne, niezw ykle 
daleko sięgające, u p r a w n i e n i a ,  w ym ienione w § 49 do 53 
regulam inu z dnia 5. VII. 1947 r. Te upraw nienia są dwojakie: je 
dne czynności mogą lustratorzy  wykonywać: 1) s a m o d z i e l 
n i e ,  drugie polegają na 2) u c z e s t n i c t w i e  w  pew nych 
czynnościach władz podatkowych.

Do pierw szych (art. 1) należy przeprow adzenie wywiadów, 
zbieranie inform acyj i m ateriałów , niezbędnych do ujaw nienia 
osób, uchylających się od opodatkow ania i do w ykrycia nielegal
nych procederów  zarobkowych. W tym  względzie nadają  im  o- 
bowiązujące przepisy daleko idące upraw nienia (§ 50 regulam i
nu  Min. Skarbu z 5. VII. 1947 r.), a mianowicie prawo, w pra
wdzie „ogólnego”, kontrolow ania zakładów handlow ych i p rze
mysłowych, tj. ś l e d z e n i a  czynności kontrolowanego przed
siębiorstwa, badania i ustalenia pochodzenia i przeznaczenia to
w arów  transportow anych do zakładów handlow ych i przem y
słowych, co więcej —  naw et praw o w yryw kow ych kontroli ksiąg 
„handlowych, uproszczonych i podatkow ych”, k tórych  pojęcie
1 cechy dla większości lustratorów  stanow ią zapewne t e r  r  a i n- 
c o g n  i t  a. Mogą lustratorzy  także przeprow adzać oględziny 
m ieszkań pryw atnych  (!) w  pewnych w ypadkach (§21  rozp. 
z 27. VI. 1947 r.).



W drugim  k ierunku  (a d  2), tj. o ile lu stra to r uczestniczy 
w czynnościach w ładzy podatkow ej, ma praw o „dokonywać” 
tych w szystkich aktów, do których upraw nieni są urzędnicy po
datkow i (oględziny lokalu przedsiębiorstwa, przeszukanie lokali 
handlow ych i przem ysłowych, zadaw anie pytań  podatnikom, 
przeglądanie ksiąg, dokum entów i zapisków).

Jest to więc zakres, który służy państwowym funkcjonariu
szom służby administracyjno - skarbowej, mającym odpowie
dnie studia i praktykę i ponoszącym pełną odpowiedzialność dy
scyplinarną za swoje czynności.

L ustratorzy społeczni w  m yśl art. 11 ust. z 11. VI. 1947 ko
rzystają  nie tylko z upraw nień, przysługujących władzom  skar
bowym, w m yśl dekretów  o postępow aniu podatkow ym  (rozdz. 5, 
dz. XI), ale nadto z upraw nień, k tóre przysługują organom 
ochrony skarbow ej, to znaczy koncen tru ją  w  sobie upraw nienia 
dw ojakiej kategorii —  i organu w ł a d z y  podatkow ej i orga
nu p o l i c j i  podatkowej. U nikat kom petencyjny w naszym  
ustro ju  skarbowości polskiej!

Wobec tego, że przepisy nie regulu ją  spraw y k w a l i f i 
k a c j i  lustratorów , przeto z teoretycznego p unk tu  widzenia na 
lustrato ra  społecznego może być powołany każdy obywatel, bez 
względu na wiek, studia, swe kw alifikacje m oralne i in te lek tu 
alne oraz zawód. Każdy w inien tylko przejść „wyszkolenie" 
u  okręgowego lustra to ra  społecznego (art. 10 ust. 4 ustaw y 
z 2. VI. 1947 r. i nowy ustęp art. 11 dekretu  z 21. IV. 1948).

Dodać jeszcze należy, że c a ł y  o k r ę g  urzędu skarbow e
go (rewizyjnego) powinien być objęty rejonam i pracy zespołu 
lustratorów  społecznych. L ustratorzy  bowiem pracu ją  w  zespo
łach pod kierunkiem  jednego z lustratorów ; kierow nika zespołu 
wyznacza dyrektor Izby skarbow ej, na w niosek okręgowego lu 
stra to ra  społecznego, fungującego w  okręgu każdej izby skarbo
wej (§ 62 regulam inu z 5. VII. 1947).

W dekrecie z 21. IV. 1948 wśród norm  dla lustratorów  spo
łecznych zasługują na specjalną uw agę trzy  nowe normy:

1) Postanow ienie w  nowym  art. 13a, nie m ające co praw da 
związku z insty tucją  lustratorów , a zm ierzające do pełnego zre
alizowania zasady powszechności opodatkowania, tej treści, że 
adm inistratorzy budynków  są obowiązani powiadamiać właści
we urzędy skarbow e o przypadkach podjęcia przez najem ców



lokali lub m ieszkańców gm iny działalności, z k tó rą  związany 
jest obowiązek podatkow y w zakresie podatków bezpośrednich, 
co zasadniczo w ydaje mi się zupełnie słuszne.

2) U zupełnienie dawnego art. 10 ust. 6 ustaw y z 2. VI. 1947 
przepisem , co ma nastąpić w  w ypadku, gdy dyrek tor Izby sk. żą
dał od woj. rady  narodow ej odwołania okręgowego lustratora  
sp., a rada wniosku jego nie uwzględniła. Była to luka w  usta
wie. Otóż tę lukę w ypełnia obecnie przepis dekretu, że spraw a 
taka ma być przedstaw iona do decyzji Rady Państw a przez radę 
narodową. I tę  zmianę, wzgl. uzupełnienie dawnego przepisu 
ustaw y z r. 1947, uznać należy za słuszne.

3) N atom iast m. zd. nie można tego powiedzieć o zmianie 
dawnego art. 14 ustaw y 1947 r., przeprowadzonej w  dekrecie 
1948 r., przez postanowienie, że lu stra to r sp., k tóry  coraz b a r
dziej w ystępuje w  roli funkcjonariusza państwowego i n  s p  e, 
podlegającego obecnie w  pew nym  zakresie naw et obowiązkowi 
ubezpieczenia społecznego, m usi otrzym ać urlop w instytucji, 
w  k tórej pracował, na okres, na k tó ry  powołany został do peł
nienia obowiązków lustra to ra  społecznego.

W spomniałem już, że żaden census w ieku ani wykształcenia 
nie obowiązuje lustratorów , dlatego nowy ustęp 3 art. 11 usta
w y z 1947 r. podkreśla obowiązek szkolenia tych  ludzi, o dużych 
b. kom petencjach, a kom pletnych laików w dziedzinie ustaw o
daw stw a skarbowego, obowiązek nałożony obecnie na okręgo
wych lustratorów . Istn ieje m. zd. poważne niebezpieczeństwo, że 
ci ludzie, nabywszy pew ne wiadomości z dziedziny rachunko
wości i księgowości i m ając już pew ną p rak tykę  „lustracy jną” 
za sobą, a nie będąc niczym  związani z tym  stanowiskiem , mogą 
łatw o przejść do pryw atnych  przedsiębiorstw  na w arunkach, 
o wiele lepszych, w ykorzystując w  pełni naby tą  wiedzę i... sto
sunki. Czy nie byłoby w skazane przyjmować na lustratorów tyl
ko księgowych z państwowych przedsiębiorstw, ludzi facho
wych, uczciwych i znanych, którzy by w godzinach popołudnio
wych lub w ieczornych pełnili funkcje lustratorów  społecznych, 
k tórych „szkolić” by już Skarb Państw a nie potrzebował, co ob
ciąża przecież budżet, k tórzy by nie opuszczali stanow iska lu 
stratorów , nie szukali lukratyw nych zajęć zarobkowania, a prze
de w szystkim  wnosili do pracy duży zasób doświadczenia, w ie
dzy fachowej i n ie zm ieniali się często? Jeżeli lustratorzy  — jak



można z w ielu faktów  wnioskować — m ają się „ustabilizow ać”, 
to niechże to będą nie p tak i przelotne, ale ludzie starsi, fachowi, 
k tórzy są znani organom  państw ow ym  i wypróbowani, którzy 
oddać m ogliby Państw u o wiele więcej usług i przynieść więcej 
pożytku, aniżeli ci n iejednokrotnie m łodziankowie-analfabeci, 
którzy, co jest notoryczne, nie zasłużyli sobie na ogół w  ciągu 
pierwszego roku pracy na zaufanie społeczeństwa. Uważam to 
za spraw ę pierwszorzędnej wagi.

III. P roblem  s w o b o d n e g o  u z n a n i a  pojęty  jest 
u nas, w om aw ianych tu  przepisach, nader szeroko, bo i OKP 
orzeka o „podstawie opodatkow ania” wg. swobodnego uznania 
i również kom isja odwoławcza w tak i sam  sposób rozstrzyga od
wołanie p łatn ika od decyzji urzędu, w ydanej na podstaw ie orze
czenia OKP, a ustalającej wysokość zobowiązania podatkowego. 
Z obszernej lite ra tu ry  naukowej, trak tu jącej o tym  przedmiocie, 
przytoczę tu  kilka opinii w ybitnych uczonych naszych i zagra
nicznych, aby na tej podstaw ie choćby naszkicować stanowisko 
wobec naszych przepisów praw nych, norm ujących ten  przed
miot.

I  ta k  H. K e l s e n  w  sw ym  zn ak o m ity m  dziele: „H au p tp ro b lem e
d e r S ta a ts re c h ts le h re "  m ów i n a  s tr. 508, że p ro b lem  te n  n ie  je s t n a tu ry  
p raw n icze j, a le  p ro b lem em  m o ra ln y m  lu b  po litycznym , że sw obodne u zn a
n ie  o b e jm u je  tę  s fe rę  dz ia ła lności w ładz , w  k tó re j „eine R e la tio n  zu r 
R ech tso rd n u n g  n ic h t gegeben  is t, som it jed e  re c h tlic h e  R e lev an z  fe h l t“.

P ro f. J a w o r s k i  w  „N auce p ra w a  ad m in is tracy jn eg o " , W arsza
w a , 1924, zauw aża  (s tr. 93), że „p rob lem  sw obodnej oceny  zam ien ia  się  
w  fa k t  is tn ien ia  dz ia ła lności w o lnej, od n o rm  p raw n y ch  n ieza leżnej" .

P ro f . W a c h h o l z  („Z asada  sw obodnej oceny  w ład zy  a d m in is tra 
cy jn e j w  p ań stw ie  p ra w n y m "  1927, str. 18) je s t zdan ia , że sw obodne u zn a 
n ie  je s t k a te g o r ią  m ożliw ie  na jw ięk sze j sw obody w ład zy  a d m in is tra c y j
n e j i do d a je  słu szn ie  (s tr. 25), że zak re s  sw obodnej oceny  m u si m ieć  ja 
k ie ś  g ran ice , a  „z p u n k tu  w id zen ia  p ra w a  m ogą być  te  g ran ice  je d n e  i je 
dyne, tj. s tw orzone  p rzez  p raw o  pozy ty w n e" (str. 28); „obok ty ch  g ran ic  
p raw n y ch  zew n ę trzn y ch , m ożna  p o n ad to  u s ta lić  is tn ien ie  in n y ch  jeszcze 
g ran ic , k tó re  nazw ać  m ożna  w ew n ę trzn y m i, k tó re  są  w y n ik iem  pew nego  
ro d za ju  m o ra ln eg o  obow iązku" (s tr. 28). Z p o jęc ia  i is to ty  sw obodnego 
u zn an ia  d ed u k u je  a u to r  (j. w . s tr. 41), że „ is tn ie je  zupe łn ie  uzasadn iona  
o b aw a  n ad u ży c ia  te j w ładzy". Je d y n y m  i n a jp ew n ie jszy m  śro d k iem  p rz e 



ciw ko te m u  w  ów czesnym  system ie  p ra w n y m  — w ed łu g  jego zd an ia  — 
je s t w p ro w ad zen ie  k o n tro li sądow o - a d m in is tra c y jn e j"  (str. 41).

T rudności, połączone z k o n tro lą  sądow o -  a d m in is tra c y jn ą  sw obod
nego u zn an ia , rozw iązało  jed n o  p ań stw o  w  sposób n a jlep szy  i n a j t r a fn ie j
szy —■ F ra n c ja . M ianow icie  fra n c u sk a  R ad a  S ta n u  (C o n  s e i 1 d ‘E t a  t) 
dzięk i in s ty tu c ji re k u rsu  z p o w odu  p rzek ro czen ia  w ładzy  — nad u ży c ia  
w ładzy . B liższe szczegóły w  ty m  przedm iocie  z a w a rte  są w  p racach  zn a 
kom itego  uczonego H a u r i o u  („P recis e lem en ta ire  de d ro it a d m in is tra -  
tif") i w  cy tow anej ro zp raw ce  p ro f. W a c h h o l z a  (str. 46 i nast.). 
W szczególności re k u rs  te n  op ierać  się  m oże n a  4 różnych  podstaw ach . 
W n aszy m  p rzy p ad k u , d la  p ro b lem u  sw obodnej oceny, znaczen ie  n a jw a ż 
niejsze m a  m ożliw ość w n ies ien ia  re k u rsu  z pow odu „d e to u rn em en t de 
p o u v o ir“, po p o lsk u  dosłow nie „z pow odu  sk rzy w ien ia  lub  spaczen ia", 
a  w  w olnym  tłu m aczen iu  — „z pow odu  obejśc ia  w ładzy". Cóż to  je s t o b e j
ście w ładzy? J u d y k a tu ra  fran cu sk a , a  z n ią  i op in ia  nau k o w a, o k reś la  je  
jak o  ta k ie  zachow an ie  się o rg an u  ad m in is tracy jn eg o , k tó ry m  o rg an  ów  
n ad u ży w a w ład zy  d la  celu  i p rzyczyn  innych , an iże li te , d la  ja k ic h  zosta ła  
m u  ona pow ierzona, jak k o lw iek  sp e łn ia  a k t n a leżący  do jego  k o m p e ten 
cji i p rze s trzeg a  p rzep isów  zarów no  fo rm aln o  ja k  i m a te r ia ln o -p ra w 
n y ch "  (W a  c h  h  o 1 z, j. w . s tr. 48, H a u r i o u ,  j. w . s tr. 197).

„W łaściw ą g w a ra n c ją  ta k  p a ń s tw a  p raw n eg o  ja k  i p raw o rząd n o śc i — 
m ów i p ro f. W a c h h o l z  n a  s tr. 58 sw ej p ra c y  — je s t w p ro w ad zen ie  k o n 
tro li s ąd o w o -ad m in is tra cy jn e j"  d la  sp ra w  z z ak re su  sw obodnej oceny.

D la ścisłości w y p ad a  m i p rzy toczyć op in ię  prof. W a s i u t y ń s k i e -  
g o, w y rażo n ą  w  k ilk u  jego  p racach , że w  g ran icach  sw obodnego  u zn an ia  
o rg an  a d m in is tra c y jn y  m oże dać jed n o  ty lk o  rozw iązan ie , k tó re  by łoby  
„zgodne z w o lą  u staw o d aw czą" , tj . g ran icą  sw obodnej oceny  w in ie n  być  
„ in te re s  p u b liczny"  (D r W. S u p i ń s k i :  „P ostępow an ie  a d m in is tra c y j
ne" —  W arszaw a, 1933, s tr . 61).

Nieco szczegółowiej, choć w grubych tylko zarysach, po trak
tow ałem  tu ta j problem  swobodnej oceny, m ającej pierwszorzę
dne znaczenie dla tych w ym iarów  podatków  bezpośrednich, któ
re  w płyną na stół obrad OKP. In teres Skarbu Państw a domaga 
się słusznie, aby zasady powszechności, równomierności, spra
wiedliwości i realności opodatkowania w  zakresie podatków bez
pośrednich, jak  się w yraża w  § 2 regulam in Min. Sk. z 5. VII. 
1947, były w  pełni realizowane. Ale w  państw ie dem okratycz
nym  interes p łatn ika wym aga również, aby ustawodawstwo 
i adm inistracja gw arantow ały m u w akcie opodatkowania, że



wszelka dowolność władzy wymiarowej czy odwołaczej będzie 
wykluczona i że będzie m iał prawną możność legalnej obrony 
swych słusznych praw. W edług art. 144 ust. 1 dekretu  z 16. V. 
1946 r. o postępow aniu podatkowym, w ładza podatkow a jest zo
bowiązana na żądanie p łatn ika udzielić m u motywów wym iaru, 
tym czasem  w decyzjach, opartych na swobodnym uznaniu, oczy
wiście nie ma m otywów (prof. T. B i g o: „Praw o adm inistracyj
ne” , część ogólna — Lwów, 1932, str. 90). Jakże to pogodzić 
z sobą?

To co przytoczyłem  z zakresu lite ra tu ry  naukow ej w przed
miocie znaczenia swobodnej oceny w dziedzinie tu  omawianej, 
uzasadnia postulat ujęcia w  prawodawstwie swobodnej oceny 
w ścisłe ramy prawne, w ytyczenia ścisłego i wyraźnego granic 
swobodnej oceny, ażeby wykluczyć wszelką dowolność ze stro
ny OKP.

Dodać można, że należałoby rozważyć, czyby tą  granicą nie 
powinien być raczej „porządek p raw ny”, k tó ry  w ydaje się może 
m niej elastycznym  pojęciem  od pojęcia in teresu  publicznego. 
Jedno jest tylko pewne, że swobodna ocena władzy, nieograni
czona zwłaszcza tam, gdzie chodzi o ustalenie podstawy wymia
ru podatku, nie ma nic wspólnego z istotą państwa prawnego — 
praworządnego. Z drugiej jednak strony należy podkreślić, że 
w nauce w dziedzinie ograniczenia swobodnego uznania panuje 
najw yższa niejasność, co praktyczne rozwiązanie problem u 
oczywiście w  najw yższym  stopniu utrudnia.

IV. Do powyższych wywodów, osnutych na tle  litera tu ry  
naukowej i obowiązujących u nas przepisów, pragnę dorzucić 
dwie uw agi ogólniejszej natury , oparte na mojej wielostronnej 
i długoletniej służbie skarbow ej, począwszy od instancji najniż
szej do najwyższej, w  której blisko rok byłem  czynny.

K ażda wo.ina, zw łaszcza tak a , k tó ra  trw a ła  p rzez  czas d ługi, dem o
ra liz u je  ludność. Z jaw isko  pow szechne i znane. P o w tó re  — pow odu je  
p rze ro s t a d m in is tra c ji, tj. b iu ro k ra c ji i b iu ro k ra ty z m u . S łuszn ie  też  obe
cn y  P re m ie r  w  sw oje j n ied aw n e j d ek la rac ji, złożonej im ien iem  R ządu, za 
pow iedzia ł „bezlitosną  i bezw zg lędną w a lk ę"  z ty m  p rze ro s tem  a d m in i
s tra cy jn y m , co przez  ca łe  spo łeczeństw o  zostało  p rz y ję te  z w ie lk im  zado
w olen iem . W y d a tk i nasze n a  ad m in is tra c ję , podobn ie  z resz tą  ja k  w  A n
glii, F ra n c j i  i w ie lu  in n y ch  p ań stw ach , są w ie lk ie  — ja k  pow szechnie  w ia 



dom o — n iew sp ó łm ie rn ie  w ysok ie ; liczba  m in is te rs tw , w  p o ró w n an iu  ze 
s tan em  p rzed w o jen n y m , w zrosła  i u  n a s

Z arząd zen ie  M in. S k a rb u  z 21. V I. 1947 r. o w y n ag ro d zen iu  lu s tra to 
ró w  społecznych  (M onitor P o lsk i, n r  88, poz. 602) u s ta la  w y n ag ro d zen ie  dla 
członków  zespołów  lu s tra to ró w  społecznych  n a  400 zł, k ie ro w n ik ó w  zespo
łó w  n a  500 zł za każd y  p rzep raco w an y  dzień , zaś d la  okręgow ego lu s tra to 
r a  społecznego n a  k w o tę  zł 15.000 m iesięczn ie . M am y obecnie (p re lim in a rz  
bu d że to w y  n a  ro k  1947, I I  zeszyt, s tr. 136) n a  te re n ie  całego P a ń s tw a  15 
izb sk arb o w y ch , 15 u rzęd ó w  rew izy jn y ch  i 346 u rzęd ó w  skarbow ych . 
W każd y m  u rzęd z ie  sk a rb o w y m  i rew izy jn y m  m a  być p ow o łanych  7 lu 
s tra to ró w  społecznych. W ysokość ich d ie t po d a łem  w yżej. C złonkow ie 
O K P  i ich  zastęp cy  są  ró w n ież  p ła tn i. O trzy m u ją  oni zw ro t kosztów  po
dróży  o raz  w y n ag ro d zen ie  za posiedzen ie  w  w ysokości d ie t członków  od
pow iedn ie j te ry to r ia ln ie  ra d y  naro d o w ej. W yliczenie dok ładne, ileby  
kosztow ały  roczn ie  O K P i lu s tra to rz y  społeczni, je s t oczyw iście n iem oż
liw e, gdyż n iew iadom o, ile d n i p ra c y  p rz e p ra c u ją  lu s tra to rz y  w  ro k u  
w  k ażd y m  urzędzie , an i te ż  n iew iadom o, ile  posiedzeń  odbędą O K P. To 
je d n a k  je s t pew ne , że b u d że t p ań stw o w y  obciążą w y d a tk i z tego  pow odu 
p ow ażn ie  i że je s t to  sp rzeczne z zapow iedzianą  w a lk ą  z p rze ro s tem  a d 
m in is trac ji.

Z u p e łn ie  n a tu ra ln y m  i uzasad n io n y m  z jaw isk iem  je s t w a lk a  z d e 
m o ra liz ac ją  p o d a tk o w ą; ta k  sam o za słu szny  i ro zu m n y  k ro k  uw ażam , że 
lu s tra to ró w  w prow adzono  z po czą tk u  n a  próbę , n a  ok res 1 ro k u  i to  n ie  
n a  te re n ie  całego P a ń s tw a , lecz w  n ie k tó ry c h  ty lko  w iększych  m ias tach , 
tu d z ież  że O K P  w p row adzono  z po czą tk u  n a  p rzec iąg  jednego  ro k u , w ięc 
ró w n ież  n a  p róbę . O becnie  rozszerzono  m oc obow iązu jącą  d la  obu  in s ty 
tu c ji n a  dalsze 1% roku .

O sobiście m am  pow ażne  w ątp liw ości, czy te  now e o rg an a , w p ro w a 
dzone do w sp ó łd z ia łan ia  z u rzęd am i sk a rb o w y m i, k tó re  w yżej om ów i
łem , m ogą w  ogóle sk u teczn ie  w spó łdz ia łać  z n im i, a  to  g łów nie  z b ra k u  
k w a lif ik acy j. W iem y w szyscy, ja k ie  w y n ik i o siągną ł u  n a s  p rzed  w o jn ą  
k u lt  n iek o m p e ten c ji, ile  szkody w y rząd z ił k ra jo w i.

Jeże li b y  w y tw o rzy ła  się n a  tle  ty c h  no w y ch  in s ty tu c y j n iechęć  p ła t
n ik ó w  do kom isy j i lu s tra to ró w , b ra k  w za jem n eg o  zau fan ia  — w ątp ię , 
czyby to  sp rzy ja ło  u su n ięc iu  is tn ie jące j dem o ra lizac ji pod a tk o w ej. N ie 
u su n ą  je j n a  p ew n o  w ysok ie  s ta w k i p o d a tk o w e  i w ysok ie  g rzyw ny , bo 
ja k  n a m  m ów ił i p isa ł je d e n  z n a jlep szy ch  zag ran iczn y ch  doradców , ja 
k ich  m ia ła  P o lsk a  m iędzyw o jenna , d o rad ca  an g ie lsk i H ilto n  Y o u  n  g: 
„h ighs ra te s  — sm ali y ie ld “, tj . b a rd zo  w ysok ie  s taw k i p o d a tk o w e są



w rog iem  S k a rb u , bo po w o d u ją  zaw sze n isk ie  w p ływ y . O ne to  n a jb a rd z ie j 
ludność  dem o ra lizu ją , są  p rzyczyną  d e fra u d a c ji pod a tk o w ej i k o ru p c ji. 
K to  się chce dow odn ie  p rzek o n ać  o p raw dziw ośc i tego  tw ie rd zen ia , tem u  
po lecam  s tu d iu m  s ta ty s ty k i w p ływ ów  p o d a tk u  dochodow ego w  Polsce 
p rzed  ro k iem  1925 i po ro k u  1925: w ysok ie  p ie rw o tn ie  bard zo  s taw k i p o 
d a tk o w e  b y ły  pow odem  n isk ich  w p ływ ów , k tó re  n a ty c h m ia s t znacznie 
w zrosły  po ich  obniżen iu . W iem , że w ie lu  lu d z i tego  n ie  ro zu m ie  i n ie  z ro 
zum ie. A le tru d n o , to  n ie  w s trz y m u je  m n ie  od n a p isa n ia  rzeczy, obcym  
i w łasn y m  dośw iadczen iem  s tw ierdzone j.

J e s te m  fisk a lis tą  z p rzek o n an ia . M oje k ilk u le tn ie  r e fe ra ty  o p re l i
m in a rzach  b u d ż e tu  M in. S k a rb u , k tó re  w  la ta c h  1924— 1928 sk ład a łem  
S ejm ow i, są tego  n a jlep szy m  dow odem . T w ierdzę , że is tn ie je  u  n a s  n a  
ogół licha  m ora lność  po d a tk o w a , że na leży  ją  podnieść. M am  je d n a k  p o 
w ażne w ątp liw o śc i, czy ob ie  o m aw ian e  n asze  now e in s ty tu c je : O K P i lu 
s tra to rz y  społeczni, choćby k ilk a  czy k ilk an aśc ie  m ilionów  zło tych  ch w i
low o p rzy sp o rzy ły  S k a rb o w i P a ń s tw a , w p ły n ą  trw a le  do d a tn io  pod  ty m  
w zględem . W in te re s ie  S k a rb u  P a ń s tw a  na leża ło  b y  m oim  zd an iem  po 31. 
X II. 1949 r. n ie  od n aw iać  ich, a le  poszukać  in n y ch  dróg, znan y ch  l i te r a 
tu rze  sk a rb o w ej i  w  u rząd zen iach  sk a rb o w y ch  in n y ch  p ań stw , w y p ró b o 
w an y ch  i n iezaw odnych .

C zy ta jąc  i ro zw aża jąc  p rzep isy  o o b y w ate lsk ich  k o m is jach  p o d a tk o 
w ych  i lu s tra to ra c h  społecznych , p rzy p o m in a łem  sobie słow a J . J. 
R o u s s e a u ,  w y pow iedz iane  w  jego  s ły n n y ch  „Les C onfessions", k tó re  
śm iem  tu  p rzy toczyć —  pod ad re sem  tw ó rcó w  ty c h  in s ty tu cy j: „Je  fo rm ę 
u n e  e n tre p rise  q u i n ‘e u t ja m a is  d ‘ex em p le  e t  d o n t l ‘ex ecu tio n  n ‘au ra  
p o in t d ‘im ita teu r.“. W tłu m aczen iu  p o lsk im  znaczy  to : „ Im am  się p rz e d 
sięw zięcia, k tó re  do tychczas n ie  m ia ło  p rz y k ła d u  i n ie  będzie  m ia ło  n a 
śladow cy".

*

(Dop. Red.). O sta tn ie  ź ró d ła  p raw n e , n ie  uw zg lędn ione  p rzez  A u to ra , 
jak o  późniejsze:

jednolity  tekst u s taw y  z 2. V I. 1947 r. — Dz. U st. N r 31, poz. 210;
rozporządzenie w ykonaw cze z 24. V I. 1948 r. do u s taw y  z 2. VI.

1947 r . — Dz. U st. N r 31, poz. 209;
zarządzen ie  o ustalen iu  liczby lustratorów  społecznych z 24. V.

1948 r. — Dz. U rzęd. M in. Sk. N r 66, poz. 261.



P R A W O  D E W I Z O W E
W O D N IE SIE N IU  DO N IE R U C H O M O ŚC I I PR A W  RZECZO W Y CH

W spraw ie stosowania praw a dewizowego (tekst obow. — 
Dz. Ust. N r 86, poz. 584, 1938 r.) w zakresie obrotu nieruchomo
ściami i prawami rzeczowymi na nieruchomościach —- Komisja 
Dewizowa ustaliła  następujące zasady ogólne:

1. 1. U m ow y kupna-sprzedaży nieruchom ości pom iędzy osobam i, 
zam ieszkałym i w  kraju, i  cudzoziem cam i w  ro zu m ien iu  a r t . 1 ust. (3) i (4) 
d e k re tu  dew izow ego w y m ag a ją  zezw olen ia  K om isji D ew izow ej.

W y ją tk i od pow yższej zasady  stan o w ią  n a s tę p u ją c e  p rzy p ad k i:
a) k u p n o  n ieruchom ośc i, po łożonej w  Polsce, p rzez  cudzoziem ca, n ie  

w y m ag a  zezw olen ia  K om isji D ew izow ej, jeże li z ap ła ta  cen y  k u p 
n a  n a s tę p u je  z funduszów , k tó ry m i cudzoziem iec m oże sw obodnie 
dysponow ać, a  w ięc  z funduszów , pochodzących  z ra c h u n k u  za
gran icznego  w olnego, z w k ła d u  oszczędnościow ego cudzoziem ca 
o raz  ze sp rzed aży  ban k o w i lu b  agen tow i dew izow em u n a d e s ła 
nych  z zag ran icy  p ien iędzy  zag ran iczn y ch  lu b  złota;

b) ku p n o  od cudzoziem ca p rzez  osobę, zam ieszka łą  w  k ra ju , n ie ru 
chom ości, położonej w  Polsce, n ie  w y m ag a  zezw olenia, jeże li za
p ła ta  ceny  k u p n a  n a s tę p u je  n a  ra c h u n e k  zab lokow any  zbyw cy- 
cudzoziem ca w  b a n k u  dew izow ym .

2. U m ow y kupna-sprzedaży nieruchom ości, położonej w  kraju, po
m iędzy osobam i, zam ieszkałym i w  kraju, w y m ag a ją  zezw olen ia , jeże li są 
po łączone z jak im ik o lw iek  w y p ła tam i n a  rzecz  lu b  z p o lecen ia  osób, za
m ieszka łych  za g ran icą .

3. W szelkie o d p ła tn e  nabyw anie nieruchom ości, położonej za gra
nicą, przez osoby, zam ieszkałe w  kraju, w y m ag a  zezw olen ia  K om isji De
w izow ej.

4. Sprzedaż cudzoziem cow i przez osobę, zam ieszkałą w  kraju, n ie 
ruchom ości, położonej za granicą, n ie  w y m ag a  zezw olenia , jeże li nabyw ca 
p łac i w  Polsce z funduszów , k tó ry m i m oże sw obodn ie  dysponow ać (patrz  
w yżej pk t. 1 lit. a.); zezw olen ie  n ie  je s t ró w n ież  w y m ag an e  w  p rz y p a d 
ku . gdy  z a p ła ta  n a s tę p u je  w p raw d z ie  za g ran icą , jed n ak ż e  sp rzedający  
u zy sk an y ch  ze sp rzedaży  n ie ruchom ośc i zag ran icznych  środków  p ła tn i
czych n ie  s ta w ia  do dyspozycji osobom  trzec im  za g ran icą , lecz od p ro w a
dza je  do k ra ju .

II. U m ow y zam iany nieruchom ości pom iędzy osobą, zam ieszkałą  
w  kraju, i cudzoziem cem , w y m a g a ją  zezw olen ia  K om isji D ew izow ej. R ów 
n ież  zam ian a  p rzez  osobę, zam ieszka łą  w  k ra ju , n ieruchom ośc i, położonej 
w  k ra ju , n a  n ie ruchom ość , po łożoną za g ran icą , w y m ag a  zezw olen ia  K o
m isji D ew izow ej.

Zam iana nieruchom ości, położonych w  kraju, przez osoby, zam ie
szkałe w  kraju, w y m ag a  zezw olen ia , jeże li je s t po łączona z jak im iko lw iek  
w y p ła tam i n a  rzecz lu b  z p o lecen ia  osób, zam ieszka łych  za gran icą .



III . A kty przelew u oraz zam iany praw  rzeczow ych na nieruchom o
ściach  (w ierzy te lności h ipo teczne , p ra w a  b ru tto w e  itp .) t r a k tu je  się w e
d ług  zasad , u s ta lo n y ch  d la  o b ro tu  n ieruchom ośc iam i.

IV. U stanow ien ie przez cudzoziem ca na nieruchom ości, położonej 
w  Polsce, h ipoteki na rzecz osoby, zam ieszkałej w  kraju — o ile je s t po
łączone z u d z ie len iem  w  jak ie jk o lw iek  postac i k re d y tu  cudzoziem cow i 
p rzez  osobę, zam ieszkałą  w  k ra ju  —  w y m ag a  zezw olen ia  K om isji D ew izo
w ej.

To sam o dotyczy  w ykreślen ia  hipoteki, ciążącej na nieruchom ości 
osoby, zam ieszkałej w  kraju, na rzecz cudzoziem ca —  o ile  je s t połączone 
z  p o staw ien iem  w  jak ie jk o lw iek  p o stac i do dyspozycji w ierzy c ie la  h ipo 
tecznego  (cudzoziem ca) środków  p ła tn iczych .

V. O prócz w yżej w ym ien ionych  um ów  w y m a g a ją  zezw olen ia  K o
m is ji D ew izow ej ró w n ież  inne um ow y z dziedziny obrotu n ieruchom ościa
mi i praw am i rzeczow ym i na nieruchom ościach, o ile um ow y te  w  ja k i
k o lw iek  sposób choćby p o średn io  po łączone są ze s taw ian iem  do dyspozy
c ji cudzoziem ców  lu b  z p rzek azy w an iem  za g ran icę  środków  p ła tn iczych , 
b ądź  też  z d y sponow an iem  przez  osobę, zam ieszka łą  w k ra ju , je j z a g ra 
n icznym i należnościam i, u d z ie lan iem  cudzoziem cow i k re d y tu  lub  p rz e j
m o w an iem  jego  zobow iązań.

V I. D arowizna nieruchom ości, położonej w  Polsce, dokonana przez 
cudzoziem ca na rzecz osoby, zam ieszkałej lub m ającej siedzibę w  kraju, 
n ie  obciążona św iadczen iam i w za jem n y m i w y m ag a  zgłoszenia do K om isji 
D ew izow ej. P odobna  darow izna , po łączona z jak im ik o lw iek  św iadczen ia 
m i w za jem n y m i (w y p ła tam i n a  rzecz lu b  z po lecen ia  cudzoziem ca), w y 
m a g a  —  zgodn ie  z p k t. V  —  zezw olen ia  K om isji D ew izow ej.

V II. O dm ienne od pow yższych do tychczasow e w y jaśn ien ia , udzie lo 
n e  przez  K om isję  D ew izow ą w  odpow iedzi n a  z ap y ta n ia  osób za in te reso 
w an y ch , uw ażać  na leży  jed y n ie  za  indyw idualne zezw olenia dla konkret
nej um ow y, z a w a rte j n a  te j podstaw ie .

V III. K om isja  D ew izow a zw raca  uw agę, że za in te reso w an e  osoby 
w in n y  ub iegać  się o zezw olen ie  przed dokonaniem  czynności, zabron ionych  
pow yższym i p rzep isam i, a  n ie  dop iero  po ich  dokonan iu .

IX . W p rzy p ad k ach , n a su w a jący ch  w ątp liw ości, w inni notariusze, 
sporządzający akt, odsyłać zainteresow anych do K om isji D ew izow ej.

INSTYTUCJA „BLOCZKÓW KASOWYCH"

W Nr. 21 r. b. Dziennika Ustaw  pod poz. 141 ogłoszony zo
s ta ł d e k  r  e t  z 14. IV. 1948 r. o sposobie udowadniania przez po
datników przychodów gotówkowych, upoważniający M inistra 
Skarbu do w prow adzania w  drodze zarządzeń obowiązku udo
w adniania przychodów kopiam i kwitów z bloczków kasowych 
urzędowego nakładu (art. 1) — pod sankcją porządkowej kary 
pieniężnej, jako za wykroczenie skarbow e (art. 3).



Na podstaw ie w łaśnie art. 1 rzeczonego dekre tu  M inister 
Skarbu w ydał z a r z ą d z e n i e z 2 .  VI. 1948 r. o wprowadzeniu 
dla niektórych grup podatników obowiązku udowadniania przy
chodów gotówkowych kopiami kwitów z bloczków kasowych 
urzędowego nakładu („M onitor Polski" N r 54 z 12. VI. 1948 r„ 
poz. 305).

Rzeczony obowiązek łącznie z obowiązkiem wręczania pła
cącym oryginalnych egzemplarzy kwitów dotyczy i grup podatn i
ków, wym ienionych w art. 10 pkt. 5 lit. c) dekre tu  o podatku 
obrotowym, a więc i n o t a r i u s z ó w .  Obowiązek ten  wzglę
dem tych podatników  zaczął działać na obszarze całego Państw a 
— z dniem 1 lipca r. b

Dalszym z a r z ą d z e n i e m  z tejże daty  w  spraw ie wzo
rów bloczków kasowych oraz sposobu ich wydawania i kontroli 
(„M onitor Polski" N r 54, poz. 306) — M inister Skarbu ustalił m. 
in., co następuje:

§ 1. U s tan aw ia  się b loczki kasow e urzędow ego  n a k ła d u  w edług  
w zo ru  N r 1 w  ko lo rze  b ia ły m  — d la  poda tn ików , p ro w ad zący ch  księgi 
han d lo w e  lu b  k sięg i uproszczone o raz  w  in n y ch  ko lo rach  —■ d la  p o d a tn i
ków , p ro w ad zący ch  k sięg i podatkow e.

§ 2. 1. B loczki kasow e za w ie ra ją  fo rm u la rze  k w itó w  oznaczone se
r i ą  o raz  n u m erem  k o le jn y m  w  ob ręb ie  serii.

2. B loczki k aso w e p o siad a ją  po 50 egz. o ry g in a ln y ch  fo rm u la rzy  k w i
tó w  p e rfo ro w an y ch  oraz po 50 egz. odbitek .

§ 3. 1. B loczki kasow e s ą  d ru k a m i p ła tn y m i.
2. C enę b loczków  kasow ych  u s ta li M in iste rs tw o  S k arb u .
3. N ak ład  b loczków  kasow ych  w y k o n u je  c e n tra ln ie  M in is te rs tw o  

S k arb u .
§ 4. 1. B loczki kasow e sp rzed a je  u rz ą d  sk a rb o w y  (rew izy jny) na  

p o d staw ie  w yp e łn io n e j p rzez  p o d a tn ik a  d e k la ra c ji w ed ług  w zo ru  N r 2, 
po o k azan iu  p rzez  p o d a tn ik a  k a r ty  re je s tra c y jn e j.

2___
§ 5. 1. P o d a tn icy , o k reś len i w  zarząd zen iu  M in is tra  S k a rb u , w y d a 

n y m  n a  p o d staw ie  a r t . 1 d e k re tu  z d n ia  14 k w ie tn ia  1948 r. o sposobie 
u d o w ad n ian ia  p rzez  p o d a tn ik ó w  przychodów  gotów kow ych, u ży w a ją  n a 
b y te  b loczki k aso w e w  k o le jnośc i n u m eró w  k w itó w  w  n ich  zaw arty ch .

2. F o rm u la rz e  k w itó w  z b loczków  kasow ych  p o w in n y  być w y p e łn ia 
n e  p rzeb itk o w o  w  dw óch egzem plarzach ; o ry g in a ł w ręcza  się k o n tr a 



h en to w i (k lien tow i, odb io rcy  to w a ru  lu b  usługi) p rzy  w p łacie  na leżności, 
o d b itk a  zaś pozosta je  w  b loczku.

3. N iedopuszczalne je s t p rz e ra b ia n ie  i w y c ie ran ie  zap isów  dokona
n y ch  n a  fo rm u la rzach  k w itó w  kasow ych .

§ 6. Z ep su te  fo rm u la rze  k w itó w  kasow ych  p ow inny  zn a jdow ać  się 
w  bloczku  k asow ym  w ra z  z eg zem p larzem  o ryg ina lnym . U n iew ażn ien ie  
zepsu tego  fo rm u la rz a  k w itu  n a s tę p u je  p rzez  p rzeb itk o w e  p rzek re ś len ie  
go, po d p isan e  przez  u n iew ażn ia jącego .

§ 7. W p rzy p ad k u  zagub ien ia  lu b  zn iszczen ia  n ieuży tego  b loczka k a 
sow ego p o d a tn icy  obow iązan i są  bezzw łocznie zaw iadom ić  w łaśc iw y  u rząd  
sk a rb o w y  (rew izy jny), p o d a jąc  okoliczności w śró d  k tó ry c h  zagub ien ie  lub  
zniszczenie n astąp iło . U rząd  sk a rb o w y  (rew izy jny) p o w iad am ia  o ty m  
izbę sk a rb o w ą , ta  zaś M in is te rs tw o  S k a rb u  celem  u n iew ażn ien ia  b loczków  
przez  pub liczne  ogłoszenie w  D z ienn iku  U rzędow ym  M in is te rs tw a  S karbu .

§ 8. P o d a tn icy  obow iązan i są p rzechow yw ać zuży te  b loczki kasow e, 
oznaczone n a  ok ładce  d a tą  rozpoczęcia  i  ukończen ia  u ży w an ia  b loczka, 
w  p o rząd k u  chronolog icznym .

§ 9. P o d a tn icy  n ie  m ogą bez zezw olen ia  w łaśc iw ego  u rz ę d u  s k a r 
bow ego (rew izy jnego) o dstępow ać sobie w za jem n ie  n a b y te  b loczki k a 
sow e.

W zoru deklaracji na nabycie bloczków kasowych nie od
tw arzam y, jako że odpowiednie form ularze w ydają urzędy 
skarbowe, w  których należy je  uzyskać, wypełnić i w  ten  spo
sób nabyć bloczki, przy równoczesnym  okazaniu k a rty  re jes tra 
cyjnej.

Z ZAKRESU SPOŁECZNEGO OSZCZĘDZANIA

W naw iązaniu do w yjaśnienia XXXIV Konf. P r. R. N. 
w spraw ie obowiązku społecznego oszczędzania notariuszów, 
którzy ukończyli la t 65 (P. N. tom  I r. b., str. 466), odtw arzam y 
o k ó l n i k  M inisterstw a Skarbu, ogłoszony pod poz. 225 w Nr. 
55 Dziennika Urzędowego, w spraw ie zwalniania od obowiązku 
społecznego oszczędzania osób, które ukończyły 65 lat życia:

1. Sam  fakt osiągnięcia przez uczestn ików  Społecznego Funduszu  
O szczędnościow ego 65 la t życia, n ie zw aln ia  ich  od obow iązku dalszego  
oszczędzania, w prow adzonego  u s taw ą  z d n ia  30 s tyczn ia  1948 r. (Dz. U. R . 
P . N r 10, poz. 74).



2. Art. 22 pow ołanej u s ta w y  p rzew id u je  jed n o razo w y  zw ro t oszczęd
ności, ja k  ró w n ież  zw oln ien ie  od obow iązku  społecznego oszczędzania 
w  dw óch tylko przypadkach, a m ianow icie : w  raz ie  ukończen ia  65 la t  ży 
cia lu b  u tr a ty  zdolności do p racy , w  obu  je d n a k  p rzy p ad k ach  pod  w a ru n 
k iem  n iep o s iad an ia  d o sta tecznych  środków  do u trzy m an ia . B ra k  d o sta 
tecznych  śro d k ó w  do u trz y m a n ia  m oże za is tn ieć  n a w e t p rzy  dochodzie 
rocznym  ponad  240.000 zł w  raz ie  n ad zw y cza jn y ch  okoliczności np . ciężka 
choroba, obarczen ie  licznym i obow iązkam i itp.

3) Do w n io sk u  o jed n o razo w y  zw ro t oszczędności, o raz  o zw oln ien ie  
od obow iązku  dalszego oszczędzania na leży  dołączyć dow ody p rzew id z ia 
n e  w  § 33 ro zp o rząd zen ia  w ykonaw czego  (Dz. U. R. P. N r 14 z d n ia  20 
m arca  1948 r., poz. 106).

4) D ecyzje w  pow yższych  sp raw ach  w y d a ją  w  s to su n k u  do u czestn i
k ów  fu nduszów  A i C w łaśc iw e  u rzęd y  sk arb o w e i rew izy jn e , jak o  zb io r
n ice  P . K . O., w  s to su n k u  do u czestn ik ó w  fu n d u szu  B — w łaściw e k o m u 
n a ln e  k a sy  oszczędności.

W YKONANIE DEKRETU O POD. NAB. MAJ.

Spraw a rozporządzeń wykonawczych do dekretu o podatku 
od nabycia praw majątkowych oraz do dekretu o opłacie skar
bowej — posunęła się w alnie naprzód: opracowane przez M ini
sterstw o Skarbu p ro jek ty  rzeczonych rozporządzeń w ykonaw 
czych zatw ierdzone zostały przez K om itet Ekonomiczny M ini
strów  na posiedzeniu dnia-1 czerwca rb.

Z kolei pro jek ty  te  przejdą pod rozważenie m iędzym iniste
ria lnej Kom isji Praw niczej — ze stanow iska techniki legisla
cyjnej, po czym będą ogłoszone w Dzienniku Ustaw — jak  spo
dziewać się należy — po upływ ie k ilku  tygodni.

Zaznaczone rozporządzenia wykonawcze będą wszech
stronnie na tym  m iejscu przedstaw ione fachow ym  piórem  — 
pod kątem  wskazań dla p rak tyk i notarialnej.

PO D A T E K  OD ZW A LO R Y ZO W A N EJ N A D W Y ŻK I D ŁU G U

M inisterstw o Skarbu w piśm ie do Izby Skarbowej w  W ar
szawie (Nr D. V. 2159/4/48) wyjaśniło, że:

a k t n o ta r ia ln y , w  k tó ry m  p o k w ito w an y  zosta je  odb ió r p rze rach o - 
w an e j k w o ty  z ty tu łu  p rzy p ad a jący ch  n a  p o d staw ie  a k tu  p rzedw o jennego



sp ła t m a ją tk o w y ch , s tw ie rd za  zapłatę długu po zw aloryzow aniu, czyli 
s tw ie rd za  zw iększenie  w a rto śc i nab y teg o  p ra w a , k tó re  pop rzedn io  opo
d a tkow ano , w obec czego obecnie podlega opodatkow aniu nabycie n ad 
w yżki w artości praw a ponad w artość pierw otną i od n ab y c ia  tego  p rzy 
p ad a  p o d a tek  w  m yśl a r t . 15 ust. 1 p k t. 4 d e k re tu  o pod. n ab . m aj., tj . 
w  w ysokości 1%.

O PO D A T K O W A N IE  O B R O TU  L IK W ID A C Y JN E G O

W o k ó l n i k u  w spraw ie pobierania opłat skarbowych
1 podatku od nabycia praw majątkowych w  przypadkach zby
wania niektórych ruchomości opuszczonych i poniemieckich
ogłoszonym w  N r 59 Dziennika Urzędowego pod poz. 243 —  Mi
nisterstw o Skarbu ustaliło m. in .:

i

1) od um ów  o dzierżaw ę lub najem  m ajątków  opuszczonych i pon ie
m ieckich (n ieruchom ości, p rzed s ięb io rs tw  i ruchom ości) na leży  p o b rać  po
d a te k  w  w ysokości 0,5°/o od w a rto śc i św iadczeń  dzierżaw cy  lu b  n a jem cy  
przy m ajątkach poniem ieckich, gdyż te  p rzesz ły  n a  w łasność  S k a rb u  P a ń 
stw a, a za tem  jed n y m  z k o n tra h e n tó w , w  im ien iu  k tó reg o  dzia ła  O. U. L., 
je s t osoba (S k arb  P ań stw a ) k o rzy s ta ją ca  z u lg  podm io tow ych  w  m y śl a rt.
2 u st. 1 p k t. 1 pod. nab., i 1 °/o przy m ajątkach opuszczonych, gdyż w  ty m  
p rzy p ad k u  O. U. L. dz ia ła  ja k o  n e g o t i o r u m  g e s t o r  n ieobecnych  
w łaśc ic ie li;

2) od um ów  o oddanie w  użytkow anie m ajątku nieruchom ego lufa
w  uży w an ie  m a ją tk u  ruchom ego  n a leży  p o b rać  p o d a tek  w ed łu g  zasad  
podanych  pod 1), p rzy  czym  p o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  s tanow i w arto ść  
uży tk o w an ia , k tó rą  p rz y jm u je  się w  w ysokości 4°/o w a rto śc i rzeczy  
p oddane j uży tk o w an iu , ch y b a  że w arto ść  w yższa lu b  n iższa je s t n ie w ą t
p liw a  (art. 11 u st. 7 pod. nab.);

3) od decyzji O. U. L. przyw racającej posiadanie przedw ojennem u  
w łaścicielow i p o d a tek  od n ab y c ia  p ra w  n ie  na leży  się, gdyż d aw n y  w ła 
ściciel n ie  n a b y w a  żadnego  p raw a ;

4) w  p rz y p a d k u  gdy  przyw rócenie posiadania m ajątku opuszczonego  
na rzecz innych osób, aniżeli przedw ojennych w łaścicieli, n a s tę p u je  w  t r y 
b ie  a d m in is tra c y jn y m  i zgodnie z okó ln ik iem  G łów nego U rzędu  L ik w id a 
cy jnego  z d n ia  20 lis to p ad a  1946 r. N r 88/108/46, tj. ty lk o  n a  rzecz  ta k ic h  
osób, k tó re  p o siad a ją  ju ż  ty tu ł w łaśc ic ie la  i w p is p ra w a  w łasności w  k się 
gach  p ub licznych  — b ra k  obow iązku  podatkow ego  n ab y c ia  p o siad an ia  je s t 
ty lk o  jed n y m  z e lem en tów  p ra w a  w łasności, n abyc ie  k tó reg o  n a s tą 
piło w cześn ie j i ono pod legało  op o d a tk o w an iu ;

5) p rzy  nabyciu praw  m ajątkow ych z m ocy ugody sądow ej w  p ostę
pow aniu spornym  lub niespornym  p o d a tek  oblicza i p o b ie ra  w łaśc iw y  se
k re ta rz  sąd u  ja k o  p ła tn ik .



O PŁ A T A  SK A R B O W A  OD PO R Ę C ZE N IA

M inisterstw o Skarbu o k ó l n i  ki e m,  ogłoszonym w  Nr 52 
Dziennika Urzędowego pod poz. 210, wyjaśniło:

N iek tó re  u rzęd y  sk a rb o w e  o raz  in s ty tu c je  k red y to w e  ob liczają  op ła tę  
sk a rb o w ą  od poręczen ia  za  zobow iązan ia  n ie  pod leg a jące  p o d a tk o w i od 
n ab y c ia  p ra w  m a ją tk o w y c h  lu b  zw oln ione u staw ow o  od tego  po d a tk u , 
p rzew id z ian ą  w  poz. 7 lit. b. T ab e li o p ła t sk a rb o w y ch  (załączn ik  do de
k re tu  z d n ia  3 lu teg o  1947 r . o op łac ie  sk a rb o w ej Dz. U. R. P . N r 27, poz. 
107) w  sposób ana log iczny  do określonego  w  poz. 7 lit. a, tj. bez w zględu  
n a  ilość poręczycieli.

T a k a  in te rp re ta c ja  p rzep isów  pow yższych  n ie  je s t tr a fn a , gdyż 
z b rzm ien ia  p rzep isu  pod  lit. a  w y n ik a , że -„opłacie sk a rb o w ej w  w yso
kości 50 zł zasadniczo  bez  w zg lędu  n a  ilość po ręczycie li"  p od lega  p o ręk a  
w  ogóle —  a p rze to  zasada  ta  n ie  m a  zasto sow an ia  do o p ła ty  p rzew id z ia 
n e j o d ręb n y m  p rzep isem  pod  lit. b  w  w ysokości 10 zł i od p o ręk i za szcze
gólne n ie  ob ję te  (w yłączone) p rzep isem  pod  lit. a  zobow iązanie.

W k o n sek w en c ji pow yższego M in is te rs tw o  S k a rb u  w y ja śn ia , że 
w  przypadkach udzielen ia poręki za zobow iązania n ie  podlegające podat
kow i od nabycia praw  m ajątkow ych lub zw olnione ustaw ow o od tego p o 
datku przez dw óch lub w ięcej poręczycieli — opłata skarbow a przew i
dziana w  poz. 7 lit. b T abeli opłat skarbow ych należy się  od każdej udzie
lonej poręki.

K O N TR O LA  P R Z E D P Ł A T  NA PO D A T E K  DOCHODOW Y

O k ó l n i k  M inisterstw a Skarbu w spraw ie obowiązku 
kontroli przedpłat na poczet zaliczek na podatek dochodowy przy 
kontroli podatku od nabycia prawT majątkowych, ogłoszony 
w  Nr. 65 Dziennika Urzędowego pod poz. 259, stanowi, co nastę
puje:

W zw iązku  z ro zpo rządzen iem  M in is tra  S k a rb u  z d n ia  1. X II. 1947 r. 
(Dz. U. R. P . N r 75, poz. 481) w p ro w ad za jący m  obow iązek  w p łacan ia  p rzed 
p ła t n a  poczet zaliczek  n a  p o d a te k  dochodow y od dochodu ze sp rzedaży  
n ie ruchom ośc i o raz  ro b ó t b u d o w lan y ch  i okó ln ik iem  M in. S k a rb u  z d n ia  
9. I. 1948 r. (Dz. U rz. M in. S k a rb u  N r 2, poz. 5), n o rm u jący m i w ysokość 
p rz e d p ła t o raz  try b  p o stęp o w an ia  p rzy  u s ta la n iu  i u iszczan iu  ty c h  p rz e d 
p ła t  — M in is te rs tw o  S k a rb u  po leca  ab y  urzędnicy, delegow ani do prze
prow adzania kontroli podatku od nabycia praw  m ajątkow ych i opłaty  
skarbow ej u n o t a r i u s z ó w .  kontrolow ali rów nież w ykonyw anie prze
pisów  pow ołanego rozporządzenia.

Z k o n tro li na leży  sporządzić  o d ręb n e  p ro to k o ły  z podaniem :'



a) jak ieg o  ro d za ju  d o k u m en ty  zosta ły  ob ję te  k o n tro lą  i za ja k i ok res 
czasu,

b) w y n ik i k o n tro li,
c) p raw id łow ość  ob liczan ia  p rz e d p ła t n a  po d a tek , oraz
d) czy od p ro w ad zan ie  do k a sy  u rzęd u  skarbow ego  (rew izy jnego) p o 

b ra n y c h  k w o t je s t  te rm inow e.

O B L IC Z A N IE  Z A L IC Z E K  N A  PO D A T E K  DOCHODOW Y

C elem  uproszczen ia  p o stęp o w an ia  p rzy  ob liczan iu  k w o ty  na leżnych  
za liczek  m iesięcznych  n a  p o d a tek  dochodow y (u n ikn ięc ia  m nożen ia  przez 
12 d la  u s ta le n ia  stopy  po d a tk u ) — M in iste rs tw o  S k a rb u  opub likow ało  
w  N r 52 D zienn ika  U rzędow ego pod  poz. 211 przebudow aną skalę w ym ia
row ą podatku dochodow ego d la  celów  obliczan ia  zaliczek w  dostosow an iu  
do dochodu  m iesięcznego  (przy  m nożn iku  12).

H IP O T E C Z N E  Z A B E Z PIE C Z E N IE  PO D A TK Ó W  K O M U N A LN Y CH

M in is te rs tw o  S k a rb u  o k ó l n i k i e m ,  ogłoszonym  w  N r 54 D zienn i
k a  U rzędow ego pod  poz. 222 — w  sp raw ie  zw olnienia hipotecznego zabez
pieczenia podatków  kom unalnych, dokonanego na w niosek  urzędu skar
bow ego, w y jaśn iło , że u rzęd y  sk a rb o w e  są  w łaśc iw e  do w y ra ż a n ia  zgody 
na  zw oln ien ie  h ipo tecznych  zabezp ieczeń  p o d a tk u  g run tow ego , od n ie ru 
chom ości i od loka li (k tó re  to  p o d a tk i re fo rm ą  z r. 1945 p rzek azan e  zosta ły  
zw iązkom  sam o rząd u  te ry to ria ln eg o ), jeże li zabezpieczen ie  to  zostało  do
k o n an e  n a  w n iosek  u rz ę d u  skarbow ego  p rzed  p rzep ro w ad zen iem  re fo rm y  
sam orządow ego  sy s tem u  podatkow ego. W celu  uzy sk an ia  zezw olenia, o k tó 
ry m  w yżej m ow a, p o d a tn ik  bądź  in n a  za in te reso w an a  osoba zw raca  się  do 
tego  u rzęd u  skarbow ego , n a  w n iosek  k tó reg o  zostało  dokonane zabezp ie
czenie h ipo teczne.

IN S T R U K C JA  PO C ZTO W O -D EW IZO W A

W N r. 55 „M onito ra  P o lsk iego" z 15. V I. 1948 r. ogłoszona została  
i n s t r u k c j a  M in is tra  S k a rb u  w  sp raw ie  w ykonyw ania  przez urzędy  
p oiztow o-celn e  i urzędy pocztow e przepisów  o obrocie pieniężnym  z za 
granicą, o raz  o obrocie  k ra jo w y m i i zag ran icznym i śro d k am i p ła tn iczym i.



W Y EL IM IN O W A N IE  K W O T  G RO SZOW Y CH

M in is te rs tw o  S k a rb u  o k ó l n i k i e m ,  ogłoszonym  w  N r 45 D zien n ik a  
U rzędow ego pod  poz. 166, zarządziło , aby  u rzędy , in s ty tu c je , p rzed s ięb io r
s tw a  i m a ją tk i pań stw o w e , a  tak że  in n e  osoby fizyczne i p raw n e , p rz y  
reg u lo w an iu  sw oich należności i zobow iązań  bez w zg lędu  n a  ty tu ł  ich 
p o w stan ia , zaokrąglały sum y z groszam i do pełnych złotych, p rzy  czym  
końców ki, o p iew ające  h a  m n ie j an iże li 50 g r  sk reślano , zaś p rzew yższa
jące  50 gr. zao k rąg lan o  w  górę.

REGULAMIN KOM ISJI DEW IZOW EJ

Wobec konieczności orientowania się praktyków  zawodów 
praw niczych w trybie postępowania Komisji Dewizowej, z k tó 
rą  często się m a do czynienia, uważam y za celowe odtworzenie 
wyciągu z jej regulam inu, opublikowanego w N r 52 r. ub. Dzien
nika Urzędowego M inisterstw a Skarbu pod poz. 379.

W ydany przez M inistra Skarbu obowiązujący regulamin 
Komisji Dewizowej z 10. XI. 1947 r. m a brzm ienie następujące:
I. Zakres działania i upraw nienia

§ 1. Z ad an iem  K om isji D ew izo
w ej je s t  w y k o n y w an ie  przep isów  
d e k re tu  P re z y d e n ta  R. P . z d n ia  26 
k w ie tn ia  1936 r . w  sp raw ie  o b ro tu  
p ien iężnego  z zag ran icą  o raz  o b ro tu  
zag ran iczn y m i i k ra jo w y m i ś ro d k a 
m i p ła tn iczy m i (Dz. U. R. P . N r 86 
z r . 1938, poz. 584), zm ien ionego  de
k re te m  P re z y d e n ta  R. P . z d n ia  2 
w rześn ia  1939 r . (Dz. U. R. P . N r 87, 
poz. 549) w  zakresie , u s ta lo n y m  w  
ro zpo rządzen iach  w ykonaw czych , 
p rzez  w y d aw an ie  orzeczeń  i decy
zji.

§ 2. (1) O rzeczen ia  i decyzje  m o
gą  być  b ądź  ogólne, dotyczące p e w 
nego z ak re su  czynności lu b  p ew n ej 
k a te g o r ii osób, b ąd ź  też  dotyczyć 
poszczególnych sp raw .

(2) W ydaw ane  n a  p o d staw ie  decy - 
zyj zezw olen ia  m ogą zaw ie rać  u p o 
w ażn ien ia  do jednorazow ego , w ielo
k ro tn eg o  lu b  ciągłego w y k o n y w an ia  
czynności, ob ję ty ch  zezw oleniem , 
ja k  ró w n ież  obejm ow ać czynności 
p rzez  w nioskodaw cę  ju ż  dokonane.

(3) Z ezw olen ia  K om isji D ew izow ej 
m ogą być ogran iczone te rm in em  lu b  
uzależn ione  od sp e łn ien ia  p o staw io 
nych  w a ru n k ó w .

§ 3. (1) K om isja  n ie  m a obow ią
zku  u z a sa d n ia n ia  sw ych  decyzyj, od 
k tó ry c h  n ie  p rzy s łu g u je  za in te reso 
w an y m  p raw o  odw ołan ia .

(2) O rzeczen ia  i decyzje n a tu ry  
ogólnej, ja k  ró w n ież  decyzje  in d y 
w id u a ln e , upow ażn ia jące  do w ie lo 
k ro tn eg o  lu b  ciągłego w y k o n y w an ia  
czynności! w y m ag a jący ch  zezw ole



n ia , m ogą być w  k ażd e j chw ili od 
w ołane lub  zm ienione.

II . Tryb urzędow ania

§ 4. (1) K o m isja  u rzęd u je  w  
W arszaw ie i zb ie ra  się n a  posiedze
n ia  w  m ia rę  po trzeby , je d n a k  n ie  
rzadz ie j n iż  d w a ra z y  n a  tydzień .

(2) P o sied zen ia  zw ołu je  p rzew o d 
n iczący  K om isji lub  w  raz ie  jego 
nieobecności jego  zastępca.

(3) Z astęp cy  członków  K om isji b io 
r ą  u d z ia ł w  posiedzen iach  n a  ró w n i 
z je j*członkam i.

(4) N a zaproszen ie  p rzew odn iczą
cego K om isji w  posiedzen iach  m ogą 
b ra ć  u d z ia ł w  ch a ra k te rz e  k o n su l
ta n tó w  z g łosem  do radczym  p rzed 
s taw ic ie le  M in is te rs tw  i in s ty tu cy j, 
za in te reso w an y ch  w  ro zs trzygn ięc iu  
zag ad n ień  do tyczących  ty ch  M in i
s te rs tw  i in s ty tu cy j.

§ 5. U chw ały  K om isji zap ad a ją  
w iększością  głosów  obecnych, p rzy  
czym  w  raz ie  rów ności głosów  ro z 
strzy g a  głos przew odniczącego .

§ 6. K o m isja  m a  p raw o  u pow aż
n ić  poszczególnych członków  K om i
sji, ich  zastępców  o raz  N aczeln ika  
B iu ra  K om isji do w y d aw an ia  w  
im ien iu  K om isji, w  ściśle o k reś lo 
n y ch  g ran icach , decyzyj w  poszcze
gó lnych  sp raw ach .

§ 7. (1) Do w ażności u ch w ał do
tyczących: o rzeczeń i decyzyj n a tu ry  
ogólnej (uchw ały  g en era ln e) lub  
og łaszanych  w  fo rm ie  okóln ików , u -  
s ta la n ia  k o n ty n g en tó w  dew izow ych i 
udz ie lan ia  u p ow ażn ień  do w y d aw a

n ia  decyzyj w  im ien iu  K om isy j (§ 6) 
n iezb ęd n a  je s t obecność trzech  spo
ś ró d  członków  K om isji lub  ich za
stępców .

(2) Do w ażności uchw ał, z a w ie ra 
jący ch  orzeczen ia  lu b  decyzje, d o ty 
czące poszczególnych sp ra w  (zezw o
len ia  in d yw idua lne), w y sta rcza  obec
ność dw óch  członków  lub  ich  zas tęp 
ców.

§ 8. (1) N aczeln ik  B iu ra  K om isji 
i osoby p rzez  n iego  pow ołane  spo
śró d  u rzęd n ik ó w  B iu ra  re fe ru ją  n a  
posiedzen iach  K om isji sp raw y  p rzed 
staw io n e  do je j decyzji.

(2) Z p rzeb ieg u  posiedzeń  K om isji 
spo rządza  się p ro tokó ły , k tó re  w in 
n y  być p o d p isan e  p rzez  p rzew o d n i
czącego lu b  jego  zastępcę  o raz  przez 
N acze ln ika  B iu ra .

(3) P ro to k o ły  w in n y  zaw ierać  u - 
chw ały  g en e ra ln e  i te  u ch w a ły  in 
dyw id u a ln e , co do k tó ry ch  K om isja  
n ie  u ja w n iła  sw ej decyzji lu b  o rze
czen ia  n a  a k ta c h  do tyczących  dane j 
sp raw y .

§ 9. (1) U chw ały  K om isji D ew i
zow ej p o dane  są  do w iadom ości o- 
gó lnej lu b  do w iadom ości in s ty tu cy j 
i osób za in te reso w an y ch  w  fo rm ie:

a) okó ln ików  i in s tru k cy j,

b) p ism ,

c) decyzyj, um ieszczanych  n a  od
p isach  w niosków .

(2) U chw ały  K om isji D ew izow ej, 
p rzew id z ian e  do po d an ia  do w iad o 
m ości ogólnej, og łaszane są  w  D zien
n ik u  U rzędow ym  M in is te rs tw a  S k a r-



b u . U chw ały  te  p o d p isu ją  p rzew ó d - § 13. (1) N a czele B iu ra  sto i N a- 
n iczący  K om isji i N aczeln ik  B iu ra , czeln ik  m ian o w an y  i zw a ln ian y  w  

§ 10. W szelką k o resp o n d en c ję  o- po ro zu m ien iu  z M in is te rs tw em  S k a r-  
ra z  zaw iad o m ien ia  o u ch w ałach  K o- bu.
m is ji po d p isu je  N aczeln ik  B iu ra  lu b  (2) W w y k o n y w an iu  sw ych  fu n k -
łączn ie  dw aj u rzędn icy , u p ow ażn ię- cy.i u rzęd o w y ch  N aczeln ik  B iu ra  za-
n i do tego  p rzez  K om isję  n a  w n iosek  leżny  je s t od K om isji D ew izow ej,
N aczeln ika  B iu ra . w obec k tó re j je s t on odpow iedzia lny

„ „  _  , . . „  ................. za  ca ło k sz ta łt dz ia ła lności B iu ra .§ 11. C złonkow ie K om isji i ich
. , . , §§ 14— 17 (postanow ien ia  w e-zastępcy  o trzy m u ją  w y n ag ro d zen ie  33 X

z b u d że tu  K om isji w  w ysokości u s ta -  w n ó trzno -o rgan izacy jne).
lonej p rzez  M in is tra  S k a rb u . § *8. (1) R eg u lam in  n in ie jszy

w chodzi w  życie z dn iem  ogłoszenia
II I . Biuro K om isji D ew izow ej gQ w D zienn iku  U rzędow ym  M ini- 
§ 12. O rg an em  w ykonaw czym  K o- s te rs tw a  S k arb u , 

m is ji je s t je j B iu ro , w chodzące n a  (2) R ów nocześn ie  tra c i w ażność 
p ra w a c h  sam odzielnego  w y d z ia łu  w  R eg u lam in  K o m isji z d n ia  7 k w ie tn ia  
sk ład  o rg an izacy jn y  N arodow ego 1937 r. (Dz. U rz. M in. Sk. N r 26, 
B an k u  Polskiego. poz. 808).

Przy  tej okazji przypom inam y tekst o k ó l n i k a  (Nr 50/46), 
wydanego w swoim czasie przez M inisterstwo Sprawiedliwości 
w  spraw ie konieczności przestrzegania przepisów dewizowych. 
Okólnik ten  opiewa ja  następuje:

D oszło do m oje j w iadom ości, że k an ce la rie  n o ta r ia ln e  p rzy  spo rzą
dzan iu  um ów , w  k tó ry ch  s tro n ą  je s t d z ia ła jący  p rzez  pe łnom ocn ika  cu 
dzoziem iec (w  ro zu m ien iu  a rt. 1 p. 3 d e k re tu  P re z y d e n ta  R zeczypospo
lite j z d n ia  26 k w ie tn ia  1936 r. (Dz. U. R. P . N r 86/38, poz. 584) w  sp raw ie  
o b ro tu  p ien iężnego  z z ag ran icą  o raz  o b ro tu  zag ran icznym i i k ra jo w y m i 
śro d k am i p ła tn iczym i) — n ie  p rz e s trz e g a ją  p rzep . a rt . 8 cy tow anego  de
k re tu , a  m ianow ic ie  n ie  ż ą d a ją  p rzed s taw ien ia  w łaśc iw ego  zezw olen ia  
K om isji D ew izow ej (a rt. 4).

T en  s ta n  rzeczy  godzi w  żyw o tne  in te re sy  gospodarcze P ań stw a .
Z w racam  uw ag ę  n a  konieczność ja k  najśc iśle jszego  s tosow an ia  

pow ołanych  w yżej p rzep isów , o czym  prezes i sądów  okręgow ych  pow inn i 
n iezw łoczn ie  zaw iadom ić  n o ta r iu szó w  w  pow ierzonych  im  okręgach .



JU D Y K A T U R A

Z ORZECZNICTWA SĄDU NAIWYŻSZEGO

PRZEW ŁASZCZENIE NA ZABEZPIECZENIE 

M inister Sprawiedliwości w  tryb ie  art. 41 § 1 u. s. p. zwró
cił się do Sądu Najwyższego o rozstrzygnięcie następującego py
tan ia  prawnego:

Czy dopuszczalne je s t zabezp ieczen ie  w ierzy te lnośc i p rzez  p rzen ie 
s ien ie  n a  w ierzyc ie la  p ra w a  w łasnośc i rzeczy  ru ch o m ej z rów noczesnym  
u stan o w ien iem  zobow iązan ia  w ierzy c ie la  do k o rzy s tan ia  z p ra w a  w łasn o 
śc i ty lk o  w  g ran icach  um ow y  s tron?

Sąd Najwyższy w składzie c a ł e j  I z b y  C y w i l n e j  na 
posiedzeniu w dniu 10 maja r. b. uchwalił, co następuje (C. Prez. 
18/48):

Zabezpieczenie w ierzytelności przez przeniesien ie na w ierzyciela  
prawa w łasności rzeczy ruchom ej z rów noczesnym  ustanow ieniem  zobo
w iązania w ierzyciela  do korzystania z praw a w łasności tylko w  granicach  
um ow y stron — jest dopuszczalne.

*

S. N. w składzie c a ł e j  I z b y  C y w i l n e j  uchwalił:
W p rz y p a d k u  p rzew id z ian y m  w  art. 103 zdanie 2 praw a spadkow ego

osoby, k tó ry m  w  te s tam en c ie  zostały  p rzeznaczone ty lk o  poszczególne p r a 
w a m a ją tk o w e , n a b y w a ją  o d p ow iada jące  s to su n k o w i w a rto śc i p rzezn a 
czonych  im  p ra w  u łam k o w e  ud z ia ły  w  całym  sp adku , a w ięc i w  p rzezn a 
czonych im  poszczególnych p raw ach  m ają tk o w y ch . (C. Prez. 7/47).

Egzekucja roszczenia o w ydanie dziecka osobie upraw nionej odbyw a 
się w  try b ie  egzekucji roszczeń  n iep ien iężnych  z zasto sow an iem  odpow ie
d n io  p rzep isów  a rt. 812 § 1, 815 i 816 k. p. c., do tyczących  w y d an ia  rzeczy



ru ch o m ej; gdyby  o d eb ran ie  dziecka p rzez  k o m o rn ik a  w ym agało  w spó ł
d z ia łan ia  d łużn ika , sąd  n a  w n iosek  osoby u p raw n io n e j zasto su je  p rzep is  
a rt. 819 k. p. c. (C. Prez. 6/47).

SPÓR O INWENTARZ DZIERŻAWCY M AJĄTKU 

S. N. rozpoznał następujące pytan ie  praw ne, przedstaw ione 
do rozstrzygnięcia składowi 7 s ę d z i ó w :

Czy dopuszczalna  je s t d ro g a  p rocesu  sądow ego w  sporze b. d z ie r
żaw cy m a ją tk u  ziem skiego, p rze ję teg o  n a  cele re fo rm y  ro ln e j, o w y d an ie  
in w en ta rza , k tó ry  p rzed  p rze jęc iem  m a ją tk u  s tan o w ił w łasność  dz ie r
żaw cy?

S. N. uchw alił i postanow ił wpisać do księgi zasad p raw 
nych co następuje:

W sporze b. dzierżaw cy m ajątku ziem skiego, który przejęty został na 
cele reform y rolnej, o w ydanie inw entarza, stanow iącego w łasność tegoż  
dzierżawcy, droga procesu cyw ilnego jest dopuszczalna. (C. III. 1410/47).

Z u z a s a d n i e n i a :
Spór, w y toczony  przez  b. dz ierżaw cę m a ją tk u  ziem skiego, p rze ję teg o  

na  cele re fo rm y  ro ln e j, o w y d an ie  m u  in w en ta rza , k tó ry  stan o w ił jego  
w łasność p rzed  p rze jęc iem  m a ją tk u  i w  n im  się zna jdow ał, je s t  spo rem  
o p raw o  p ry w a tn e . W sporze  ty m  chodzi o to, czy pow ód m ia ł p raw o  w ła 
sności do in w e n ta rz a  i czy je  n a  sk u tek  p rze jęc ia  n a  cele re fo rm y  ro ln e j 
n ieruchom ośc i z iem sk ie j, w  k tó re j in w en ta rz  się znajdow ał, u tra c ił lub  
nie u trac ił. W ta k im  sporze s tan o w iący  p o d staw ę  pozw u sto sunek  m iędzy  
pow odem  a P a ń s tw e m  n ie  je s t p u b liczn o -p raw n y , gdyż pow ód w  tak im  
sporze n ie  pozosta je  do P a ń s tw a  w  położeniu  oby w ate la  w obec ak tów  
w ładzy  zw ierzchniczej. O rg an  P ań stw a , zap rzecza jąc  w  ta k im  sporze p raw a  
w łasności pow oda, n ie  dz iała  jak o  w ładza , lecz jak o  p rzed s taw ic ie l ró w 
no rzędne j w  obrocie  p ry w a tn o -p ra w n y m  strony , k tó re j się zarzuca  n a ru 
szenie p ra w a  p ry w atn eg o .

...Jeśli z okazji p rze jęc ia  n a  re fo rm ę  ro ln ą  n ieruchom ośc i ziem skiej 
po w stan ie  spór ze S k a rb em  P a ń s tw a  z pow odu  za trzy m an ia  cudzej w ła 
sności, n ie  p o d lega jące j w ed ług  p ra w a  p rze jęc iu  w raz  z tą  n ie ru ch o m o 
ścią, to  spór ta k i będzie  spo rem  o p raw o  p ry w a tn e , pod leg a jący m  w  m yśl 
a rt. 2 k. p. c. rozs trzy g n ięc iu  p rzez  sądy  pow szechne.

P rzechodząc  do zagadn ien ia , czy sp ó r ta k i n ie  został p rzek azan y  w ła 
dzom  ziem sk im  z w y łączen iem  drog i sądow ej, na leży  podnieść, że spór 
ten , jak o  spór o p raw o  p ry w a tn e , m ógłby  być u zn an y  za w y ję ty  spod w ła 
ściw ości sądów  pow szechnych  w ted y  ty lko , gdyby  o ty m  stan o w ił p rze
pis szczególny (art. 2 k. p. c.).



...Inw en tarze  b. dzierżaw ców  n ie ruchom ośc i z iem skich, p rze ję ty ch  
n a  cele re fo rm y  ro ln e j, n ie  są  n ie ruchom ośc ią  an i też  p rzyna leżnośc ią  n ie 
ruchom ości, p rzyna leżnośc ią  ta k ą  są  bow iem  rzeczy  ru ch o m e „należące do 
w łaśc ic ie la  rzeczy  g łó w n ej"  (a w ięc  w  p rzy p ad k u  n ie ruchom ośc i z iem skiej) 
i o d p ow iada jące  in n y m  w aru n k o m  p rzew id z ian y m  w  a rt. 10 p ra w a  rze 
czowego.

...O m aw iany  spó r n ie  zosta ł p o d d an y  p rzez  u s taw o d aw stw o  o re fo r
m ie  ro ln e j w łaściw ości w ład z  a d m in is tra cy jn y ch , a  p rze to , jak o  spór o p ra 
w o p ry w a tn e , pod lega  w łaściw ości sądów  pow szechnych.

*
Osoby trzecie, roszczące praw o sw ych  roszczeń w yłączn ie  p rzed  

w łasności lub inne prawo rzeczow e w ład zam i re fo rm y  ro ln e j i droga 
do  poszczególnych sz tuk  by d ła , p rze - procesu cyw ilnego jest tu w yk lu - 
ję ty c h  przez  w ładze  ziem skie z ty -  czona. (21. III. 1947 — C. II. 38/47). 
tu lu  re fo rm y  ro ln e j, m ogą dochodzić

POŻYTKI Z M AJĄTKU OPUSZCZONEGO 

S. N. w  składzie 7 s ę d z i ó w  powziął uchwałę, k tóra sta
nowi:

W łaścicielow i m a ją tk u  opuszczonego w  ro zu m ien iu  d e k re tu  z dn. 8 
m arc a  1946 r. Dz. U. R. P . poz. 87 służy  po odzyskan iu  jego  posiadan ia  
p raw o  żąd an ia  od osoby, k tó ra  te n  m a ją te k  u ży tkow ała , o siągn ię tych  przez 
n ią  dochodów  i ko rzyśc i z m a ją tk u  w  okres ie  czasu, pók i m a ją te k  by ł 
opuszczony, o ile te  dochody  n ie  b y ły  p o b ran e  od n ie j p rzez  U rząd  L ik w i
dacy jny . N ie do tyczy to  je d n a k  in s ty tu cy j lu b  o rgan izacy j w skazanych  
w  a rt. 12 ust. 2 pom ien ionego  d e k re tu  z dn. 8 m a rc a  1946 r., k tó ry m  został 
m a ją te k  o d d an y  w  b ezp ła tn e  uży tk o w an ie  p rzez  U rząd  L ikw idacy jny . 
(14. V. 1948 —  C. III. 1621/47).

m oże n a s tąp ić  jed y n ie  za rów noczes
n y m  zw ro tem  S k a rb o w i P a ń s tw a  
ró w n o w arto śc i n ak ład ó w , u s ta lonych  
stosow nie  do a r t . 5 u s tęp  1 cyt. de
k re tu . Z agadn ien ie , czy w za jem n e  to 
roszczenie  S k a rb u  P a ń s tw a  m a tak  
sam o być traktow ane w  sporze z po
w ództw a cyw ilnego, n ależy  ro z s trzy 
g nąć  pozytyw nie.

W edług  a r t . 30 ust. 2 d e k re tu  z 8 
m a rc a  1946 r. o m a ją tk a c h  opuszczo
n y ch  i pon iem ieck ich  w  stosunku do 
Skarbu P aństw a przyw rócenie po
siadania m oże nastąpić tylko za do
statecznym  zabezpieczeniem  n ależ
ności z ty tu łów  nakładów , z czego 
w y n ik a , że zobow iązan ie  S k a rb u  P a ń 
s tw a  do w y d an ia  spornego  m ien ia



Pow yższych  sw ych  u p ra w n ie ń  m o
że S k a rb  P a ń s tw a  dochodzić w  to k u  
sp o ru  cyw ilnego  w  drodze zarzu tów , 
n ie  kon ieczn ie  w ięc  w  drodze  p o 
w ództw a w zajem nego . S tanow isko  
pow oda, czy u zn a je  on  w sp o m n ia 
n e  roszczenie, czy też  sp rzec iw ia  się 
u w zg lęd n ien iu  jego, je s t obo ję tne  
d la  oceny zasadności sam ego pow ódz
tw a  w in d ykacy jnego , roszczenie  to  
bow iem  S k a rb u  P a ń s tw a , gdyby  n a  
pod staw ie  w y n ik ó w  spo ru  zostało  
uw zg lędn ione , m ia łoby  ty lko  te n  sk u 
tek , że doprow adziłoby  do og ran icze
n ia  pow ództw a w  te n  sposób, iż w y 
d an ie  spo rne j rzeczy  uzależn ione  by  
było  od rów noczesnego  zw ro tu  ró w 

no w arto śc i n ak ładów . (3/17. IX . 1947 
— C. II. 1146/47).

P rzep is  art. 1 p. 4 dekretu z 8. III. 
1946 r. n ie  s to su je  się do m ien ia  po 
niem ieckiego. P ra w a  n a jm u  p rzed 
sięb io rs tw a  n iem ieck iego  p rzesz ły  z 
m ocy c e s s i o  l e g i s  z a r t . 2 ust. 1 
d e k re tu  z 8. I I I .  1946 r. n a  S k arb  
P ań s tw a . (21. XI. 1947 — C. I. 
1237/47).

Do u m ó w  n iew ażn y ch  z m ocy  art. 
3 dekretu z 8. III. 1946 r., ja k  i w cześ
n ie jsze j u s ta w y  z 6. V. 1945 r., n ie  
m ożna zaliczyć um ow y  sp rzedaży  m a
ją tk u  o k u p an to w i dokonanej bez  
przym usu . (14. I. 1948 — C. I. 537/46).

Z DZIEDZINY ROZWODOWEJ

S. N. w składzie 7 s ę d z i ó w  powziął następujące uchwały:
Podczas sp ra w y  o rozw ód  m ałżonek  n ie  m oże ze w zg lędu  n a  zm ie

n io n e  okoliczności w y stąp ić  z żąd an iem  zm iany w ysokości i czasu trw a
nia św iadczeń alim entarnych, u sta lo n y ch  up rzed n io  m iędzy  m ałżonkam i 
p raw o m o cn y m  orzeczen iem  sądow ym , p rzy p ad a jący ch  za czas po w szczę
ciu  sp ra w y  o rozw ód, inaczej n iż  w  try b ie  u s ta lo n y m  w  a rt. 26 p ra w a  
m ałżeńsk iego . (30. IV. 1948 — C. III. 1568/47).

W ytoczenie pow ództw a o rozw ód przeciw ko m ałżonkow i nieznanem u  
z m iejsca pobytu i rep re z e n to w a n ie  go w  sp raw ie  p rzez  k u ra to ra  proceso
w ego z a rt. 157 k. p. c. je s t dopuszczalne. (17. IV. 1948 — C. I. 493/47).

A k t uznania przez ojca dziecka po- 
zam ałżeńskiego m oże nastąpić przed  
sporządzeniem  aktu urodzenia. (29. 
X II. 1947 — C. III. 1777/47).

S am  fa k t  obcow ania m atki dziecka  
pozam ałżeńskiego w  okresie poczęcia  
dziecka z innym  m ężczyzną, a n ie
z pozw anym  o a lim en ty , n ie  uw aża

PR A W O  R O D ZIN N E



się za okoliczność, b u dzącą  pow ażne 
w ą tp liw ośc i co do o jcostw a, pozw any  
za tem  p o w in ien  w ykazać  jeszcze in 
ne okoliczności p rzem aw ia jące  za 
tym , że n ie  on, lecz in n y  m ężczyzna 
je s t o jcem  dziecka. (11. IX . 1947 — C.
I. 709/47).

P rzep is  art. 54 § 3 praw a rodzinne
go n ie  u za leżn ia  w ca le  p rzy zn an ia  
n ie ś lu b n e j m a tce  odszkodow an ia  z ty 
tu łu  zadośćuczyn ien ia  za  k rzy w d ę  
m o ra ln ą  od za is tn ien ia  w in y  po s tro 
n ie  n ieś lu b n eg o  o jca w  n ied o trzy m a
n iu  p rzy rzeczen ia  m a łżeń stw a , lecz 
pozostaw ia  sądow i m ożność p rzy zn a 
n ia  tego  zadośćuczyn ien ia  zależn ie  
od okoliczności n a tu ry  o b iek tyw nej, 
a n ie  su b iek ty w n e j. (9. I. 1948 — C.
H . 1094/47).

P raw o m o cn e  o rzeczen ia  sądow e 
lub um ow y, o k tó ry c h  m ow a w  a rt. 
X V I p rzep . w prow . p r. rodzin ., n ie  
stoją n a  przeszkodzie  dochodzeniu  
przez dziecko pozam ałżeńskie upraw 
nień , k tó re  m u  p rzy zn a je  p raw o  ro 

dzinne, a k tó ry ch  dotychczasow e 
p ra w o  b ądź  n ie  p rzy zn aw ało  w cale , 
b ąd ź  p rzy zn aw ało  w  m n ie jszy m  ro z 
m ia rze  lu b  w  k ró tszy m  o k res ie  cza
su. (27. X I. 1947 — C. III. 1891/47).

Z aw arc ie  ślubu kościelnego n ie  
je s t p ra w n y m  zaw arc iem  zw iązku  
m ałżeńsk iego  (art. 11 i 12 § 2 pr. 
m ałż.). (29. X II. 1947 — C. I. 1941/47).

P rzep is  a rt. 33 u st. (3) p r. o ak t. st. 
cyw . o odtw arzaniu aktów  stanu c y 
w ilnego n ie  m oże być stosow any , je 
żeli w s tę p u ją c y  w  zw iązek  m ałżeńsk i 
w  ogóle n ie  złożyli p rzed  u rz ę d n i
k o m  s ta n u  cyw ilnego  ośw iadczenia  
p rzew idz ianego  w  a rt. 11 p r. m ałż. 
(29. x n .  1947 — C. I. 1941/47).

D okonan ie  w zm ianki o zm ianie re- 
lig ii na m arginesie aktu stanu cy w il
nego s ta ło  się n iedopuszczalne  z 
chw ilą  w ejśc ia  w  życie p ra w a  o a k 
ta c h  s ta n u  cyw ilnego. (19. V. 1947 —  
C. III. 342/47).

PR A W O  RZECZO W E

P ra w o  do p o siad an ia  w spó lne j n ie 
ru chom ośc i re g u lu ją  po d n iu  1 stycz
n ia  1947 p rzep isy  p ra w a  rzeczow ego.

W p rzy p ad k u , gdy  je d e n  ze w sp ó ł
w łaśc ic ie li n ie ruchom ośc i w  części 
id ea ln e j o d m aw ia  pozosta łym  w spó ł
w łaśc ic ie lom  p ra w a  do w spó łposia 
d a n ia  n ieruchom ośc i w spó lnej, sąd  
na żądanie pozostałych w sp ó łw łaści

cieli orzeknie o praw ie tym  na zasa
dzie art. 90 praw a rzeczow ego.

W raz ie  jeże li w spó łw łaśc ic ie le  
p rzy  w y k o n y w an iu  w sp ó łp o siad an ia  
i k o rzy s tan ia  z rzeczy  w spó lne j n ie  
uzgodn ią  sw ych  stanow isk , to  służy 
im  p raw o  zw rócen ia  się w  try b ie  p o 
s tęp o w an ia  n iespo rnego  do w łaśc i
w ego sąd u  grodzk iego  o w y d an ie



w łaściw ych  postan o w ień  zgodnie 
z p rzep isam i a rt. 2 i n ast. d e k re tu  
o postęp o w an iu  n ie sp o rn y m  z z a k re 
su  p ra w a  rzeczow ego. (30. I. 1948 —
C. I. 1100/47).

U zasadn ien iem  w n iosku  strony_ o 
odroczenie  przez  sąd  zn iesien ia  
w spó łw łasności n ie  m oże być gospo
da rczy  s ta n  pow ojenny . P rz y  stoso
w a n iu  art. 94 § 1 praw a rzeczow ego

osobiste s to su n k i m a ją tk o w e  i go
spodarcze  poszczególnych w łaścicieli 
n ie  m ogą m ieć decydu jącego  znacze
n ia . (2. III. 1948 — Kraków, 5/48).

P od  rząd em  p ra w a  rzeczow ego do
puszczalne je s t pow ództw o dzierżaw 
cy przeciw ko w ydzierżaw iającem u o 
przyw rócenie naruszonego przez te 
goż posiadania. (27. IX . 1947 — C. I. 
106/47).

K O D EK S ZO B O W IĄ ZA Ń

W edług  a r t .  50 § 1 kod. zob. um o
w a  p o w sta je  p rzez  zgodne o św iad 
czen ie  w oli dw óch s tron , z k tó ry ch  
każd a  z osobna m a  złożyć ośw iadcze
nie. N ie m oże m ieć  za tem  sk u tk ó w  
p ra w n y c h  um ow a sprzedaży zawarta  
przez pełnom ocnika sprzedaw cy z 
substytutem  tegoż pełnom ocnika, 
gdyż  ob ie  osoby re p re z e n tu ją  je d n ą  
i tę  sam ą osobę. (3. X . 1946 — C. II. 
574/46).

N a pod staw ie  p rzep isu  art. 288 kod. 
zob. m ożna uznać  za bezsku teczną  
w  s to su n k u  do w ierzy c ie la  ty lko  
czynność p ra w n ą , dokonaną  przez  
d łużn ika . (27. X I. 1947 — C. III. 
382/47).

P rzep is  art. 219 kod. zob. n ależy  
stosow ać rów n ież  w  p rzy p ad k u  n ie 
w ażności um ow y. (24. V. 1947 — C.
II. 152/47).

P rzep is  art. 191 § 1 k. z., s tan o w ią 
cy, że w  b ra k u  odm iennego  p ostano 
w ien ia  um ow y d łużn ik  obow iązany  
je s t p rzes łać  sum ę p ien iężną  w ierzy 
cielow i do m ie jsca  jego  zam ieszka
n ia , m a  zastosow an ie  bez w zg lędu  na  
to , czy u p raw n io n y m  dó o trzy m an ia  
d łu g u  je s t p ie rw o tn y  w ierzycie l, czy 
też osoba, k tó ra  s ta ła  się w ierzycie
lem  n a  sk u tek  p rze lew u  w ie rzy te ln o 
ści. N ie w yk lucza  s to sow an ia  p rze 
p isu  a rt. 191 § 1 okoliczność, że d ług 
zabezpieczony  je s t h ipo teczn ie . (13. 
X I. 1947 — C. I. 840/46).

K to  oddał rzecz chw ilow o na prze
chow anie, może żądać jej zwrotu  
z tytu łu  zaw artej przez siebie um o
w y, bez w zg lędu  n a  to  czy rzecz ta  
b y ła  w łasnością  sam ego sk ład a jące 
go, czy też  osoby trzec ie j, p o s iad a ją 
cej ty tu ł p ra w n y  do rew in d y k ac ji 
rzeczy  w  czy im kolw iek  posiadan iu  
ona się zn a jd u je . (24. I. 1948 — C. I. 
684/46).



S pełn ien ie  św iadczeń, polegających gn ię to  n a  p iśm ie. (5. V III. 1947 — C. 
na periodycznym  w ydaw aniu  p ro -  I. 1/47).
d u k tó w  żyw nościow ych  i in n y ch  
śro d k ó w  u trz y m a n ia  w  n a tu rze , n ie  
w y m ag a  dow odu  n a  p iśm ie  n a w e t 
w ów czas, gdy  zobow iązan ie  zacią-

Ż ąd an ie  zw ro tu  p rzed m io tu  zleco
nego do sp rzed aży  s tan o w i sam o 
przez  się odw ołanie zlecenia. (24. I. 
1948 — C. I. 713/46).

PR ZE R A C H O W A N IE  ZO B O W IĄ Z A Ń

S ąd , u z n a ją c  żąd an ie  sk u p u  p ra w  
sp ad k o w y ch  za uzasadn ione , n ie  po 
w in ie n  ogran iczać  się do s tw ie rd ze 
n ia , że  zao fia ro w an a  k w o ta  je s t n ie 
d o sta teczn a , lecz w in ien  oznaczyć su 
m ę w łaśc iw ą , i biorąc pod uw agę  
w ielk i spadek pieniądza w  stosunku  
do w artości jego przedw ojennej, s t r a 
tę  n a  w a rto śc i odpow iedn io  rozłożyć 
n a  obie s trony . (23. X II. 1947 —  C. I. 
530/46).

G dy czynsz d z ie rżaw n y  zosta ł pod
czas o k u p ac ji oznaczony w ed ług  
m ie rn ik a , k tó reg o  stosow an ie  s ta ło

się n iem ożliw e, czynsz m oże być przez 
wypuszczającego w  dzierżaw ę u sta 
lony w  pew nym  stosunku do w arto
ści zboża n a  pod staw ie  fak ty czn ie  
p o b ie ran y ch  w  o k res ie  spo rnym  
czynszów . (3. IX . 1947 — C. II. 
605/47).

D ek re t P rez . R zp lte j z  d n ia  2 w rze 
śn ia  1939 r. poz. 552/39 odnosi się w y 
łącznie do złotego istn iejącego jako 
obow iązująca w aluta  R zeczypospoli
tej w  dniu w ydania dekretu. (17. V. 
1947 — C. II. 988/46).

O CEN A  PR A W N A  F U N D A C JI P O N IE M IE C K IC H

1) O tym , czy fundacja jest osobą 
praw ną i jaką: praw a publicznego  
czy  praw a pryw atnego, na leży  ro z 
strzy g ać  n ie  n a  p o d staw ie  sam ego 
b rzm ien ia  s ta tu tu , lecz n a  pod staw ie  
a k tu  fu n d acy jn eg o , tre śc i z a tw ie r
dzen ia  tego  a k tu  p rzez  w łaśc iw ą  
w ład zę  i p rzep isów  p ra w a  p u b liczn e
go, do tyczących  fu n d ac ji.

2) O koliczności, że fu n d a c ja  p rze 
ję ła  w y k o n y w an ie  a lbo  p o d ję ła  się

w y k o n y w an ia  n ie k tó ry c h  fu n k cy j 
p raw n o -p u b liczn y ch , a lbo  że zarząd  
fu n d a c ji sp ra w u ją  osoby u rzędow e 
lu b  u rz ą d  pub liczny , a lbo  że n ie k tó re  
ro zp o rząd zen ia  m a ją tk ie m  fu n d ac ji 
w y m ag a ją  za tw ie rd zen ia  w ładzy  p u 
blicznej, n ie  są  dow odam i, że fu n 
d ac ja  je s t  osobą p ra w n ą  p ra w a  p u 
blicznego, chyba że s tan o w i część o r
gan izac ji osoby p ra w n e j p ra w a  p u 
blicznego albo  szczególny p rzep is



p ra w a  publicznego  n a d a ł te j fu n d a c ji 
c h a ra k te r  osoby p ra w n e j p ra w a  p u 
blicznego.

3) P rz y  zm ian ie  su w eren n o śc i n ad  
ok reś lo n y m  o bszarem  osoba p ra w n a  
p ra w a  publicznego  m oże n a d a l is t
n ieć  n a  ty m  obszarze ty lk o  w  ty m  
p rzy p ad k u , gdy  n o w a w ład za  p a ń 
stw ow a w łączy ła  ją  w  o rg an izac ję  
p ań stw o w ą  albo  o rg an izac ję  in n e j 
uzn an e j osoby p ra w a  publicznego . 
A rt. 2 u st. 4 d e k re tu  o m a ją tk a c h  
opuszczonych i pon iem ieck ich  w y łą 

cza m ożliw ość dalszego istn ien ia  w  
P olsce daw nych niem ieckich  osób 
praw nych praw a publicznego.

4) P rz y  ocenie, czy daw na fundacja  
niem iecka praw a pryw atnego może 
nadal istn ieć w  Polsce, na leży  ro z 
w ażyć, czy ze w zg lęd u  n a  tre ść  a k tu  
fu n d acy jn eg o , n a  cele i zad an ia , n a  
n iem ożliw ość u zy sk an ia  now ego m a 
ją tk u  is tn ien ia  fu n d a c ji n ie  sp rzeci
w ia  się p ra w u  po lsk iem u. (7. V. 1948 
— C. III. 2432/47).

K O S Z T Y  S Ą D O W E

Teksty dekretów  i rozporządzeń, dotyczących kosztów 
sądowych w spraw ach cywilnych i karnych, w raz z t  a b e- 

1 a m i, w yjaśnieniam i i orzecznictwem 

opracował A. Jarzęcki, Notariusz.
N ak ład em  K sięg a rn i N aukow ej T. Szczęsny i S k a  w  T orun iu . 

S tr . 196 — cena 400 zł (z p rze sy łk ą  pocztow ą).

*

T A K S A  N O T A R I A L N A

Tekst urzędowy w raz z t a b e l a m i .  Str. 72 — cena 180 zł 
(z przesyłką pocztową).

N am ów ienia k ie ro w ać  do „Sam opom ocy N o ta ria ln e j" , spółdz. z odp. 
udz. — T oruń , ul. C h e łm iń sk a  6. K on to  czekow e w  B an k u  Gosp. 

Spółdz. —  Oddz. w  T o ru n iu  N r 137.



N O TARIAT

WA L N E  Z G R O M A D Z E N I A  
IZB N O T A R I A L N Y C H  -  1948 r.

(ZESTAW IENIE SPRAWOZDAWCZE)

G w oli oszczędności m ie jsca  p o p rzes ta jem y , ja k  i w  ro k u  ub ieg łym , 
n a  su m ary czn y m  zes taw ien iu  sp raw ozdaw czym , o b razu jący m  w y n ik i te 
gorocznych  zw ycza jnych  W alnych  Z g rom adzeń  N o tariu szów  (art. 27 § 2 
p r. o not.) Z es taw ien ie  to  w  m ia rę  p o trzeb y  u zu p e łn im y  ew en t. w  n a 
s tęp n y m  zeszycie. Poszczególne sp raw y , będące  p rzed m io tem  o b rad  W al
n y ch  Z grom adzeń , b ędą  osobno n a  ty ch  łam ach  uw zg lęd n ian e  w  stosow 
n ych  w yw odach  rzeczow ych.

G EN E R A L IA

W alne Zgrom adzenia we wszystkich Izbach N otarialnych 
odbyły się dnia 30 m a j a r. b. (prócz Gdańska, gdzie term in  ten 
przypadł na dzień 29 m aja) — w obecności przybyłych w n ie
których Izbach w łaściwych Prezesów S. A. i Prezesów S. O. 
w  siedzibach tych Izb. W przem ówieniach, wygłoszonych w od
powiedzi na powitania, Prezesi S. A. dali w yraz swem u życzli
wem u stanow isku względem notariatu .

Po zagajeniu W alnych Zgromadzeń przez Prezesów R. N. 
uczczono przez pow stanie z miejsc i chwilę skupienia pamięć 
z m a r ł y c h w  okresie 1947/48 członków Izb.

P r z e w o d n i c t w o  W alnych Zgrom adzeń w poszczegól
nych Izbach spraw ow ali —  Not.:

W arszawa — K a ro l H e t t l i n g e r  (W arszaw a)
K rak ó w  — L u d w ik  G o ł ą b  (C hrzanów )



Poznań — C zesław  L e s z c z y ń s k i  (Poznań)
Toruń — J a n  Z a k r z e w s k i  (T oruń)
Lublin — F ran c iszek  F a l k i e w i c z  (Radom )
K atow ice — A dam  B r z o s t y ń s k i  (K atow ice)
W rocław  — A nton i O l b r o m s k i  (W rocław )
Gdańsk —  J a n  K o n s t a n t y n o w i c z  (G dynia)

Z A T W IE R D Z E N IE  SPR A W O ZD A Ń

W alne Zgromadzenia w ysłuchały przedgtawionych przez 
Prezesów R. N. spraw ozdań o g ó l n y c h ,  w  których zobrazowa
ne zostały zm iany w  położeniu zawodu notarialnego, jakie za
szły w okresie 1947/48, i uw ydatnione zostały w yniki prac zbio
row ych N otariatu  we w spółdziałaniu międzyizbowym.

Z kolei W alne Zgrom adzenia w ysłuchały przedstaw ionych 
przez skarbników  poszczególnych Rad zam knięć r a c h u n k o 
w y c h  i po relacjach izbowych kom isyj r e w i z y j n y c h  — 
we w szystkich Izbach zatw ierdziły przedstaw ione im  spraw o
zdania (art. 28 pkt. 2 pr. o not.), udzielając jednogłośnie Radom 
N otarialnym  p o k w i t o w a ń z  czynności.

B U D Ż ET  I  SK Ł A D K I

Uchw alenie przedstaw ionych przez R. N. prelim inarzy 
b u d ż e t o w y c h  na okres 1948/49 w  powiązaniu z ustaleniem  
s k ł a d e k  rocznych na potrzeby Izb (art. 28 pkt. 3 pr. o not.) — 
stanowiło ważną pozycję porządków dziennych tegorocznych 
W alnych Zgromadzeń, a to z uw agi na ustalone w  tryb ie  współ
działania międzyizbowego j e d n o l i t e  uregulow anie spraw y, 
a mianowicie w  sensie s c a l e n i a  składek we wszystkich Iz
bach w ustalonym  stosunku do osiąganego przez poszczegól
nych notariuszów  obrotu kancelaryjnego —  g l o b a l n i e  na 
wszystkie potrzeby zawodowe, przy równoczesnym  przyjęciu 
j e d n o r o d n y c h  zasad budżetow ania i wytycznych gospodar
ki finansowej.

W tym  też sensie w szystkie tegoroczne W alne Zgromadze
nia Notariuszów jednom yślnie powzięły jednolicie u jęte  uchw a
ły — w dążeniu do u j e d n o l i c e n i a  i s c a l e n i a  składek 
na p o t r z e b y  poszczególnych Izb oraz na cele z a p o m o g o -  
w e (art. 22 § 1 i art. 28 pkt. 3 i 4 pr. o not.) z uwzględnieniem



potrzeb z b i o r o w y c h  no taria tu  (art. 28 pkt. 5 pr. o not.), 
udzielając Radom N otarialnym  stosownych pełnom ocnictw  do 
działania w  tryb ie  międzyizbowym.

Spraw a znajdzie oczywiście dalszy w yraz w  P. N.

SPR A W Y  ZA W O DO W E

W dyskusji, jaka się toczyła na tegorocznych W alnych 
Zgromadzeniach, obok przedstaw ionej w łaśnie spraw y podjęcia 
prac zbiorowych dla dobra zawodu i dobra ogólnego, omawiano 
również spraw ę dalszego czasowego zatrudniania notariuszów 
w s ą d o w n i c t w i e ,  przy czym poprzestano na w ysuniętych 
przez poszczególnych mówców dezyderatach — w całkowitym  
zaufaniu do Rad Notarialnych.

W iele uw agi poświęcono też na W alnych Zgromadzeniach 
kwestiom  technicznym , związanym  z adm inistracją F u n d u 
s z u  N o t a r i a l n e g o ,  k tóre zostały w yjaśnione przez Preze
sów poszczególnych Rad.

W wypowiedziach podnoszono też znaczenie „Przeglądu 
N otarialnego”, jako o r g a n u  z a w o d o w e g o ,  przyczyniają
cego się do ugruntow ania pozycji i podnoszenia poziomu nota
ria tu  oraz do pogłębienia znajomości ujednoliconego praw a cy
wilnego.

W YBORY DO RAD  N O TA R IA L N Y C H

W alne Zgromadzenia dokonały wyborów u z u p e ł n i a 
j ą c y c h  w m iejsce ustępujących członków Rad N otarialnych 
(art. 28 pkt. 1 pr. o not.). Skład Rad w o tw artej z dniem  1 czerw
ca r. b. nowej kadencji 1948/49 podajem y osobno tuż dalej.

SPR A W Y  PU B L IC Z N E

Na wszystkich W alnych Zgromadzeniach padły w e z w a 
n i a  pod adresem  notariuszów  o in tensyw ny udział w  życiu pu
blicznym kraju .

Izba W arszawska, jako stołeczna i przodująca, powzięła 
w tym  względzie następujące u c h w a ł y ,  m iarodajne dla ca
łego N otariatu  polskiego:

1. W alne Z grom adzen ie  w zy w a członków  Izby , w  celu  najszerszego  
w sp ó łdz ia łan ia  w  rea liz ac ji dem o k ra ty czn y ch  założeń P o lsk i L udow ej, do



n ajw y d a tn ie jszeg o  u d z ia łu  w e  w szystk ich  p rze jaw ach  po litycznego  i spo
łecznego życia  w  P ań stw ie .

2. W alne Z g rom adzen ie  u w aża  za w ysoce pożądane, b y  członkow ie 
Izb y  czynn ie  w spó łd z ia ła li w  p ra c a c h  Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  D em o k ra
tów , jak o  jed y n e j o rgan izacji, sk u p ia jące j w  celach  spo łecznych  i n a u k o 
w y ch  ogół p ra w n ik ó w -d em o k ra tó w .

3. W alne Z grom adzen ie  u zn a je  za obow iązek  spo łeczny  n o ta riu szó w  
w sp ó łd z ia łan ie  w  a k c ji p o p u la ry zac ji p ra w a , zm ierza jące j p rzez  pog łęb ie
n ie  znajom ości jego  w  szerok ich  w a rs tw a c h  spo łeczeństw a do u g ru n to w a 
n ia  dem o k ra ty czn e j p raw o rząd n o śc i w  P ań stw ie .

Izba Poznańska wystosowała do M i n i s t r a  S p r a w i e 
d l i w o ś c i  depeszę, w  której —  jak  to doniósł też N r 26 r. b. 
tygodniowego B iuletynu Prasowego M inisterstw a Spraw iedli
wości — zebrani członkowie Izby przesłali „w yrazy zapew nie
nia, iż pragnąc przyczynić się do ugruntow ania porządku p raw 
nego w Państw ie — dołożą wszelkich sił w celu wykonania wło
żonych na nich obowiązków”.

SPR A W Y  O SOBOW E

Wobec ustąpienia z Rad Notarialnych, w skutek upływ u 
ustaw ow ej trzechletniej kadencji z dniem  1 czerwca r. b., k ilku 
czołowych Prezesów właściwe W alne Zgromadzenia w yraziły 
Im  gorące podziękowanie za usilną pracę dla dobra N otariatu  
polskiego. Podziękowanie to znalazło w yraz w  przem ówieniach, 
k tóre przyjm ow ane były gorącym i oklaskam i zgromadzonych.

W W arszawie W alne Zgrom adzenie poszło dalej i powzięło 
jednom yślnie następującą uchwałę:

W alne Z g rom adzen ie  członków  W arszaw sk ie j Izby  N o ta ria ln e j 
w  u z n an iu  w ie lk ich  zasług, ja k ie  położył d la  sp raw y  n o ta r ia tu  w ielo letn i 
P reze s  R ad y  Z y g m u n t  H u b n e r ,  w y raża  M u za p e łen  od d an ia  długo
le tn i t r u d  g łęboką w dzięczność.

W alne Zgromadzenie Izby W arszawskiej wyraziło także go
rące podziękowanie dotychczasowemu W iceprezesowi a obecne
m u Prezesowi Rady Zygfrydow i K r a u z e m u z a  prace dla do
bra notariatu .

Na niektórych W alnych Zgromadzeniach dano również w y
raz uznaniu dla prac K onferencji Pr. R. N.



RADY NOTARIALNE W KADENCJI 1948/49
W roku bieżącym  wobec upływ u pierwszego trzechlecia od 

ukonstytuow ania się Rad N otarialnych po przerw ie wojennej 
trzecia część ich składu członkowskiego ustąpiła w edług s ta r
szeństwa m andatów  (art. 29 § 4 pr. o not.). Dotyczy to tych  Rad, 
k tóre wyłonione zostały w  roku 1945. W później powstałych 
Izbach N otarialnych, jak  W rocławska i Gdańska, bądź u trzym a
no skład dotychczasowy (Wrocław), bądź dokonano losowania 
ustępujących członków (Gdańsk). Analogię do postanowień 
przejściowych, zaw artych w  art. 126 pr. o not., przeprowadzono 
więc w  tych dwóch nowych Izbach w odm iennym  ujęciu.

W ybory uzupełniające przeprowadzone zostały we wszyst
kich Izbach N otarialnych w  ta jnym  głosowaniu, przy czym obok 
kandydatów , proponowanych przez Rady, w ysuw ane były i inne 
kandydatury . K andydaci Rad N otarialnych osiągnęli wszędzie 
w ydatną  większość głosów.

W ykaz dotychczasowych członków Rad N otarialnych, k tó
rzy u s t ą p i l i z  mocy art. 29 § 4 pr. o not., a w  których miejsce 
W alne Zgromadzenia dokonały wyborów uzupełniających, 
przedstaw ia się jak  następuje:

W arszawa — Z y g m u n t H u b n e r  (W arszaw a), d r  W ik to r N a t a n -  
s o n  (W arszaw a), R adz isław  W o d z i ń s k i  (Łódź), R y sza rd  K o c h  (B ło
nie).

K raków  — d r F ran c iszek  S z y m a n o w i c z  (K raków ), d r  Józef 
P o p k i e w i c z  (S kaw ina), T adeusz  P a w ł o w s k i  (T arnów ).

Poznań — d r  S te fan  P i e c h o c k i  (Poznań), d r  J a n  S ł a w s k i  (Po
znań ), d r  E d m u n d  L a u t e r e r  (G niezno).

Toruń —• Jó ze f M i e l c a r e k  (T oruń), S tan is ław  Z ł o w o d z k i  
(G rudziądz).

Lublin — W acław  S a l k o w s k i  (L ublin), T adeusz  Ż e n c z y k o w -  
s k  i (K ielce).

K atow ice — A n to n i R  o s t  e k  (K atow ice), d r  M ikołaj K  o s a  ł a 
(C horzów ), S to s ław  R a c z y ń s k i  (Sosnowiec).

Gdańsk —  S ta n is ła w  C i s ł o  (Szczecin), F e rd y n a n d  R e i f (K oście
rzyna), F ran c iszek  W y b o r s k i  (S ta ro g a rd  Pom .).

R ad a  N o ta ria ln a  w e W rocław iu pozosta ła  w  do tychczasow ym  sk ła 
dzie, u s ta lo n o  bow iem  w  po ro zu m ien iu  z P rezesem  S. A., że p rzez  an a lo 
g ię  z p o stan o w ien iam i §§ 3 i 4 a rt. 126 p r. o not. m a n d a ty  członków , w y 
b ran y ch  23 lis to p ad a  1947 r., t rw a ją  do d n ia  31 m a ja  1949 r.



Po dokonanych przez Walne Zgromadzenia wyborach uzu
pełniających (art. 28 pkt. 1 pr. o not.) i po ukonstytuowaniu się  
(art. 32 § 1 pr. o not.) —  Rady Notarialne w  kadencji 1948/49 
działają w następującym składzie osobowym:

R A D A  N O T A R IA L N A  W W A R S Z A W I E

Z ygfryd Krauze — P rezes , Karol B ronisław  Czernic (W arszaw a), S te -  
H ettlinger —  W iceprezes, Stan isław  fan Szm idt (Łódź), Stan isław  K iesz- 
Cictaosz —  S ek re ta rz , W acław  R em - kow ski (Ż yrardów ), d r  A dam  M u-
bertow icz —  S k a rb n ik  (w szyscy z szyński (W yszków), H enryk P iekarski 
W arszaw y), d r  Stefan  Breyer (W ar- (Sochaczew ), 
szaw a), Julian Siennicki (W arszaw a),

R A D A  N O T A R IA L N A  W K R A K O W I E  

L udw ik M leczko (K raków ) — P re -  (K rzeszow ice), A leksander R ybiański 
zes, d r  B olesław  Trzos (K raków ) — (M uszyna), d r  Ignacy Janusz W eiss 
W iceprezes, d r  Tadeusz Rotter (K ra - (B ochnia), Franciszek W itkiew icz  
ków ), d r Jan P aw łow ski (K raków ), (P rzem yśl), d r  Roman Z arytkiew icz  
Jan Grzybrayk (L eżajsk), Kazim ierz (O św ięcim ).
M arow ski (D ębica), A dolf Reaubourg

RA D A  N O T A R IA L N A  W P O Z N A N I U  
Edward K orytow ski — Prezes , siński (Poznań), Franciszek Podejm ą  

M arian Żm idziński — W iceprezes, (O strów  W lkp.), Franciszek Faralisz 
A lbin L im anow ski —  S ek re ta rz , d r  (Raw icz), Jan M eyssner (Z ielona G ó- 
Z ygm unt N ow osielsk i — S k a rb n ik  ra), Karol W yganow ski (Kalisz), 
(w szyscy z Poznan ia), Bohdan Sta-

R A D A  N O T A R IA L N A  W T O R U N I U  
A leksander Jarzęcki (T oruń) — Stanisław  Janicki (Bydgoszcz), Jan  

P rezes , Jan Zakrzew ski (T oruń) — Knach (Inow rocław ), A dam  Jundziłł 
W iceprezes, Józef B ilew icz (W ą- (O lsztyn),’ A lfons Gracz (Sępólno), 
brzeżno) —  S e k re ta rz  i S k a rb n ik , d r  Eugeniusz Ł uński (W łocław ek). 
C zesław  N ieduszyński (Bydgoszcz),

RA D A  N O T A R IA L N A  W L U  B L I N I E  
Julian  B orkow ski (Lublin) —  P re -  Jan P rzegaliński (Janów  L ub.), W la- 

zes i S k a rb n ik , A dolf Dzyr (L ublin) dysław  R oguski (Radom ), Józef T u -  
— W iceprezes i S ek re ta rz , P aw eł G a- row ski (Radom ), M ichał W iszn iew - 
rapich (P u ław y), Jan K udelski (K ra - ski (Zamość), 
snystaw ), Ludw ik K utrzeba (K ielce),



R AD A  N O T A R IA L N A  W K A T O W I C A C H

Stan isław  Czub (K atow ice) —  P re -  K otas (C ieszyn), Roman R astaw iecki 
zes, A dam  Brzostyński (K atow ice) — (B ytom ), d r  A lojzy Sm oła (R ybnik), 
W iceprezes, Edmund Kurpisz (W o- d r  B ronisław  Śpiew ak (Opole), Z e- 
dzisław ) —  S e k re ta rz  i S k a rb n ik , non Szust (Zabrze).
Antoni B ogucki (Sosnowiec), d r  Jan

R A D A  N O T A R IA L N A  W E W R O C Ł A W I U

D r Tadeusz Sikora — P rezes , Zdzi- żoniów ), W iktor Ł oś-T ynow ski (O le- 
sław  Janicki —  W iceprezes, Ignacy śnica), Tadeusz Mtihler (K łodzko), 
Jakubiec — S ek re ta rz , W ładysław  Józef R ow iński (Brzeg), E m il K or- 
Ł oziński —  S k a rb n ik  (w szyscy z czyński (W ałbrzych).
W rocław ia), M arian K ornafel (D zier-

R A D A  N O T A R IA L N A  W G D A Ń S K U

H ilary E w ert - K rzem ieniew ski nia) — S k arb n ik , Leon Jaworski' 
(G dynia) — P rezes , A lfons L ew an- (Szczecin), A ntoni Sobol (Szczecin), 
dow ski (G dańsk) —  W iceprezes, S ta- Z bigniew  T rybulski (S łupsk), Stefan  
nisław  K urpiel (G dańsk) —  S e k re -  D ubyna (M albork), Jan Szociński 
ta rz , Edward A lbin H eidrich (G dy- (Wałcz).

XXXVI KONFERENCJA PREZESÓW  I W ICEPREZESÓW  
RAD NOTARIALNYCH

Dnia 6 czerwca r. b. zasiadała w  W arszawie XXXVI Kon
ferencja Prezesów i W iceprezesów R. N. — pod przew odnictw em  
J. B o r k o w s k i e g o ,  Prezesa R. N. w  Lublinie.

XXXVI K onferencja poświęcona była wyłącznie jednej 
sprawie, a mianowicie dalszemu opracow aniu zasad organizacji 
i program u działania instytucji, k tóra m iałaby na celu realizację 
programu społecznego korporacji notarialnej we wszystkich 
dziedzinach współdziałania koleżeńskiego —  dla dobra jej człon
ków, dla dobra zawodu, dla dobra publicznego.

W yłoniona dla przygotow ania spraw y kom isja między- 
izbowa obradow ała przez cały dzień 5 czerwca r. b. i opracowała 
podstawowe w ytyczne na okres organizacyjny. W m yśl tych 
w ytycznych XXXVI Konf. Pr. R. N. ustaliła, że na czoło p la
nowanej działalności należy w ysunąć akcję zapomogową i samo



pomocową, zabezpieczającą in teresy  socjalne notariuszów oraz 
wdów i sierot po nich. Na akcję tę, prowadzoną w ram ach po
szczególnych zbiorowisk izbowych w dwóch odrębnych działach 
organizacyjnych, przeznacza się ogrom ną część rozporządzalnych 
funduszów. Akcja ma być zakreślona dostatecznie szeroko, by 
podstawowym  w skazaniom  solidarności koleżeńsko - zawodowej 
stać się mogło zadość. Pozostałe fundusze przeznaczone będą, 
po pokryciu kosztów adm inistracyjnych, na cele wydawnicze 
i stypendialne, a więc na cele, m ające na względzie zaspokojenie 
aspiracji ogólnych N otariatu , k tó ry  pragnie w ten  sposób wnieść 
swój w kład do zbiorowego budow nictw a społecznego praw nictw a 
polskiego.

Przedstaw iona spraw a nie jest jeszcze ostatecznie w szczegó
łach opracowana. Nastąpi to dopiero na następnej XXXVII 
Konf. Pr. R. N., k tóra obradować będzie na podstaw ie opraco
wania przygotowawczego, jakie dokonane będzie w  połowie 
sierpnia r. b. przez wyłoniony tymczasowy międzyizbowy organ 
koordynacyjny. Do 1 października r. b. rzecz jest w stadium 
organizacji: na okres organizacyjny obowiązują prowizorycznie 
ustalone zasady akcji zapomogowej i samopomocowej —  w nie
zbędnym  i niecierpiącym  zwłoki zakresie. Całość ruszy w pełni 
dopiero po upływ ie okresu organizacyjnego.

Pow zięte przez XXXVI Konf. Pr. R. N. uchw ały organiza
cyjne w liczbie dziesięciu — to dalszy w alny krok naprzód 
w k ierunku  zm ontowania szeroko zakrojonej pracy zbiorowej, 
k tó rą  — jeżeli r e b u s  s i c  s t a n t i b u s  zdoła się ją  odpo
wiednio zorganizować i poprowadzić — N otariat polski będzie 
się mógł zasadnie szczycić.

W relacji z następnej XXXVII Konf. Pr. R. N., k tóra od
będzie się w  Lublinie w dniach 11 i 12 września r. b., będziemy 
już niezawodnie mogli podać dalsze szczegóły projektow anej 
pracy zbiorowej.

ŻYCZENIA DLA NOTARIATU FRANCUSKIEGO

Przewodniczący 47-go K ongresu Notariuszów Francji 
( C o n g r e s  d e s  N o t a i r e s  d e  F r a n c e ) ,  który  to do
roczny sejm ik zawodowy N otariatu  francuskiego po przerw ie 
w ojennej obradow ał po raz drugi w dniach 14— 16 czerwca r. b.,



nadesłał — jak  to już zanotowaliśm y — gorące zaproszenie pod 
adresem  N otariatu  polskiego o wzięcie udziału w Kongresie.

W odpowiedzi na zaproszenie Prezes R. N. w  Warszawie, 
działając z upoważnienia XXXV Konf. Pr. R. N., wystosował 
dnia 31 m aja r. b. do Przewodniczącego K ongresu pismo z po
dziękowaniem, w k tórym  zaznaczył, że w skutek naw ału pilnych 
spraw  zawodowych przedstaw icielstw o N otariatu  polskiego nie 
może w roku bieżącym udać się do F rancji i że nastąpi to nie
zawodnie, jak  tego pragniem y, w roku przyszłym, a to w  celu 
naw iązania przyjaznych stosunków z kolegam i francuskim i pod 
znakiem  zawsze trw ałej przyjaźni polsko - francuskiej. W tej 
m yśli Prezes R. N w W arszawie przekazał 47-mu Kongresowi 
Notariuszów F rancji najlepsze życzenia N otariatu  polskiego.

OD ADM INISTRACJI

A dm inistracja uprzejm ie prosi Prenum eratorów  o w yrów nanie w szel
kich zaległości z okresu do 1 lipca r. b. i o u iszczenie przedpłaty za 
III kw artał r. b.

A dm inistracja usiln ie  prosi Prenum eratorów , by przy przekazyw aniu  
należności pism a przez P. K. O., n iezależnie od podania nazw iska i adresu  
oraz tytu łu  w p łaty  na b lankiecie przekazow ym , zaw iadam iali A dm ini
strację kartą pocztow ą o dokonanej w płacie — z w yraźnym  podaniem  
nazw iska i adresu. D otychczasow e dośw iadczenie w ykazało, że  bez tego  
p ow stają  częstokroć nieporozum ienia przy zarachow aniu dokonyw anych  
w płat.



P IŚ M IE N N IC T W O

OSTATNIA POZYCJA FRYDERYKA Z O L L A
PRAWO CYWILNE W ZARYSIE (O PR A C O W A N E PR Z Y  W SPÓ Ł 
U D Z IA L E  D RA  A DA M A  S Z P U N A R A ,  D O C EN TA  U N IW E R 
SY TETU  JA G IE L L O Ń SK IE G O ). PRAWO SPADKOW E (TOM  V).

K raków  —  1948. K sięgarnia Pow szechna. Str. 126.

W artyku le  pozgonnym, poświęconym pamięci F ryderyka 
Z o l l a  na czele N r 5 rb. P. N., zaznaczone zostało, że ostatnia 
z cyklu podręcznikowego „Praw o Cywilne w  zarysie" pozycja 
(t. V: Praw o Spadkowe) —  „ma się lada dzień ukazać na półkach 
księgarskich".

I tak  się też stało. O statnia z zaznaczonego cyklu i ostatnia 
w życiu pozycja wydawnicza znakomitego nauczyciela, podpisa
na do d ruku już po Jego odejściu, niedaw no się ukazała, przyno
sząc na czele: „K ilka słów w stępnych zam iast przedm owy", skre
ślonych jeszcze Jego ręką w  lu tym  r. 1948...

I tak  to się ostatecznie dopełniła wędrówka ziemska F ryde
ryka Z o l l a .

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA CUDZE CZYNY '
ZY G M U N T K O N RA D  N O W A K O W S K I :  ODPOW IEDZIALNOŚĆ  

ZA CUDZE CZYNY W EDŁUG KODEKSU ZOBOW IĄZAŃ

Poznań — 1948. N akładem  Poznańskiego T ow arzystw a Przyjaciół Nauk  
z zasiłku W ydziału N auki M inisterstw a O światy. Str. 275 (dużego for

matu).
P ra c a  D ra  Z y g m u n ta  K o n rad a  N o w a k o w s k i e g o ,  zastępcy  p ro 

feso ra  U n iw ersy te tu  P oznańsk iego  je s t  pośw ięcona odpow iedzia lności k o n 
tra k to w e j i d e lik to w ej za cudze czyny, u reg u lo w an e j p rzez  p rzep isy  k o 



d ek su  zobow iązań. P o  k ró tk im  ry s ie  h is to ry czn y m  A u to r om aw ia  różn icę 
m iędzy  odpow iedzia lnością  k o n tra k to w ą  i d e lik tow ą, a  n a s tęp n ie  p rzecho
dzi do o k reś len ia  odpow iedzia lności osób zobow iązanych  do n ad zo ru  (art. 
134 o raz  142 k. z.), odpow iedzia lności d a jąc y ch  z lecen ie  (art. 134 oraz 
144 k. z.) i odpow iedzia lności za  szkodę w yrząd zo n ą  p rzez  p o dw ładnych  
(a rt. 145 k. z.), k tó r a  je s t p rzed s taw io n a  n a jo b sze rn ie j. W d ru g ie j części 
sw ej p ra c y  A u to r w y k ład a  odpow iedzia lność k o n tra k to w ą  za cudze czyny 
(art. 241 i in n e  k. z.), a  tak że  roszczen ie  zw ro tne , k tó re  p rzy s łu g u je  pono
szącem u  odpow iedzia lność za cudze czyny  w  s to su n k u  do osoby, za k tó rą  
odpow iada.

P ra c a  uw zg lęd n ia  l i te r a tu rę  fran cu sk ą , n iem ieck ą  i an g ie lską  oraz 
zarów no  o rzeczn ictw o  po lsk ie , ja k  i obce w  te j dziedzinie.

Z aznaczyć należy , że o m aw ian a  p ra c a  je s t w  nasze j li te ra tu rz e  p ie rw 
szą obszern ie jszą  p ró b ą  o b jaśn ien ia  odpow iedzia lności za  cudze czyny w e 
d ług  k o d ek su  zobow iązań. N a p o d k re ś len ie  zasłu g u je  w y raźn e  p rz e d s ta 
w ien ie  ró żn ic  m iędzy  odpow iedzia lnością  d e l i k t o w ą  a  k o n t r a k 
t o w ą ,  ok reś len ie  g ro n a  osób zobow iązanych  do n ad zo ru , a  zw łaszcza ja 
sn a  k o n s tru k c ja  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  d a jący ch  z lecen ie  i odpow ie
dzia lności za  szkodę w y rząd zo n ą  p rzez  podw ładnych . Z d an iem  A u to ra , 
różn ice  m iędzy  a rt. 144 i a r t . 145 k. z. is tn ie ją  n ie  ty lk o  w  pod staw ie  odpo
w iedzia lności (k o n s tru k c ja  w in y  i k o n s tru k c ja  ry zy k a  — zysku), n ie  ty lko  
w  zak res ie  osób, k tó re  o d p o w iad a ją  i za k tó re  się odpow iada, a le  rów nież  
w  p o jęc iu  szkody  w yrządzone j p rzez  sp raw cę  „p rzy  w y k o n y w an iu  pow ie
rzo n e j m u  czynności". U zasad n ien ie  te j różn icy  A u to r i lu s tru je  boga tym i 
p rzy k ład am i, z acze rp n ię ty m i z l i te r a tu ry  i o rzeczn ic tw a, a różn icę  u zasa 
d n ia  odm iennością  p o d staw  odpow iedzia lności.

N a jo b szern ie j om ów ione są zag ad n ien ia  zw iązane z a r t . 145 k. z. Z da
n iem  A u to ra , a r t .  145 k. z. je s t w y ją tk ie m  od zasad  w y rażo n y ch  w  a rt. 134 
i 144 k. z., k tó re  p o zw a la ją  n a  w p ro w ad zen ie  odpow iedzia lności za cudze 
czyny  w  p rzy p a d k u  w in y  w  w yborze  i nadzo rze  n a d  osobam i, k tó ry m  się 
po w ie rza  w y k o n y w an ie  czynności. W  św ie tle  a rt. 145 p o w ie rza jący  odpo
w ia d a  za w in ę  sw ego podw ładnego , n a  pod staw ie  p rzy ję teg o  r y z y k a  
i p o szuk iw anego  z y s k u ,  choćby n a w e t sam  w in y  n ie  ponosił. K to  po słu 
g u je  się  in n y m i d la  w łasn y ch  korzyści, w in ien  odpow iadać  za ich czyny 
ja k  za w łasne . R o zw ijan ie  dzia ła lności zw iązane je s t zaw sze z m ożliw ością 
w y rząd zen ia  szkody. R yzyko p o w stan ia  szkody w in n o  obciążać n ie  ty lko  
je j bezpośredn iego  sp raw cę , a le  tak że  i tego, k to  czerp ie  zyski z cudzej 
działalności.



M iędzy p o w ie rza jący m  w y k o n an ie  czynności a  sp raw cą  m u si is tn ieć  
sto su n ek  przełożonego  do podw ładnego . N ie każd y  przełożony  będzie  od 
p o w iad a ł za podw ładnego , bo n ie  każd y  przełożony  czerp ie  osobiste  zyski 
z p ra c y  podw ładnego .

P rzełożonym  odpow iedzia lnym  za czyny podw ładnego  je s t te n  p r z e 
ł o ż o n y ,  k tó ry  n a  m ocy p ra w a  lu b  um ow y  je s t u p o w a ż n i o n y  do 
d aw an ia  in s tru k c ji i rozkazów  w  sw ym  w łasn y m  in te resie . Z nac isk iem  
p o dk reś lić  trzeb a , że chodzić tu  m u s i o o s o b i s t ą  k o r z y ś ć  p rze ło 
żonego. P o d w ł a d n y m  je s t ten , k to  zazw yczaj n a  sk u tek  um ow y  lu b  
p ra w a  p rz y jm u je  in s tru k c je  i rozkazy  od przełożonego  ponoszącego za 
n iego  odpow iedzia lność a lbo  od  osoby, k tó ra  przełożonego  rep rezen tu je . 
S to su n ek  przełożonego  do p o dw ładnego  o raz  d aw an ie  in s tru k c ji op ie ra  
się zw yk le  n a  u s t a w i e  l ub u m o w i e .  S to su n ek  te n  m oże się je d n a k  
w y tw orzyć  p o z a  p r a w e m .  I ta k  fa k t  d aw an ia  in s tru k c ji i rozkazów , 
o ile z n im  łączy  się posłu szeństw o  w y k o nyw ującego  czynności, pow oduje  
p o w stan ie  s to su n k u  przełożonego  do podw ładnego , jeże li w y k o n y w u jący  
je s t za leżny  ekonom icznie  i soc ja ln ie  od pow ie rza jąceg o  w y k o n y w an ie  
czynności. Je że li w ięc  np. p e łn o le tn i syn, za leżny  ekonom icznie  i soc ja l
nie od ojca, w y k o n u je  w  in te re s ie  o jca jego  in s tru k c je  i rozkazy , a  p rzy  
w y k o n y w an iu  pow ierzonych  m u  czynności z w łasn e j w in y  w y rząd z i szko
dę, to  ojciec ponosić  będzie  odpow iedzia lność.

O d pow yższego p o jęc ia  podw ładnego  is tn ie je  je d n a k  w y j ą t e k  po
d y k to w an y  in te re se m  pub licznym . S ą m ianow icie  osoby, k tó re  z ra c ji 
sw ego s tan o w isk a  k o rzy s tać  m uszą  z n ieza leżności p rzy  sp e łn ian iu  czyn
ności zaw odow ych , w  szczególności n ie  m ogą p rzy jm o w ać  in s tru k c ji i ro z 
k azów  od n iefachow ców . P rzy k ład o w o  w ym ien ić  tu  w y p ad n ie  sędziów , 
n o ta riu szów , ad w o k a tó w  i lekarzy . L e k a rz  n ie  m oże być w  sw oich za
b iegach  p o d w ład n y m  d y re k to ra  szp ita la , k tó ry  n ie  m a w y k sz ta łcen ia  le 
karsk iego . S ędzia  i n o ta riu sz , w y k o n y w u jąc  zaw odow e fu n k c je , n ie  m ogą 
być n ig d y  p o dw ładnym i. Sam odzielność ty c h  osób je s t w yp ływ em  in te 
re su  społecznego i szczególnego zau fan ia , ja k im  d a rzy  się te  osoby.

O dpow iedzialność z a r t . 145 k. z. zaczyna się i kończy  tam , gdzie po 
w sta je  i zan ik a  sto su n ek  przełożonego  do podw ładnego .

Poza  s ta ły m  ro zw iązan iem  s to su n k u  przełożonego  do podw ładnego , 
s to su n ek  te n  zan ik a  jeszcze w  dw óch  p rzy p ad k ach , a  z n im  i odpow ie
dzialność z a r t . 145 k. z.:

a) P ie rw szy m  p rzy p ad k iem  będzie  p r z e n i e s i e n i e  p ra w  p rze 
łożonego n a  in n ą  osobę. C zasem  się zdarza , że prze łożony  o d stąp i p race  
sw ych  p raco w n ik ó w  in n em u  p rzedsięb io rcy , k tó ry  w e w łasn y m  in te re s ie



będzie  cudzym  p raco w n ik o m  w y d aw a ł in s tru k c je  i rozkazy . W p rzy p ad 
k u  ty m  będziem y m ieli do czyn ien ia  z dw om a p rzełożonym i, tj. p rze ło 
żonym  s ta ły m  i tym czasow ym . K tó ry  z ty ch  prze łożonych  będzie  ponosił 
odpow iedzia lność? P onosić  ją  będzie  ty lko  je d e n  przełożony , m ianow icie  
ten , k tó ry  p raco w n ik am i się posługu je  n a  sw ój w łasn y  ra c h u n e k  i n ie 
bezpieczeństw o. C zasem  u m ow a m iędzy  prze łożonym i decy d u je  o tym , 
n a  czyj ra c h u n e k  i ry zyko  m a ją  p raco w n icy  p racow ać . U m ow a ta k a  do
tyczy  poszkodow anego  w  ty m  znaczeniu , że z n ie j w y n ik a , k to  je s t p rz e 
łożonym  ponoszącym  odpow iedzia lność. W b ra k u  tak ie j um ow y odpo
w iedzia lność  obciąża  tego  przełożonego, k tó ry  o siąga  g łów ne zysk i z p ra 
cy p racow n ików . Jeże li i te n  m o m en t tru d n o  u sta lić , odpow iedzia lnym  
będzie  ten , k to  p rzez  n ad zó r i in s tru k c je  m ógł ła tw ie j w yk luczyć p o w sta 
n ie  szkody. Z w y k le  osobą tą  będzie  tym czasow y  przełożony . Jeże li je d 
n ak  p raco w n icy  zosta li p rzek azan i tym czasow em u  p rze łożonem u  w ra z  
z m aszy n am i lu b  in n y m  sp rzę tem  d la  ich  dozoru  lu b  obsługi, w ted y  ten  
k to  do sta rczy ł p rzedm io tów  odpow iedzia lny  będzie  ró w n ież  za p rz y s ła 
nych  ludzi.

b) D rug im  p rzy p ad k iem  u s tan ie  s to su n k u  przełożonego do po d w ład 
nego będzie  d z ia łan ie  p rzez  p raco w n ik a  p o z a  w y k o n y w an iem  pow ierzo 
ne j m u  czynności. P rze łożony  ty lko  w ted y  odpow iada, gdy  szkoda p o w sta 
ła p rzy  w y k o n an iu  pow ierzonej m u  czynności. T u ta j (art. 145 k. z.) po jęc ie  
„p rzy  w y k o n y w an iu  pow ierzonej czynności" je s t w ęższe an iże li w  a r t . 144 
k. z. J e s t  to  n a s tę p s tw e m  tego, że p rze łożony  odpow iada, gdy  po d w ład n y  
dzia ła  d la  jego  osobiste j korzyści. Jeże li p o d w ład n y  n ie  d z ia ła  w  celu  r e 
a lizow an ia  p la n u  i ko rzyści p rzełożonego, o d pada  jego  odpow iedzia lność  
z a r t . 145 k. z. Z darzyć  się je d n a k  m oże, że p rze łożony  n ie  będzie  odpo
w iad a ł z a rt. 145 k. z., lecz z a rt. 144 k. z., k tó ry  p rzew id u je  szerszy  zak re s  
odpow iedzia lności „p rzy  w y k o n y w an iu  pow ierzonej czynności".

P ra c a  P ro f. N o w a k o w s k i e g o  je s t cennym  w k ład em  do p i
śm ien n ic tw a  p raw n iczego  i w a ln ie  p rzyczyn i się do w y ja śn ien ia  w ie lu  do
tą d  odłogiem  leżących  p ro b lem ó w  z z ak re su  odpow iedzia lności za  cudze 
czyny. P o d k reś lić  na leży  su b te ln ą  w nik liw ość  A u to ra  p rzy  o m aw ian iu  
w szelk ich  choćby ty lk o  p e ry fe ry czn ie  z te m a te m  zw iązanych  kw estii. 
Ż ałow ać ty lk o  należy , że A u to r po m in ą ł w  sw ej p racy  odpow iedzia lność  
osób p ra w n y c h  za cudze czyny, a  w  szczególności S k a rb u  P ań stw a .

N a  zakończen ie  w y p a d a  zaznaczyć, że om ów iona p ra c a  w y d an a  zo
sta ła  n ak ład e m  P o z n a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  
N a u k  — z zasiłk u  W y d z i a ł u  N a u k i  M i n i s t e r s t w a  O ś w i a t y .

B ohdan  S tas iń sk i



WYDAWNICTWA NADESŁANE

D r W ł a d y s ł a w N a m y s ł o w s k i ,  Prof. U. M. K.: Pol
skie Prawo Komunikacyjne (w zarysie). Praw o drogowe. Praw o 
kolejowe. Praw o żeglugi m orskiej. P raw o żeglugi śródlądowej. 
Praw o lotnicze. Praw o pocztowo-kom unikacyjne. Toruń — 1948. 
Księgarnia Naukowa T. Szczęsny i S-ka. Str. 160 (średniego for
matu).

P ra c a  w y traw n eg o  znaw cy  p rz e d -  cenne  u sług i s tu d iu jące j m łodzieży 
m io tu , p ro fe so ra  U n iw ersy te tu  M i- p raw n icze j, jak o  zestaw ien ie  obo- 
k o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o run iu , o b e j-  w iązu jący ch  w  zak res ie  o b ro tu  ko- 
m u je  sy s tem aty czn y  w y k ła d  p o i- m u n ik acy jn eg o  p rzep isów  —  m oże 
sk iego p ra w a  kom un ikacy jnego . J a -  być w ie lce  p rz y d a tn a  p ra k ty k o m  ża
ko po d ręczn ik  — odda n iezaw odn ie  w odów  p raw n iczych .

Z dniem  25 m aja r. b. siedziba M inisterstw a Spraw iedli
wości w  W arszawie przeniesiona została do gm achu sądów przy 
ul. Leszno 53/55.

M inisterstw o zajm uje świeżo odrem ontowaną frontową 
część gm achu od ul. Leszna.

J a n N a m i t k i e w i c z :  Przemysł i Handel a Prawo (po
pularny  zarys praw a handlowego, wekslowego, czekowego 
i przemysłowego). W ydawnictwo „Kolum na" — Łódź. Str. 242 
(małego form atu).

fak ty czn em u  w ye lim in o w an iu  (p rze
p isy  o p ra w ie  ak cy jn y m , o g iełdzie 
p ien iężne j, o k a r te la c h  itp .)“.

Z ko lei A u to r w  trzech  częściach 
(I. P ra w o  h and low e. II. P ra w o  w e
kslow e i czekow e. II I . P ra w o  p rz e 
m ysłow e) d a je  żyw y w y k ład  pod
staw ow ych  po jęć  i p rzep isów  p ra w 
n y ch  — d la  u ż y tk u  kó ł g ospodar
czych. W ty m  u jęc iu  op racow an ie  
znanego  uczonego i p ra k ty k a  spełni 
n iezaw odn ie  sw e  zadanie.

W p rzedm ow ie  W ydaw ca zapow ia
da, że zaznaczonym  op raco w an iem  
w y b itn eg o  sp ec ja lis ty  w  dziedzinie 
p ra w a  h and low ego  zapoczątkow uje  
„serię  p o p u la ry zac ji p raw a" .

W e w stęp ie  A u to r p rzed s taw ia  w 
p las ty czn y  sposób podłoże p ra w a  
han d lo w eg o  i jego  is to tę , zaznacza
ją c  od razu , że —  „te  dziedziny  po l
skiego u s taw o d aw stw a  handlow ego , 
k tó re  b y ły  ściśle zw iązane z u s tro 
jem  w ie lk o -k ap ita lis ty czn y m  uległy



A CTU A LIA

REFLEKSY POŁĄCZENIA PARTII ROBOTNICZYCH
A

ze spraw ą połączenia partii robotniczych, z oka
zji Wzięta 1 M aja 1948 r., organ M inisterstw a Sprawiedliwości 
„Dem okratyczny Przegląd Praw niczy" na czele Nr. 5 r. b. tak 
oto ujm uje refleksy tego połączenia na teren ie prawniczym:

...Jeżeli chodzi o nasz  te re n , o te re n  p raw n iczy , to  je s t rzeczą  oczy
w istą , iż re a liz a c ja  idei jedności o rgan iczne j obu  p a r ty j robo tn iczych  P P S  
i P P R  s tan ie  się czynn ik iem  p rzysp ieszen ia  procesu  d em o k ra ty zac ji w y 
m ia ru  sp raw ied ^w o śc i w  Polsce. J e s t  rzeczą ja sn ą , iż po łączen ie  sił obu 
p a rty j robo tn iczych  w p ły n ie  n a  w zm ożenie ak ty w n o śc i ty ch  p a rty j w  te 
re n ie  sądow niczym , n a  w zm ożenie ich w p ływ ów  w  w ym iarze  sp ra w ie d li
wości, n ieza leżn ie  od zasięgu  liczbow ego kół i członków  p a r ty j w  są 
dow nictw ie.

N ie trz e b a  chyba dow odzić, iż ak ty w iza c ja  p a r ty j  robo tn iczych  w  te 
ren ie  sądow niczym  p rzyczyn i się do pog łęb ien ia  k o n ta k tu  sądow n ic tw a  
poprzez tra n sm is ję  o d d z ia ływ an ia  p a rty jn e g o  z m asam i robo tn iczym i, a  to 
n ieza leżn ie  od tego, czy k to ś do p a r ty j robo tn iczych  należy  czy też  je s t 
członkiem  inne j p a r t ii  d em o k ra ty czn e j, czy też pozosta je  w  szeregach  bez
p a rty jn y ch .

...Rzecz ja sn a , iż dalsze k roczen ie  n ap rzó d  m as ludow ych  po szlaku, 
w yznaczonym  przez  u trw a le n ie  się u s tro ju  d em o k rac ji ludow ej w  Polsce, 
że przysp ieszony  k ro k  ty ch  m as po drodze do rea lizac ji socjalizm u w y m a 
ga d o trzy m an ia  k ro k u  w e w spó lnym  m arszu  od  czynn ików  w y m ia ru  s p ra 
w iedliw ości, od czynników  pow o łanych  do ro li s tra ż n ik a  u s tro ju  ludow o- 
dem okra tycznego  i jego  zdobyczy. Z apóźn ien ie  w  ty m  m arszu  oznaczałoby 
d la  sąd o w n ic tw a  pow szechnego, k tó re m u  staw ia  się w ciąż zarzu ty , iż po
zosta je  w  ty le  za p rocesem  d em o k ra ty zac ji życia państw ow ego  k ro k  
w stecz, oznaczałoby groźbę co fan ia  się. A przecież sądow n ictw o  n ie  może



pozostać w  o d e rw an iu  od procesów , n u rtu ją c y c h  rzeczyw istość po lską  dn ia  
dzisiejszego, n ie  m oże pozostać na  pozycjach  m arg in eso w y ch  te j rzeczy
w istości.

D la p ra w n ik a  sp ra w a  pog łęb ien ia  zasad  n au k i socja listycznej, k tó ra  
rozszerza  i ro z ja śn ia  w id n o k rąg  n a u k i o p ań stw ie  i p raw ie , o ich genezie 
i ro li w  k sz ta łto w an iu  życia  społecznego, n a b ie ra  szczególnego znaczenia. 
Z agadn ien ie  to  w y łan ia  się ze szczególną ak tu a ln o śc ią  n a  g ru n c ie  d o jrze
w ające j jedności o rgan iczne j obu n u rtó w  po litycznych  w  ru c h u  ro b o tn i
czym.
r •

ZE ZW IĄZKU ZAWODOWEGO SĄDOWNIKÓW

W dniach 29 i 30 m aja r. b. odbyło się w Poznaniu plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracow
ników Sądowych i Prokuratorskich.

W posiedzeniu Zarządu Głównego uczestniczył przedstaw i
ciel M inisterstw a Sprawiedliwości Dyr. J. O r d y n i e c .

Tygodniowy B iuletyn Prasow y Min. Sprawiedl. (Nr 25 r. b.) 
tak  streszcza przebieg posiedzenia:

P rzy b y ły ch  p o w ita ł P rezes  S ądu  A pelacy jnego  w P o zn an iu  ob. O p  u- 
s z y  ń  s k  i, jak o  gospodarz, po czym  o b rad y  zagaił P ro k u ra to r  K  a - 
b  a  1 s k  i.

R e fe ra t po lityczny  w ygłosił W icew ojew oda M i g o ń, szkicując 
w  n im  sy tu ac ję  P o lsk i i stanow isko , jak ie  pow inno  za jąć  w obec dokony- 
w u jących  się p rzem ian  sądow n ictw o  polskie.

S p raw o zd an ie  P rezy d iu m  Z arząd u  G łów nego złożył s e k re ta rz  g en e
ra ln y  P ro k u ra to r  P i e t r u s z k a .

W to k u  o b rad  p rzed staw io n o  do tychczasow e w y n ik i p o d ję te j przez 
sądow nictw o  ak c ji u sp ra w n ie n ia  p racy , pośw ięcono uw agę  w czasom  
pracow niczym , w ysłu ch an o  sp raw o zd ań  z p ra c  te ren o w y ch  pełnom ocn i
ków  Z arząd u  G łów nego o raz  om ów iono szereg  sp ra w  bieżących.

W dalszym  pu n k c ie  p o rząd k u  dziennego  dokonano  w y b o ru  P r e 
z e s a  Z a rząd u  G łów nego, k tó ry m  zosta ł P ro k u ra to r  S ąd u  N ajw yższego 
ob. Je rz y  J a c k i e w i c z .

Ponadto na posiedzeniu uchwalono kilka rezolucji poli
tycznych, k tórych brzm ienie podał N r 26 r. b. B iuletynu P ra 
sowego Min. Sprawiedl.



CENTRALNA SZKOŁA PRAW NICZA

Zarządzeniem  M inistra Sprawiedliwości, ogłoszonym w Nr. 
7 Dziennika Urzędowego, z dniem  1 czerwca r. b. utw orzona zo
stała w W arszawie Centralna Szkoła Prawnicza im. Teodora Du- 
racza.

C harakter C entralnej Szkoły Praw niczej u jm uje N r 22 ty 
godniowego B iuletynu Prasowego Min. Spraw., jak  następuje:

C en tra ln a  Szkoła P raw n icza  będzie  uczeln ią  w yższego ty p u , łączącą 
p ro g ram  u n iw e rsy teck i z ty m i w iadom ościam i p rak ty czn y m i, jak ie  da je  
ap lik ac ja  sądow a. P ro g ra m  Szkoły  ob liczony je s t n a  dw a la ta . K a n d y 
d a tó w  do Szkoły  obow iązyw ać będzie  w  zasadzie  ś red n ie  w yksz ta łcen ie ; 
bez m a tu ry  p rzy jm o w an i b ęd ą  jed y n ie  zdo ln ie js i ap lik an c i do tychczaso 
w ych  Szkół P raw n iczy ch , o raz  ci k an d y d ac i, k tó rz y  p o siad a ją  pow ażną 
p ra k ty k ę  p raw n iczą  w  sw ym  do tychczasow ym  zaw odzie. Do Szkoły  p rz y j
m ow an i b ędą  jed y n ie  k an d y d ac i, k ie ro w an i p rzez  c en tra ln e  w ładze  d e 
m o k ra ty czn y ch  p a r ty j po litycznych  lu b  o rgan izacy j społecznych.

Cel, zadania i organizację Szkoły określi statut.

KURS Z ZAKRESU PRAW A O KS. WIECZ.

K urs dla sędziów-wizytatorów i instruktorów  oddziałów 
ksiąg wieczystych, o k tórym  już pokrótce donieśliśm y w ostat
nim  num erze (str. 561), odbył się w  dniach od 20 jlo  26 m aja r. b. 
z udziałem  52 sędziów z terenu  całego Państw a.

Otw arcia kursu  dokonał z ram ienia D epartam entu  Szkole
nia Zaw. Praw n. i Pop. Pr. Sędzia S. A. B i e l s k i .

Zagadnieniom  w prowadzenia w życie praw a o księgach w ie
czystych, dotychczasowym osiągnięciom i zamierzeniom  w tej 
dziedzinie M inisterstw a Sprawiedliwości na przyszłość poświę
cony był inauguracyjny w ykład Sędziego S. N. G r u d z i ń 
s k i e g o .

Z kolei Prof. W a s i l k o w s k i  omówił m aterialne zasady 
ksiąg wieczystych.

Następnie Sędzio w ie-N otariusze B r e y e r ,  K r a u z e  
i S z a w ł o w s k i z  Nadzoru Sądowego szczegółowo zreferow ali 
stanowisko M inisterstw a w przedmiocie jednolitego w ykonyw a
nia praw a o ks. wiecz. i przepisów związkowych, zaś Sędziowie



L a t o w s k i  z Poznania, K u r  s k  i z K rakow a i Wiceprezes 
S. O. B ł a c h u t a  z W rocławia omówili specjalne zagadnienia 
z dziedziny ksiąg wieczystych o charakterze dzielnicowym (nie
k tóre z tych wywodów będą opublikowane w P. N.).

W ram ach kursu  odbyły się również w ykłady poświęcone 
zagadnieniom ogólnym. Prof. Ż u r a w i c k i  mówił o roli pań
stw a w ustrojach społecznych, Sędzia S. N. K a p i t a n i a k  
o zadaniach sędziego w państw ie dem okracji ludowej oraz o za
sadach przyszłej reform y sądownictwa, zaś Sędzia S. N. G r  u- 
d z i ń  s k i omówił zasady w ykonyw ania przez M inisterstwo 
Sprawiedliwości nadzoru nad działalnością sądó-yv.

S tarannie przygotow any m ateriał, u jęty  w w ykładach i re 
feratach, oraz udział wśród uczestników w ybitnych znawców 
nowego praw a o księgach wieczystych, złożyły się na dodatni 
pod każdym  względem w ynik kursu.

O USPOŁECZNIENIE ADWOKATURY

Na łam ach Nr. 6 r. b. „Dem okratycznego Przeglądu P raw 
niczego" ukazał się pt. „Paląca konieczność" artyku ł A leksandra 
R y p i ń s k i e g o ,  p. o. Sędziego Grodzkiego we W rocławiu, 
ostro k ry tyku jący  postaw ę adw okatury polskiej, jako pozosta
jącej w tyle za odbyw ającym i się w Państw ie przeobrażeniam i 
społeczno-gospodarczymi i w ykazującej niski poziom etyki za
wodowej i społecznej. A utor m. in. wywodzi:

B ardzo  dużo m ów i się w  u s tro ju  k ap ita lis ty czn y m  o ta k  zw anej e ty 
ce adw okack ie j, a le  m y  w iem y  ja k  to  p rak ty czn ie  w yg ląda . Poza  n ie licz 
nym i w y ją tk a m i w iększość ad w o k a tó w  w  ty ch  w a ru n k a c h  zm ierza  w sze l
k im i drogam i, do tego, ażeby  d la  sw ego k lie n ta  uzyskać  k o rzy s tn y  w yrok  
w  sp raw ie  cyw ilnej, czy k a rn e j. I  za dobrego  ad w o k a ta  ogól u w aża tego, 
k tó ry  dzięk i sw em u k rę ta c tw u , um ie ję tn o śc i z ag m a tw an ia  sp raw y , po 
tr a f i  w p row adzić  sąd  w  b łą d  i sp raw ę  „w ygrać". T ak  w y g ląd a  w  p ra k 
tyce  e ty k a  adw o k ack a  w  u s tro ju  k ap ita lis ty czn y m . A dw okaci są  w iernym i 
s ługam i w a rs tw  p o siad a jący ch  i poza n ie licznym i jed n o stk am i, k tó re  po
tra f iły  s tan ąć  w yżej i śm iało  zab rać  głos w  ob ron ie  uciśn ionych , ogół w oli, 
w e w łasn y m  z resz tą  in te resie , go rliw ie  w y pełn iać  w olę sw oich m ocodaw - 
có w -k ap ita lis tó w .

Jakiż na to sposób? Recepta A utora opiewa:



N ie u lega  w ątp liw ości, że p rzy czy n a  obecnego s ta n u  rzeczy w  a d 
w o k a tu rze  tk w i w  je j s tru k tu rz e . N a p lan  p ierw szy  w ysuw a się kon iecz
ność u jęc ia  a d w o k a tu ry  w jak ieś  ściślejsze, b a rd z ie j u ch w y tn e  ra m y  o r
gan izacy jne , k tó re  by  zag w aran to w a ły  m ożliw ość e fek tyw n ie jszego  od
d z ia ły w an ia  na  ten  odcinek w y m ia ru  spraw ied liw ości. W chodzi tu ta j 
w  g rę  p rzede  w szystk im  zag ad n ien ie  pew nego un ieza leżn ien ia , oczyw iście 
n ie  w  sensie ab so lu tnym , ad w o k a ta  od k lien ta . W ydaje  m i się, że je d y 
n ym  środk iem  do tego  p row adzącym , je s t lik w id a c ja  ind y w id u a ln y ch  
k an ce la rii adw okack ich , zrzeszenie ad w o k a tó w  w  sw ego ro d z a ju  spó ł
dzieln ie, k tó re  by  obe jm ow ały  g ru p y  poszczególnych adw okatów , je d 
nym  słow em  n ie  u p ań stw o w ien ie  ad w o k a tu ry , a racze j je j u spó łdzie l- 
czenie.

Zanotowany wyżej artyku ł wywoła niezawodnie silną re 
akcję ze strony adw okatury.

NOWY USTRÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI
W N r. 30 D zienn ika  U staw  ogłoszone zostały  n a s tęp u jące  trzy  u s ta 

w y z 21. V. 1948 r., a  m ianow icie :
pod poz. 199 — o C entralnym  Związku Spółdzielczym  i centralach  

spółdzielni,
pod poz. 200 — o centralach spółdzielczo-handlow ych,
pod poz. 201 — o przedsiębiorstw ach państw ow o-spółdzielczych.
C e n t r a l n y  Z w i ą z e k  S p ó ł d z i e l c z y  z siedzibą w  W arsza

w ie je s t osobą p ra w n ą  p ra w a  publicznego. C złonkam i Z w iązku  są w szy st
k ie  c en tra le  spó łdzieln i i spó łdzie lczo -państw ow e o raz  zrzeszone w n ich  
spó łdzieln ie . W ładzam i Z w iązku  są: nacze lną  — K ra jo w y  K ongres S pó ł
dzielczy, u ch w a la jącą  i nadzorczą  — N aczelna  R ada  Spółdzielcza, w yko
naw czą — Z arząd .

C e n t r a l a  s p ó ł d z i e l n i  je s t spó łdzieln ią , z rzeszającą  w szy st
k ie  spó łdzieln ie  określonego  przez  s ta tu t  typu . C złonkam i je j m ogą być 
ty lko  osoby p raw n e .

R ozw iązan ie  do tychczasow ych  zw iązków  lub  cen tra l gospodarczych 
spó łdzieln i n a s tą p i n a  p o d staw ie  u ch w ały  N aczelnej R ady  Spółdzielczej. 
P ra w a  i obow iązki, w y n ik a jąc e  z u m ó w  z aw arty ch  przez  ro zw iązan y  zw ią
zek lub  cen tra lę , p rzechodzą  z m ocy sam ego p ra w a  na  w łaśc iw ą c en tra lę  
spółdzieln i.



O św iadczen ia  w oli, um ow y, zobow iązan ia  i w niosk i, zw iązane z w p ro 
w adzen iem  w  życie now ego u s tro ju  spółdzielczości, w olne są od w szelk ich  
po d a tk ó w  i op łat.

P rzep isy  a rt. 65 oraz a rt. 116— 120 u staw y  o spó łdzie ln iach  z 29. X. 
1920 r. z późn iejszym i zm ian am i — tra c ą  moc. P ra w a  i obow iązki, u sta lo n e  
przez  u s taw ę  o spó łdzie ln iach  a do tyczące P ań stw o w ej R ady  Spółdzielczej 
i je j p rzew odn iczącego  p rzechodzą n a  C en tra ln y  Z w iązek  Spółdzielczy, 
zaś do tyczące zw iązków  rew izy jn y ch  — na cen tra le  spółdzieln i.

C e n t r a l e  s p ó ł d z i e l c z o  - p a ń s t w o w e ,  pod lega jące  za
sadniczo pom ien ionej u s taw ie  poz. 199 o raz  u staw ie  o spó łdzieln iach , będą 
tw orzone  zarządzen iem  M in is tra  P rzem y słu  i H and lu . B ędą one pod legały  
w pisom  do re je s tru  spó łdzieln i i p rzez  za re je s tro w an ie  b ęd ą  n ab y w ały  
osobow ość p raw n ą . Z asady  i sposób d o konyw an ia  w p isów  o k reś li rozpo
rządzen ie  M in is tra  S praw ied liw ości. P rzew id z ian e  je s t rów n ież  p rzek sz ta ł
can ie  spółek hand low ych , w  k tó ry ch  uczestn iczy  S k a rb  P ań s tw a , n a  cen 
tra le  spó łdzielczo -państw ow e.

P r z e d s i ę b i o r s t w a  p a ń s t w o w o  - s p ó ł d z i e l c z e ,  pod
legające  zasadniczo d ek re to w i z 3. I. 1947 r. o tw o rzen iu  p rzedsięb io rstw  
p ań stw o w y ch  (Dz. Ust. N r 8, poz, 42), b ęd ą  pow oływ ane do życia rów nież  
zarządzen iem  M in is tra  P rzem y słu  i H and lu , k tó ry  m oże is tn ie jące  p rzed 
s ięb io rs tw a  p ań stw o w e  i odpow iednio  spó łk i hand low e z k ap ita łem  p a ń 
stw ow ym  — p rzeksz ta łcać  na  państw ow o-spó łdzielcze.

„M onitor P o lsk i"  w  dalszym  ciągu 
ogłasza za rząd zen ia  M in is tra  P rz e 
m ysłu  i H an d lu  o tw o rzen iu  C entral
nych Zarządów i nadzorowanych  
przez n ie „przedsiębiorstw  pań stw o
w ych w yodrębnionych" — n a  po d 
s taw ie  d e k re tu  z 3. I. 1947 r . o tw o 
rzen iu  p rzed s ięb io rs tw  państw ow ych  
— w ed łu g  u jęc ia  p raw nego , o d no to 

w anego  w  pop rzed n im  zeszycie (str. 
573).

Po  zarządzen iach , dotyczących 
p rzem y słu  h u t n i c z e g o  (N r 39 
z 20. IV. 1948 r.), u k aza ły  się z a rzą 
dzen ia  z zak re su  p rzem ysłów  w  ę- 
g l o w e g o  i n a f t o w e g o  (N r 47 
z 12. V. 1948 r.) o raz  p a p i e r n i 
c z e g o  (N r 56 z 20. VI. 1948 r.).

ST R U K TU R A  PR Z E D S IĘ B IO R ST W  PA Ń STW O W Y C H



W N r. 52 „M onito ra  P o lsk iego" z 3. 
VI. 1948 r. ogłoszone zostało  z a r z ą 
d z e n i e  M in is tra  P rzem y słu  i H a n 
d lu  w  sp raw ie  pow ołania przym uso
w ych Zrzeszeń Pryw atnego P rzem y
słu. Z arządzen ie  o b e jm u je  w ykaz  44 
zrzeszeń, p ow o łanych  n a  w niosek  za

W N r. 28 D zienn ika  U staw  pod  poz. 

190 obw ieszczeniem  M in is tra  S k arb u  

ogłoszony został jed n o lity  te k s t d  e- 

k r ę t u  z 3. II . 1947 r. o rejestracji 

i um arzaniu niektórych dokum entów  
na okaziciela em itow anych przed 

dniem  1 w rześnia 1939 r.

PR ZY M U SO W E U B E Z PIE C Z E N IE  OD O G N IA

W N r 26 D zienn ika  U staw  pod  poz. 
178 ogłoszone zostało  r o z p o r z ą 
d z e n i e  M in is tra  S k a rb u  z 20. IV. 
1948 r„  w y d an e  n a  p o d staw ie  d e k re 
tu  o P ow szechnym  Z ak ładz ie  U bez
p ieczeń  W zajem nych  (Dz. Ust. N r 19, 
poz. 72, 1947 r.), o przym usow ym  
ubezpieczeniu budow li od ognia.

R ozporządzen ie  s tan o w i m . in., że 
w  raz ie  p rze jśc ia  ty tu łu  w łasności 
ubezpieczonej b u dow li n a  inną  osobę 
now y w łaśc ic ie l w s tę p u je  w  p ra w a  
i obow iązk i sw ego poprzedn ika .

R ozporządzenie  u ch y la  zaznaczone 
w  jego  tre śc i p rzep isy  p ra w a  z 27. V. 
1927 r. o p rzy m u sie  ubezp ieczen ia  od 
ognia i o P . Z. U. W. (Dz. U st. N r 3, 
poz. 23, 1933 r. — z późniejszym i 
zm ianam i).

W tym że N r 26 Dz. U st. pod  poz. 
179 ogłoszone je s t r o z p o r z ą d z e -  
n  i e M in is tra  S k a rb u  z 28. IV. 1948 r. 
w  sp raw ie  um ow nych ubezpieczeń  
rzeczow ych — prow adzonych przez 
P. Z. U. W.

Je d n o lity  tek s t uw zg lędn ia  oczyw i
ście obow iązu jące  od 1. V. 1948 r. 
zm iany , w pro w ad zo n e  przez  d e k re t z 
14. IV. 1948 r. (Dz. U st. N r 21, poz. 
140), n a to m ia s t n ie  o b e jm u je  p rzep i
sów  a rt. 2 i a rt . 3 tego  d ek re tu , k tó re  
to  p rzep isy  są  ponow nie w  N r 28 Dz. 
Ust. odtw orzone.

D EK R ET  O U M ARZAN IU  D OK UM EN TÓ W

in te reso w an y ch  sam o istnych  p rze 
m ysłow ców  i zgodnie z op in ią  w ła 
śc iw ych  Izb P rzem y sło w o -H an d lo 
w ych  — n a  pod staw ie  a rt. 76 p ra w a  
p rzem ysłow ego  (Dz. U st. N r 53, poz. 
468, 1927 r. — w  b rzm ien iu  Dz. Ust. 
N r 40, poz. 350, 1934 r.).

ZR Z E SZ E N IA  PR ZEM Y SŁU  PR Y W A TN EG O



O k ó l n i k i e m  (Nr 17/48/GS), 
ogłoszonym  w  N r. 7 D zienn ika  U rzę
dow ego, M in is te r S praw ied liw ości 
zarządz ił zap row adzen ie  z dn iem  1 
lipca  r, b. w e w szystk ich  sądach  
i pod leg łych  u rzęd ach  książek kon
troli w edług  podanego  w zoru.

Do p row adzonej przez se k re ta r ia t 
każdego sąd u  k siążk i k o n tro li w p isy 
w an e  b ęd ą  w szystk ie  w izy tac je , lu 
s tra c je  i kon tro le , dokonyw ane przez

P O SZ U K IW A N IE  K SIĄ G  W IECZY STY CH

M i n i s t e r s t w o  S p r a w i e d l i -  gruntow ych (hipotecznych), w yw ie- 
w  o ś c i zw róciło  się do P rezesów  S. z ionych z sądów , położonych n a  ob- 
A. i S. O. oraz K iero w n ik ó w  S. G r. szarach  R zpłite j. 
o zg łaszan ie  do W ydzia łu  A d m in is tra -  A k cja  p o szuk iw an ia  k s iąg  w ieczy- 
cy jnego  M in is te rs tw a  w szelk ich  po- stych, w yw iezionych  w  czasie w o jny  
s iad an y ch  lub  w  przyszłości u zyska- p rzez  opętanego  sza łem  niszczyciel- 
nych  in fo rm ac ji o m iejscach przecho- sk im  o k u p an ta  niem ieckiego, trw a  w 
w yw ania w  N iem czech akt i ksiąg dalszym  ciągu.

jak iek o lw iek  pow ołane  do tego o rg a 
ny.

Rzecz w iąże się z pow zię tą  zgodnie 
z uch w ałą  R ady  P a ń s tw a  — 
u c h w a ł ą  R ady  M in istrów  z 26. IV. 
1948 r., ogłoszoną w Nr. 51 „M onito
r a  P o lsk iego" z 1. V I. 1948 r. w  s p ra 
w ie organizacji i funkcjonowania  
kontroli w ew nętrznej w  u rzędach , 
in s ty tu c jach  i p rzed sięb io rstw ach  
p ań stw o w y ch  oraz  o je j w spó łp racy  
z k o n tro lą  p ań stw o w ą  i społeczną.

K S IĄ Ż K I K O N TR O LI SĄ D O W EJ

K ilk a  g ro m ad  i osiedli, n a leżących  
do p o w ia tu  tucholsk iego , w y ł ą 
c z o n y c h  zostało  z dn iem  1 lipca 
r. b. z o k ręgu  S. G r. w  Sw ieciu  — 
z w łączen iem  do o k ręgu  S. G r. w  T u
choli.

Z d n iem  1. V II. r. b. u tw orzony  zo
s ta ł S ąd  P r a c y  we  W rocławiu.

Z dn iem  1 lipca  r. b. z n i e s i o n e  
zostały  S ądy  G rodzkie  w  M ogielnicy  
i N asielsku w  o k ręgu  S. O. w W ar
szaw ie. O kręg  S. G r. w  M ogielnicy 
w łączony  zosta ł do o k ręgu  S. G r. w  
Grójcu, okręg  S. G r. w  N asie lsk u  — 
do o k ręg u  S. G r. w  Pułtusku (Dz. 
U st. N r 29, poz. 197).

O R G A N IZ A C JA  SĄDÓW  PO W SZEC H N Y C H


